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  Przedmowa


  Trójka symbolizuje kreatywność i postrzega się ją jako odzwierciedlenie harmonii duszy, ciała i umysłu. Na numerologii się nie znamy i nie umiemy powiedzieć, czy jej założenia się sprawdzają. Wiemy za to, że autorzy, których opowiadania znajdziecie w trzeciej części Fantazmatów, z pewnością nie grzeszą brakiem kreatywności.


  Każda książka potrzebuje zgodnego współdziałania trzech filarów: autorów ubierających w słowa opowieści rodzące się w ich umysłach, redakcji nadającej tym dziełom odpowiednio reprezentujące je ciała oraz czytelników otwierających swoje dusze na niezwykłe krainy, wizje i historie. Pisarze i ekipa zrobili już wszystko, co było w ich mocy, aby niniejsza antologia powstała, a teraz, żeby dopełnić literacką harmonię, oddajemy ją w Wasze ręce, drodzy Czytelnicy.


  Ze zbiorami opowiadań fantastycznych niezłączonych wspólnym motywem przewodnim jest trochę jak z pudełkiem czekoladek Forresta Gumpa – nigdy nie wiadomo, co się trafi. Sami musicie spróbować kolejnych historii. Mamy nadzieję, że będziecie przechodzić na kolejne strony z taką samą niecierpliwością, z jaką odwija się folię z pralin. Science fiction czy high fantasy? Romans czy kryminał? Narodziny bohatera czy staczanie się na dno kogoś, kto kiedyś nim był? A może wszystko naraz? O tym już przekonacie się sami, a my życzymy Wam smacz… miłej lektury.


  Adam Raglan


  Mój Ragnarök


  Marcin Rusnak


  Ragnarök to koniec świata w mitologii nordyckiej, czyli w takiej jakby religii naszych przodków. Ci przodkowie żyli strasznie dawno temu (nawet dawniej niż dziadek Aksel, który urodził się Przed Wojną i jak był mały chciał iść strzelać Niemców, ale rodzice mu zabronili i może to lepiej, bo by inaczej pewno nie było taty i potem mnie). I wierzyli w wielu bogów zwanych Asami. Wierzyli w Odyna, Wszechojca, który miał dwa króki i jedno oko i przepaskę na drugim. Jak Pirat pirat. Wierzyli też w Thora, najsilniejszego z bogów, pana bórzy i piorunów, co miał fajowy młot Mjöllnir. I w Lokiego, który tak na serio nie był bogiem, tylko olbrzymem, ale to nieszkodzi, bo mieszkał z innymi bogami w Asgardzie i w ogóle. No i Loki czasem był fajny, a czasem bez sensu i niedobry i robił bogom różne dowcipy, śmieszne albo trochę straszne. Tata mówi, że Loki był po prostu walnięty, ale ja nie jestem pewien, bo tata mówi to samo o naszym sąsiedzie spod trójki, panu Jacobsenie, a pan Jacobsen wcale nie płata figli bogom, tylko głupio parkuje samochód i ma psa co na korytarzu sika do donicy z paprotką.


  Fragment wypracowania „Mój Ragnarök”


  Daniel Madsen, lat 10
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  Przybysza ujrzałem po raz pierwszy rano, zaraz po wyjściu z domu. Leżał pod płotem na starannie przystrzyżonym trawniku, w cieniu rzucanym przez krzewy jarzębiny. Cały dygotał, zwinięty jak dziecko w łonie matki, a wzrok miał rozbiegany i niewidzący. Pod skórą, papierową i niemal przezroczystą, coś wydawało się przesypywać przy każdym ruchu. Jak piasek w klepsydrze.


  Oczywiście znałem te objawy. Widziałem je już wcześniej. Przybysze od czasu do czasu zjawiali się w Azylu i niemal zawsze wyglądali tak samo. Niemal zawsze też znikali w przeciągu kwadransa: rozpływali się w powietrzu. Wiatr rozrywał ich na strzępy i unosił w siną dal, tak jak to czyni z popiołami wygasłego ogniska albo rzęskami dmuchawca.


  Jednak tym razem, gdy po dwóch czy trzech godzinach wracałem do domu, przybysz wciąż tam był. Nie tylko przestał się trząść, ale jakimś cudem wygramolił się na chodnik z granitowych płyt. Trwał na czworaka, zadzierając głowę. Złowił moje spojrzenie i wyciągnął dłoń, jakby chciał mnie zatrzymać. Był potwornie słaby; mało brakowało, aby się przewrócił.


  – Zaczekaj – wychrypiał. – Proszę. Gdzie ja…?


  Gdy znalazłem się na tyle blisko, że mógł zobaczyć moją twarz, głos uwiązł mu w gardle. Minąłem go bez słowa i poszedłem do siebie.


  – Proszę – jęknął jeszcze, ale nie zwracałem na niego uwagi.


  Gdy dotarłem do budynku, oparłem dłoń o metalową balustradę i zszedłem po stopniach, sycząc z bólu przy każdym kroku. Biodro znowu dokuczało, jakby mi ktoś nasypał między kości tłuczonego szkła. Wreszcie zlazłem na dół, pchnąłem niezamknięte drzwi do sutereny i wszedłem do środka – między cztery szare ściany, w wilgoć, stęchliznę i chłód.


  Wszedłem do siebie.


  Chwilę później usiadłem na skrzypiącej kanapie ze sprężynami dźga­jącymi mnie w tyłek. Nogi nakryłem pledem, obok siebie położyłem pilot do telewizora, ale nie włączyłem odbiornika. Siedziałem i patrzyłem w zgaszony ekran, w te lekko wypukłe dwadzieścia osiem cali antycznego kineskopu i w widoczne tam odbicie mojej twarzy. Patrzyłem na długie włosy, teraz znacznie rzadsze niż kiedyś i już nie złotomiedziane, lecz zwyczajnie siwe. Patrzyłem na rysy, które niegdyś przyprawiały serca kobiet o szybsze bicie. Patrzyłem wreszcie na skórę pokrywającą mój prawy policzek i skroń: na obrzydliwie gruzłowatą masę złożoną z plam, bruzd i blizn. Nawet ślepe dziecko, gdyby próbowało ulepić z ciepłego wosku ludzkie oblicze, musiałoby się postarać, żeby stworzyć coś bardziej szkaradnego.


  Sięgnąłem po leżący obok czteropak taniego, puszkowanego lagera. Wziąłem pierwszy łyk i wdusiłem przycisk włączający telewizor. Błysnęło, popłynęły pierwsze dźwięki jakiegoś gównianego reality show.


  Właśnie tego potrzebuję – wmawiałem sobie. Piwa, odpoczynku i trochę prostej, ogłupiającej rozrywki. Tylko tyle.


  Siedziałem więc, piłem i gapiłem się w migoczący ekran, zapadałem w płytki sen i budziłem się z niego.


  To z jednej z takich drzemek wyrwało mnie łomotanie do drzwi i tubalny, wściekły głos:


  – Loki?! Otwieraj, psi synu! Otwieraj albo rozpieprzę te gówniane drzwi, rozumiesz?!
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  Wszystko zaczęło się od złych snów Baldera, syna Odyna. Wszyscy bardzo lubili Baldera, bo był pszystojny, mądry i wesoły, trochę jak Hjalte z naszej klasy, tyle, że Hjalte czasem jednak rozrabia i się przezywa, a Balder to wcale. No i jemu się śniło, że umrze i że będzie straszna wojna. Trwało to i trwało, w sensie te sny, aż Balder zrobił się smutny i ponurak i prawie wcale nie spał w ogóle, bo się bał tych koszmarów (tata nam mówi, że Balder miał takiego straha, że nawet moczył się w nocy, ale ja myślę, że to nieprawda i że tata tak mówi przez mojego braciszka Gerta, bo Gert czasem robi siusiu w łóżko, jak mu się przyśni mama albo coś złego, i tata nie chce, żeby mu było wstyd z tego wzglendu zwględu powodu). W każdym razie tata Baldera, Odyn, mocno się zmartwił. Użył swoich Boskich Mocy, żeby dowiedzieć się co może zrobić. I okazało się, że Balder wkrótce umrze! No to bogini Frigg, mama Baldera i żona Odyna, poszła w świat. I gadała ze wszystkim co spotkała: z ogniem, żelazem, kamieniami, roślinami, zwierzętami itp., itd. I każdemu mówiła: „Przyrzeknij, że nie zrobisz krzywdy Baldrowi!” A wszyscy na to, że Balder jest w porządalu i że by była straszna szkoda i że nigdy mu nic nie zrobią. I Frigg zadowolona wróciła do Asgardu, ale była gapa i zapomniała, że nieporozmawiała z jemiołą.


  Fragment wypracowania „Mój Ragnarök”


  Daniel Madsen, lat 10
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  Ledwie otworzyłem drzwi, cała banda wpakowała się do klitki służącej mi za mieszkanie. Pierwszy przekroczył próg właściciel tubalnego głosu – siwy brodacz ubrany w sportowe buty i dres Hummela. Bluza z trudem mieściła groteskowe w swej okazałości węzły mięśni, a dłonie wystające z rękawów wyglądały, jakby powołano je do istnienia z myślą o kruszeniu skał. Za nim wcisnęły się do sutereny cztery karły w drelichach obsługi technicznej Azylu, wszystkie z czaszkami lśniącymi łysiną i jak zawsze posapujące z niezadowoleniem wypisanym na brodatych gębach.


  Karły prowadziły ze sobą przybysza, tego samego, którego widziałem rano. Jakim cudem on jeszcze nie wyparował?


  – Zostawcie go tutaj – polecił monstrualnie napakowany mężczyzna, prawdopodobnie jedyna osoba, której w całym szerokim świecie nienawidziłem równie mocno co samego siebie.


  – Czego chcesz, Thorze? – zapytałem.


  – Sprzątam śmieci z dziedzińca. I przy okazji zapewniam ci to­warzystwo.


  Przybysz, puszczony przez karły, padł na podłogę z bolesnym stęknięciem. Próbował podnieść się na rękach, ale nie miał dość sił. Leżał na starym, powypaczanym linoleum i chrypiał niewyraźnie, ślina ciekła mu z otwartych ust.


  – A co ja mam z nim niby zrobić?


  – Co chcesz – odparł Thor. – Ja w każdym razie nie zamierzam psuć sobie popołudnia, patrząc, jak on sra krwią.


  Skrzywiłem się. Bywało – bardzo rzadko, ale jednak – że przybysze wytrzymywali u nas dłużej niż godzinę czy dwie. Tyle że wtedy nie odchodzili cicho i bezboleśnie, lecz cierpieli okrutne męczarnie, przykre dla całego otoczenia. No i oczywiście dla nich samych.


  – Nie jestem twoim popychadłem – warknąłem.


  Thor w psim geście przekrzywił głowę i przyjrzał mi się uważnie. Potem ruchem tak szybkim, że nie zdążyłem go spostrzec, chwycił mnie za szyję. Nagle znalazłem się w powietrzu, plecami grzmotnąłem w ścianę. Nie mogłem złapać tchu, zamiatałem nogami na wszystkie strony, ale nie potrafiłem sięgnąć podłogi. Thor wpatrywał się we mnie gniewnie zmrużonymi oczyma, po jego ciele raz po raz przebiegały srebrzystoniebieskie łuki wyładowań. Niektóre błyskawice sięgały odsłoniętych fragmentów rur, jedna uderzyła w gniazdko; poszły iskry, trzasnęło głośno, biały plastik sczerniał, telewizor zgasł. W suterenie zapadła cisza.


  – Oczywiście. Że. Jesteś. Moim. Popychadłem – wycedził Thor, wciąż miażdżąc mi gardło. – I lepiej o tym pamiętaj, Loki.


  Puścił mnie wreszcie. Poczułem podłogę pod stopami, ale kolana się pode mną ugięły. Klapnąłem na tyłek, a on popatrzył na mnie z góry, pogardliwie, wyraźnie ukontentowany pokazem siły.


  – Idziemy – burknął na karły. Raz jeszcze popatrzył na mnie, pogroził mi palcem. – Nie chcę go więcej widzieć, jasne?


  Wyszli, a ja zostałem sam z przybyszem.
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  Frigg opowiedziała wszystkim, co zrobiła i Bogowie zebrali się, żeby wziąć udział w nowej zabawie. Jeden po drugim rzócali w Baldera głazami, bili go mieczami i toporami. Nic nie zrobiło mu krzywdy. Balder zapomniał o złych snach i uwieżył uwierzył, że nic mu nie będzie. Zaczął się znowu śmiać i wszystkim bardzo się to podobało, tylko nie Lokiemu. Dlatego Loki zmienił się w kobietę i zapytał Frigg, czy ona na pewno nikogo i niczego nie zapomniała, a ona na to, że zapomniała o jemiole, ale że jemioła jest zbyt słaba i giętka, że nikomu nie zrobi krzywdy. (Ja to nie rozumiem, dlaczego Frigg wtedy nie poszła i nie porozmawiała z tą jemiołą. Tata mówi, że może była za bardzo zmęczona po całym tym wędrowaniu, ale ja w to nie wierzę, bo jak mama była strasznie chora, ale jeszcze żyła, to tata robił wszystko, żeby jej pomóc jeździł po szpitalach i gadał chyba ze wszystkimi lekarzami na świecie i tata na pewno poszedłby gadać z jakąś głupią jemiołą, nie tak jak Frigg, zrobiłby wszystko, gdyby to mogło pomóc mamie, ale nie mogło.)
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  Kiedy już ochłonąłem, wyciągnąłem skrzynkę na narzędzia i rozmontowałem usmażone gniazdko. Nie miałem zapasowego, więc zabezpieczyłem przewody, a dziurę w ścianie zakleiłem taśmą izolacyjną. Pstryknąłem bezpieczniki w skrzynce. Zadziałało. Telewizor ożył, lodówka znowu zaczęła mruczeć.


  Dopiero wtedy podszedłem do przybysza. Wyglądał, jakby spał. Był po czterdziestce, wysoki i chudy. Włosy jasne, krótkie, na twarzy igiełki kilkudniowego zarostu. Nosił niebieskie dżinsy, tenisówki, rozpinaną bluzę z kapturem, pod nią bawełnianą koszulkę z jakimś spranym nadrukiem. Na ręce miał zegarek, nic wyrafinowanego ani szczególnie drogiego, a na szyi rzemyk z malutkim brązowym wisiorkiem w kształcie Yggdrasilla, Świętego Drzewa – pewnie pamiątkę za dziesięć euro ze skansenu wikingów albo z jakiegoś pieprzonego festiwalu celebrującego ruch New Age.


  Patrzyłem na niego i próbowałem dojść, kim on jest. Mężem stanu? Bohaterem wojennym? Duchowym przywódcą? Ubranie może przecież być zwodnicze, podobnie jak wygląd.


  Przybysz drgnął, otworzył oczy. Skoncentrował na mnie wzrok i wzdrygnął się raz jeszcze. Nic dziwnego – nie znam nikogo, kto chciałby po przebudzeniu ujrzeć twarz taką jak moja.


  – Ty… – wykrztusił. – Kim… Gdzie…


  Nie miał dość sił, żeby dokończyć pytanie; prawdopodobnie nie miał ich nawet dość, żeby zapamiętać, o co właściwie chciał zapytać.


  Zostawiłem go tam, gdzie leżał, i poszedłem podgrzać sobie obiad w mikrofalówce. Kiedy skończyłem jeść, przez wąziutkie okienka pod sufitem sutereny wpadało miękkie, miodowe światło późnego popołudnia. Zarzuciłem kurtkę na grzbiet, po czym obejrzałem się na przybysza. Wciąż leżał na podłodze. Charczał cicho, zerkając w moim kierunku.


  – Wychodzę na dwie, trzy godziny – wyjaśniłem. – Bądź tak łaskawy i zdechnij, kiedy mnie nie będzie, w porządku?


  Wróciłem, gdy na zewnątrz było już ciemno. Po wejściu do mieszkania sięgnąłem do kontaktu, zaraz rozżarzyła się wisząca na kablu samotna, naga żarówka. Od czasu mojego wyjścia przybysz przeczołgał się kawałek, ale nie zdołał zrobić nic więcej; leżał teraz i chyba spał. Pociągnąłem nosem, spodziewając się odoru kału, uryny i zepsutej krwi. Nic takiego do mnie nie dotarło.


  – Suczy syn – mruknąłem z nutą podziwu.


  Przed snem wypiłem jeszcze dwa piwa, gapiąc się bezmyślnie w błyskający ekran telewizora. Później zgasiłem światło i się położyłem. Nie mogłem zasnąć. Przybysz nie chrapał, nie oddychał nawet szczególnie głośno, a jednak w jakiś sposób ciągle o sobie przypominał, kawałek po kawałku anektował moją prywatną przestrzeń, rozpychał się w moim żałosnym, niegościnnym mikrokosmosie.


  W końcu wstałem. Wyciągnąłem z szafki zapasowy koc i nakryłem nim przybysza. Obok postawiłem wodę w plastikowej butelce po taniej podróbce coca-coli. Dopiero wtedy ponownie zaległem na kanapie, naciągnąłem pled pod szyję.


  Sam nie wiem, kiedy zapadłem w sen.


  Ból jak zwykle obudził mnie przed świtem. Czułem, jakby mi ktoś wykręcał kręgosłup niby mokry ręcznik. Nie mogłem oddychać. Podniosłem się do siadu, potem wstałem. Przejście do pionu zazwyczaj pomagało, ale nie od razu; bywało, że musiałem odczekać godzinę albo dwie. Zacząłem snuć się po mieszkaniu, czekając, aż ból minie.


  Kiedy zapaliłem światło, okazało się, że przybysz też już nie śpi. Siedział oparty plecami o ścianę, w dłoni ściskał opróżnioną butelkę po wodzie. Jakby na przekór wszystkim moim oczekiwaniom wyglądał lepiej niż poprzedniego dnia.


  – Kim ty jesteś, na wszystkie plagi Niflheimu? – wyrwało mi się.


  Nie odpowiedział. Ruszył ręką, butelka wyślizgnęła mu się spomiędzy palców i potoczyła po podłodze. Podniosłem ją, przeklinając pod nosem parszywe biodro, potem podszedłem do kranu. Puściłem wodę, odczekałem kilka sekund, kiedy z rur szedł mętny, rdzawy syf. Następnie napełniłem butelkę i zaniosłem ją przybyszowi. Przyssał się do szyjki. Patrzyłem, jak pije, jak chodzi mu grdyka, jak strużki wody ciekną mu po brodzie i zostawiają ciemne plamki na bluzie. Gdy ugasił pragnienie, odetchnął głośno i przymknął oczy.


  Nie byłem głodny, ale wiedziałem, że najlepiej się czymś zająć, wtedy trochę zapomina się o bólu. Ruszyłem więc w stronę lodówki, żeby zrobić śniadanie.


  – Peter Madsen – wyszeptał przybysz. – Nazywam się Peter Madsen.


  Powoli pokiwałem głową, potem wzruszyłem ramionami. Nazwisko jak nazwisko. Nic mi nie mówiło, ale też jakim cudem miałoby mi coś mówić.


  – Gdzie ja jestem? – zapytał głosem równie słabym jak wcześniej.


  Zignorowałem go. Nie było sensu odpowiadać, i tak by nie uwierzył. Ostrożnie powąchałem otwartą konserwę i zająłem się smarowaniem chleba pastą rybną.


  Nagle kątem oka spostrzegłem ruch. Zanim przybysz zwalił się na podłogę, zobaczyłem jeszcze, jak podpierając się o ścianę, pnie się do góry, jak próbuje się wyprostować.


  Gdy stanąłem nad nim, nie wiedziałem, czy płacze, czy prycha ze złości.


  – Kim jesteś? – zapytałem.


  – Moje dzieci – wychrypiał. – Gdzie są moje dzieci?


  – Na pewno nie tutaj.


  – Muszę…


  Próbował się podnieść, ale ręce drżały mu z wysiłku. Nie był w stanie ruszyć się z miejsca.


  – Proszę – powtarzał. – Moje dzieci. Muszę… one… muszę zadzwonić. Na policję albo pogotowie, muszę wyjaśnić…


  Nagle jakby coś do niego dotarło. Przestał siłować się z własną słabością, osunął się na podłogę i znieruchomiał. Sądziłem, że może wreszcie się zacznie, że nieuchronny los dopadł go, tak jak na przestrzeni lat prędzej czy później dopadał wszystkich mu podobnych. Że przybysz wreszcie umrze, a ja pozbędę się ciała i znowu będę miał spokój.


  A jednak mężczyzna, zamiast umierać, przekręcił głowę i popatrzył na mnie z obawą.


  – Gdzie ja jestem? – wyszeptał.


  Pochyliłem się nad nim.


  – Gdzieś, gdzie nigdy nie powinieneś był trafić. Nie czeka cię tu nic dobrego. A teraz mów. Kim tam byłeś?


  Zapatrzył się na mnie, na obrzydliwie zdeformowaną prawą połowę mojej twarzy.


  – Tam? – powtórzył.


  – W Midgardzie.


  – W Midgardzie?


  Debil biega z Yggdrasillem na szyi, a nie zna podstawowej nomen­klatury. Sapnąłem niecierpliwie, po czym wyjaśniłem:


  – W waszym świecie. W świecie ludzi.


  Otworzył usta, żeby coś jeszcze powiedzieć, ale w tym momencie jego gałki oczne zrobiły salto i Peter Madsen stracił przytomność.
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  I Loki zrobił z jemioły małą strzałkę, a potem dał ją bratu Baldera, ślepemu Hodurowi. I Hodur, który też bardzo chciał się bawić z innymi bogami, rzucił nią brata. I go zabił.
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  Łudziłem się, że może odejdzie we śnie. Nie odszedł. Kurczowo trzymał się istnienia; trzymał się i nie chciał puścić. Budził się i znowu zasypiał. Pił wodę. Jadł paskudny kleik, który znalazłem na dnie jednej z kuchennych szafek. Nie opadał z sił, tylko ich nabierał. Przez jakiś czas powtarzał, że musi zadzwonić, że dzieci go potrzebują, że nie może ich zostawić samych.


  – Do nikogo nie zadzwonisz – odpowiadałem. – Ty jesteś tu. Oni tam.


  Kręcił głową, wydawało się, że nie zamierza mnie słuchać. Dopiero za którymś razem zapytał:


  – A gdzie jest to „tu”?


  Otworzyłem usta, ale nic nie powiedziałem. Podszedłem do niego i pomogłem mu wstać. Przy mojej asyście zdołał zrobić kilka kroków. Dotarliśmy do drzwi i wyszliśmy na zewnątrz, a potem wspięliśmy się na parę pierwszych stopni – tylko tyle, żeby jego głowa wystawała nad poziom gruntu i żeby zdołał rzucić okiem na okolicę.


  Mrużył oczy przed rażącym słońcem i długo się wszystkiemu przyglądał. Patrzył na budynki Azylu: na szare ściany, które kiedyś lśniły śnieżną bielą, na detale z tworzywa, na wielkie tafle szkła, teraz zakurzone, całe w zaciekach. Patrzył na wysokie druciane ogrodzenie. Później na majaczące w oddali szczyty – oprószone śniegiem oraz lodem skalne zęby, połączone graniami ostrymi jak brzytwa. Wydawało się, że ten widok nie robi na nim większego wrażenia. Zachwiał się dopiero, kiedy obrócił głowę w kierunku wschodnim. Jego wzrok padł na kształt, przy którym wszystkie te majestatyczne łańcuchy górskie wydawały się maleńkie i pozbawione znaczenia.


  – Jezu Chryste – wyszeptał.


  Spoglądał na Yggdrasill, Święte Drzewo. Na boski jesion, wśród którego konarów i korzeni leży wszystkie dziewięć światów. Albo raczej na jego maleńki fragment: ot, kilka gałęzi i trochę jasnozielonych, wrzecionowatych liści. Gigantyczny kształt sprawiał, że skóra cierpła na sam widok, a jądra chowały się w głąb ciała. W jego miejscu mogłaby znajdować się czarna dziura, a wcale nie budziłaby ani większej grozy, ani równie bogobojnej czci.


  – Chodź – powiedziałem, ciągnąc go za ramię. – Na razie wystarczy.


  Wróciliśmy do mojej klitki, posadziłem go na kanapie. Nalałem przybyszowi wody, ale zaraz zmieniłem zdanie. Otworzyłem puszkę piwa i wsadziłem mu ją do ręki. Popatrzył na nią w taki sposób, jakby nie do końca rozumiał, co się dzieje. Byłem pewien, że wciąż ma przed oczyma porażający ogrom Yggdrasilla.


  – Pij.


  Z wahaniem wziął pierwszy łyk. Chwilę później zgniótł w dłoniach pustą puszkę. Po krótkim namyśle podałem mu kolejną.


  – Umarłem – bąknął. – Umarłem i trafiłem do…


  Zawahał się, jego dłoń powędrowała do wisiorka z podobizną Yggdrasilla. Popatrzył na mnie i najwyraźniej dodał dwa do dwóch, bo nagle pobladł, wybałuszył ślepia.


  Zrozumiał.


  – Jezu Chryste – wykrztusił wreszcie. – Słyszałem wasze głosy, ale myślałem… Tamten drugi i ty… Wy… Jezu Chryste, ty naprawdę jesteś… Nie, to niemożliwe. Przecież…


  Pił długo, a następnie otarł usta wierzchem dłoni i popatrzył na mnie raz jeszcze. Czekałem cierpliwie. W przeciwieństwie do niego miałem pod dostatkiem czasu.


  – To naprawdę ty – powiedział. Ciszej, jakby z namaszczeniem. Spodobało mi się to. – Ty jesteś Loki.


  – Do usług.


  
    [image: ]
  


  Bogom było strasznie smutno po śmierci Baldera. Kombinowali co zrobić, aż dogadali się, że ktoś pojedzie do Hel, która żądziła rządziła krainą umarłych (i była córką Lokiego). Chcieli ją poprosić, żeby oddała im Baldera. Hel powiedziała, że okej, ale pod jednym warunkiem: że wszystko co istnieje na świecie, zapłacze za Balderem. I tak było. Płakali bogowie i olbrzymy, zwierzęta i rośliny, nawet kamienie. Wszyscy. Tylko Loki tego nie zrobił, ale bogowie nie wiedzieli, że to Loki, bo on się za pomocą swojej magii ukrył się pod postacią olbrzymki o imieniu Thokk. I tak przepadła szansa na uratowanie Baldera.
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  – Kim ty właściwie jesteś, co?


  Zadałem to pytanie, gdy był już późny wieczór. Siedzieliśmy w suterenie, przy małym, rozchwierutanym stoliczku, a na podłodze walało się kilka pustych puszek.


  Minęła chwila, nim przybysz wygrzebał się ze swoich rozmyślań, zogniskował na mnie wzrok.


  – Mówiłem już. Nazywam się…


  – Nie o to mi chodzi. Mam gdzieś twoje nazwisko. Kim jesteś?


  Wzruszył ramionami.


  – Obawiam się, że zupełnie nikim.


  – Bzdury. Gdyby tak było, nie znalazłbyś się tutaj. Zwyczajni ludzie nie mają wstępu do Azylu. Trafiłeś tutaj dlatego, że ktoś w ciebie wierzy. Naprawdę wierzy.


  – Wierzy? – zapytał, trochę zdziwiony, trochę rozbawiony. Widziałem po oczach, że ma już nieco w czubie. – Znaczy: jak w Świętego Mikołaja i renifera z nosem alkoholika?


  – Nie kpij – warknąłem. – Wiara to poważna sprawa.


  Zapadło milczenie. Przybysz popijał, nie kwapił się do odpowiedzi.


  – No więc?


  – Naprawdę nie wiem, co ci mam powiedzieć.


  Znowu trochę pomilczeliśmy. Wreszcie zapytałem:


  – Walczyłeś na wojnie?


  – Na wojnie? – Wybałuszył na mnie oczy.


  – To jeden z tradycyjnych sposobów. Ze śmiechem na ustach szedłeś prosto w grad kul, kładłeś trupem dziesiątki nieprzyjaciół. Wrogowie truchleli na dźwięk twojego imienia, a ich kobiety skrycie marzyły, żeby zostać twymi niewolnicami. Brzmi znajomo?


  Przybysz się skrzywił.


  – Niezbyt. Jeśli się nie mylę, jedyna osoba, jaką kiedykolwiek zraniłem, to mój szwagier.


  – Rodzinne niesnaski? – zapytałem zaciekawiony. – Krwawa zemsta?


  – Zbijaliśmy karmnik dla ptaków. Zamiast w gwóźdź trafiłem młotkiem w jego palec.


  – No to może byłeś wielbionym przywódcą? Porywałeś tłumy? Zmieniałeś świat na lepsze? Ludzie spijali ci słowa z ust jak miód poezji i byli gotowi oddać za ciebie życie?


  – W liceum byłem przewodniczącym samorządu szkolnego. To się liczy?


  Nie zamierzałem się tak łatwo poddać.


  – Byłeś kapłanem? Męczennikiem za wiarę?


  – Loki, ja jestem z Kopenhagi dwudziestego pierwszego wieku. Jedyny kościół na moim osiedlu to miejsce, gdzie idziesz na zajęcia z jogi albo zagrać z kumplami w planszówki.


  – No to może prorokiem?


  – Też nie. Ale jak przy tym jesteśmy, moja żona znakomicie potrafiła przewidywać przyszłość. Wiele razy mówiła: wypijesz jeszcze jednego i jutro będziesz umierał. Stuprocentowa skuteczność, serio.


  Kiedy wspomniał o swojej żonie, chcąc nie chcąc pomyślałem o Sigyn. Natychmiast pokręciłem głową, jakbym próbował strząsnąć z siebie te myśli, i łyknąłem piwa.


  – Byłeś artystą?


  – Artystą?


  – Poetą. Malarzem. Bardem. Chyba macie tam u siebie jeszcze artystów, co?


  – Nic z tego. Nie rozpoznałbym dobrego rymu, nawet jakby mnie ugryzł w kostkę. Kiedy pomogłem mojemu synowi Danielowi z pejzażem na zajęcia z plastyki, dostał najgorszą ocenę w klasie. A bard to w moich czasach co najwyżej profesja w grach RPG. Można być muzykiem albo wokalistą. Ale uprzedzając twoje pytanie, nie, nie byłem muzykiem. Moje dzieci zagroziły, że przestaną obchodzić urodziny, jeśli będę śpiewać „Sto lat”.


  – Kim w takim razie jesteś?


  – Nikim. Kompletnie nikim, naprawdę. Pracuję jako programista w niedużej firmie, która robi prosty soft i stawia strony internetowe. Głównie na potrzeby urzędu miasta i lokalnych przedsiębiorstw. Uwierz mi. Nic w życiu nie osiągnąłem, niczego nie zwojowałem. Gdyby nie moje dzieci, uznałbym…


  Nie dokończył. Odwrócił wzrok, zacisnął szczęki. Domyślałem się, co się dzieje w jego głowie: myśl o dzieciach, które zostawił bez opieki, była jak żelazne wnyki – kiedy raz jej dotknął, nie pozwalała się wyrwać, zaznać spokoju.


  Pozwoliłem mu użalać się nad sobą i rozmyślałem nad tym, co po­wiedział. Jeśli ktoś przez całe tysiąclecia swojego istnienia sumiennie pracuje na tytuł Siewcy Kłamstw, oddzielenie prawdy od fałszu przeważnie nie stanowi problemu. Dlatego właśnie byłem pewny, że przybysz nie łże, a w tym, co mówi, nie ma kokieterii ani fałszywej skromności, że nie próbuje przede mną niczego ukryć. Wierzył święcie w każde słowo.


  A to oznaczało – nie przychodziło mi do głowy żadne inne rozwiązanie – że mechanizm chroniący Azyl i podtrzymujący jego istnienie zaczynał, delikatnie rzecz ujmując, szwankować.
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  Kiedy Thor w końcu domyślił się, że to przez Lokiego Balder niewróci zebrał kilku innych bogów i chcieli go złapać i zabić. Thor był seryjnie wkurzony (Thor w mitologii był inny niż w filmach z Avengersami. Tata mówi, że ten filmowy Thor to „wymoczek” i „wymuskana pierdoła”. Nie wiem co to drugie znaczy, ale bóg Thor nie walczył z kosmitami, tylko tłukł olbrzymów i potrafił się strasznie zdenerwować i był groźny i potwornie silny, i wszyscy się go bali i jego młota Mjöllnira). Ale Loki się ukrył i był taki cwany, że masakra i bogowie go nie złapali.
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  – Czego chcesz? – zapytała Idun.


  Na tarasie stały stoliczek i krzesło. Stolik był okrągły, z fantazyjnie wygiętymi trzema metalowymi nogami i szklanym blatem. Na blacie leżał laptop z logotypem nadgryzionego jabłka, obok niego spoczywał lśniący nowością smartfon z identycznym symbolem. Idun siedziała na krześle, również wyposażonym w trzy artystycznie koślawe nogi, i nawet na mnie nie spojrzała. Wodziła palcem po ekranie tabletu. Cieniutki, czarny kabelek prowadził od urządzenia do jej lewego ucha, oplatał szyję, spływał po klapie jedwabnego żakietu. Prawa słuchawka wylegiwała się błogo na kuszącej krzywiźnie piersi.


  – Chcę porozmawiać.


  Parsknęła cicho.


  – Ty i ja? Nie mamy o czym. Poza tym jestem zajęta.


  Zrobiłem kilka kroków, oparłem się plecami o barierkę. Zaplotłem ręce na piersi i czekałem, obserwując Idun. Wyglądała znacznie młodziej niż większość z nas: smukła czterdziestolatka o wciąż gładkiej cerze i długich włosach, których barwa mogłaby wzbudzić zawiść słońca stojącego w zenicie. Do tego ten elegancki kostium, wysmakowany makijaż, wypielęgnowane dłonie i paznokcie pociągnięte lakierem podkreślającym kolor jej oczu.


  – Ślicznie wyglądasz, Idun.


  Wreszcie na mnie popatrzyła.


  – Ty wyglądasz jak coś, czym nawet olbrzym brzydziłby się podetrzeć. Czego chcesz?


  Kiwnąłem głową na sprzęt rozłożony na stoliczku.


  – Odnalazłaś się po przebranżowieniu? Interesy dobrze idą? Jabłuszka sprzedają się jak świeże bułeczki?


  – Dziękuję, nie narzekam – odparła kwaśno. – Możemy przejść do meritum? Niektórzy z nas mają co robić.


  Zwlekałem z odpowiedzią. Idun westchnęła, upiła łyk karmelowe­go macchiato z wysokiej szklanki. Zlizała z górnej wargi drobinę spienionego mleka i wróciła do tabletu.


  – Próbowałem porozmawiać z Odynem – powiedziałem. – Nie chce mnie widzieć.


  – Na jego miejscu też bym nie chciała. Właściwie sama się sobie dziwię, że jeszcze nie wezwałam karłów, żeby ci pokazały, gdzie jest wyjście.


  – Chodzi o bezpieczeństwo Azylu, Idun.


  Popatrzyła mi w oczy. Nie wyglądała na przejętą.


  – Z Azylem wszystko w porządku. Mam tutaj apkę – postukała umalowanym paznokciem w obudowę smartfona – która wysyła mi powiadomienia o wszystkich anomaliach w działaniu systemu. Wiem o wszystkim, co się tu dzieje, Loki. Nic nam nie grozi.


  – Tak? A to?


  Kiwnąłem głową na zachód. Jeden z paneli wyświetlających tereny położone daleko za ogrodzeniem Azylu mrugał w nieregularnych odstępach jak popsuta jarzeniówka. Fragment ośnieżonych szczytów i kawał błękitnego nieba pojawiały się i znikały, raz po raz zastępowane przez aksamitną czerń nicości.


  – Drobna usterka. – Idun wzruszyła ramionami. – Serwisanci już nad tym pracują. Będzie też nowa aktualizacja: poprawią rozdzielczość ptaków i dołożą ich cienie przesuwające się po zboczach, a także losowo generowane lawiny. Do tego jeszcze…


  – To może być drobna usterka – przerwałem jej. – Ale ja mam u siebie przybysza, który siedzi tutaj trzeci dzień. I nie chce zniknąć. Prawdę mówiąc, wydaje się coraz silniejszy. Nic podobnego nigdy się nie zdarzyło.


  – Wiem.


  – Skąd? – zapytałem kąśliwym tonem. – Masz apkę, która ci wysyła powiadomienia o zabłąkanych przybyszach?


  – Thor mi powiedział. Powiedział też, że przekonał cię, żebyś zaopiekował się znajdą.


  Uśmiechnęła się nieprzyjemnie, a jej wzrok na ułamek sekundy zjechał ku mojej szyi, gdzie wciąż widać było purpurowe pręgi po serdecznym uścisku boga burz i piorunów.


  – Skoro jesteś tak wyśmienicie poinformowana, może mi powiesz, czemu ten cholerny przybysz nie chce wyparować?


  – Bo nie jest martwy.


  Zatkało mnie. Czego jak czego, ale tego się nie spodziewałem.


  – Chcesz powiedzieć, że on…


  – Tak, wciąż żyje. Do jakiegoś tam stopnia. Śpiączka czy coś. Albo właśnie leży w kałuży własnej krwi i się wykrwawia, a jego los wciąż nie jest przesądzony. Wiesz przecież, że czas biegnie tu inaczej niż w domenie śmiertelników. Te trzy dni tutaj to może być minuta w Midgardzie.


  – Ale to nie tłumaczy, jak się tu znalazł! Nie każdy konający ląduje nam na trawniku przed świetlicą!


  – Wiara, Loki.


  – Tak, wiara, wiem, jedyna słuszna waluta! – żachnąłem się. – W tym sęk, że to jest nikt! Nikt, rozumiesz? Niczego nie osiągnął.


  – Ty tak twierdzisz. A jednak ktoś w niego wierzy. Bardzo mocno, skoro przetrwał u nas tak długo.


  Chciałem znowu zaprotestować, ale wtedy to do mnie dotarło. Pokojarzyłem fakty, wszystkie drobiazgi nagle wskoczyły na właściwe miejsca. Wszystko, co przybysz mówił o swoich dzieciach… Wiedziałem, że samot­nie wychowywał ich trójkę i sprawiał wrażenie kogoś, kto świata poza nimi nie widzi. A jeśli uczucie było odwzajemnione? Jeśli ojciec był dla tej trójki wszystkim? Nie zwykłym człowiekiem, ale… kimś na kształt bohatera?


  Coś musiało zadziać się na mojej twarzy, bo Idun posłała mi zdziwione spojrzenie. Natychmiast odwróciłem się do niej plecami, łokcie oparłem o barierkę. Zahaczyłem wzrokiem o fragment Yggdrasilla. Projektanci spisali się przy jego wizualizacji na tyle dobrze, że czasem sam zapominałem, że to tylko projekcja, a nie prawdziwy boski jesion.


  – Śmieszne, nie? – zapytałem, siląc się na żartobliwy ton.


  – Co takiego?


  – Że wciąż nazywamy ich śmiertelnikami. Tak jakby śmierć tylko nad nimi miała władzę, a nad nami już nie.


  – Nie widzę w tym nic śmiesznego – odparła Idun – ale z drugiej strony twoje poczucie humoru zawsze pozostawiało wiele do życzenia.


  Pokręciłem głową i popatrzyłem w dół. Taras górował nad ogródkiem z trawnikiem przystrzyżonym tak starannie, że przypominał zielony dywan o długim włosiu. Na środku rosło samotne drzewo, nieszczególnie wysokie czy rozłożyste. Pień aż do wysokości najniższych konarów pokrywała brudna biel mleczka wapiennego. Na starych, koślawych gałęziach skręcały się blade, poszarzałe liście.


  Naraz tknęła mnie nowa myśl. Obróciłem się do Idun.


  – Jeśli on wciąż żyje… możemy zrobić coś, żeby go uratować?


  Bogini zamrugała gwałtownie.


  – My? Czyżbym przegapiła moment, kiedy staliśmy się przyjaciółmi, Loki?


  – No dobrze. Czy ja mogę coś zrobić?


  – Czemu miałbyś uczynić coś podobnego?


  – Po prostu odpowiedz.


  Zmarszczyła czoło, posłała mi badawcze spojrzenie. Wreszcie wzruszyła ramionami.


  – Jedyne, co przychodzi mi do głowy, to jabłka nieśmiertelności. Gdyby zjadł jedno… tak, to by wystarczyło.


  Zerknąłem przez ramię na drzewo rosnące na środku ogrodu. Na żadnym jego fragmencie nie było widać kwiatów, pąków, najlichszych nawet obietnic przyszłego plonu. Nie zdziwiło mnie to – minęły setki lat od momentu, kiedy święta jabłoń wydała ostatni owoc.


  – Znakomity żart, Idun.


  – Przypomnę, że to ty zacząłeś, Siewco Kłamstw, proponując, żeby ratować śmiertelnika.


  – Czyli nic nie możemy zrobić?


  – Możemy. Mówiłam już: jabłko nieśmiertelności…


  – Idun!


  Natychmiast spoważniała i syknęła na mnie jak rozwścieczona kotka.


  – Stul pysk, olbrzymie, kiedy mówi bogini, i słuchaj, skoroś już zadał pytanie. Jabłoń wciąż może wydać owoc.


  Tym razem byłem tak zaskoczony, że nie zdołałem wydobyć z siebie ani słowa.


  – Czysto teoretycznie – dodała Idun. Już spokojniej: zniknął gniew, powrócił wystudiowany, niezbyt szczery uśmiech przedstawiciela handlowego. – To wszystko kwestia wiary. Coś trzeba poświęcić, żeby coś zyskać. Moc za moc, rozumiesz.


  – Nie rozumiem – odparłem. – Jaka moc? Nie mam żadnej mocy. Może zdołałbym jeszcze raz zmienić kształt, to wszystko, tyle mi się ostało mojej magii. Nic więcej. Pozostałym zostało równie mało.


  – Są inne sposoby – odrzekła Idun. – Niektórzy Asowie wciąż posiadają swoje magiczne przedmioty. Odyn ma włócznię. Thor młot, rękawice i pas, a Hajmdal swój róg. Wielu z nich zachowało coś z dawnych czasów. Jeśli poświęcisz trzy z nich, grzebiąc je wśród korzeni, jabłoń pożywi się ich mocą i da owoc, którego pragniesz.


  Przez jakiś czas po prostu patrzyliśmy na siebie i milczeliśmy.


  – Muszę iść – powiedziałem w końcu.


  – Owszem – zgodziła się Idun, posyłając mi uśmiech, którego nie zrozumiałem. Wróciła do swojego tabletu. – Na pewno masz wiele spraw do przemyślenia.


  
    [image: ]
  


  Minęło trochę czasu i Loki znowu poszedł do bogów i zachowywał się bardzo nieładnie. Miarka się w końcu przebrała. Thor kolejny raz zebrał swoich druchów i wtedy schwytali Lokiego. Zaprowadzili go do jaskini. W jaskini czekała żona Lokiego Sigyn i jego dwóch synów. Bogowie zamienili jednego z nich w wilka i ten rzucił się na drugiego i rozszarpał mu gardło, a potem uciekł w siną dal. Później Thor i inni bogowie związali Lokiego, a nad jego głową dali jadowitego węża, tak żeby trucizna z jego kłów kapała Lokiemu na twarz. Sigyn miała miskę, do której zbierała jad, ale kiedy miska była pełna i trzeba było wylać z niej truciznę, krople padały na twarz Lokiego. Ten rzucał się i szarpał (nasi przodkowie wierzyli, że z tąd biorą się trzęsienia ziemi).


  Fragment wypracowania „Mój Ragnarök”


  Daniel Madsen, lat 10
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  Największym pomieszczeniem w Azylu jest świetlica. Znajdują się tam dwie kanapy obite sztuczną skórą, a także plastikowe krzesła w pastelowych kolorach i kwadratowe stoliki. Jest tam duży telewizor, niemal cały czas na chodzie, oraz dwa powolne stacjonarne komputery, z których chyba nikt nie korzysta. Jest tam również automat na żetony, serwujący dość podłą kawę i znośną gorącą czekoladę, oraz drugi, w którym można kupić drobne przekąski w kolorowych opa­kowaniach. Jeśli Asowie i Wanowie spotykają się w świetlicy, to zwykle po to, żeby pooglądać telewizję, ewentualnie zagrać w warcaby, domino albo karty.


  Tym razem zjawili się tam, bo ich wezwałem. Zajmowali krzesła, rozmawiali z sąsiadami i spoglądali z jawną niechęcią na mnie i na przybysza, który obserwował wszystko, nieustannie wytrzeszczając oczy.


  Thor stanął na samym końcu, pod ścianą, z założonymi rękoma i takim wyrazem twarzy, jakby zastanawiał się, czy powinien zabić mnie już teraz, czy jednak zaczekać do końca tej hecy.


  Wreszcie zebrałem się na odwagę i wyszedłem na środek. Pogawędki zaczęły cichnąć.


  – Nie zajmę wam wiele czasu – oznajmiłem. – Zebrałem was tutaj z powodu tego oto człowieka.


  Po sali poniosły się szepty. „Człowiek”. „Śmiertelnik”. „Przybysz”. „Znajda”. Starałem się nie zwracać na nie uwagi i mówiłem dalej:


  – Nazywa się Peter Madsen. Jest ojcem trójki dzieci i potrzebuje naszej pomocy.


  – Był ojcem – poprawił mnie siedzący w pierwszym rzędzie Kwasir, bóg mądrości.


  – Nie – odparłem. – On wciąż żyje. Wciąż może wrócić do Midgardu i dalej wieść swoje życie. Tak twierdzi Idun.


  Wiele głów obróciło się, by spojrzeć na ponętną boginię. Idun wydawała się nie zwracać na nikogo uwagi, skupiona bez reszty na ściskanym w dłoni telefonie.


  – To śmiertelnik – zauważył Magni, syn Thora. – Czemu mielibyśmy się nim przejmować?


  – Bo wszyscy możemy na tym zyskać – odparłem. – Jeśli mu pomożemy i przybysz wróci do świata żywych, prawdopodobnie zabierze ze sobą pamięć o tym, co się tutaj wydarzyło. Pamięć o nas. A pamięć to…


  Nie dokończyłem. Nie musiałem. Znowu zaczęli szeptać między sobą.


  – To tylko jeden człowiek! – Thor uciszył ich basowym huknięciem. – Co nam po wierze jednego człowieka?


  – Wszystko zaczęło się kiedyś od jednego człowieka – odrzekłem. Wiedziałem, że mu się narażam, ale mimo wszystko utkwiłem w nim wzrok i ciągnąłem: – Od kogoś, kto ujrzał błyskawicę i wymyślił ciskającego nią boga. Od kogoś, kto zadarł głowę i dostrzegł w nieboskłonie czaszkę olbrzyma. Od tego, kto zaczął snuć opowieści. I od tych, którzy w nie uwierzyli.


  – Bajdy, Siewco Kłamstw! – wykrzyknął nagle Wali, syn Odyna. – Śmiertelnicy w nic już nie wierzą. W nic nie chcą wierzyć i niczego nie potrzebują. Ten twój przybysz wróci do siebie i wnet o nas zapomni.


  Podniosły się kolejne głosy, wszyscy zaczęli się sprzeczać ze wszystkimi.


  – Cisza! – ryknął wreszcie Kwasir, podrywając się z miejsca. – Cisza, na skwarne pustkowia Muspelheimu! Dajcie Kłamcy mówić! Niech nam przynajmniej wyjawi, jak niby mielibyśmy pomóc temu człowiekowi.


  Powoli wrócił spokój, spojrzenia bogów obsiadły mnie jak muchy lgnące do padliny. Nabrałem tchu.


  – Potrzebujemy jabłka nieśmiertelności. Tak, wiem – uprzedziłem tych, którzy zbierali się już, żeby mnie zakrzyczeć. – Wiem, że święta jabłoń dawno przestała dawać owoce. Ale Idun twierdzi, że to możliwe.


  Zgodnie z przewidywaniami w tym momencie zawrzało wśród Asów. Patrzyłem z niedowierzaniem, ale też pewnym podziwem, jak Idun komplet­nie ignoruje zgraję staruchów, która rzuciła się w jej stronę i zasypała ją pytaniami. Dalej siedziała z nogami założonymi jedna na drugiej i obojętnie klepała w ekran smartfona z symbolem nadgryzionego jabłka. Dopiero Kwasir zdołał na powrót przywołać swoich towarzyszy do porządku.


  – Gdyby jabłoń mogła wciąż… – zaczął, po czym oblizał starcze, spierzchnięte usta. – Gdyby to było możliwe, nie wyglądalibyśmy tak, jak wyglądamy. Nie starzelibyśmy się. Śmierć nie wyciągałaby po nas rąk.


  – Idun twierdzi, że potrzebna jest moc – wyjaśniłem. – Moc zaklęta w waszych magicznych przedmiotach. Jeśli zgromadzimy trzy z nich i zakopiemy w korzeniach jabłoni, drzewo da jeszcze jeden owoc.


  Ci, co kiwali głowami przy słowach Kwasira, teraz znieruchomieli. Wszyscy milczeli. Może zastanawiali się, czy mówię prawdę. Albo czy Idun nagadała mi głupstw, żeby sobie ze mnie zakpić. A może zastanawiali się już, co by zrobili, gdyby jabłko nieśmiertelności trafiło w ich ręce.


  Czy którekolwiek z nich naprawdę zgodziłoby się oddać je jakiemuś przybyszowi? Śmiertelnikowi?


  – Czego od nas chcesz, Loki? – zapytał Kwasir.


  – Chcę, żebyście pomogli przybyszowi – odparłem. – Oddajcie mu swoje magiczne przedmioty. Pomóżcie mu wrócić do domu. Pomóżcie mu wrócić do dzieci.
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  Najpierw milczeli. Potem ktoś zachichotał, ktoś inny zaraz roześmiał się w głos. Kiedy pozostali zobaczyli, że nie mam już nic do dodania, powrócili do rozmów. Wielu zaczęło kierować się w stronę wyjścia, kręcąc głowami z niedowierzaniem.


  – Chodź – powiedziałem do przybysza. – Wracamy do mnie.


  Był zbyt skołowany i wystraszony wszystkim, co przed momentem zobaczył, żeby protestować. Nic nie mówił, nie zadawał żadnych pytań. Po prostu pozwolił się prowadzić, wodząc wzrokiem od jednego mijanego Asa do kolejnego.


  Byliśmy już przy drzwiach, kiedy poczułem na ramieniu bolesny ucisk żelaznej rękawicy. Miałem wrażenie, że zaraz wyrwie mi rękę z barku.


  – Będę cię obserwował, Siewco Kłamstw – wycedził mi do ucha Thor. – Wiem, co knujesz. Nie pozwolę na to.


  Odepchnął mnie na bok, tak że wpadłem na ścianę i rozbiłem sobie nos na framudze. Przewróciłem się i poczułem krew cieknącą mi na usta oraz brodę, a Thor spojrzał na mnie z góry, po czym dumnie wyprostowany opuścił świetlicę.
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  Wkrutce bogowie odeszli, a cierpiący Loki został z Sigyn sam w jaskini. I będzie tam aż nadejdzie Ragnarök, zmierzch bogów i koniec świata.


  Fragment wypracowania „Mój Ragnarök”


  Daniel Madsen, lat 10
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  Następnego dnia zaczepiałem na skwerze wszystkich Asów i Wanów, którzy ośmielili się wyściubić nos poza cztery ściany swoich pokoi. Pytałem ich o magiczne przedmioty i wskazywałem przybysza, siedzącego smętnie pod jednym z budynków. Na próżno. Część odpowiadała, że straciła swoje boskie atrybuty już dawno temu. Inni przyznawali, że wciąż je posiadają, ale nie zamierzali się z nimi rozstać. A już na pewno nie oddaliby ich mnie i zdecydowanie nie po to, żeby pomóc śmiertelnikowi.


  – Ależ wielki Frejrze! – protestowałem. – Okaż litość. Wyciągnij swój składany okręt z kieszeni, wiem, że go tam masz! Do czego on ci się tu przyda? Gdzie będziesz na nim pływał?


  Frejr pozostał nieugięty.


  – A ty, Kwasirze? – pytałem. – Może oddasz broszę spinającą twój płaszcz? Pozwala ci rozumieć i mówić w dowolnym z martwych i żywych języków, jakimi władano od narodzin świata, ale po cóż ci on tutaj? Przecież każdy tutaj doskonale zna twoją mowę.


  Kwasir pozostał nieugięty.


  – Hermodzie, druhu! – próbowałem, przywoławszy najczarowniejszy z moich uśmiechów. – A twoje buty? Po cóż ci buty dające prędkość huraganowego wiatru, skoro jesteś uwięziony wśród tych budynków i płotów?


  Hermod pozostał nieugięty.


  Nie poddawałem się. Schowałem dumę do kieszeni i z uporem zatrzymywałem kolejnych Asów. Prosiłem o pomoc Magniego i Waliego, i Widara, i Tyra. Łudziłem się, że kobiety okażą mi więcej zrozumienia, ale Freja również poskąpiła mi swojego naszyjnika i płaszcza z jastrzębich piór.


  Minęło wiele godzin, a wszystkie moje wysiłki spełzły na niczym. W końcu zrezygnowany dołączyłem do przybysza.


  – To bez sensu – wymamrotał. – Nikt mi nie pomoże. Nikogo nie obchodzę. Tylko tracimy czas, a moje dzieci…


  Nie dokończył, a ja nie ciągnąłem go za język, wolałem, żeby milczał. Byłem zmęczony, głodny, spragniony i miałem wszystkiego serdecznie dość. Zaczynało też do mnie docierać, że przybysz może mieć rację. To nie miało sensu. Asowie byli zbyt dumni, zbyt krótkowzroczni i za mało mi ufali, żeby oddać mi swoje najcenniejsze skarby. Zresztą, czy na ich miejscu postąpiłbym inaczej?


  W tym momencie podszedł do nas jeden z karłów w białym drelichu. Stanął naprzeciwko mnie z krzywą miną, jakby koniecznie musiał dać mi do zrozumienia, że mało co napawa go większym wstrętem niż myśl o rozmowie ze mną.


  – Pan H. spod szesnastki prosił, żeby panu powiedzieć, żeby pan do niego zajrzał. Ma panu coś do powiedzenia.


  Odszedł natychmiast, a ja uniosłem głowę. Spojrzałem na jedno z okien na piętrze budynku po drugiej stronie skweru. Dojrzałem w nim znajomą sylwetkę, a właściwie znajome barki i głowę – tylko tyle dało się dostrzec.


  – Kto to? – zapytał Peter Madsen.


  Wahałem się chwilę. Nie miałem ochoty tam iść. Nie miałem ochoty się z nim widzieć.


  Jednak zwyciężyła ciekawość.


  – Zaczekaj tutaj – powiedziałem.


  Podniosłem się z ziemi i ruszyłem w stronę drzwi do budynku, gdzie mieścił się apartament numer szesnaście.


  
    [image: ]
  


  To wszystko co napisałem wcześniej już się stało. Za to Ragnarök dopiero będzie.


  Fragment wypracowania „Mój Ragnarök”


  Daniel Madsen, lat 10


  
    [image: ]
  


  Zastałem go tam, gdzie spędzał większość swoich dni: przy oknie. Siedział w wózku inwalidzkim, od stóp aż po piersi okryty kraciastym pledem. Zaniedbane, posklejane włosy opadały na zmechaconą flanelową koszulę, w brodzie widziałem drobiny jedzenia. Obok wózka stał taboret, na którym leżał zakręcony róg o złotych zdobieniach oraz duży kubek z herbatą.


  – Nie patrz tak na mnie, Loki – mruknął Hajmdal, nie odwracając się w moją stronę. Widziałem go z profilu, bo wciąż gapił się przez okno. – Wiem, jak wyglądam. Jedyna pociecha, że ty wyglądasz jeszcze gorzej.


  Zostałem przy drzwiach.


  – Czego ode mnie chcesz? – zapytałem.


  – Słabo ci idzie, co? Bogowie niechętnie rozstają się ze swoimi cudeńkami?


  – Dziwisz się im?


  Hajmdal oderwał w końcu wzrok od okna, przeniósł go na mnie. Wzdrygnąłem się mimo woli. Jego oczy zawsze wywoływały u mnie niepokój. Jakby widziały… więcej. Rzeczy, których nie potrafił dostrzec nikt inny. Nic dziwnego, w końcu był strażnikiem Asgardu, przez całe milenia pilnował Tęczowego Mostu i wstępu do domeny bogów.


  – Po co to robisz, Loki?


  Ważyłem słowa. Zastanawiałem się, czy uwierzy w cokolwiek, co mu powiem. Zastanawiałem się, czy tak samo jak ja za każdym razem, gdy na mnie patrzy, myśli o tym, co miało być. O Ragnaröku. O losie bogów. O tym, że w trakcie ostatecznej bitwy on miał być moją śmiercią, a ja jego.


  – Chcę pomóc przybyszowi. Jego miejsce nie jest tutaj.


  – Ty? – zdziwił się Hajmdal. – Nie pamiętam, żebyś kiedykolwiek pomógł komukolwiek, o ile nie było to w twoim interesie. Nie przypominam sobie, żeby kiedykolwiek kierowało tobą coś innego niż zawiść, złośliwość, pycha lub egoizm. A może się mylę, Kłamco? Jestem stary, pamięć może mi szwankować. No? Przypomnij mi z łaski swojej, kiedy to ostatni raz pomogłeś komuś bezinteresownie?


  Milczałem.


  – Nie masz już nawet siły kłamać, co? Udawać, że nie pragniesz tego jabłka dla siebie? Że nie chcesz nieśmiertelności, młodości, siły, urody? Pewnie jeden kęs wystarczyłby, żeby uleczyć tę twoją szkaradną gębę.


  Milczałem.


  – Co się z tobą stało, Siewco Kłamstw? Kiedyś wyprowadziłbyś nas wszystkich w pole, wystrychnąłbyś na dudka, by następnie szydzić i naśmiewać się z naszej głupoty, upijając się naszym miodem na uczcie Odyna. Co się z tobą stało?


  Milczałem. Nie widziałem sensu w odpowiadaniu na pytania, których tak naprawdę wcale nie kierowano do mnie. Hajmdal zmierzył mnie od stóp do głów, po czym prychnął cicho, jakby rozczarowany. Odwrócił się do okna.


  – To wszystko? – zapytałem. – Mogę już iść?


  – Idź – burknął. – I weź ze sobą to.


  Podniósł z taboretu róg, wyciągnął go w moją stronę. Zamurowało mnie.


  – To jakiś podstęp?


  – Podstępy to twoja działka, Siewco Kłamstw. Nigdy nie były moją mocną stroną. Bierzesz go czy nie?


  Ostrożnie przyjąłem dar. Gjallarhorn. Róg Hajmdala. Nie mogłem uwierzyć, że naprawdę trzymam go w dłoni.


  – Dlaczego?


  – Czy to ma jakieś znaczenie?


  Chwyciłem go mocniej, gdy poczułem pulsowanie zaklętej w nim magii. Popatrzyłem na Hajmdala, ale on wrócił już do wyglądania przez okno. Nie sprawiał wrażenia, jakby miał mi coś jeszcze do powiedzenia.


  – Hajmdal oddaje swój róg – mruknąłem, kręcąc głową z niedowierzaniem. Powoli ruszyłem w stronę wyjścia. – W co zadmiesz, strażniku, gdy nadejdzie koniec świata?


  Zanim wyszedłem, dotarł do mnie jeszcze jego stary głos, przyprawiony nutą goryczy.


  – Koniec świata już był – odrzekł Hajmdal. – Przegapiliśmy go i innego nie będzie.
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  Najpierw przyjdzie zima. Będzie okropniasty mróz, taki że samochody nie będą chciały zapalić, rzeki zamarzną, a po ulicach zaczną chodzić niedźwiedzie polarne i watachy watahy wilków. Ludzie będą głodni i będzie im strasznie zimno, nawet pod trzema kołdrami i nawet Internet przestanie działać (tak tata mówi, ale ja nie rozumiem dlaczego miałby przestać działać, przecież to nie jest tak, że gdzieś tam trzeba zakręcić korbką żeby działał, ale tata jest komputerowcem i on się na tym zna, to pewnie ma rację). Wybuchną wojny, ale nie takie jak teraz, gdzieś daleko i z rakietami i dronami, tylko takie jak dawniej. I słońce schowa się na noc i już nie wyjdzie i wszystkim będzie bardzo smutno i strasznie. Wtedy ludzie doreszty oszaleją, będą się bić każdy z każdym. A potem umrą.


  Fragment wypracowania „Mój Ragnarök”


  Daniel Madsen, lat 10
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  – Weź mnie ze sobą.


  Przerwałem zakładanie kurtki i spojrzałem na przybysza. Siedział na kanapie i gapił się w zgaszony telewizor. Był blady, z ciemnymi cieniami pod zapadniętymi oczami. Obok niego leżał róg Hajmdala i mężczyzna co chwilę dotykał go, upewniał się, że on tam faktycznie jest.


  – To nie miejsce dla ciebie.


  – Nieważne. Nie mogę tu tak ciągle siedzieć. Mam wrażenie, że zeświruję, jak czegoś nie zrobię.


  Zawahałem się, wzruszyłem ramionami.


  – Jak chcesz. Tylko nie mów, że cię nie ostrzegałem.


  Na zewnątrz było już ciemno. Yggdrasill jawił się wielki i czarny; nie drzewo, ale potwór, co zawisł nad światem, znieruchomiał i czeka z atakiem na odpowiedni moment. Nad wyświetlanymi w wysokiej rozdzielczości odległymi szczytami migotały miriady gwiazd. Blada gęba księżyca lśniła z taką mocą, że na terenie Azylu nie trzeba było palić świateł. Od czasu do czasu tu i tam słabo błyskały generowane w czasie rzeczywistym wizualizacje meteorytów spalających się w atmosferze. Powietrze było mroźne i czyste, z ust szła para: w Azylu za dnia panowała późna wiosna, ale po zmroku aura nasuwała skojarzenia z pierwszymi śniegami.


  Ruszyliśmy przez skwer. W niektórych oknach paliły się lampy, ze świet­licy uciekały szmery głosów. Ja i przybysz równocześnie spoj­rzeliśmy na okno należące do pokoju numer szesnaście. Hajmdal jak zwykle wyglądał na zewnątrz, ale nie dał po sobie poznać, że nas zauważył.


  Kawałek dalej przeszliśmy obok Tyra, który siedział na ławce, zakutany w puchową kurtkę i wełnianą czapkę. W jedynej dłoni trzymał rzeźbioną drewnianą fajkę, z której pykał raz po raz.


  – Wciąż nie mogę w to wszystko uwierzyć – mruknął przybysz, by zaraz zerknąć przez ramię. – Wszystkie opowieści… One… mówią prawdę?


  – Jakie opowieści?


  – No wiesz. O miodzie poezji. O olbrzymie Thjazim, dla którego wy­prowadziłeś Idun z Asgardu. O wyprawie Thora do krainy olbrzymów i o ślubie Frei… Nawiasem mówiąc, ty i Thor naprawdę przebraliście się za kobiety?


  – Nie wiem, o czym mówisz – odparłem takim tonem, że przybysz zaraz zaczął chichotać. – W twoim świecie wszyscy tyle o nas wiedzą?


  – Obawiam się, że nie. Jako smarkacz interesowałem się mitologią, a jak pojawiły się dzieciaki, wsiąknęliśmy na dobre. Wiesz, nigdy nie wiadomo, w co się maluch wkręci. Jednych rajcują dinozaury, innych samochody wyścigowe, a moi mogliby w kółko słuchać o waszych przygodach. Szczególnie Daniel, środkowy. Ma na tym punkcie totalnego fioła. Ale nie odpowiedziałeś mi na pytanie. To wszystko prawda?


  Parsknąłem śmiechem.


  – Pytasz Siewcę Kłamstw o prawdę? Na pewno dobrze to sobie przemyślałeś?


  Skręciliśmy za róg budynku. Przybysz, który jak zwykle po wspom­nieniu o dzieciach zamilkł i pogrążył się w ponurych myślach, zapatrzył się teraz na mrugający pionowy pas widnokręgu, na znikające i pojawiające się góry, na gasnące i rozpalające się na nowo konstelacje gwiazd. Widać serwisanci wciąż nie poradzili sobie z awarią projektorów.


  – Widzę was – powiedział – bogów Asgardu. Thora, Idun, ciebie i innych. Rozglądałem się za Balderem i Hodurem, ale ich tu nie ma, nie mogą tu być, bo przecież zginęli, nie żyją i czekają na Ragnarök. A jednak to nie jest Asgard, prawda? Ty nie tkwisz w jaskini, a twoja Sigyn nie stoi nad tobą z misą, w której zbiera się jad. – Zawahał się, spojrzał mi w twarz, jakby nie był pewien, jak zareaguję na wzmiankę o żonie. – Chodzi mi o to, że się… zmieniliście. Jesteście starzy, słabi, uwięzieni tutaj… Jak to możliwe? Co tu się dzieje?


  – Nie domyślasz się jeszcze?


  – Nie bardzo.


  Zatrzymaliśmy się przy jednym z budynków gospodarczych. Tabliczki na drzwiach informowały, że kolejne wejścia kryją magazynek narzędzi ogrodniczych, kotłownię, serwerownię i tym podobne pomie­szczenia.


  – Chodzi o wiarę – wyjaśniłem niechętnie. – Wy… Ludzie przestali w nas wierzyć. Dziewięć światów zaczęło się kruszyć i rozpadać, na Yggdrasilla spadły pierwsze choroby. Moc wyciekała z naszej domeny, z nas, magia wymykała nam się z rąk. Zanim wszystko straciliśmy, Odyn i pozostali powołali do istnienia to miejsce: Azyl. To nasze schronienie… i, jak sam zauważyłeś, więzienie. To wszystko, co nam zostało. Tyle że Azyl się zmienia, a my zmieniamy się wraz z nim. Sąsiadujemy z waszym światem i pewne jego elementy… przeciekają do naszego.


  – Pewne elementy?


  – Powiedzmy, że pamiętam czasy, gdy świetlica znacznie bardziej przypominała długą, drewnianą chatę bez okien i z olbrzymim paleniskiem. I nigdzie nie było pieprzonych telewizorów ani piwa w puszce. Na pewno nie wolisz na mnie zaczekać?


  Wskazałem drzwi – zwyczajny, metalowy prostokąt z klamką i dziurą na klucz. Zacząłem grzebać w kieszeni.


  – Codziennie rano i wieczorem znikasz na kilka godzin – odparł przybysz. – To tutaj przychodzisz?


  – Tak.


  – W takim razie chcę to zobaczyć.


  Otworzyłem drzwi i puściłem go przodem. Wszedł w mrok z wahaniem, ostrożnie przekraczając próg.


  – Na ścianie po prawej jest włącznik.


  Moment później rozterkotały się startery długich jarzeniówek, światło błysnęło raz czy drugi, aż w końcu zagościło w pomieszczeniu na dobre.


  – Jezu Chryste – wyszeptał przybysz.


  – Jego akurat nie musisz do tego mieszać – burknąłem.


  Przez następnych kilka minut mój gość nie miał odwagi ruszyć się spod drzwi. Stał i przyglądał się, jak przygotowywałem jedzenie, jak lałem wodę do misek, jak sprzątałem odchody i doprowadzałem cały pokój do porządku.


  – To… – odezwał się wreszcie. – To są…


  – Tak – odparłem. – Moje dzieci.


  Na leżu ze starych szmat spoczywał wilk Fenrir. Wąż Jormungand wygrzewał się na półce nad kaloryferem. W drewnianej kołysce leżała grzecznie Hel, niemowlę z połową twarzy dotkniętą zgnilizną i przeżartą aż do kości przez wijące się robactwo.


  – Ale… Ale jak?!


  – Wiara. W nie też nikt już nie wierzy. Straciły swoją moc. Stają się coraz mniejsze i słabsze. Nie bój się, nic ci nie zrobią.


  Sądziłem, że najprędzej podejdzie do Fenrira, w końcu wilk to prawie jak pies. Nie doceniłem go – kiedy wreszcie ruszył się z miejsca, powędrował prosto do Hel. Widziałem po nim, że boi się tego, co może ujrzeć, ale się nie zatrzymał. Stanął nad kołyską. Czekałem na grymas obrzydzenia, na szarpiące nim torsje, na wymioty. Tymczasem on po prostu stał i patrzył na nią. Patrzył naprawdę długo i ona też patrzyła na niego surowym, poważnym wzrokiem pięciomiesięcznego brzdąca.


  Następnie Peter Madsen uśmiechnął się i nachylił niżej.


  – Cześć, maleńka – zagadał. – Jak się masz, koleżanko?


  Delikatnie wsunął palec wskazujący w jej drobną dłoń. Hel zacisnęła na nim rączkę, zagaworzyła i posłała mu bezzębny uśmiech.


  – Ach tak? Taka jesteś wesolutka? – zapytał przybysz, chichocząc. – Nudziłaś się bez gości? Czekałaś na tatę? Tak? – Sięgnął po leżącą w kołysce drewnianą figurkę konia. – A co tu masz? Konika? Konik robi „prrr”, tak?


  Przez kolejne pół godziny w kółko ją zabawiał, zagadywał, odważył się nawet wziąć na ręce i zaśpiewać piosenkę o warzywach biorących udział w jakimś cholernym wyścigu. Piosenka była skrajnie głupia i pozbawiona sensu, napisana najwyraźniej przez jakiegoś wierszokletę od siedmiu boleści, więc oczywiście mojej córce szalenie się spodobała. Hel cały czas łapała Madsena za włosy, nos i uszy i wyglądało na to, że się razem doskonale bawią.


  Kiedy ją przejąłem na karmienie, przybysz zrobił kilka ostrożnych kroków w stronę Jormunganda.


  – Jest jadowity?


  – Już nie.


  Dotknął węża delikatnie, cały napięty, wystraszony, choć starał się tego nie okazywać. Gdy jednak zobaczył, że Jormungand praktycznie na niego nie reaguje, ośmielił się go pogłaskać.


  – Midgardsorm – wyszeptał niemalże z czcią. – Wąż, który kiedyś oplatał świat.


  Gładził go po łuskowatym łbie, przesuwał dłonią po całym długim ciele. Rozdwojony język mignął kilka razy; Jormungand zachowywał się tak spokojnie, jak gdybym to ja go dotykał.


  – Chcesz go nakarmić?


  Madsen zgodził się ochoczo. Kiedy skończył, wreszcie zwrócił się w stronę Fenrira. Zatrzymał się w odległości kilku kroków od jego legowiska. Wilk podniósł nieznacznie łeb, ale zaraz opuścił go z powrotem na przednie łapy. Spoglądał na przybysza raczej z rezygnacją niż zaciekawieniem.


  
    [image: ]
  


  – Boisz się go? – zapytałem, gdy Madsen dalej stał nieruchomo i wpatrywał się w Fenrira.


  Po tym, jak swobodnie zachowywał się przy Hel i Jormungandzie, spodziewałem się innej reakcji.


  – Nie. Po prostu… przypomina mi kogoś.


  – Kogoś? – zdziwiłem się.


  – Psa, którego mieli moi dziadkowie. Wyglądał tak samo. Jota w jotę.


  – To nie pies – przypomniałem. – To wilk.


  Madsen odwrócił się w moją stronę i wyszczerzył zęby.


  – Dla sześciolatka każdy pies ma w sobie coś z wilka.


  Potem opadł na czworaka i w ten sposób zbliżył się do Fenrira. Moje dziecko znowu uniosło łeb i wydało z siebie krótki, gardłowy warkot, pokazało kły. Madsen nie odskoczył, uśmiechnął się tylko raz jeszcze.


  – Przynajmniej ty masz w sobie jeszcze trochę ikry, co? – zapytał wesoło.


  Wyciągnął dłoń przed siebie, ale zatrzymał ją w odpowiedniej odległości, pozwolił, żeby Fenrir poznał jego zapach. Widać było, że miał wcześniej dużo do czynienia z psami, wiedział, jak się zachować. Nie minęła minuta, a łeb wilka z powrotem opadł na łapy. Palce Madsena przesunęły się po splątanym futrze.


  – Powinieneś go wyczesać.


  – To wilk – przypomniałem szorstko. Prawdę powiedziawszy, trochę byłem zazdrosny, że nawet Fenrir tak szybko go zaakceptował. – Odgryzłby mi rękę na widok grzebienia.


  – Może i fakt. Jemu też mogę dać jeść?


  – Śmiało, próbuj – westchnąłem. – Od pewnego czasu nie chce nic wziąć do paszczy. Rusza się też tyle co nic, ciągle tylko leży na tych szmatach.


  Madsen głaskał Fenrira i zaglądał mu w ślepia, szeptał do niego, ale inaczej niż do Hel, bez poufałości, za to z szacunkiem i powagą. Spodobało mi się to. Fenrirowi chyba również, bo z niebywałym spokojem znosił kolejne pieszczoty. Ale jedzenia nie tknął.


  Nagle przybysz drgnął, rozejrzał się dookoła. Coś wyraźnie zwróciło jego uwagę. Popatrzył na mnie, oblizał wargi.


  – O co chodzi? – zapytałem.


  – Nie wypuszczasz go stąd, prawda? Cały czas go tu trzymasz?


  – Muszę.


  – Dlaczego? Przecież to wilk. To oczywiste, że źle się czuje, przebywając non stop w zamknięciu. Nic dziwnego, że marnieje w oczach.


  – Nie masz pojęcia… – zacząłem.


  – O czym? O tym, że odgryzł rękę Tyrowi? O tym, że wszyscy Asowie drżeli na sam jego widok? Czego się boisz? Że zrobią mu krzywdę? Czy że zobaczą, jak mały i niegroźny się stał? Że zaczną sobie z niego żartować?


  Sięgnął po sznur, który Fenrir miał zawiązany wokół szyi, chwycił go mocno. Wstał.


  – Co robisz?


  – A na co to wygląda? Wyprowadzam wilka na spacer. Jest piękna noc, nawet jeśli nie wszystkie gwiazdy wyświetlają się jak należy. Idziesz ze mną czy zaczekasz tutaj?


  Poszliśmy razem. Fenrir niepewnie przekroczył próg i zabrał się za ostrożne obwąchiwanie okolicy. Chwilę później ciągnął już Madsena w tę i we w tę, nagle pełen werwy i życia. Wszędzie chciał zaglądać i znaczyć teren, więc błądziliśmy po alejkach Azylu, pozwalając mu się prowadzić od starej akacji do ławki, od ławki do kubła na śmieci, od kubła do krzewu różanecznika.


  – Podoba mu się – przyznałem.


  – Pewnie, że się podoba. Mnie zresztą też. Chłopcy zawsze bardzo chcieli mieć psa, szczególnie Gert, najmłodszy, ale ja się nie zgadzałem. Miałem z nimi ciągle pełne ręce roboty i mówiłem, że nie będzie kto się miał zwierzakiem porządnie zająć. Ale teraz myślę, że jeśli się z tego wykaraskam, jeśli do nich wrócę…


  Głos go zawiódł, więc Madsen umilkł, dyskretnie otarł policzek wierzchem dłoni. Przez chwilę spacerowaliśmy w milczeniu.


  – Mogę cię o coś zapytać, Loki?


  – Pytaj.


  – Naprawdę zamierzasz mi pomóc? Czy może chcesz tego jabłka dla siebie? Znam opowieści, wiem, co ono potrafi, co może ci dać.


  Zatrzymałem się. Odwróciłem do niego plecami, żeby nie widział mojej twarzy.


  – Dlaczego miałbym chcieć to jabłko?


  – Odzyskałbyś moc. Młodość. Siły. Mógłbyś się zemścić na nich wszystkich. Byłbyś pierwszym pośród Asów.


  Przez dłuższą chwilę nie odpowiadałem. A kiedy wreszcie otworzyłem usta, ubiegł mnie warkot Fenrira. I kroki.


  Nie byliśmy sami.


  Pojawili się we czterech. Magni. Moði. Tyr. I oczywiście Thor. Momentalnie nas otoczyli.


  – Dawno nie widziałem tego twojego kundla, Loki – oznajmił Thor. – Kiedyś wydawał mi się większy.


  Jego synowie zarechotali na te słowa, tylko Tyr milczał. Fenrir pochylił łeb, odsłonił zębiska i dalej warczał. Ale nie ruszył się z miejsca, gdy Thor niespiesznie, krok za krokiem, skracał dzielący go ode mnie dystans.


  – Kiedyś wszystko wydawało się większe – zgodziłem się uprzejmie. – Poza pustką w twojej głowie, Thorze. To jedno wcale się nie zmieniło. Powiedz, jakie to uczucie, gdy wiatr gwiżdże ci między uszami?


  Nie zobaczyłem uderzenia. Nagle po prostu znalazłem się na ziemi, twarzą dotykałem zimnego granitu chodnikowych płyt, a usta wypełniała mi krew. Ból przypominał ognisko płonące gdzieś wewnątrz kości szczęki, podsycane obfitym strumieniem spirytusu.


  – Co się z tobą dzieje, stary druhu? – zapytałem, plując czerwienią. – Prawie tego nie poczułem. Mitygujesz się przez wzgląd na dawne czasy? Czy po prostu straciłeś jaja razem z większością włosów?


  – Ty skurwysynu… – wychrypiał Thor.


  Poderwał mnie z ziemi tak łatwo, jakby miał do czynienia z dzieckiem albo małym domowym zwierzątkiem. Uderzył mnie w brzuch: zgiąłem się wpół, niezdolny do złapania tchu. Czułem, jakby jego pięść przeszła na wylot, rozrywając skórę i mięśnie, zamieniając wszystkie moje wnętrzności w krwawą papkę. Potem uderzył mnie czołem w twarz: chrupnął mój nos, trzasnęło też coś w okolicach karku. Błyskawica bólu pozbawiła mnie władzy nad ciałem, zwaliłem się bezwładnie na ziemię. Mimochodem poczułem, że zmoczyłem spodnie. Prawie nic nie widziałem, zamroczyło mnie. Słyszałem warczenie Fenrira i zdołałem dojrzeć, jak wilk rzuca się na Thora. Bóg piorunów chwycił go za grzbiet i cisnął w dal, a mój syn z bolesnym skamlaniem przeturlał się po żwirze i wpadł w cierniste krzewy.


  – O nie, gnoju! – warknął niespodziewanie Peter Madsen. – Tak się nie traktuje zwierząt.


  – Nie! – wychrypiałem, chcąc go powstrzymać.


  Nie zdołałem. Nie byłem w stanie się ruszyć. Odzyskałem wzrok na tyle, by zobaczyć, jak przybysz rzuca się na Thora. Bóg piorunów uderzył go na odlew, ale Madsen zaskoczył nas wszystkich: uchylił się pod ciosem, po czym wyprowadził błyskawiczny kontratak. Nie dość, że sam nie oberwał, to trafił przeciwnika nasadą dłoni w brodę. Głowa Thora odskoczyła, a na jego twarzy pojawił się grymas zdziwienia. Zanim stary bóg zdołał zareagować, Madsen ponowił atak; tym razem dłonią ułożoną w grot włóczni dźgnął go w szyję. Thor jęknął z bólu i chwycił się za gardło. Trzeci raz nie dał się już upokorzyć: odbił cios i zrewanżował się mocnym kopniakiem prosto w brzuch. Madsenem cisnęło na kilka kroków; legł na ziemi i zwinął się w stękający embrion, rozpaczliwie próbując zaczerpnąć powietrza.


  Hałas sprawił, że tu i tam zapaliły się światła. Widziałem białe drelichy karłów zmierzających w naszą stronę.


  – Zabiję cię – wycharczał Thor, pochylając się nade mną i wciąż ściskając gardło. – Hajmdal mógł ci się dać ogłupić, ale na tym koniec. Odpuść albo cię zabiję. Rozumiesz, co mówię, Kłamco?


  Nie czekał na moją odpowiedź. Kiwnął na swoich towarzyszy i ruszyli z powrotem do siebie. Patrzyłem, jak odchodzą, słuchałem jęków Madsena i udręczonego skamlenia Fenrira. Poczułem, jak po raz pierwszy od bardzo dawna coś się we mnie budzi i narasta. Złość. Gniew. Nienawiść.


  Zdążyłem zapomnieć, jakie to cudowne uczucie.


  – Niech cię Niflheim pochłonie, Thorze! – wykrzyczałem w ślad za nim, gdy wreszcie zebrałem się w sobie. – Nie odpuszczę! Za nic w świecie nie odpuszczę. Słyszysz?! Odbiorę ci twój młot! Zabiorę ci twój ukochany Mjöllnir, zobaczysz! Odbiorę ci go, choćby to miała być ostatnia rzecz, jaką zrobię! Przyrzekam ci to!
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  Nie tylko w Midgardzie będzie źle, ale w Asgardzie też. Święta jabłoń boginii Idun przestanie dawać owoce i bogowie zaczną się starzeć i chorować. Wielki wilk Fenrir, syn Lokiego przegryzie w końcu sznór elfów, którym związał go Tyr i się uwolni. Jormungand gigantyczny wąż i też syn Lokiego wpuści swój jad do mórz, rzek i jezior.


  Fragment wypracowania „Mój Ragnarök”


  Daniel Madsen, lat 10
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  – Nie przesadziłeś aby?


  Ciosy jeden po drugim spadały na worek bokserski. Potężne pięści ugniatały starą, popękaną skórę, pot zlepiał włosy i brodę, ciekł po szyi i umięśnionym torsie, rozlewał się cuchnącymi, ciemnymi plamami na szarym dresie. Thor uderzył jeszcze kilka razy, najpierw stękając, a przy ostatnich powtórzeniach rycząc wściekle. Zatrzymał się wreszcie, dłonie w rękawicach oparł o kolana. Ciężko dyszał i mrużąc oczy piekące od napływającego potu, spojrzał w bok, na Tyra.


  – Co mówiłeś? – wykrztusił.


  – Pytałem, czy aby nie przesadziłeś. Z Lokim.


  – Przesadziłem? – Thor zaśmiał się słabo. Wciąż nie był w stanie uregulować oddechu. – Raczej byłem zbyt miękki. Powinienem był ukatrupić skurwiela razem z tym jego znajdą i zapchlonym psem. Żałuję, że tego nie zrobiłem.


  – Teraz będzie chciał się zemścić. Odegrać na tobie. Słyszałeś go, nie odpuści.


  – Loki? Nie żartuj sobie, Tyrze. To śmieć, stary i zgnębiony życiem. Gówno warty. Zresztą Odyn popełnił błąd, zabierając go ze sobą do Azylu. Najwyższa pora, żeby ktoś to naprawił.


  Thor spróbował się wyprostować. Syknął z bólu, jedna z dłoni mimowolnie powędrowała w stronę krzyża.


  – Ty też już nie jesteś młodzikiem, Władco Burz – zauważył Tyr. – Wszyscy jesteśmy zgnębieni życiem.


  Wyszedł i zostawił Thora samego. Ten chwycił zębami jedną z rękawic, zerwał ją z dłoni, wypluł na podłogę. Stanąwszy przed lustrem, spojrzał na siebie krytycznie. Szukał śladów tłuszczu i obwisłej skóry, ale nic nie znalazł. Uśmiechnął się. Wciąż był jak stal. Twardy i silny. Niezniszczalny.


  Nieoczekiwanie drzwi otworzyły się i Tyr raz jeszcze stanął w progu.


  – Co tam? – zapytał Thor.


  – Coś mi przyszło do głowy.


  – Co takiego?


  – Obiecaj, że mnie wysłuchasz do końca. I że się nie wściekniesz.


  – Czemu miałbym się wściekać?


  – Obiecaj!


  Thor chwycił plastikowy bidon z napojem izotonicznym, szarpnął zębami dzióbek, napił się. Przy którymś łyku machnął na Tyra, żeby ten mówił.


  – Chodzi o to, że jako jedyny z Asów masz trzy magiczne przedmioty – oznajmił jednoręki bóg, starannie dobierając słowa. – Pas. Rękawice. I młot.


  – Tak, bystrzaku – burknął Thor. – Sam już na to wpadłem. Mógłbym sam zdobyć jabłko nieśmiertelności. Ale za żadne skarby nie oddam Mjöllnira, więc…


  – Nie o to mi chodzi – przerwał mu Tyr. – Myślałem o tym, że jeśli Loki jakimś cudem jednak zdoła wyprowadzić cię w pole… Hej, obiecałeś! – przypomniał pospiesznie, widząc, jak Thor robi się czerwony i zaciska pięści. – Posłuchaj! Wiem, że szanse są mizerne, ale nie powinieneś takiej możliwości zupełnie ignorować… Co, jeśli Loki jakimś cudem, nie wiem, powiedzmy, że cię obezwładni…


  – Loki?! Mnie?! – Thor zaniósł się śmiechem.


  – Ale jeśli? Ma już przecież róg Hajmdala! Brakuje mu dwóch przedmiotów. Jeśli jednak jakoś sobie z tobą poradzi, jeśli odbierze ci…


  – Niemożliwe!


  – Ale jeśli? – powtórzył z uporem Tyr. – Co wtedy? Chcesz, żeby wygrał? Żeby cię ośmieszył? Żeby jako jedyny w Azylu skosztował jabłka nieśmiertelności? Naprawdę tego chcesz? Patrzyć na młodego, silnego, urodziwego Lokiego, kiedy sam będziesz się potykał o brodę i cierpiał łamanie w krzyżu? Jesteś gotów podjąć takie ryzyko?


  Thor przestał się śmiać. Stopniowo spoważniał, zasępił się nawet. Podrapał się po brodzie.


  – Może i masz rację – mruknął. – Może i dobrze by było jakoś temu zaradzić. Na wszelki wypadek.


  Tyr czekał. Thor tymczasem dalej popijał z bidonu. Wreszcie zadowolony pstryknął palcami.


  – Mam pomysł! Znakomity pomysł! Dam komuś mój pas.


  – Pas? – zdziwił się Tyr. – Ale…


  – Każę go gdzieś schować. Tylko tak, żebym sam nie wiedział gdzie. W ten sposób, nawet gdyby Loki w jakiś sposób sobie ze mnie zakpił, jakby jakoś mnie podszedł, nie dowie się, gdzie go znaleźć. A kiedy już będzie po wszystkim, pas wróci do mnie i tyle.


  – Kiedy będzie po wszystkim? – Tyr nie zrozumiał.


  – No, kiedy przybysz zniknie. Przecież to oczywiste. Jak wyparuje, Loki nie będzie mógł dłużej udawać, że ma dobre intencje i robi to dla niego. Nikt mu więcej nie pomoże. Może nawet Hajmdal upomni się o swój róg. Wystarczy przeczekać kilka dni. Dobry pomysł, prawda?


  – Niezły – przyznał Tyr. – Tylko komu dasz ten pas na przechowanie? Może któryś z twoich synów…


  – Nie, niemożliwe! Magni i Moði mają swoje magiczne przedmioty; gdybym oddał pas któremuś z nich, niczego by to nie zmieniło, ryzykowalibyśmy tak samo. Loki mógłby dalej za jednym zamachem zdobyć dwa artefakty. Prawdopodobnie poszłoby mu z nimi nawet łatwiej niż ze mną, bo obaj odziedziczyli przecież tylko część mojej siły i mojego sprytu.


  Tyr sprawiał wrażenie, jakby miał na tę sprawę nieco odmienny pogląd, ale postanowił milczeć. Thor tymczasem krążył po pomieszczeniu.


  – Nie, to musi być ktoś inny. Ktoś, kto nie ma żadnego magicznego przedmiotu, wtedy… mam! – Obrócił się do Tyra, szczerząc krzywe zęby. – Ty, przyjacielu! Ty nadajesz się znakomicie!


  – Ja?


  – Właśnie ty. Pomysł jest twój, niech wykonanie też będzie twoje. Zaraz oddam ci mój pas! Nie wątpię, że dobrze go ukryjesz. Tylko – Thor pogroził towarzyszowi palcem – nie przywiązuj się do niego za bardzo. Gdy tylko przybysz zniknie, będę chciał go z powrotem, jasne?
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  I Loki też się uwolni z tamtej jaskini i weźmie umarłych, poddanych swojej córki Hel i poprowadzi ich do walki przeciwko Asom. I pójdą z nim na tą wojnę jeszcze ogniste olbrzymy i lodowe olbrzymy.


  Bóg Hajmdal, strażnik Asgardu na ich widok dąmnie zademie zagra na swoim rogu i wezwie Asów do ostatniego boju.


  Fragment wypracowania „Mój Ragnarök”


  Daniel Madsen, lat 10
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  Wchodząc do stajni, poczułem się, jakbym wkraczał do innego świata… albo wędrował w czasie. Zniknęły wszędobylskie beton i plastik, tutaj bowiem królowały drewno i dobrze wyprawiona skóra. Pod nogami nie było kafli czy tanich paneli nieudolnie imitujących dąb, tylko uklepana ziemia, a na niej trociny i słoma. Z kołków i haków zwisały uprzęże i siodła, o jedną ze ścian opierały się łopata oraz grabie. Pachniało koniem.


  – Tutaj, Kłamco.


  Poszedłem w stronę głosu. Nie wiem, czy kiedyś stajnie w Azylu miały więcej lokatorów, ale teraz tylko jeden boks był zajęty. Stał w nim okazały rumak o ośmiu nogach, wzbudzający podziw lśniąco czarnym umaszczeniem i eleganckim łukiem szyi. Cała jego sylwetka emanowała siłą i zwinnością: miał krótki grzbiet, potężnie umięśniony zad, grube kości. Na takim ogierze można by bez cienia strachu pomknąć prosto w najgorszą bitewną zawieruchę.


  Sleipnir – pomyślałem. Moje dziecko.


  Odyn, pierwszy pośród Asów, stał naprzeciw zwierzęcia i czule gładził je po łbie, sunął starczymi palcami od posągowo wysklepionego czoła aż po wilgotne chrapy.


  – Wzywałeś mnie, Wszechojcze.


  Nie zwrócił na mnie uwagi. Stałem więc i czekałem. Do boksu nie wpadało szczególnie dużo światła, ale było go dość, żebym mógł przyjrzeć się Odynowi. Stracił sporo włosów, broda mu się przerzedziła. Był zgarbiony i słaby, ręka wspierająca się na lasce drżała z wysiłku. Wydawał się tak kruchy, że mimo wszystkiego, co było między nami, poczułem na ten widok jakieś przykre ukłucie.


  – Piękne zwierzę – powiedział nagle. – Najdoskonalszy rumak, jakiego kiedykolwiek miałem. Silny. Zwinny. Mądry. Ale przede wszystkim piękny. Czasem mam wrażenie, że to jedyna naprawdę piękna rzecz, jaka mi została.


  Nie podobało mi się nazywanie Sleipnira rzeczą. Jeszcze bardziej nie podobało mi się to, jak obojętnie reagował na mnie mój syn i z jak wielkim oddaniem ślepił w Odyna.


  – Jest wspaniały, to prawda – powiedziałem. – Ale chyba nie ściągnąłeś mnie tutaj, żebyśmy rozmawiali o wierzchowcach.


  Wszechojciec wydał z siebie jakiś dźwięk: parsknięcie albo prychnięcie. Nie wiem, bo zaraz się rozkaszlał. Nakrył usta dłonią i trząsł się, desperacko podpierając się na lasce. Kiedy zapanował nad kaszlem, odchrząknął, z syknięciem bólu zmienił pozycję, stanął pewniej.


  – Starość jest straszna, Siewco Kłamstw – mruknął, wciąż na mnie nie patrząc. – Odbiera nam wszystkie przyjemności. Osłabia żołądek i nie pozwala ucztować. Kradnie nam głos, więc nie możemy śpiewać. Pozbawia nas sił, a bez nich nie sposób walczyć czy polować. Wygasza chuć, a ciało czyni brzydkim, pomarszczonym i rozlazłym. Wszystkiego tego dokonuje pomalutku, ukradkiem, jak tchórzliwy skrytobójca. A gdy przyjdzie ci do głowy, że nie może już być gorzej, nagle odkrywasz, że nie jesteś w stanie podnieść nogi do strzemienia, o przerzuceniu drugiej nad końskim grzbietem nie wspominając. Kim jesteś, gdy nie możesz już usiąść w siodle ani utrzymać w dłoni topora?


  Spojrzał przez ramię. Spoczęło na mnie jego samotne oko: rozmyta, przymglona źrenica w zażółconej twardówce.


  – Wiele straciłem – powiedział. – Ale wciąż mam w sobie trochę mocy. Wolałbym ją zachować. Na jeszcze jedną przejażdżkę, za jakiś czas. Żeby poczuć wiatr na twarzy. Żeby znowu mieć wrażenie, że jestem wolny.


  Skrzywił się i zagryzł wargi z bólu, gdy przenosił ciężar z nogi na nogę. Odetchnął i mówił dalej:


  – Mam jednak swoje zobowiązania. Obiecałem, że wezmę wszystkich Asów w opiekę. Że będę ich chronił. Że zapewnię im ład, porządek, spokój. I jeśli będzie trzeba, skorzystam z mojej mocy, żeby tej obietnicy dotrzymać. Rozumiesz mnie, Loki?


  – Po to mnie wezwałeś? – odparłem, nie kryjąc rozczarowania. – Żeby mi grozić? Naprawdę, Wszechojcze?


  – A czego się spodziewałeś?


  – Że dostrzeżesz więcej niż ci pozostali głupcy. Że zrozumiesz, o co toczy się gra. Że zaoferujesz mi pomoc.


  – Tobie, Kłamco?


  Powietrze jakby zadrgało i poczułem, jak włoski jeżą mi się na karku. Rozpoznałem na języku metaliczny posmak, krew momentalnie zaszumiała mi w uszach. To moc? Pradawna magia Asów? Czy po prostu strach tkwiący gdzieś głęboko wewnątrz mnie?


  – Ja miałbym pomóc tobie? – powtórzył Odyn. – Po wszystkim, co zrobiłeś?


  Wyciągnąłem dłoń i wskazałem na Sleipnira, który załomotał kopytami w ziemię.


  – Oddałem ci moje dziecko. Byłem ci bratem. Walczyłem u twego boku…


  – I zabiłeś mi syna.


  Umilkliśmy. Mierzyliśmy się spojrzeniami, aż Odyn odwrócił wzrok. Oparł dłoń na szyi konia, przytknął czoło do jego potężnej głowy.


  – W co ty grasz, Loki? Wiesz, że nie pozwolimy, żeby jabłoń dała ci owoc nieśmiertelności. Nie posiądziesz jego mocy.


  – Nie chcę jej.


  – Nie? Więc czego chcesz?


  – Pomóc przybyszowi.


  Odyn odwrócił się w moją stronę, wycelował we mnie swoją laskę.


  – Nie kpij sobie ze mnie, Kłamco! Nie znam drugiej równie samolubnej, zapatrzonej w siebie istoty! Nie kiwnąłbyś palcem, żeby bez powodu komuś pomóc, a już na pewno nie śmiertelnikowi!


  – Ty tak twierdzisz.


  – Ja i wszyscy, którzy cię znają! Czemu niby miałbyś mu pomagać? Co on cię obchodzi?


  Otworzyłem usta, ale nic nie powiedziałem. Zrobiłem kilka kroków wzdłuż ściany. Dotykałem skóry starych siodeł, zaciskałem palce wokół wodzy, muskałem metalowe elementy uprzęży.


  – Nazywa się Peter Madsen – powiedziałem. – Ma trójkę dzieci. Synów. Najstarszy ma na imię Michael. Młodszy to Daniel, a najmłodszy zwie się Gert. Ich matka zmarła prawie trzy lata temu i od tamtej pory Peter sam ich wychowuje.


  – Próbujesz mnie wzruszyć? Jeśli tak, marnie ci idzie.


  – Próbuję sprawić, żebyś zrozumiał. Jeśli jego zabraknie, co się z nimi stanie?


  Twarz Odyna wyrażała niedowierzanie.


  – Dzieci jakiegoś śmiertelnika, Kłamco? Ty masz czelność twierdzić, że przejmujesz się czyimiś dziećmi?! Zejdź mi z oczu. Słyszysz?! Zejdź mi z oczu! I nie próbuj swoich sztuczek, bo pozwolę Thorowi zrobić to, na co od tak dawna ma ochotę.


  Popatrzyłem mu w oczy, próbując dostrzec jakąś wątpliwość, jakąś przestrzeń do negocjacji. Nie znalazłem w nich nic poza lodowatą furią.


  Okręciłem się na pięcie i ruszyłem do wyjścia. Zatrzymałem się po kilku krokach i obejrzałem na Odyna.


  Nigdy nie byłem dobry w trzymaniu na uwięzi słów, które pragnęły wyrwać się na wolność.


  – Ty jesteś już martwy, Wszechojcze – wycedziłem. – Wszyscy jesteśmy martwi, tylko jeszcze o tym nie wiemy. Wegetujemy tutaj, w tym wię­zieniu… czekając na co? Na Ragnarök? Nie będzie go, Odynie. Nie będzie wielkiej bitwy. Nie dosiądziesz więcej Sleipnira i nie rzucisz się w bój. Nie będzie śmierci w chwale i pożogi trawiącej Boski Jesion. Nie będzie nowego początku. Balder i Hodur pozostaną martwi i nigdy nie narodzą się do powtórnego życia, nie obejmą w posiadanie nowe­go świata. Twoje dzieci nie żyją, Wszechojcze, i nic tego nie zmieni. Ale jego dzi­eci wciąż tam są. I potrzebują ojca.


  Wzrok, którym Odyn spoglądał w moją stronę, sugerował, że byłoby ze mną krucho, gdyby miał pod ręką swoją włócznię. Jego twarz nabiegła krwią, spod warg błysnęły zęby, nozdrza rozdęły się jak u wściekłego odyńca.


  – Zejdź. Mi. Z. Oczu.


  Zamierzałem coś jeszcze powiedzieć, ale kto inny mnie uprzedził.


  – Słyszałeś Wszechojca, Siewco Kłamstw. – Zza moich pleców rozległ się kobiecy głos. – Uszanuj jego wolę. Nawet ty jesteś chyba w stanie zrozumieć, że gdzieś cię nie chcą, prawda?


  Odwróciłem się w jej stronę. Kobieta stała w cieniu, nieruchomo jak posąg, tylko jej oczy wpatrywały się we mnie z pełną namysłu nie­chęcią.


  Frigg. Żona Odyna. Bogini, której dwóch synów umarło z mojego powodu.


  – Oczywiście – powiedziałem wreszcie, po czym pokłoniłem się Odynowi i ruszyłem w kierunku wrót stajni.
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  Odyn będzie jechał na Sleipnirze, ośmionogim rumaku i ostatnim dziecku Lokiego. Za nim pójdą Bogowie Asgardu oraz wszystkie Walkirie i wojownicy co umarli dobrą śmiercią i czekali na ten dzień w Walhalli. Będą z nim i inni: Thor, Frejr, Tyr, Hajmdal, Widar, Wali i inni. Wszyscy ruszą do walki.


  Fragment wypracowania „Mój Ragnarök”


  Daniel Madsen, lat 10
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  Kiedy wieczorem wybierałem się do moich dzieci, Madsen wolał zostać w suterenie.


  – Wszystko w porządku? – zapytałem.


  – Tak – odparł nieco nazbyt skwapliwie. – Po prostu chcę odpocząć.


  Po powrocie zastałem go na kanapie. Był blady, wilgotne włosy lepiły mu się do czoła, śmierdział potem. Wstrząsały nim dreszcze. W jego oczach dostrzegłem strach.


  – Co się ze mną dzieje? – zapytał.


  Dotknąłem jego czoła, przesunąłem dłonią po skórze na jego przedramieniu.


  – Zaczyna się.


  – Co się zaczyna?


  Milczałem, więc odszukał odpowiedź w moich oczach.


  – To już, tak? – upewnił się. – Zaczynam… znikać?


  Skinąłem głową.


  – Jak długo to potrwa?


  – Nie wiem. Może dzień czy dwa. A może tylko parę godzin. Jesteś pierwszym przybyszem, który przetrwał w Azylu tyle czasu.


  – Jezu Chryste – wyszeptał z przyzwyczajenia, ale nie miałem mu tego za złe.


  Zapadło milczenie. Zrobiłem kolację, ale Madsen ledwo ją ruszył. Wmusił w siebie ledwie kilka kęsów tylko po to, by chwilę później pobiec do toalety i wszystko zwymiotować. Do pokoju wrócił przygarbiony i osłabiony, cień człowieka, który ledwie dzień wcześniej gotów był przetestować swoją znajomość taekwondo na bogu burzy i piorunów.


  – Może… – Madsen urwał, oblizał wargi, zerknął na mnie niepewnie. – Mo­że to dobry znak. Przecież byłem w szpitalu, miałem mieć operację. Może znikam, bo wszystko się udało i po prostu mają mnie lada moment wybudzić? To by wszystko tłumaczyło, prawda?


  Popatrzyłem mu w twarz, potem przeniosłem spojrzenie na róg Hajmdala spoczywający na stole. Jakie były szanse, że w przeciągu kilku godzin zdołam zgromadzić trzy magiczne przedmioty?


  – Tak – odparłem wreszcie. – Masz rację. To by wszystko tłumaczyło.


  Madsen się skrzywił.


  – Jezu, Loki, mam nadzieję, że jesteś po prostu stary i zmęczony. Bo jeśli zawsze kłamałeś tak kiepsko jak teraz, to ci wszyscy bogowie, których oszukiwałeś, musieli być bandą skończonych matołów. Dasz mi coś do picia?


  Zaparzyłem herbatę, a następnie pomogłem mu się przebrać w suche ciuchy. Położył się na kanapie i przykrył kocami. Wszystkie trzy naciągnął aż po brodę i skulił się, ale i tak szybko zaczął się trząść i szczękać zębami.


  – Hej. – Trąciłem go lekko w ramię. – Opowiedz mi o swoich chłopakach.


  Przez kwadrans czy dwa siedziałem na podłodze obok kanapy i przysłuchiwałem się, jak Madsen mówił o swoich synach. Zadawałem pytania. Kiwałem głową, wyrażałem zdziwienie. Chichotałem, gdy częstował mnie co zabawniejszymi anegdotkami. I udawałem, że nie widzę włosów, które gubi, że nie zauważam skóry, która tu i ówdzie zaczyna schodzić z niego jak wężowa wylinka. Madsen pogrążył się w opowieści do tego stopnia, że nie spostrzegł niczego, póki po przedramieniu nie pociekła mu strużka krwi.


  – Boże – wyszeptał.


  Jego oczy na ułamek sekundy zmieniły się w ślepia spłoszonej sarny.


  – Okłamałeś mnie! – Zaśmiałem się w kolejnej żałosnej próbie zajęcia go czym innym. – Mówiłeś, że nie jesteś religijny, a co chwilę gadasz do swojego boga. Poza tym twierdziłeś, że nigdy nikogo nie skrzywdziłeś, ale nie wierzę, żeby facet, który niemal stłukł samego Thora, nie skopał w życiu paru tyłków.


  Madsen uśmiechnął się słabo, drżały mu spierzchnięte wargi.


  – Sorry, Loki, ale nie ty jeden masz swoje słodkie sekrety. – Zdobył się na to, żeby puścić do mnie oko.


  Siedzieliśmy tak obok siebie i milczeliśmy, aż Madsen powiedział:


  – Loki?


  – Co tam?


  – Dziękuję ci. Za to, że chciałeś mi pomóc. Za to, że byłeś gotowy zaryzykować. Dzięki.


  Nic na to nie powiedziałem. Tylko oddychało mi się ciężej, jakby mi coś siadło na piersi. I dłonie jakoś same zacisnęły się w pięści.


  – Loki?


  – No co?


  – Chcę cię o coś zapytać.


  – Ciągle o coś pytasz.


  – Ale to co innego. Mogę?


  – Pytaj.


  Zawahał się. Odwrócił wzrok i dopiero wtedy bąknął cicho, cichutko:


  – Jak to było z Balderem? I z Hodurem.


  Zaskoczył mnie.


  – Znasz opowieści – odburknąłem.


  – Opowieści mówią, co się stało. Nie mówią dlaczego.


  Długo się wahałem, biłem z myślami, zastanawiałem, co powiedzieć.


  – Może dlatego – odparłem wreszcie, patrząc wszędzie tylko nie na niego – że jestem samolubnym draniem, którego nic tak nie cieszy jak cudza niedola.


  – Każda religia potrzebuje diabła – dokończył za mnie Madsen. – Dostałeś taką rolę i nikt cię nie pytał o zdanie?


  – Coś w tym rodzaju.


  – A może było inaczej.


  Zaskoczył mnie. Znowu. Spojrzałem na niego zaciekawiony.


  – Może opowieść o tragicznej śmierci Baldera – powiedział Madsen – jest tak naprawdę opowieścią o olbrzymie, któremu pozwolono żyć pośród bogów. O olbrzymie, któremu Asowie wmawiali, że jest jednym z nich, gdy potrzebowali jego sprytu, choć w głębi serca pamiętali, że jest inny, obcy. O olbrzymie, któremu sam Odyn ślubował wieczystą przyjaźń. I o jego dzieciach, które bogowie uprowadzili z krainy olbrzymów i przywiedli do Asgardu. O szkaradnej dziewczynce, którą następnie zesłali do krainy umarłych. O wilku, którego bali się tak bardzo, że zdradziecko spętali go i na wieki uczynili swoim więźniem. O wężu, którego wygnali precz, do morza okalającego Midgard. Może tak naprawdę to o tym jest ta historia.


  Spojrzeliśmy sobie w oczy.


  – I co? – powiedziałem zadziornie. – Pewnie chciałbyś znać prawdę?


  – Chciałbym – odparł, znowu puszczając do mnie oko. – Ale przecież nie będę pytał o nią Siewcy Kłamstw.


  Zaczęliśmy chichotać, chwilę później obaj rechotaliśmy ze śmiechu. Przestaliśmy, bo Madsena zaczął dławić kaszel.


  – Szlag… – wymamrotał, gdy w końcu zdołał się uspokoić.


  Dłoń, którą zasłaniał usta, miał całą we krwi.


  To nie potrwa długo – pomyślałem. Zostało mu kilka godzin. Kilka żałosnych godzin.


  Zacząłem krzątać się po mieszkaniu. Wyciągałem wszystko, co mogło zapewnić mu jako taki komfort, uśmierzyć ból. Przygotowywałem ubranie na zmianę, ręczniki, miednicę z wodą, szmatki na kompresy i do obmywania ciała, mop do sprzątania wymiocin i krwi, zapas plastrów z morfiną, które miałem zawsze w pogotowiu na wyjątkowo silne napady bólu kręgosłupa. Madsen patrzył na to wszystko blady i z takim wzrokiem, jakby równocześnie nie wiedział, na co patrzy, i wiedział aż nazbyt dobrze.


  – Moje dzieci – powiedział w pewnym momencie.


  – Nie myśl teraz o nich.


  – Jak mam o nich nie myśleć? Przecież… oni zostaną sami. Nigdy więcej ich… Jezu Chryste, Loki, ja ich nigdy więcej nie zobaczę. Moich chłopców… nigdy…


  Zmrużył oczy, po policzkach pociekły mu łzy. Jego twarz wykrzywił tak potworny ból, że poczułem potrzebę odwrócenia wzroku.


  – Chcesz plaster? – bąknąłem.


  – Na to nie ma plastrów.


  Podniosłem się z podłogi. Nie mogłem na niego patrzeć. Nie mogłem go słuchać. Nie byłem w stanie usiedzieć w miejscu. Cały się trząsłem, dygot rodził się gdzieś w głębi mnie i rozprzestrzeniał po całym ciele. Poszedłem do lodówki, otworzyłem sobie piwo. Wziąłem jeden łyk, po czym obróciłem się i z furią cisnąłem puszką w ścianę. Trzasnęło, piana chlusnęła na mur, zaczęła bryzgać na podłogę.


  – Kurwa, kurwa, kurwa! – ryczałem, wywrzaskiwałem swój sprzeciw, niezgodę, bunt. – Kurwa!


  Potem podjąłem decyzję. Ruszyłem w kierunku wyjścia.


  – Nie ruszaj się stąd – poleciłem Madsenowi.


  – Kiepski żart – odparł. – A ty dokąd?


  – Jeszcze nie wiem. Ale coś zrobię. Zdobędę to, czego potrzebujesz, choćbym miał zarżnąć któregoś z tych skurwysynów.


  Otworzyłem drzwi.


  I stanąłem twarzą w twarz z ostatnią osobą, którą spodziewałem się w tym miejscu ujrzeć.


  – Witaj, Loki. Lepiej, żeby nikt nie wiedział, że tu jestem, więc może wejdziemy do środka i tam porozmawiamy?
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  Walka w Ragnarök będzie potworna. Wilk Fenrir zabije Odyna, ale Widar pomści swojego tatę i zabije Fenrira. Thor i Jormungand pozabijają siebie nawzajem, tak samo jak Loki i Hajmdal. Ognisty olbrzym Surtr zabije Frejra i wtedy cały świat zginie w ogniu.


  Fragment wypracowania „Mój Ragnarök”


  Daniel Madsen, lat 10
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  Kiedy Thor otworzył drzwi, Azyl płonął. Ogień wspinał się po instalacjach elektrycznych, tańczył na dachach, rzygał czarnym, gryzącym dymem, ugniatał plastikowe detale jak modelinę i sprawiał, że roniły tłuste, toksyczne łzy. Trzeszczały okienne ramy, pękały potwornie nagrzane szyby, talerze telewizji satelitarnej pokrywały się sadzą. Karły dopiero wybiegały na dziedziniec, pokraczne sylwetki w białych kombinezonach; dopiero mocowały się z gaśnicami i wężami pożarowymi, próbowały jakoś zaradzić katastrofie.


  – Loki – wymamrotał bóg burzy i piorunów.


  Błyskawicznie założył żelazne rękawice i chwycił swój młot. Krwawe refleksy pląsały po kanciastym bijaku Mjöllnira, gdy Thor wypadł na zewnątrz, w noc pełną ognia i dymu, strachu i gniewu, w cudownie nieujarzmiony chaos.


  Szedł pośród krzyków karłów i bogów, pośród szumu gaśnic i syku piany ścierającej się z płomieniami, otoczony strumieniami chlustającej wody. Thor nie bardzo wiedział, dokąd zmierza, nie miało to zresztą znaczenia, szedł po prostu, roztrącał tych, którzy próbowali gasić pożar, i tych, którzy miotali się bezradnie, ogłupieni atakiem paniki. Rozglądał się na wszystkie strony, mrużył oczy, by spośród dziesiątek cieni wyłowić ten jeden należący do osoby, którą miał za sprawcę całego zajścia.


  – Thorze! Thorze, tutaj!


  Zerknął w bok i dojrzał Tyra zmierzającego w jego stronę.


  – Widziałeś Lokiego? – zapytał, poprawiając chwyt na młocie.


  – Nie. Myślisz, że…


  – A niby kto inny? – odburknął Thor. – Czuję, że ten sukinsyn coś kombinuje. Pospiesz się, musimy go znaleźć.


  Dalej ruszyli już razem. Błąkali się między budynkami, po których ślizgały się ogniste jęzory, szli między eksplodującymi chmurami pary. Raz czy drugi niespodziewany podmuch wiatru uderzył w nich gorącym, duszącym dymem. Thor wypytywał napotykanych Asów i Wanów o Lokiego: zapytał Kwasira, stojącego nieruchomo jak słup i wgapionego w karły zmagające się z ogniem, zapytał też rwącą włosy z głowy Sif oraz Widara, wpatrującego się w milczącym osłupieniu we własne poparzone dłonie. Żadne z nich nic mu nie powiedziało.


  – Ojcze!


  Obok Tyra pojawili się Magni i Moði. Widać pożar ich również dokumentnie zaskoczył: Magni miał na sobie tylko spodnie i buty, a Moði z zaniepokojoną miną skubał osmaloną brodę i nadpalone włosy.


  – Widzieliście Kłamcę?


  – Nie, ojcze.


  – Musimy go znaleźć!


  Thor zamierzał zdać się na przypadek, rzucić do biegu i przeczesywać teren Azylu tak długo, aż ścieżki jego i Lokiego się wreszcie przetną. Zanim jednak zdołał się oddalić, Tyr chwycił go za ramię.


  – Chodźmy do Idun – poradził. – Jeśli Loki zdobędzie artefakty, będzie musiał je zakopać między korzeniami świętej jabłoni. Tam go dopadniemy.


  – Racja! – ucieszył się Thor. – Chodźmy!


  Zrobili ledwie kilka kroków, kiedy zatrzymał ich władczy głos.


  – Thorze! Zaczekaj, chłopcze!


  Cała czwórka znieruchomiała. Tylko jednemu z Asów tytułowanie boga burzy i piorunów „chłopcem” mogło ujść na sucho. Stali więc i przyglądali się sylwetce, która kuśtykała w ich stronę o lasce. Patrzyli na czarny strój, na skórzaną przepaskę zakrywającą oczodół, na twarz oprószoną rzadkimi włosami i równie rzadkim zarostem, nie tyle nawet siwym, co niemal doskonale białym.


  – Odynie… – bąknął zaskoczony Thor. – Wszechojcze…


  – Co, synu? Nie spodziewałeś się, że jeszcze mnie kiedyś zobaczysz? Zaczekaj, mówię. Dokąd ci tak spieszno?


  Thor wytrzymał spojrzenie samotnego oka, wyprostował się, wypiął dumnie pierś.


  – Chcę znaleźć Lokiego. Znaleźć i zabić. Ktoś powinien był to zrobić już dawno temu.


  Odyn zatrzymał się przed Thorem. Musiał zadrzeć głowę, by spojrzeć mu w twarz.


  – Nie będzie tu dzisiaj żadnego zabijania.


  – Wiesz chyba, że to Loki spowodował całe to zamieszanie? – warknął Thor.


  – Żadnego zabijania.


  – Ale…


  – Nie zapominaj, z kim masz do czynienia, Thorze. Nie zamierzam się powtarzać.


  Bóg burzy i piorunów zacisnął szczęki, aż mu zęby zatrzeszczały. Płomienie lśniły obłędnie w jego oczach, na skroni pojawiła się szybko nabrzmiewająca żyłka. Niebieska błyskawica przepełzła mu nad lewym barkiem. Zachrzęściła rękawica, również lewa, gdy palce powoli składały się w pięść. Przez kilka uderzeń serca trwało milczenie i napięcie pełne niewypowiedzianej groźby. Potem rękawica zachrzęściła raz jeszcze – to palce się rozluźniły. Błyskawica wściekłych wyładowań zgasła jak zdmuchnięta.


  – Oczywiście, Wszechojcze – odparł Thor, pochylając pokornie głowę.


  – Dobrze. A teraz oddaj mi swój młot i rękawice.


  Wszyscy – Thor, jego synowie oraz jednoręki Tyr – spojrzeli na Odyna ze zdziwieniem.


  – Słyszałeś mnie – powiedział Wszechojciec. – Zwrócę ci je jutro, kiedy ochłoniesz.


  Thor zacisnął obie dłonie na stylisku Mjöllnira. Instynktownie trzymał broń blisko, przy piersi. Obejrzał się na towarzyszy, ale oni przyglądali się całemu zajściu w milczeniu, z wyrazami twarzy, które mówiły, że ich również zaskoczyło żądanie Odyna.


  – Ale…


  – Oddaj mi je – powtórzył pierwszy pośród Asów. – Natychmiast, synu.


  Thor wyglądał, jakby zamierzał protestować, może nawet okręcić się na pięcie i odejść. Jednak zwiesił głowę, wyciągnął w stronę Odyna lewą dłoń w żelaznej rękawicy.


  – Weź je – mruknął grobowym tonem.


  Wszechojciec ujął podaną rękawicę, szarpnął, by ściągnąć ją z ręki Thora. Bóg burzy i piorunów właśnie wtedy zaatakował: zamachnął się młotem i uderzył Odyna w bok. Złowieszczo chrupnęły gruchotane żebra, a impet szarpnął pokrzywioną sylwetką starca, poderwał ją z ziemi i rzucił przez dziedziniec. Wszechojciec przeleciał kilka kroków, po czym zwalił się na ziemię, przetoczył siłą rozpędu, znieruchomiał z rozrzuconymi rękoma i nogami jak połamana marionetka.


  – Na wszystkie plagi Niflheimu! – ryknął przerażony Magni.


  – Wszechojcze! – krzyknął Moði.


  – Coś ty zrobił?! – syknął Tyr, szarpiąc Thora za ramię.


  – Patrz – odparł tamten.


  Coraz więcej Asów oraz karłów przystawało w pół kroku, by z niedowierzaniem i zgrozą skakać spojrzeniami od Wszechojca do Thora i z powrotem. Zapominano o wciąż szalejącym pożarze, gaśnice i węże pożarowe zwisały smętnie z dłoni, kapiąc pianą i wodą, tak jak broń ocieka krwią po bitwie. Odyn tymczasem wciąż leżał na ziemi. Leżał, dyszał ciężko i boleśnie, mordował się z każdym wdechem.


  I zmieniał się. Skóra i szaty pękały na nim, łamały się na drobne płatki jak stara, wysuszona farba. Te cieniutkie skrawki spełzały później z jego ciała niby chmara pajączków, uciekały na ziemię i chowały się pośród cieni, rozpływały w mroku. Z każdym uderzeniem serca obraz cierpiącego starca się zmieniał. Znikały czarne szaty, wyparowywała przepaska na oku, przestawały istnieć fałdy skóry wiszącej na chudych kościach. Pokazały się inne rysy, inne włosy, inne ubrania.
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  – Loki – mruknął z satysfakcją Thor, krocząc niespiesznie w moją stronę. – Ty głupcze. Naprawdę myślałeś, że mnie nabierzesz? Że twoja żałosna iluzja mnie zmyli?


  Stanął nade mną, potężny czarny kształt z pożogą barwiącą świat za jego plecami wszelkimi odcieniami czerwieni.


  – Długo na to czekałem, Kłamco – powiedział, wznosząc młot do jeszcze jednego ciosu.


  – Wiem, misiaczku – odparłem.


  Wyciągnąłem przed siebie dłoń i szarpnąłem za zawleczkę trzymanej puszki. Wstrząśnięte piwo trysnęło spienionym strumieniem prosto w twarz Thora, który natychmiast zrobił krok w tył.


  Ja w tym czasie poderwałem się z ziemi i rzuciłem do ucieczki.


  – Łapcie go! – ryczał za mną bóg burzy i piorunów. – Łapcie skurwysyna!


  Na moją korzyść zadziałał fakt, że większość Asów nie bardzo wiedziała, co się dzieje – pożar i bójka Thora z Odynem, który okazał się nie być Odynem, to dla podstarzałych boskich zwojów mózgowych ciut za dużo. Minąłem kilkoro z nich, zanim komukolwiek przyszło do głowy, żeby się ruszyć. Ujrzałem, jak Wadir wyciąga dłoń w moją stronę, ale uskoczyłem w bok, wyślizgnąłem się poza jego zasięg i popędziłem dalej. Słyszałem za sobą krzyki Thora i pozostałych, stukot butów na chodniku. Rzuciłem się między dwie grupki karłów, przesadziłem rozciągnięty wąż pożarowy. Biegłem. Nie szedłem. Nie kuśtykałem. Nie czułem bólu w krzyżu, tłuczonego szkła w biodrze, igieł wbijanych pod kolano. Biegłem. Uciekałem. Znowu byłem sobą. Znowu spłatałem Asom figla i musiałem uciekać przed ich gniewem oraz perspektywą paskudnej śmierci.


  Na wszystkie miecze Walhalli, ależ mi tego brakowało!
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  Ujrzałem, że drogę zastępuje mi Frejr. Bez namysłu rzuciłem się szczupakiem nad krzewami różanecznika. Wylądowałem ciężko i niezdarnie, ból w żebrach, gdzie wcześniej trafił Mjöllnir, odebrał mi dech i odcisnął oślepiająco białe stemple po wewnętrznej stronie powiek. Mimo wszystko poderwałem się z ziemi, próbowałem dalej uciekać. Gałąź uderzyła mnie w twarz, poczułem pieczenie na policzku, wilgotne ciepło sączącej się krwi. Obejrzałem się przez ramię. Byli blisko – rozdygotane biegiem sylwetki, czarne cienie na tle szalejącego pożaru.


  Zacząłem się śmiać. Miałem ochotę zwrócić twarz do księżyca i wyć, wyć z uciechy i radości, wyć, póki starczy mi powietrza w obolałych płucach.


  W końcu była piękna, mroźna noc, cały znany mi świat płonął, a ja znowu uciekałem przed bogami Asgardu.


  Wpadłem w chmurę dławiącego, czarnego dymu. Gdy znalazłem się po drugiej stronie, zobaczyłem Hermoda ledwie o kilka kroków ode mnie. Rozłożył dłonie, gotowy, by mnie pochwycić. Był prawdopodobnie najszybszym z Asów, nawet bez swoich magicznych butów, czekał i patrzył, czy pobiegnę w prawo, czy w lewo, którędy spróbuję mu się wyrwać. Pobiegłem na wprost. Zaskoczyłem go, widziałem to po jego szeroko otwartych oczach. Uśmiechnął się, wyszczerzył nawet głupio zęby, gdy zacisnął ręce na moich ramionach.


  Zapomniał, że może i jest najszybszym bogiem, ale równocześnie prawie na pewno najsłabszym.


  I zapomniał, że ma do czynienia z olbrzymem.


  Uderzyłem go czołem w twarz. Nie trafiłem czysto albo on się odchylił, w każdym razie rozciął mi skórę zębami. Dopiero za drugim razem grzmotnąłem go w nos. Puścił mnie, zatańczył stopami na trawniku pokrytym szronem, siadł wreszcie na ziemi, i zaczął skamleć jak małe zwierzątko, z twarzą nakrytą dłońmi.


  Pobiegłem dalej, choć krew zalewała mi oko i widziałem coraz mniej; choć każdy wdech napinał potrzaskane żebra i odzywał się niemal paraliżującym bólem. Wdychałem powietrze przesycone spalenizną, wydychałem kłęby błyskawicznie krystalizującej się pary.


  Uciekałem.


  Skoczyłem w bok, sadziłem długimi susami wzdłuż ściany budynku. Dopadłem rogu i tam wreszcie pozwoliłem sobie na moment wytchnienia. Oddychałem łapczywie, nogi mi się trzęsły z wysiłku, pot mieszał się z krwią. Miałem wrażenie, że wrogie nawoływania docierają ze wszystkich stron naraz.


  Pojawił się, zanim zdążyłem rzucić się do dalszej ucieczki. Szczupły, zawsze nienagannie wyprostowany, z twarzą poważną, zamyśloną, surową.


  – Popełniłeś błąd, Loki – powiedział Tyr, zmierzając w moją stronę.


  W jedynej dłoni dzierżył grabie, pewnie pierwszą namiastkę broni, na jaką się napatoczył w trakcie pogoni.


  Nic nie odpowiedziałem. Nie chciałem marnować oddechu; i tak traciłem siły w przerażającym tempie. Poprzestałem więc na klaśnięciu w dłonie.


  Z czarnego prostokąta otwartych drzwi wystrzeliła czarna błyskawica, cień utkany z kudłów, pazurów i kłów. Tyr zdążył zerknąć w jego stronę i otworzyć usta, potem Fenrir wpadł na niego i przewrócił go na ziemię.


  Odbiegłem, słysząc za plecami wilczy warkot, pękanie rwanego materiału i przerażone jęki Tyra.


  Kawałek dalej wypadłem za róg kolejnego budynku. Zaskoczony ujrzałem przed sobą Hajmdala na wózku inwalidzkim.


  – Serio? – wydyszałem. – Ty też?


  – Nie, Loki! – Roześmiał się. – Ale on tak. – Kiwnął głową gdzieś za mnie. – Tym razem przegiąłeś.


  Obejrzałem się przez ramię i poczułem, jak cierpnie mi skóra na całym ciele.


  Prosto w moją stronę zdążał zgarbiony starzec odziany na czarno. Podpierał się swoim starym podróżnym kijem, a gdziekolwiek stąpał, tam gasły pożary i rozstępował się dym.


  Odyn.


  – Przed nim nie uciekniesz – zauważył Hajmdal. – Właściwie to w Azylu przed nikim nie da się uciekać w nieskończoność.


  – Wiem – odparłem.


  Nie potrzebowałem nieskończoności.


  Rzuciłem się do ostatniego biegu. Nogi zrobiły mi się ciężkie, potykałem się o kamyki, o korzenie, o krawężniki. Ale nie upadłem. Uciekałem. Wmawiałem sobie, że jeszcze tylko kilka kroków. Tylko do końca tego budynku. Tylko za te krzewy. Uciekałem. Tu i tam pojawiali się Asowie, rozkrzyczani starcy i staruszki, wygrażający mi pięściami albo próbujący mnie dopędzić i pochwycić. Ale oni byli starzy i zmęczeni, i mieli tylko swój gniew, nic więcej. A ja byłem cholernie dobry w uciekaniu. Doskonaliłem tę sztukę od tysięcy lat.


  Uciekałem.


  A potem znienacka wyrósł przede mną Thor i oberwałem pięścią prosto w twarz.


  Zwaliłem się na ziemię, obezwładniony bólem. Coś mi pękło. Może szczęka, może kość policzkowa. Nie wiedziałem. Czułem się tak, jakby karły zaczęły leczyć mi zęby za pomocą wiertarki udarowej. Nie widziałem nic poza rozbłyskami potwornego białego światła. Nie słyszałem niczego poza dudnieniem serca i szumem krwi przetaczającej się w krwiobiegu.


  Nie wiem, ile czasu upłynęło, zanim jako tako doszedłem do siebie. Pamiętam, że kiedy przejrzałem na oczy, zobaczyłem nad sobą Thora i Odyna. O krok za nimi trzymał się Tyr, cały pokaleczony i w poszarpanym ubraniu. Kawałek dalej stali inni, całe zastępy ponurych Asów i Wanów, przytłoczonych życiem i starością. Nikt mnie nie żałował. Nikt mi nie współczuł. Wszyscy patrzyli na mnie z nienawiścią, pogardą lub odrazą.


  Wtedy właśnie zacząłem się śmiać. Po prostu nie mogłem się opanować. Zacząłem chichotać i niektórzy chyba sądzili, że to płacz, że próbuję się ukorzyć, uniknąć winy. Dotarło do nich, co się dzieje, kiedy już rechotałem na cały głos. Nie mogłem przestać. Nawet gdy Thor kopnął mnie w brzuch, zakrztusiłem się, rozkaszlałem, ale zaraz na nowo zacząłem się śmiać.


  – W zajściach dzisiejszej nocy – powiedział posępnym tonem Odyn – nie ma nic zabawnego, Loki.


  Wciąż zanosiłem się śmiechem, ale gdy Thor spróbował znowu potraktować mnie z buta, Wszechojciec powstrzymał go gestem. Bóg burzy i piorunów sapnął niezadowolony, po czym pochylił się nade mną i wycedził:


  – Przegrałeś, Loki! Przegrałeś! Jesteś nikim, zerem, rozumiesz? Śmieciem! I spotka cię kara. Za wszystko, co zrobiłeś, dzisiaj i wcześniej. Przegrałeś.


  – Naprawdę, wielki Thorze? – odparłem, z trudem opanowując śmiech. – Gdzie w takim razie jest twój magiczny pas?


  Thor zmarszczył brwi. Później obejrzał się na Tyra.


  – Czemu patrzysz na mnie? – zdziwił się jednoręki bóg.


  – Przecież… Ty! – Chwycił mnie za włosy, wzniósł pięść, żeby zamienić mi twarz w krwawą miazgę. – Udawałeś Tyra i… Mój pas! Zabrałeś mój pas, ty psie! – Zawahał, się gdy coś sobie przypomniał. – Ale… Ale przecież Idun… Powiedziałeś jej, że nie masz już swojej mocy, że najwyżej jeszcze raz zdołasz zmienić kształt!


  – A wy mi uwierzyliście? – odparłem. – Siewcy Kłamstw? Naprawdę?


  Thor wyglądał, jakby z oczu, ust, nosa i uszu miała mu lada moment wypłynąć wrząca lawa. Jednak zanim mnie uderzył, Odyn położył mu dłoń na ramieniu.


  – Przegrałeś, Loki – powiedział spokojniej, może nawet z jakąś dozą smutku. – Róg Hajmdala i pas Thora to dwa artefakty. Potrzebowałeś trzech. Zawiodłeś.


  – Nie – odezwał się ktoś dalej, za plecami zebranych Asów.


  Bogowie rozstępowali się, kręcili głowami, śledząc każdy krok nadchodzących kobiet. Te nie spieszyły się. Szły ramię w ramię, z dumnie podniesionymi głowami.


  Frigg, żona Odyna, oraz Idun, powierniczka świętej jabłoni.


  – Co to ma znaczyć? – warknął Thor.


  – Dopełniło się – powiedziała uroczyście Idun. – Trzy artefakty pogrzebano u korzeni drzewa, ono zaś dało owoc. Jabłko nieśmiertelności. Które następnie spożył przybysz, podopieczny Lokiego.


  – Co?! – wrzasnął Thor.


  – Ale trzeci artefakt… – zdziwił się Odyn. – Trzeci boski atrybut. Skąd…?


  Jakby dopiero wtedy dotarło do niego, że obok Idun stoi jego żona. Przeniósł na nią spojrzenie.


  – Co…?


  – Twoja włócznia, Wszechojcze – powiedziała Frigg bez cienia wstydu. – Gungnir. Oddałam ją przybyszowi. Zabrałam ją, gdy tylko wyszedłeś szukać Lokiego. Zaniosłam ją do Idun, gdzie przybysz już czekał z rogiem Hajmdala i pasem Thora. Skorzystaliśmy z zamieszania.


  – Moją włócznię? Ty… Ty…! Ale dlaczego?


  – Dlatego, że Kłamca miał rację. Nie będzie wielkiej bitwy. Nie będzie końca świata. I nowego początku. Nikt nie zwróci mi moich synów. Balder i Hodur pozostaną umarli.


  – I z tego powodu oddałaś ją… przybyszowi? Śmiertelnikowi?


  Frigg skręciła głowę i utkwiła w nim swoje spojrzenie, a Odyn zadrżał na widok tego, co zobaczył w jej oczach.


  – Ten przybysz jest dobrym ojcem dla swoich synów – odparła. Mówiła spokojnie, ale było w jej głosie coś ostrego, przypominającego źdźbło trawy, które nieoczekiwanie tnie skórę do żywego mięsa. – A co ty zrobiłeś, Wszechojcze, by uratować swoich? Nie ty przemierzyłeś świat wzdłuż i wszerz, nie ty błagałeś wszystko na swej drodze, by nie krzywdziło Baldera; ja to zrobiłam. Nie ty pojechałeś do Hel, by wydostać Baldera z krainy umarłych, lecz Hermod. Nie ty prosiłeś cały świat, by ronił łzy po twoim synu, bowiem zadania tego podjęli się twoi posłańcy. Nie pomściłeś Baldera, ale też nie ochroniłeś biednego, ślepego Hodura, który przecież nie był winny jego śmierci bardziej, niż młotek ponosi winę za to, że krzywo wbito gwóźdź. Co więc zrobiłeś, Odynie? No? Co zrobiłeś?


  Wszechojciec milczał. Milczeli również Thor i inni Asowie. Wszyscy stali nieruchomo, czekali nie wiadomo na co.


  Po chwili zjawiły się karły i oznajmiły, że ogień został ugaszony, że naprawy budynków potrwają kilka tygodni i że przez ten czas bogowie, których kwatery najbardziej ucierpiały, będą musieli mieszkać u tych, którym bardziej dopisało szczęście.


  A kiedy zniknęły karły, Asowie zaczęli się rozchodzić. Najpierw po­jedynczo, potem dwójkami, trójkami. Szli szacować szkody, przystosować się do nowych warunków.


  Ja też wreszcie wstałem. Thor spoglądał na mnie jak na kawał chodzącej padliny, Odyn – jak na starego, schorowanego psa, który nad podziw mocno ukąsił karmiącą go dłoń. Nikt mnie nie zatrzymał. Byłem zmęczony i obolały. Marzyłem tylko o tym, żeby się upić i pójść spać, ale wiedziałem, że nie mogę tego zrobić. Najpierw musiałem odnaleźć moje dzieci, które wieczorem wypuściłem na wolność. Znaleźć je i się nimi zająć. I ogarnąć suterenę, która nie powinna była szczególnie ucierpieć w trakcie pożaru: wypadało trochę posprzątać, przygotować koce, może przynieść jakieś materace, uzupełnić zapasy, szczególnie piwa.


  W końcu wielu Asów zostało bez dachu nad głową i mogło się okazać, że przez kilka najbliższych nocy będą skazani na moją gościnę.
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  Ale boski jesion Yggdrasill przetrwa pożar i walkę. Ocaleją też dwaj synowie Odyna i dwaj synowie Thora, a Balder i jego ślepy brat Hodur wrucą z Krainy Umarłych. To ich będzie zielona ziemia co się ona wyłoni spod oceanu i także do potomków kobiety i mężczyzny co się schowali schowają w korzeniach Yggrasilla i przeżyją straszny czas Ragnaröku.


  Bo tata mówi, że Ragnarök to nie tylko koniec. To także nowy początek i nadzieja na to, że tym razem będzie inaczej, że będzie lepiej.


  Fragment wypracowania „Mój Ragnarök”


  Daniel Madsen, lat 10
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  Kiedy wybiła godzina oznaczająca koniec lekcji i sala opustoszała, chłopiec podszedł do biurka nauczycielki, panny Kjær.


  – O, Danielu – ucieszyła się, podnosząc wzrok znad porządkowanych kart pracy. – Dobrze, że zostałeś. Chciałam z tobą zamienić kilka słów.


  – Ja też chciałem o czymś z panią porozmawiać – wyznał chłopiec.


  – No to śmiało.


  – Ale pani pierwsza.


  Panna Kjær uniosła brwi, dając wyraz swojemu zaskoczeniu, ale zaraz uśmiechnęła się szeroko i zachichotała. Lubiła Daniela Madsena jak mało którego ucznia. Nie tylko dlatego, że był zdolny i chętnie się uczył, ale chyba przede wszystkim z powodu jakiejś takiej… sama nie wiedziała, jak to nazwać… szczerości?


  – Dobrze. Chciałam ci powiedzieć, że przeczytałam wczoraj twoje wypracowanie i uważam, że jest znakomite. Prawdę mówiąc, jest tak dobre, że jeśli nie masz nic przeciwko, wyślę je na konkurs międzyszkolny.


  Chłopiec się skrzywił. Panna Kjær spodziewała się nieco innej reakcji.


  – Myślałam, że się ucieszysz.


  – Cieszę się – zapewnił gorliwie Daniel. – Tylko…


  – Tak?


  Przygryzł wargę i przestąpił z nogi na nogę.


  – Ja właśnie chciałem prosić, żeby pani oddała mi tamto wypracowanie.


  Zatkało ją.


  – Muszę przyznać, że nie bardzo rozumiem.


  – Chciałbym, żeby go pani nie oceniała. Żeby było tak, jakbym go wcale nie napisał.


  – Danielu… – zaczęła, później się zawahała. Coś jej przyszło do głowy i natychmiast zaczęła wyrzucać sobie, że mu zaufała, że nie sprawdziła wszystkiego tak jak w przypadku uczniów starszych klas. Popatrzyła na niego podejrzliwie. – Czy chcesz mi powiedzieć, że nie napisałeś tego wypracowania sam? Ktoś ci pomógł? A może spisałeś je od kogoś? Albo z Internetu?


  – Nie! To nie tak! Nigdy bym czegoś takiego nie zrobił!


  Uwierzyła mu.


  – W takim razie tym bardziej nie rozumiem. Jeśli sam napisałeś tak dobry tekst, dlaczego…


  Zobaczyła, że do oczu napływają mu łzy. Widać było, że walczy z nimi, że nie chce przy niej wyjść na mazgaja. Panna Kjær odwróciła twarz w stronę okna, by Daniel mógł otrzeć twarz szybkim, dyskretnym ruchem.


  – Czy… Czy ta twoja decyzja ma jakiś związek z twoim tatą? – zapytała nauczycielka. – Wiem, że miał trudną operację i dopiero wczoraj wrócił do domu…


  Czekała. Wiedziała, że czasami najlepiej po prostu milczeć i czekać.


  – Tak – przyznał po chwili chłopiec. – To przez tatę. Tak jakby.


  – Danielu, rozumiem, że możesz czuć się niepewnie, że to był dla ciebie i twojej rodziny duży stres, ale wycofywanie bez powodu zupełnie dobrego wypracowania…


  – Ale ja mam powód – bąknął chłopiec.


  Spojrzała na niego.


  – A możesz mi powiedzieć jaki?


  – Bo to, co w nim jest, to nieprawda.


  Panna Kjær uśmiechnęła się do niego.


  – To mitologia. Wiesz, stare mity, ale opowiedziane twoimi słowami.


  – Ale one nie mówią prawdy – upierał się Daniel. – To wszystko nie tak. Tata mi mówił. Opowiedział mi wszystkie rozmowy z Lokim, i spotkania z tym draniem, Thorem, i o Hajmdalu i innych. To zupełnie nie jest tak, jak w książkach.


  Nauczycielka ostrożnie pokiwała głową. Patrzyła na pomalowane na turkusowo paznokcie, którymi postukiwała o blat biurka. Co powinna zrobić? Zaproponować rozmowę ze szkolnym psychologiem? Chłopiec sporo ostatnio przeszedł i może potrzebował pomocy profesjonalisty… on albo jego tata. Ale jeśli nie? Bardzo lubiła Daniela i czuła, że on też ją lubi. Nie chciała narażać dobrej relacji z uczniem, cholera wie, jak dzieciak w tym wieku zareaguje, jak to sobie zinterpretuje. To co? Pomówić z ojcem? Ale zawracać mu teraz głowę takimi bzdurami?


  Coś jednak musiała zrobić. I wreszcie podjęła decyzję.


  – Danielu, oczywiście jeśli tego chcesz, oddam ci to wypracowanie. Ale to będzie również oznaczało, że nie oddałeś na czas pracy domowej.


  Chłopiec ożywił się, na jego twarzy zagościł szczery uśmiech.


  – Nie szkodzi! – zapewnił. – Jutro przyniosę nowe wypracowanie! Już w połowie skończyłem.


  – Naprawdę?


  – Tak. I będzie równie dobre. Nie, lepsze. Słowo daję. Będzie sto razy lepsze. Bo prawdziwe.


  Roześmiał się tak serdecznie, że i ona zaczęła chichotać. Podeszła do szafki i otworzyła ją, odnalazła jego wypracowanie wśród dziesiątek innych. Podała mu je.


  – Dziękuję! – Chłopiec wydawał się tak wdzięczny, jakby miał zaraz zacząć ją całować po rękach. – Lecę do domu. Lecę pisać!


  – Dobrze, Danielu – powiedziała ze śmiechem. – Leć. I pozdrów ode mnie swojego tatę. Powiedz, że cieszę się, że już z nim lepiej.


  – Dziękuję, przekażę mu! Do widzenia!


  Chłopiec wypadł z sali, po drodze ciskając swoje ocenione na celujący wypracowanie do kubła na śmieci. Panna Kjær jeszcze przez jakiś czas porządkowała papiery i przygotowywała się na następny dzień. Kiedy wychodziła z pomieszczenia i zatrzymała się, by zgasić światła, jej spojrzenie padło na kartki leżące w koszu. Widziała litery, ciut niezgrabnie stawiane w pośpiechu, bo Daniel zawsze miał sto pomysłów na minutę i na takie rzeczy jak kaligrafia ewidentnie szkoda mu było czasu.


  Pomyślała, że to dobre wypracowanie. Może i najlepsze, jakie czytała w tym roku, nie tylko wśród rówieśników Daniela.


  Przez moment korciło ją, żeby wyciągnąć je z kubła i zachować. Ot, tak na wszelki wypadek. Przecież nie musiała mu nic mówić. Nie musiał wiedzieć.


  Nie schyliła się jednak po plik kartek, tylko wyłączyła oświetlenie i zamknęła za sobą drzwi do klasy.


  W końcu powiedział, że pisze nowe wypracowanie. Prawdziwe, cokolwiek by to miało znaczyć. I że będzie jeszcze lepsze niż tamto.


  Czemu nie miałaby mu zaufać?
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  Obcy w dolinie


  Joanna W. Gajzler


  Drzwi chatki otworzyły się z wolna. W progu zalanym porannym słońcem stanął równie zalany stary pasterz, pomarszczony jak kora dębu. Ziewnął, ukazując światu kilka ostatnich zębów, po czym ugryzł grubą pajdę chleba ze smalcem i ogórkiem. Spojrzał na halę… i zgłupiał. Przysiągłby na wszystkich bożków gór i lasów, że wraz z księżycem zostawił tu niewielkie, bo niewielkie, ale stadko owiec. Zamiast nich zastał tylko ziemię wyglądającą jak po przejściu nadpobudliwego konia z pługiem oraz walające się wszędzie brudne i zakrwawione kłębki runa.


  Z lasu opodal dobiegło ciche i nieśmiałe „beee”. Wymamrotawszy litanię niezrozumiałych przekleństw, wziął sękaty kij i udał się w stronę odgłosów. Między drzewami uchowało się słownie jedno chudziutkie, ale za to żwawe jagnię – jak bardzo żwawe, miał okazję się przekonać, gdy próbował je złapać. Obszedł z nim na ramionach okolicę, cmokał, gwizdał i nawoływał, lecz innych nie znalazł.


  Wziął malucha na sznurek, spakował samogon i parę osobistych drobiazgów, po czym niezwłocznie – choć nie można powiedzieć, by z radością – ruszył w dół, do doliny w samym sercu gór zwanych Stopami Olbrzyma, gdzie leżała wioska Bujnokwitła.


  Musiał ostrzec innych.
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  Mirtan, oparty plecami o ścianę drewnianej chałupy, obracał w palcach kilka stokrotek, zerwanych przed chwilą pod gankiem. W myślach układał sobie przemowę dla swej wybranki. Jednak nic, co wymyślił, nie chciało się połączyć w logiczną całość. Bo w jakież słowa ubrać potęgę miłości, rozpierającej go od środka i przepełniającej serce radością? Jak wyznać szczerość uczucia, nie narażając się na śmiech?


  Zapatrzył się w kwiatki, którym już całkiem zrolował listki. Wciąż nie wiedział, czy to dobry pomysł. Może lepiej będzie zrezygnować? Podniósł wzrok z mocnym postanowieniem niezrobienia z siebie po raz kolejny idioty… i stanął twarzą w twarz z nią. Rusałką. Cudem wyśnionym. Gwiazdą zaranną. Uśmiechnęła się szeroko i pięknie i zamruczała powoli:


  – Heeej.


  – He… – odparł cicho, wbijając spojrzenie w stopy.


  – Co tak się za rogiem czaisz…? – spytała, wdzięcząc się kokieteryjnie. Białe, pięknie haftowane giezło ledwie dopinało się na jej biuście, nieco już zwiędłym, lecz wciąż bujnym.


  – A, tak… – mruknął i zaczął grzebać piętą w ziemi.


  – Ładnie dziś, prawda? – stwierdziła, obrzucając leniwym spojrzeniem górski krajobraz i przesuwając dłonią po dekolcie. – Ciepło, przyjemnie… Nic, tylko sobie na sianku poleżeć i nie robić nic…


  Chłopak nie wytrzymał napięcia i wyciągnął pięść ze stokrotkami sztywno przed siebie.


  – Jagoda, wyjdź no za mnie.


  Kobieta zrobiła wielkie oczy. Zaraz przybrała pobłażliwy wyraz twarzy i pogładziła czule młodego po policzku.


  – Mirtuś… Co ty, ze mną chcesz się żenić? No coś ty… Co ja ci mogę dać w małżeństwie? Sprzątać nie umiem w obejściu, chleba piec, owiec strzyc… Znajdź ty sobie porządną dziewuchę, co? A teraz chodź do obórki, ja ci całusa sprzedam, a ty krówki mi potem wydoisz…


  Mirtan zarumienił się, ale i nieśmiało ucieszył.


  – No ale… tak z rana?


  – A co szkodzi? Mleko krowom w cyckach skwaśnieje od patrzenia? No chodź…
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  Mirtan zarechotał niezbyt mądrze. Już postąpił krok za swą lubą, gdy wtem po dolinie poniosło się donośne:


  – HEEEJ!


  A po nim żałosne:


  – Meee!


  Jagoda spojrzała w stronę szlaku na hale i zirytowana położyła dłonie na biodrach.


  – Och, nie… A ten stary pierdziel czego na dół złazi?


  Leciwy pasterz z owieczką na ramionach wszedł między pierwsze zabudowania. Na dźwięk jego głosu z chat wyłoniły się staruszki, z obórek i warsztatów opaleni mężczyźni (w większości w samych portkach), a z wysokich traw opodal rozczochrane głowy młodej Szarotki i spoconego Gorczyna, obie wyraźnie zaaferowane. Starzec puścił jagniątko, które stanęło na patykowatych nóżkach, niepewne, czy pierzchnąć, czy trzymać się opiekuna.


  – Ludu! – zawołał stary. – Cho no mię tu zara! Byle prędko! Nieszczęście!


  Mieszkańcy wioski w każdym wieku niepewnie porzucili swe zajęcia i pospiesznie zebrali się wokół pasterza. Rzadko kiedy schodził z gór, a jak już zszedł, to z reguły po gorzałkę, tak więc wszystkich zaniepokoił jego poważny ton.


  – No, o co chodzi? Czego panikę siejesz? – spytał Chudy Mrzygłód, żywe zaprzeczenie stereotypu grubego szynkarza. Starzec wzruszył ramionami.


  – W bawełnę nie byndziem owijać. Zamieszkał nad nami smok.


  Tłum zaszumiał.


  – Dzie on?! – wydarła się jakaś starucha.


  – A ja wiem? W górach gdzieś!


  – Widziołeś go?


  – Nie, ale owce mi zeżarł, a hale całe pazurami przeorał. Takimi o! – Dla podkreślenia swych słów pokazał rękami długość szponów bestii.


  – No i… no i… Co teraz będzie? – spytał wystraszony mały chłopiec.


  – Jak to? Nie wiecie co?


  Zebrani umilkli. Ktoś bąknął coś o prosiakach i rogaciźnie, ale baca zgromił go wzrokiem.


  – OBCY! – huknął, aż wszyscy podskoczyli. – Obcy zza gór nam do doliny zjado! Nie pamiętają, co było, jak wici poszły, że jednoróg nad Barwnostawem się pasa? Przyjado cudaki zza gór, ciućmoki zawszone, i swoje porządki zaprowadzać bedo! Bedo gadać, że smoka ubić chcą, a naszą tradycję zaplujo! Zdepczo swoimi wycackanymi butkami! Gorzołkę wychlejo i jeszcze mądrować się bedo, że u nich lepsza! Mówię wam, lepiej niech ten smok nad nami lata, ażeby miała tu hołota zjechoć!


  – Stary – mruknął Mrzygłód, patrząc na pastucha bykiem – mózg to ci już całkiem od tej gorzoły zgnił. Bier no konia, sprowadź pomoc – zwrócił się do swojego syna, rosłego Tragana. Potem znów łypnął na starca. – Nie będziem ryzykować naszego zdrowia i dobytku, bo się ludu zza gór boisz. Przyjedzie jaki rycerz jeden z drugim, wyprawią się w góry i smoka ubiją. A jak będziem mieć szczęście, to sami też żywot postradają.


  – Na waszo zgubę to robicie! – skrzeczał baca, ale nikt go nie słuchał; babki klepały już trzecią modlitwę do Ducha Turni, dzieciarnia rozbiegła się w zabawie w smoka i owieczki, a dorośli wrócili do pracy. – Ja wam to mówię! Jeszcze se w brodę pluć będziecie, żeście mię nie posłuchali! Oszczegam was! Oszczegam!
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  Pierwszy do Bujnokwitłej przybył uczony – i mimo bardzo oficjalnie brzmiącego imienia tak właśnie był wkrótce nazywany. Przyjechał na wyraźnie znudzonym życiem mule objuczonym stertami grubych ksiąg i ciasnych zwojów. Uczony miał długą granatową szatę wyszywaną srebrną nitką, a także wyjątkowo dziwne kapcie z zawijanymi noskami. Po długiej siwej brodzie mieszkańcy gór poznali, iż faktycznie jest niezwykle mądry. Nawet gdy jechał wierzchem, czytał coś, jedną ręką przytrzymując na haczykowatym nosie binokle, w drugiej ściskając manuskrypt oraz wodze. W odpowiedniej odległości od pierwszych zabudowań przerwał lekturę i zaczął witać się skromnie z każdym napotkanym mieszkańcem wioski; ci stopniowo napływali z domów, by przyjrzeć się przybyszowi.


  – Dzień dobry… Witajcie… Czy dobrze zostałem pokierowany? To tu żyje smok?


  – Taaa, dobry panie!


  – Przyjechałeś go zabić? – spytał mały chłopiec, mierząc delikatne odzienie Uczonego krytycznym wzrokiem. Mężczyzna uśmiechnął się dobrotliwie.


  – Ależ nie. – Wśród mieszkańców wioski rozległ się jęk rozczarowania. – Nie, jakże mógłbym to zrobić, nie mając nic poza nożem do masła? Nazywam się Argotemian Lussius Gaius Falador i przybyłem tu, by owego smoka zbadać. To jedyna w swoim rodzaju okazja, by obserwować tak niezwykłe stworzenie w jego naturalnym środowisku. Powiedzcie mi, czy widzieliście już tego smoka?


  – Nie – odpowiedział ktoś. – Ino stary pastuch widzioł.


  – A gdzie tam, on też nie widzioł.


  – Szpony widzioł!


  – Zatem smok jest tak wielki, że tylko jego szpony mieszczą się w polu widzenia przeciętnego człowieka? – zainteresował się Uczony.


  – Eee… Nie. Znaczy…


  – On pokazał tylko, że o takie są. – Chłopiec powtórzył gest starca sprzed paru dni.


  Argotemian pogładził się po brodzie, zamknął księgę, włożył ją do torby i z głośnym sapnięciem zsunął się z siodła.


  – Zatem chyba pozostaje mi mieć nadzieję, że wkrótce smok postanowi nam się objawić. A teraz, dobrzy ludzie, prowadźcie do tutejszej gospody. Czy mógłbym gdzieś zostawić muła na przechowanie?


  Jagoda przyglądała się całej tej scenie z umiarkowanym zainteresowaniem, oparta o ścianę swojej chaty. Po chwili ze środka wyszli bliźniacy Sitowin i Tataran, jeden ze ścierką, drugi z miotłą.


  – Dobra, posprzątalim – odmeldował Tataran. Przyjrzał się nieruchomej sylwetce Jagody. – Co tam patrzasz?


  – Ach… nic – mruknęła obojętnie. – Uczony przyjechał.
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  – Uczony? – zdziwił się Sitowin. – Co on, smoka linijką będzie prać?


  – Dzie tam… stary jest. Badań mu się zachciewa.


  Tataran smarknął i odłożył miotłę.


  – To jak… idziem?


  Jagoda spojrzała tęsknie na drogę, którą przybył Uczony. Westchnęła melancholijnie i zaprosiła bliźniaków z powrotem do swego domu.


  
    [image: ]
  


  Świerszcze głośno cykały w trawie. Ciemność stopniowo stawała się coraz gęstsza. Pasterz siedział w progu swej chatki, pogryzając powoli twardy, owczy ser. Chłód wieczora ani trochę mu nie przeszkadzał. Obserwował w bezruchu grubą krowę, kręcącą się niespokojnie przy palu, do którego była uwiązana. Szkoda jej trochę… ale wyjątkowe sytuacje wymagają poświęceń.


  Starzec był już nieco przygłuchy, toteż nie od razu usłyszał łopot ogromnych skrzydeł. Rozległ się łomot wielkiego cielska opadającego na ziemię. Krowa potrząsnęła łbem, potem nagle wpadła w panikę i zaczęła się rzucać, rycząc wniebogłosy. W następnej chwili przesłoniło ją coś dużego i ciemnego. Zamilkła.


  Stary cierpliwie poczekał, aż odgłosy pękających kości i rozrywanego mięsa nieco ucichną. Potem wstał i z surową miną ruszył ku smokowi. Gdy znalazł się w odległości pięciu koni od bestii, ta przeniosła na niego spojrzenie świecących w mroku żółtych ślepi. Mlasnął wielki jęzor. Mężczyzna nie zląkł się.


  – No dobra – oznajmił głośno, by gad aby na pewno go usłyszał i zrozumiał. – Pojadł żeś, to tera słuchej. Lepiej, cobyś mi przegonił tę hołotę. Bo jak nie! – Pogroził pięścią, w której wciąż trzymał niedojedzony kawałek sera.


  Ze smoczej gardzieli dobył się przytłumiony charkot, który mógł być oznaką poirytowania, ale też – w co święcie wierzył stary pasterz – zgody. Potwór odwrócił się z wolna i machnął skrzydłami tak potężnie, że podmuch wiatru przewrócił leciwego pasterza. Mężczyzna jeszcze przez chwilę słyszał rytmiczny łopot, lecz po smoku nie zostało ani śladu… poza resztkami nieszczęsnej krowy.
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  Następny dzień przyniósł więcej niespodzianek. O świcie przybył mrukliwy podróżnik, naznaczony licznymi bliznami, cały odziany w ciemnobrązową, nabijaną ćwiekami skórznię, z wielką kuszą przewieszoną przez plecy. Nie przedstawiając się nikomu, chyłkiem przemknął prosto do karczmy i tyle go było widać. W południe zaś do wioski zawitał wielki wagon ciągnięty przez dwa gigantyczne srokate konie: każde ich kopyto było wielkości talerza, a falujące grzywy spływały niemal do ziemi. Wagon był kolorowy, lecz nie nazbyt jaskrawy, z brzęczącymi wesoło dzwoneczkami zawieszonymi przy tylnych drzwiczkach, których dźwięk najwyraźniej bardzo irytował uwiązanego tam trzeciego konia, należącego do syna karczmarza. Tenże siedział na koźle w towarzystwie wysokiego, szczupłego mężczyzny z blond kozią bródką, zawadiackim uśmiechem i zielonym kapelusikiem ozdobionym wielkim, puchatym piórem. Zatrzymał wóz na wolnym poletku ziemi opodal gospody, wstał i zawołał:


  – Witajcie, dobrzy mieszkańcy tej urokliwej wioski! – Na dźwięk jego głosu wszystkie kobiety nagle przerwały pracę (także Jagoda, ku niezadowoleniu zadowalanego przez nią w tej chwili pastuszka), oczarowane niezwykle pięknym brzmieniem. – Na imię mam Andrea, lecz w mych stronach zwą mnie Aksamitnogłosym. Przybyłem, by w tych trudnych chwilach umilić wam ciężki żywot pieśnią!


  Po tych słowach zdjął z pleców przepięknie ozdobioną lutnię, brzdąknął raz na próbę, powiódł spojrzeniem po zgromadzonym, zaciekawionym tłumku, ukazał w uśmiechu zęby i zaczął śpiewać. Głos miał naprawdę wyjątkowy i miano Aksamitnogłosego zaiste do niego pasowało. Jego palce igrały na strunach tak szybko, jakby tańczyły, a z ust spływała historia trzech panien, które goniły w ciemnym lesie jednorożca o sierści lśniącej bielą i każda z nich miała inny powód ku temu: pierwsza pragnęła czaru wiecznej młodości, druga – uzdrowienia dla chorej matki, a trzecia chciała tylko położyć dłoń na miękkim, różowym pysku. Melodia, do tej pory skoczna i pogodna, przyspieszyła w chwili, gdy na scenę wkroczył myśliwy i oznajmił, że nim zabije magiczne stworzenie, tylko jednej pannie pozwoli się do niego zbliżyć, i to tej najurodziwszej. Trzy niewiasty skoczyły sobie do oczu w walce o miano najpiękniejszej, a myśliwy przyglądał się temu z rozbawieniem, jednorożec zaś, korzystając z okazji, na powrót skoczył między drzewa i od tamtej pory nikt go więcej nie widział. Bard podsumował pieśń efektownym, skomplikowanym akordem i donośnym: „Ha-ha!”.


  Kobiety wpadły w zachwyt i głośnymi krzykami i piskami zaczęły domagać się kolejnej pieśni, mężczyźni natomiast wszyscy jak jeden mąż skrzyżowali ręce na piersiach i spoglądali na młodziana spode łba. Jagoda, która zdążyła w międzyczasie wyplątać się z łoża pastucha, podskakiwała i klaskała jak mała dziewczynka. Aksamitnogłosy ukłonił się głęboko.


  – Cierpliwości, drogie panie. Pragnąłbym odpocząć po długiej podróży, lecz obiecuję, że już dzisiejszego wieczora, jeśli tylko litościwy pan na gospodzie pozwoli, urządzę prawdziwy wieczorek poetycki!


  – Wiecorami my gramy w karcmie! – zakrzyknął oburzony szczerbaty Omiek, a stojący za nim Bylik i zasuszony Naradek pokiwali głowami.


  – Wspaniale! – ucieszył się bard. – W takim razie urządzimy wielki konkurs!


  – Och, tak! – rozległ się nagle ponętny głos. – Uwielbiam dobrą rywalizację.


  Z wnętrza wozu wyłoniła się przepiękna kobieta. Nabzdyczeni górale nagle bardzo zainteresowali się wagonem barda. Dziewoja miała długie, czarne loki, pełne usta pomalowane na czerwono, nadgarstki skrzące się od złotych ozdób i bogatą, bordową suknię, bardzo interesująco wykrojoną aż do uda. Wsparła małe dłonie na szerokich biodrach i uśmiechnęła się z wyższością.


  Coś w tej kobiecie i reakcji mężczyzn na nią sprawiło, że Jagoda z miejsca ją znienawidziła.


  – Ach, gdzie moje maniery, zapomniałem przedstawić – zreflektował się Andrea. – To jest Viktoria, jest…


  – Nie wstydź się tak, kochasiu – przerwała Viktoria, wyszukanym gestem przeczesując swe gęste włosy. – Jestem kurtyzaną.


  – Czym? – spytał szeptem Mirtan.


  – Znaczy kurwą – podpowiedział Tragan, gdy odwiązywał swojego konika, który wyglądał bardzo mizernie w porównaniu z dwoma gigan­tami zaprzężonymi do wagonu. Wśród górali poniosło się pełne zrozumienia „Ahaaa”.


  – Znudziły mnie luksusy i splendor wielkiego miasta – kontynuowała niedbale Viktoria. – Zabrałam się więc z Aksamitkiem, by zakosztować trochę natury…


  Jagoda prychnęła jak kocica. Nowobogacka zdzira! Ona zabierze jej całą klientelę, a w jagódkowym obejściu kto posprząta, krowy wydoi, sprzęt naprawi?


  – Ładna jest – ocenił profesjonalnie Tataran.


  – Nooo… – zgodził się Sitowin.


  – Witamy panią… bardzo, bardzo serdecznie, pani Viktorio – wyjąkał onieśmielony Mirtan.


  Kurtyzana się uśmiechnęła.


  – Ależ proszę, mówcie mi Vika.


  – Mówcie mi Vika! – przedrzeźniła ją Jagoda i zawinąwszy kiecką, wystąpiła z kręgu zgromadzonych. Stanęła obrażona na środku drogi, splótłszy ręce na piersi.


  Wtem dostrzegła zbliżającego się do wioski rycerza. Tak, z pewnością był to prawdziwy rycerz, z giermkiem, chorągwią i lśniącą zbroją, nawet jego koń był pięknie przystrojony w stal. Szybko przeczesała włosy palcami i przygładziła suknię, onieśmielona obecnością tak wspaniałego wo­jownika.


  – Nadobna niewiasto! – zagrzmiał spod hełmu. – Czy to w tej okolicy zagnieździł się smok?


  Nadobna niewiasta z wrażenia zaniemówiła i była w stanie tylko pokiwać głową. Rycerz hałaśliwe zszedł z konia, podał wodze giermkowi, a sam zbliżył się do onieśmielonej Jagody, ściągając hełm. Mężczyzna był… duży. Ujął jej dłoń i złożył pocałunek, drapiąc niewielkim zarostem. Zachichotała jak nastolatka.


  – Nie mogłem oczekiwać bardziej królewskiego powitania – oznajmił z ciepłym uśmiechem.


  Z bliska już nie wydawał się tak wspaniały; to znaczy miał pyszną zbroję i imponujący miecz u boku, lecz jego twarz była odpychająca. Jagoda jednak dzielnie nie zwracała na to uwagi i cieszyła się z tego, że została przyrównana do królewny. Tej całej Viktorii na pewno nigdy nie spotkał taki zaszczyt!


  – Powiedz mi, kwiecie tych gór – przemówił ponownie rycerz – czy jest tu jakiś przybytek, w którym mógłbym odpocząć?


  – A, tam… – powiedziała cicho, wskazując palcem gospodę, nie odrywając wzroku od jego oczu, tak przyjemnie brązowych. Nie­spodziewanie ujął ją pod ramię i omal się nie przewróciła ze szczęścia.


  – Zatem prowadź. Zwą mnie Gulielmo, Rycerz Poranka. A ciebie, o piękna?


  – Ja… gódka – odparła Jagoda.


  Viktoria, wdzięcząc się na wozie, odprowadziła ich pobłażliwym spojrzeniem. Widząc to, Jagoda zawahała się, po czym uznała, że warto zaryzykować.


  – Dobry panie… jeśli mogę coś powiedzieć, to u mnie jest o tyle przytulniej… Nie tak ciemno i duszno, i ludu nie ma…. I kozłami nie capi.


  Gulielmo uśmiechnął się, a serce Jagody rozpłynęło się z rozkoszy na ten widok. Położył dłoń na jej dłoni.


  – Okazujesz mi dobroć, jakiej nigdy nie zaznałem, o cudne stworzenie.


  Wtem rozległy się wrzaski. Z ogólnego rwetesu dało się zrozumieć tylko jedno słowo, powtarzane przez przerażonych wieśniaków.


  – Smok! SMOK!


  – Gdzie?! Gdzie on jest?! – krzyczał Uczony, wybiegłszy z karczmy z pergaminem i piórem w dłoni, by zdążyć poczynić pierwsze obserwacje.


  – Schowaj się, pani! – rozkazał Rycerz. – Niebezpiecznie pięknym dziewicom przebywać wśród oszalałych bestii!


  Odbiegł na bok i rozejrzał się czujnie, dobywając miecza. Okazało się to z grubsza zbędne – smok jedynie przelatywał nad wioską, na tyle nisko, by nie dało się go pomylić z sokołem, lecz na tyle wysoko, by nie stanowił bezpośredniego zagrożenia. Trudno było dokładnie określić jego rozmiary, ale wydawał się duży na tyle, by wzbudzać panikę. Matki bezskutecznie próbowały zapędzić do domów dzieci, które za wszelką cenę chciały zobaczyć bestię, a babki wydzierały się w niebogłosy w modlitwie. Zwierzęta gospodarskie wpadły w popłoch i biegały w kółko, pobrzękując dzwonkami na szyjach i nie wiedząc, w którą stronę uciekać. Uczony notował pospiesznie (przynajmniej do chwili, gdy skończył mu się atrament w gęsim piórze), a Rycerz stał obok niego, bezradnie patrząc, jak jego okazja do wiecznej sławy odlatuje w góry.


  Wtem jak cień przebiegła obok niego sylwetka kogoś niewysokiego i szczupłego. Postać w niewyróżniającym się kolorystycznie odzieniu, z kapturem na głowie i w lekkich butach, śmignęła niemal niespostrzeżenie przez wioskę, wymknęła się z tłumu, nie szturchnąwszy nikogo, i zniknęła w dziczy, idąc dokładnie w ślad za smokiem.


  – Kto to był? – zdziwił się Tragan.


  – Widział kto, jak przylazł do wioski?


  – Nigdy żem go tu nie widzioł…


  – To Tropiciel – rozległ się głęboki głos od strony karczmy. O jej ścianę opierał się gburowaty przybysz w skórzni i z kuszą; odezwał się po raz pierwszy od swego przybycia. – Najlepszy. Jego nie znajdzie nikt, on każdego.


  – Skąd o tym wiesz? – spytał Tragan.


  Przybysz uśmiechnął się nieznacznie, bez krzty wesołości.


  – Haladorn wie różne rzeczy.


  – Czyli poszedł smoka znaleźć? – spytał Mrzygłód.


  – Ha! – zakrzyknął Rycerz Poranka, prostując się godnie. – I słusznie czyni. Gdy tylko wróci z wiedzą, gdzie zaszył się ten potwór, wyruszę nań i skrócę go o głowę!


  Górale zawtórowali temu oświadczeniu gromkim okrzykiem. A Mirtan zachodził w głowę, dlaczego Rycerz chce pozbawić życia Tropiciela.
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  Gdy nastał wieczór, wszyscy nowi przybysze oraz stali bywalcy stawili się w karczmie, by nawiązać więzi, zasięgnąć informacji lub po prostu odreagować nadmiar wrażeń z całego dnia. Z braku podestu troje muzyków ustawiło się między stolikami. Bylik, chudy góral w średnim wieku, dźwigał wielkie basy, Naradek brzdąkał w gęśle wykrzywionymi artretyzmem paluchami, a młody i rześki Omiek machał ramionami, jakby się rozgrzewał przed biegiem. Uczony zasiadł blisko trzaskającego wesoło kominka, obwarowany ze wszystkich stron grubymi księgami, a Rycerz Poranka (który uparcie odmawiał zdjęcia zbroi, twierdząc, że musi być przygotowany, na wypadek gdyby skrzydlata bestia postanowiła wrócić) sączył niespiesznie wino z pucharu regularnie uzupełnianego przez jego drobnego giermka. W najciemniejszym kącie zaszył się zakapturzony Haladorn, który od pojawienia się smoka nie raczył się do nikogo odezwać, w związku z czym został wzięty za całkowitego gbura i nikt nawet nie patrzył w jego stronę.


  Drzwi karczmy otwarły się i do środka wpadł uśmiechnięty Aksa­mitnogłosy. Zaraz za nim weszła Viktoria, zmysłowo kręcąc biodrami (gdzieś z okolic ramienia Rycerza dobyło się głośne prychnięcie Jagódki). Bard wywinął lutnią niczym bronią i zawołał:


  – To jak, mili mieszkańcy tej uroczej doliny? Czy gotowi jesteście zasmakować odrobiny poezji?


  Góralki zaczęły głośno piszczeć i klaskać z uciechy, lecz wtem przez wrzawę przebił się donośny głos szczerbatego Omieka, który nie bez powodu robił za śpiewaka.


  – Hej! Jak świat światem, noce w tej karcmie zawse otwierało nase granie! I póki nasa kapela istnieje, tako tyz i byndzie!


  – Nadużywać waszej gościnności nie mamy zamiaru – zapewnił Aksamit, kłaniając się głęboko – lecz czy góralska kapela nie winna składać się z pięciu członków?


  – Fujarka i drugie gęśle pomarły na zimę – poinformował Bylik, a stary Naradek pokiwał i tak już trzęsącą się głową.


  – Jakże przykro słyszeć tak smutne wieści. Nie dajmy się jednak porwać smutkowi na zbyt długo. Grajcie ku czci swych towarzyszy, grajcie! – wykrzyknął Andrea i rozłożył szeroko ręce.


  Grajkowie pospiesznie zajęli swoje stałe miejsca na klepisku, po czym, nie czekając na sygnał, zaczęli grać. Skrzypki rzępoliły niespiesznie, a trzy struny basów wypuszczały dźwięki nawet wolniej. Omiek zaś zawodził wniebogłosy:


  – Łoj strumycku mój seroki, mój seroookiii…!


  Górale i góralki kiwali się do taktu, wraz z przyspieszeniem melodii kilka par zaczęło tańczyć. Aksamit starał się uśmiechać, choć miał minę, jakby walczył z niestrawnością. Viktoria nawet nie próbowała ukryć swojej niechęci i raz po raz przewracała oczami, wydymając czerwone usteczka. Wyglądali jednak na jedynych, którym muzyka nie przypadła do gustu; nawet Haladorn zaczął rytmicznie kiwać stopą. Aksamit z ulgą przyjął koniec utworu i roześmiał się, może nieco zbyt radośnie.


  – Wspaniały pokaz zdolności wokalnych! Brawo! A teraz – ciągnął, póki nikt mu nie przerywał – pozwólcie, że zaśpiewam wam przezabawną historię zdrady hrabiny Genevieve i jej niezwykłej przygody z udziałem kozy!


  Delikatne palce zdążyły jeno musnąć struny lutni, gdy nagle tuż przed nim wyrosła drobna sylwetka Tropiciela, którego odzienie zdawało się rozmywać na tle karczmy. Bard aż podskoczył z przestrachu, a wszyscy w szynku zamilkli.


  – Smocza jaskinia leży po zachodniej stronie doliny, na skarpie tuż nad linią drzew – poinformował Tropiciel.


  – Doskonale! – zakrzyknął Rycerz, który zerwał się z miejsca i prawie przewrócił giermka. – Jutro skoro świt wyruszam, by ubić straszliwą bestię!


  Po karczmie poniosło się radosne „Hurra!” i stukanie kufli na toast. Ale Tropiciel uciszył wszystkich szybkim gestem dłoni.


  – To nie wszystko. On tu nadchodzi.


  – Jaki „on”? – zdziwił się Chudy Mrzygłód.


  Drzwi karczmy otworzyły się z hukiem, gwałtowny powiew wiatru zakołysał płomykami świec, a światło błyskawicy rozjaśniło na moment stojącą u progu sylwetkę (ci, których atencji przybysz nie pochłonął całkowicie i obejrzeli się jeszcze na Tropiciela, ujrzeli, iż ten zniknął). Gdy wysoki mężczyzna wszedł do środka i skrzypiące drzwi zamknęły się za nim samoistnie, zebrani wstrzymali oddech, zdjęci grozą. Jego powłóczyste szaty były czarniejsze niźli noc, skóra zaś bledsza od nagiej czaszki, a serce – tak sądzili – miał zimne niczym lód.


  Nikt nie śmiał się odezwać, gdy obrzucił karczmę powolnym spojrzeniem groźnych, żółtych oczu. Zsunął z ust przesłaniający je czarny materiał; ostre rysy niezwykle przystojnej twarzy wskazywały na pochodzenie nie do końca ludzkie – może czarcie, kto wie. Pociągnął nosem i zmarszczył go w niesmaku.


  – Niewiarygodne, do jakiego poziomu zmuszony jestem się zniżać, by osiągać swe cele – rzekł głosem cichym a straszliwym.


  Nikt nie odważył się udzielić jakiejkolwiek odpowiedzi; górale spoglądali na niego z lękiem.


  – Może więc zabierzesz się tam, skąd przybyłeś? – zadudnił Rycerz Poranka, powstając z ławy i prezentując swą lśniącą zbroję w całej okazałości. Mroczny przybysz obejrzał ją z pogardliwym rozbawieniem.


  – Wy, rycerze – rzekł głosem, w którym pobrzmiewały złowrogie tony – chowający się w stali, święcie przekonani w swej pysze, że to wystarczy, by uchronić wasze zakute łby przed wszelkimi niebezpieczeństwami plugawej rzeczywistości. Jeżeli uważasz, że jesteś w stanie wyrzucić stąd mnie, Xandara, najpotężniejszego czarnoksiężnika na świecie, musisz zrozumieć, w jak wielkim błędzie się znajdujesz.


  Górale wciągnęli głośno powietrze ze strachu. Czarnoksiężnik! Nigdy nie przypuszczali, że do ich spokojnej wioski mógłby zawitać ktoś pokroju mistrzów sztuk tajemnych. Wszyscy wiedzieli, jak przerażającymi mocami dysponowali czarnoksiężnicy: potrafili wysysać radość, życzliwość przemieniać w złośliwość, manipulować myślami wielkich i niszczyć umysły maluczkich, przepędzać szczęście i zastępować je czystym, brutalnym realizmem. Siły czerpali ze śmierci innych, zbierając ich dusze niczym trofea – ujarzmiali je i zmuszali do posłuszeństwa. Nikt nie lubił przebywać w ich pobliżu poza tymi, którzy w swej śmiałości uważali, że mogą stać się tacy sami – co najczęściej okazywało się ostatnim błędem w ich życiu. Czarnoksiężnicy byli bezwzględnymi mordercami, w dodatku nieuchwytnymi, bo któż odważyłby się przeciwstawić sile ich mrocznych umysłów?


  Syn karczmarza odważnie wystąpił zza kontuaru, uderzając o dłoń tępą stroną toporka.


  – A bądź se czarownikiem – warknął – ale gości nam tu straszyć na będziesz!


  Xandar obrzucił go spojrzeniem nader obojętnym.


  – Odłóż to – rzekł cicho, a jego oczy rozjarzyły się w półmroku – bo zrobi ci krzywdę.


  Tragan podniósł toporek, drgnął, spojrzał nań, a następnie wrzasnął krótko. Drzewce narzędzia owinęły się wokół jego dłoni, przemienione w ciało czarnego węża, który syknął groźnie, gotów wystrzelić łbem w stronę twarzy młodziana. Ten machnął gwałtownie ręką i odrzucił gada wprost na Szarotkę i Gorczyna. Ci krzyknęli i w panice wybiegli z karczmy.


  Gulielmo się zmieszał. Cofnął niezręcznie dłoń, która chwilę wcześniej zacisnęła się na rękojeści miecza. Twarz Xandara ozdobił uśmiech satysfakcji.


  – Czy… – zaczął nieśmiało Mirtan – czy p-pan też tu przyszedł na smoka?


  Czarnoksiężnik zaśmiał się cicho i krótko.


  – Przybyłem tu po potęgę. Wkrótce po tym miejscu zostaną jeno zwęglone zgliszcza i nie możecie zrobić nic, by temu zaradzić. Ja zaś z chęcią zaopiekuję się duszami głupców, którzy sądzą, że pokonają smoka – rzekł.


  Uczony zdjął binokle i spojrzał na Czarnoksiężnika z powagą.


  – Bądź ostrożny. Pewność siebie doprowadzała już do zguby ludzi o wiele potężniejszych. Pewnego dnia los może upomnieć się i o ciebie.


  Cyniczny uśmiech zagościł na twarzy Xandara.


  – Przekonamy się.


  Podszedł do lady, zignorował stojącego za nią Chudego Mrzygłoda i wyciągnął zza pół szaty piersiówkę. Nie robił już nic poza sączeniem jej zawartości, rzucaniem złowrogich spojrzeń i tajemniczym uśmiechaniem się pod nosem bez krzty wesołości.


  W jego obecności nikt nie miał ochoty do zabawy, nawet Aksamit, który zagrał dwie smętne ballady i poszedł się upić. Inni bywalcy karczmy jeden po drugim opuszczali przybytek pospiesznie, przypomniawszy sobie o niedomkniętych obórkach, nienakarmionych psach i ogromie obowiązków, które czekały ich z samego rana i przed którymi musieli być dobrze wypoczęci.


  Gdy znużony Rycerz spytał uprzejmie, czy mógłby udać się na spoczynek, Jagoda spytała subtelnie, czy nie chciałby, by umiliła mu wieczór swoim towarzystwem, i omal nie zatańczyła ze szczęścia, gdy z uroczym uśmiechem się zgodził. Co jak co, ale żadna dziewczyna we wsi nie mogła się pochwalić tym, że spędziła noc z prawdziwym rycerzem! Kobieta nie mogła się powstrzymać i gdy wychodziła uwieszona na muskularnym ramieniu Gulielma, pokazała znudzonej Viktorii język, na co kurtyzana pokręciła pobłażliwie głową.


  W swojej chacie Jagoda pospiesznie zapaliła świece; gdy zobaczyła pomarańczowe błyski na jasnej zbroi Rycerza, aż westchnęła z zachwytu. Gulielmo uśmiechnął się ciepło. Suknia prawie sama opadła do stóp. Jagoda przylgnęła do zimnego napierśnika; poczuła się taka kobieca! Sięgnęła do paska przy naramienniku, ale Rycerz powstrzymał ją delikatnie.


  – Ostrożnie, moja droga.


  Pstryknął palcami i doskoczył do niego giermek. Jagoda z rosnącym zdumieniem obserwowała, jak chłopiec umiejętnie zdejmuje ciężkie płyty pancerza, przeszywanicę, a także potwornie przepoconą koszulę, spodnie i bieliznę. Gdy skończył, usiadł na taborecie pod ścianą i wlepił znudzone spojrzenie w swojego pana. Rycerz objął Jagodę w pasie.


  – Czy pozwolisz, bym cię posiadł, moja miła? – spytał rozkosznie głębokim głosem.


  – A… a on? – spytała. – Nie wyjdzie?


  – Przecież to mój giermek – odparł, nieco zaskoczony. – Musi się uczyć.


  To była najdziwniejsza noc w życiu Jagody.
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  Noc była ciemna, choć oko wykol. Księżyc rzucał zaledwie mdłą poświatę, niezdolną przedrzeć się przez leśną gęstwinę. Szlak, trudny i zwodniczy, wydeptano najwyżej racicami jeleni i kozic, które jako jedyne mogły poruszać się po nim bez trudu.


  Pasterz jednak w górach czuł się jak w domu. W żyłach płynął mu wartki potok – i to nie gorzałki, jak lubili żartować młodzi z wioski – mięśnie miał jak skała. Jego ciało bardziej nawykło do wspinaczki lub schodzenia, bardziej niźli poruszania się po równi. Orientował się jak gołąb, znał tu każdy głaz, każde złamane drzewo, każdy strumyk… i każdą jaskinię.


  Oświetlał sobie drogę niewielką latarenką, aż dotarł na miejsce. Sapiąc, ściągnął z pleców truchełko koźlątka. Intensywny zapach alkoholu i ziół, który wydobywał się z martwego zwierzęcia, niejednego położyłby pokotem.


  Z głębi pieczary dobiegł odległy, zwielokrotniony przez echo pomruk. Mężczyzna chwycił koźlę za nogi, zamachnął się dobrze i rzucił je do środka.


  – I żebyś mi tu został – rozkazał, patrząc w mrok.


  Odpowiedział mu zgrzyt pazurów na kamieniu i odgłos pękających kości.
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  Gdy następnego dnia słońce nieśmiało wyjrzało zza gór, Gulielmo siedział już na swym koniu, objuczonym starannie spakowaną zbroją, a giermek u jego boku dzielnie trzymał chorągiew. Górale i góralki z ochotą opuścili ciepłe łóżka, by godnie odprawić Rycerza Poranka na bój ze smokiem, ale po przemowie, jaką im zgotował, prawie na powrót pousypiali.


  Gdy wreszcie skończył, w odjeździe przeszkodził mu Uczony, który najpierw próbował go odwieść od próby zamordowania tak rzadkiego cudu natury, a kiedy to nie poskutkowało, zaczął się domagać, by Rycerz pozwolił mu jechać ze sobą, gdyż chciał poczynić choć minimalne obserwacje i badania.


  Już we trójkę postawili pierwsze kroki na ścieżce, gdy nagle jak spod ziemi wyrósł przed nimi Tropiciel. Omal nie przyprawił Uczonego o zawał, i oznajmił, że nie powinni ruszać na smoka rano, bo najpewniej jest straszliwie głodny. Nikt jednak nie zdążył go zrugać, bo jak się pojawił, tak zniknął bez śladu. Wtedy Czarnoksiężnik złowieszczym głosem zachęcił drużynę, aby rozjuszyli smoka i sprowokowali go do ataku na wioskę, by on, Xandar, mógł pożywić się duszami poległych. Potężnie już zirytowany Rycerz warknął na opartego o stodołę Haladorna, czy on też ma coś do powiedzenia, ale ten tylko wzruszył obojętnie ramionami.


  Gulielmo wyprostował się dumnie w siodle, uniósł rękę w geście pożegnania i ruszył stępem w stronę swego przeznaczenia, po prawicy mając giermka, po lewicy zaś Uczonego na wyliniałym mule. Rozentuzjazmowane dzieci pobiegły kawałek za nimi, mężczyźni głośno krzyczeli i klaskali, życząc powodzenia, a staruszki nieodmiennie zawodziły w modłach do okolicznych bożków o przychylność dla śmiałków.


  Póki drużyna poruszała się doliną, wszystko szło jak z płatka. Jednak gdy tylko teren zaczął się podnosić i stawać coraz bardziej skalisty, śmiałkowie odkryli, że wierzchowce na niewiele im się zdadzą: muł, objuczony stertami książek (które Uczony, nie wiedzieć po co, koniecznie chciał ze sobą zabrać), odmawiał posłuszeństwa na widok każdego kolejnego wzniesienia, a niewiarygodnie obciążony zbroją własną i jego pana rycerski rumak, choć bardzo się starał, wkrótce nie dawał rady w ogóle poruszać się pod górę. Gulielmo polecił giermkowi odprowadzić wierzchowce do wioski. Poczekali na jego powrót, by młodzik pomógł rycerzowi dźwigać zbroję. Chłopiec nie był zadowolony z takiego obrotu spraw, lecz posłusznie i w milczeniu spełnił wolę swojego pana.


  Gdy wreszcie pokonali ostatnią stromiznę i stanęli na skalnej półce w miejscu, o którym mówił Tropiciel, Rycerz Poranka przestał dbać o pozory i runął na kolana. Wsparł się na dygoczących rękach, zipiąc ciężko jak dziurawy miech. Nawet nie zwrócił uwagi, że wyczerpany giermek rzucił niedbale zawiniętą w materiał zbroję na skaliste podłoże. Słońce stało wysoko na niebie i grzało niewiarygodnie mocno, na dodatek powietrze było parne i ciężkie, zwiastujące burzę. Tymczasem Argotemian wpatrywał się z zachwytem w ziejącą mrokiem gardziel wielkiej pieczary przed nimi. Skały wokół pokryte były czarnym kopciem, a przed wejściem walały się kości i spore kłębki pozlepianej sierści.


  – Popatrz, czcigodny Rycerzu, tylko popatrz! – zawołał cicho Uczony, gdy podbiegł do szczątków i obejrzał je pod lupą. – To jego wypluwki! A więc jednak nie potrafią strawić włosów. Ha! A ten stary dureń w klasztorze twierdził, że smoki trawią rycerzy razem ze zbroją…


  – Nie… chcesz… odpocząć…? – wysapał z trudem Gulielmo.


  Uczony machnął niecierpliwie ręką.


  – Nie ma na to czasu. Muszę poczynić jak najwięcej obserwacji. Wypluwa… niestrawione… resztki. – Zapisał skrzętnie na kawałku pergaminu, po czym natychmiast podbiegł do ściany przy wejściu do jaskini, przesunął po niej palcem i obejrzał gęstą sadzę. – Niewątpliwie zionie ogniem. A tu… och, proszę popatrzeć, tu musi sobie ostrzyć pazury. Jakież te bruzdy są głębokie… Szpony musi mieć co najmniej na łokieć.


  – No dobrze… – oznajmił Rycerz, podniósłszy się z trudem z kolan. – Zabijmy go jak najszybciej, by nie czynił już więcej szkód.


  Pstryknął na giermka. Chłopiec z ciężkim westchnieniem podniósł się z ziemi i zaczął ubierać swojego pana w lśniącą zbroję. Uczony zrobił przerażoną minę i czym prędzej dopadł do Gulielma.


  – Błagam, zaklinam cię, jeszcze nie teraz! Czyż nie pojmujesz, że mamy do czynienia z okazem rzadszym niż cokolwiek na świecie? Kto wie, czy nie jest ostatnim, dumnym przedstawicielem swego szlachetnego gatunku? Zabić go, teraz, tak po prostu, to się nie godzi!


  – Przykro mi, starcze, lecz muszę wypełnić swój rycerski obowiązek. Odsuń się, by nie stała ci się krzywda, i notuj z ukrycia to, co zdążysz zaobserwować, bo oto nadchodzi kres życia tego potwora – wyrecytował pompatycznie Rycerz, a gdy cały został przybrany w stal, zawołał w głąb jaskini: – Słyszysz mnie, bestio? Wyjdź i staw czoła swemu przeznaczeniu!


  Cisza. Potem rozległ się głęboki, dudniący odgłos, mrożący krew w żyłach.


  – Czy on to? – spytał Rycerz.


  – Nie, burza nadchodzi – odparł Uczony, patrząc na niebo, które zaczęły zasnuwać ciemne chmury. – Powinniśmy wracać… Smoka chyba nawet tu nie ma.


  – A niech to… – zaklął zawiedziony Gulielmo. Zaraz jednak na powrót się ożywił. – A więc zaczekamy na niego w jego własnej pieczarze. Wróci, by się schować przed deszczem, pewien, że jest bezpieczny, lecz zdziwi się, gdy jego serce przeszyję ostrzem mego miecza! – To powiedziawszy, wyjął miecz, który wysunął się z pochwy z odpowiednio ostrym wizgiem.


  Uczony pokręcił głową.


  – Nie sądzę, by był to dobry pomysł. To jego teren, będziemy tam intruzami, na dokładkę zamkniętymi w ciemnej, ciasnej przestrzeni, w której on potrafi się poruszać, w przeciwieństwie do nas…


  Błysnęło, a nad górami poniósł się straszliwie głośny grzmot, powtórzony wielokrotnie przez echo. Uczony podskoczył, gubiąc pióro. Rycerz Poranka spojrzał na niego.


  – Idziesz ze mną? – spytał.


  Argotemian zawahał się wyraźnie, w końcu zgodził się wejść do jaskini, pocieszając się w duchu, że w razie kłopotów Gulielmo go obroni.


  Pieczara była ciemna i obszerna, lecz zaskakująco płytka, długa na zaledwie kilkanaście kroków. Uczony i Rycerz Poranka po omacku zmierzali na koniec, nadeptując po drodze na kruche kości, które pękały z suchym trzaskiem; giermek zatrzymał się bliżej wejścia do jaskini i tam usiadł, by cieszyć się z odpoczynku i chłodu niesionego przez deszcz. Starzec wsunął się w niewielkie, ciasne wgłębienie i usiadł tam z nadzieją, że nie rzuci się smokowi w oczy, gdy ten wróci. Gulielmo zaś stanął pośrodku z mieczem w pogotowiu i cierpliwie czekał, wpatrując się w wylot jaskini. Wkrótce na zewnątrz rozszalała się prawdziwa nawałnica: wielkie krople deszczu zacinały ostro w skały, wiatr wył potępieńczo, łamiąc gałęzie drzew w dole, raz po raz błyskały pioruny, wstrząsając swym hukiem całymi górami, od szczytów po dna jaskiń. Uczony szybko zaczął żałować, że w ogóle tu przybył, nie tyle z powodu smoka, ile tej pogody; burza w górach była przerażająca.


  Czas mijał, a smok nie wracał. Nawet Rycerz zaczął się niecierpliwić.


  – Może schował się gdzieś indziej? – zastanawiał się na głos. – Może właśnie masakruje wioskę, a ja czekam tu bez sensu na przeznaczenie, które nie nadejdzie.


  – Nie traćmy wiary – powiedział Argotemian, choć tak naprawdę miał szczerą nadzieję, że smok jest w tej chwili bardzo daleko i nie wróci, póki nie będą mogli wyjść z tej przeklętej jaskini i oddalić się na stosowną odległość.


  W zimnym powietrzu zaczął się unosić okropny zapach. Rycerz Poranka zmarszczył nos, węsząc. Odwrócił się i zobaczył tuż przed sobą rozkwitające powoli, dziwne, pomarańczowe światło…
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  Zdał sobie sprawę, na co patrzy, dokładnie w chwili, gdy rozwarta szeroko, zębata paszcza chlusnęła z gardzieli strumieniem ognia. Uczony krzyknął i wcisnął się głębiej w swoją kryjówkę, bojąc się choćby ruszyć palcem. Więc smok przez cały ten czas był z nimi w jaskini – starzec osobiście dotykał jego cielska, przekonany, że to skała! Przerażony giermek przywarł do ściany. Zobaczył płonącą sylwetkę swojego pana, w zbroi rozpalonej do czerwoności, wrzeszczącego nieludzko i rzucającego się bezładnie w męczarniach.


  Pazury zgrzytnęły ostro na skale, a tunel wypełniło złowrogie, głębokie warczenie, zagłuszane przez krzyki zbrojnego męża. Wtem smok zaryczał, a ryk ten przybysze odczuli w samych trzewiach. W niemrawym świetle trawiących Rycerza płomieni giermek zobaczył, jak wielkie, smocze zęby zaciskają się na tułowiu Gulielma, który wzdrygnął się ostatni raz w agonii i znieruchomiał.


  Chłopiec rzucił się do ucieczki i biegł szybciej niż kiedykolwiek w życiu, cudem nie tracąc równowagi na stromych stokach przez wyjący wiatr i ulewny deszcz.


  Ukryty we wnęce w smoczej jaskini Uczony dygotał ze strachu, gdy tuż obok niego potwór hałaśliwie dobierał się do przypieczonego trupa w zbroi, i nie mógł sobie przypomnieć, dlaczego właściwie tak bardzo chciał towarzyszyć Rycerzowi Poranka w tej wyprawie.
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  Burza minęła. Ciemne chmury odpłynęły dalej na wschód i na świat nieśmiało wyjrzało słońce, ciepłymi promieniami przepraszając za chwilową nieobecność. Grupka staruszek zmierzała w kierunku strumienia z koszami pełnymi rzeczy do prania, by podjąć od nowa przerwaną przez ulewę pracę. Gawędziły beztrosko, aż niespodziewanie coś na nie wpadło z takim impetem, że wszystkie trzy się wywróciły, a brudna odzież z koszy rozsypała się wokół.


  – Co za…?!


  – Olaboga!


  – Dźwiedź to?!


  Spod wielkiego obrusa wyplątał się kompletnie przemoczony chłopiec. Dyszał ciężko i miał rozbiegany wzrok.


  – Jaki dźwiedź, głupia, to dziecko!


  – Na bory, to majtek tego Rycerza!


  – Ajuści, to on. Gdzie ci tak spieszno, chłopczyku?


  Giermek zdawał się nie słyszeć. To patrzył na baby, to nerwowo oglądał się za siebie. Po chwili wskazał roztrzęsionym palcem na góry i zaczął ruszać ustami jak ryba wyjęta z wody.


  Jedna ze staruszek nagle złapała się za serce.


  – On smoka pokazuje! Gdzie Rycerz?! Gdzie Uczony?!


  Chłopiec pokręcił głową, wciąż z wyrazem bezbrzeżnego przerażenia. Góralki porzuciły upuszczone kosze z zawartością, jedna chwyciła giermka za rękę i pobiegły z powrotem, krzycząc o nieszczęściu i smoku. Natychmiast na zewnątrz pojawił się spory tłumek, żądny wieści. Niestety, giermek wciąż nie odzyskał mowy i nie było sposobu dowiedzieć się od niego, co zaszło w górach.


  – Na pewno tam poginęli! – lamentowała jedna z trzech praczek.


  – Być może, ale skąd mieć pewność?


  – Zapewniam, że wasz drogi Rycerz Poranka wyzionął ducha – oznajmił z kpiącym uśmieszkiem Czarnoksiężnik. Złowroga aura, jaką wokół siebie roztaczał, trzymała wszystkich na dystans. – Jego dusza już dołączyła do mojej kolekcji. Spodziewałem się, że będzie silniejsza, lecz cóż… Nie wybiera się darów od losu.


  Nad jego niedbale uniesioną dłonią zaczął majaczyć szarawy dymek o kształcie człowieka, roztaczając nieprzyjemny smród spalenizny. Zrozpaczona Jagoda zaszlochała i uciekła do swojej chałupy. Czarnoksiężnik zamknął dłoń, a uwięziona przez niego dusza Rycerza Poranka rozwiała się w powietrzu z cichym jękiem. Górale łypali nań nieprzychylnie i lękliwie, prócz Chudego Mrzygłoda, który spytał przytomnie:


  – A co z Uczonym?


  – Ubolewam, lecz jedyną osobą, która dziś zginęła w górach, był ten pyszałkowaty rycerzyna. Szkoda, staruch z pewnością byłby cenniejszą… – Urwał nagle, gdy zdał sobie sprawę, że dzieląc się tą informacją, pomógł pogrążonym w niepewności mieszkańcom wioski. Umilkł więc i oddalił się, zarzuciwszy czarną jak noc pelerynę.


  – I co teraz? – spytał Tragan. – Jeśli Rycerz nie dał rady smokowi, kto da?


  – Haladorn podejmie wyzwanie – odezwał się oparty o ścianę karczmy wojownik, który właśnie woskował cięciwę swojej wielkiej kuszy.


  – Sam? Nie podołasz.


  Haladorn wzruszył obojętnie ramionami.


  – Więc sami sobie radźcie.


  – Zara, zara – odezwał się szybko Mrzygłód. – Oczywiście, doceniamy twoją propozycję. Nie będziemy ci dyktować, jak się ze smokiem obchodzić. Bardzośmy ci wdzięczni, dobry przybyszu.


  Dobry przybysz uśmiechnął się nieprzyjemnie.


  – Haladorn nie robi nic za darmo.


  Górale zaczęli marudzić i cmokać z poirytowaniem. Potem długo sprzeczali się z Haladornem co do ceny jego usług. W końcu dobili targu i Najemnik oznajmił, że zapoluje na smoka tuż przed najbliższym świtem.


  – Tymczasem – dodał poważnie – musicie zadbać o bezpieczeństwo wioski.


  Mieszkańcy popatrzyli po sobie.


  – Znaczy… jak? – spytał ktoś z tłumu.


  Najemnik skrzyżował ręce na piersi i rozejrzał się po okolicy. Zaczął wskazywać palcem.


  – Trzeba porobić zapory, żeby smoka zatrzymać. Kolce, coby nie mógł lądować. Wszystko, co się błyszczy, zasłonić, bo wszelkie błyskotki przyciągają uwagę smoków. Zwierzynę też zabezpieczyć…


  Wygłosił długą mowę na temat tego, co należy zmienić w wiosce, by ją uodpornić na smocze ataki. Potem spędził resztę dnia, nadzorując prace górali, którzy podeszli do zadania nad wyraz poważnie. Wkrótce obrzeża stromych dachów zaczęły pokrywać rzędy naostrzonych drewnianych pali, wszelkie błyszczące elementy z metalu owijano szmatami lub smarowano dziegciem, wszędzie ustawiano beczki z wodą i naręcza wiader do gaszenia pożaru. Pomagali wszyscy, mężczyźni, kobiety i dzieci, a ci, którzy zajęci byli innymi sprawami lub niedomagali, z zadumą przyglądali się, jak ich urokliwa wioska zmienia się nie do poznania. Jedna z praczek przygarnęła pogrążonego w traumie giermka i zaprowadziła go do swojej chaty, tuląc czule do piersi.


  Mirtan również odszedł. Ruszył śladem Jagody i zatrzymał się przed jej chatą, nerwowo pocierając dłonie. W końcu zdobył się na odwagę i zapukał. Nikt nie odpowiedział, ale drzwi były uchylone. Po kolejnej chwili wahania wszedł do środka.


  Jagoda siedziała na stole. Z podbródkiem wspartym na dłoni gapiła się niewidzącym wzrokiem w przestrzeń, a jej policzki nosiły ślady łez.


  – Hej… – odezwał się nieśmiało. – To ja.


  Kobieta spojrzała na niego obojętnie i znów odwróciła głowę.


  – Szkoda Rycerza – odezwała się. – Miły był. Silny. Opiekuńczy. – Pociągnęła nosem, a głos jej się załamał. – Myślałby kto, że taki to by się przed smokiem obronił!


  I zaniosła się płaczem. Mirtan, przepełniony bólem na widok twarzy lśniącej od łez, podszedł i ostrożnie pogłaskał ukochaną po włosach.


  – Nie bój nic. Ja cię obronię. Ja się tam smoka nie boję.


  Jagoda spojrzała na niego z uśmiechem trochę pobłażliwym, trochę czułym.
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  Haladorn wyruszył na łowy, jeszcze zanim zbudził się ktokolwiek z wioski, i gdy zauważono jego nieobecność, powróciły wątpliwości z wczorajszego dnia: czy ktokolwiek jest w stanie zabić smoka, skoro nie udało się to Rycerzowi? Lecz minęło południe, potem wieczór, a w końcu i dwa dni, a po Najemniku nie było śladu. Oczekiwanie dłużyło się niezmiernie i nawet regularne recitale Aksamitnogłosego, starającego się zabawić górali i podtrzymać morale, przestały robić na kimkolwiek wrażenie.


  Trzeciego dnia nieobecności Haladorna do wioski powrócił Uczony.


  Był w opłakanym stanie. Jego ładne szaty niemal całkiem się podarły, tam, gdzie były całe, umazały się sadzą i zbrązowiałą już krwią, a przy tym niewiarygodnie śmierdział. Miał pełno zadrapań i siniaków, z wyczerpania ledwo mógł mówić. Po jego notatkach nie został żaden ślad, zdołał jednak przynieść ze sobą okopcony miecz pokonanego Gulielma – został on (miecz, rzecz jasna) później powieszony nad drzwiami karczmy, która od tamtej pory nazywa się Pod Osmalonym Rycerzem.


  Po kuracji obejmującej kąpiel i duże ilości najmocniejszego bimbru Mrzygłoda Uczony zdołał opowiedzieć w karczmie, co zaszło w smoczej jaskini i jak stamtąd umknął. Zebrało się wokół niego wielu słuchaczy, nawet stary pastuch opuścił swą samotnię i stanął gdzieś z tyłu, burcząc pod nosem i rzucając nieprzychylne spojrzenia przybyszom zza gór.


  – Jak tylko smok pożarł Rycerza – mówił Argotemian, jąkając się – przy czym namęczył się okrutnie, nim wydłubał go z tej zbroi, padł tam, gdzie stał, i usnął. Przykrym zrządzeniem losu całkiem mnie przy tym uwięził, zagradzając mi wyjście z kryjówki swoim cielskiem. Cóż innego mogłem zrobić? Wysmarowałem się jego odchodami, które leżały w pobliżu, by nie wyczuł mojego zapachu, i czekałem, aż się zbudzi i wyjdzie z jaskini. Nigdy nie przypuszczałem, że smoki potrafią tak długo spać…


  – Ależ to tragiczna opowieść – rzekł Aksamitnogłosy, pochylony nad kartką i szukający rymu do „pożodze”.


  Oparta o jego ramię Viktoria zdmuchnęła z twarzy kosmyk włosów.


  – Zaiste, tragiczna – potwierdził Uczony, pochyliwszy ze smutkiem głowę. – Jego krzyki wciąż prześladują mnie po nocach…


  – A Haladorn? – spytał Chudy Mrzygłód. – Czyś nie widział go po drodze? Wyruszył na smoka ze trzy dni temu i tyle go było widać…


  Starzec wytrzeszczył nagle oczy i chwycił szynkarza za ramiona żelaznym uściskiem. W jego spojrzeniu krył się ni mniej, ni więcej, czy­sty obłęd.


  – Och, nie… Nie możecie nikogo posyłać na smoka! Nikogo! Nikt nie ma z nim szans! To nie jest coś, z czym można walczyć! To nie jest coś, co można pokonać!


  Górale i góralki wydali z siebie zgodne, zlęknione okrzyki. Żony przylgnęły do mężów w poszukiwaniu ochrony, której – według słów Uczonego – i tak nie mogli im zapewnić.


  Śmierdzący alkoholem i wędzonym serem baca prychnął nad ramieniem Jagódki:


  – Za moich czasów wszystkiemu mogła zaradzić dziewica. Jedno­rogom, smokom, durniom zza gór…


  Kobieta się zamyśliła. Wtem gdzieś z boku rozbrzmiał niczym niewyróżniający się głos:


  – Nie można z nim walczyć, lecz można go wziąć podstępem – powiedział Tropiciel, który pojawił się znikąd, a po jednym mrugnięciu okiem znów zniknął. Pozostawił zgromadzonych z rzuconą przez siebie myślą.


  – Kiedy on sam zaczaił się na Rycerza i Uczonego. Jak podejść tak cwanego potwora?


  Na dłuższą chwilę zapadła cisza.


  – Może by mu dziewicę podrzucić? – zaproponowała nieśmiało Jagoda.


  – A skąd dziewicę wytrzaśniemy? – spytał Sitowin. Spojrzał na młodą Szarotkę, ale dziewczyna wzięła Gorczyna za rękę i pokręciła stanowczo głową. – No, to ni ma dziewic.


  – A bo to smok będzie dziołchom między nogi zaglądał? – powiedziała Jagódka, po czym zaproponowała niewinnie: – Dajmy mu po prostu najpiękniejszą. Nie pozna się.


  Góralki spięły się nerwowo, gdy mężczyźni z entuzjazmem przyjęli ten pomysł i natychmiast zaczęli się rozglądać wokół w poszukiwaniu najpiękniejszej kobiety. Kolejno ich spojrzenia zaczęły padać na Viktorię siedzącą nonszalancko u boku Aksamitnogłosego.
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  – Wy łachudry owczym gównem umazane! Prostaki! Chamstwo i hołota, ze zsiadłym mlekiem zamiast mózgu! Na łby żeście wszyscy poupadali! Niech was weźmie cholera i cała zaraza tego świata!


  Wściekłe wrzaski Viktorii były miodem dla Jagódkowych uszu. Wioskowa dziwka z lubością przyglądała się, jak miejska kurtyzana, przywiązana do słupa na środku pustej dolinki, rzuca się dziko w pętach. Choć góralom było trochę szkoda taką piękność zmarnować, zdawali sobie sprawę, że w nierównej walce z gigantyczną bestią należy być gotowym na każde poświęcenie.


  Viktoria, mająca odmienne zdanie, nie przestawała się wydzierać i miotać coraz wymyślniejszymi przekleństwami. Aksamitnogłosy skakał od osoby do osoby, bezskutecznie starając się wyperswadować mieszkańcom wioski ten pomysł.


  – Czy to naprawdę koniecznie? A jeśli smok pozna się, że to nie dziewica, i w odwecie napadnie na wioskę?


  – Musimy spróbować. Albo nigdy se nie pójdzie.


  – TY! – ryknęła Viktoria, wyłowiwszy wzrokiem z tłumu bardzo zadowoloną z siebie Jagodę. – Ty głupia zdziro!


  – Przyganiał kocioł garnkowi – odparła spokojnie góralka.


  – Ty tępa dzido! Ty wyliniała suko! Tak mi zazdrościsz urody i powodzenia?! To ty powinnaś tu dyndać, ty jadowita żmijo! Ażeby ci…


  Przelatujący nad doliną orzeł zakrzyknął majestatycznie.


  – …grzybem zarosła! Niech cię banda trędowatych…


  Jeden z górali potężnie kichnął.


  – …przez cały dzień i całą noc! A ten smok niech ci potem…


  Pies pasterski zaszczekał w oddali.


  – …do tej twojej niewyparzonej gęby! Myślisz, że ci to ujdzie płazem?! Takie traktowanie MNIE?! Niech ja cię dorwę, to ci oczy wydrapię!


  – Och, ale się boję – zakpiła Jagoda, obojętnie przyjmując wszystkie adresowane ku sobie obelgi.


  Wtedy na twarzy Viktorii pojawił się mściwy uśmieszek.


  – Ja myślę, że się boisz. W końcu twój ukochany rycerzyk spalił się ze wstydu, że nie umiał zabić głupiego smoka, prawda?


  Tataran i Sitowin złapali Jagodę w ostatniej chwili, nim rzuciła się z pięściami na związaną kobietę. Ta zaśmiała się złośliwie. Jagoda uwolniła się od bliźniaków i wycedziła:


  – Śmiej się, śmiej. Za chwilę to ja się będę śmiać, gdy dokładnie sobie obejrzę, jak smok cię ściąga ze słupa i zżera.


  Viktoria nie odpowiedziała, tylko zmrużyła oczy w nienawiści.


  Czas mijał, a po smoku (jak zwykle) nie było śladu. Odważni górale tracili nadzieję na widowisko, lecz przede wszystkim – wraz z nadchodzącą nocą – widoczność, i powoli się wykruszali. W końcu w dolince została tylko związana Viktoria i Jagoda, która w bezpiecznej odległości przechadzała się tam i z powrotem, by całkiem nie zmarznąć. Zobaczyła za pobliską skałą światło i poszła w tamtą stronę, myśląc, że to ktoś z wioski rozpalił ogień, lecz gdy wyjrzała za krawędź, zobaczyła Czarnoksiężnika, nad którego dłonią unosił się pomarańczowy ognik – biło od niego przyjemne ciepło, jednak w żaden sposób nie mógł stłumić chłodu, którym emanował mroczny mistrz sztuk tajemnych.


  – Pragniesz dołączyć do grona dusz, które tej nocy sobie przywłaszczę? – spytał cicho, nie podnosząc wzroku. Jagodę przeszył dreszcz.


  – Nie. Chciałam się tylko… schować.


  – Więc schowaj się gdzieś indziej. – Zacisnął dłoń w pięść i uwięził ognik, który po chwili zgasł. – To moja kryjówka.


  Kobieta zawachlowała niepewnie spódnicą.


  – Może… dotrzymać ci towarzystwa?


  Xandar łypnął na nią nieprzyjaźnie.


  – Brzydzę się ciebie.


  Jagoda poczuła się dotknięta. Stare baby w wiosce ciągle na nią psioczyły, niedawno Viktoria też dołożyła co nieco od siebie, lecz nigdy żaden mężczyzna nie wzgardził nią otwarcie. Opuściła ze smutkiem głowę i odwróciła się, by znaleźć inne schronienie przed smokiem, jak już przyleci. Nagle myśl o śmierci kurtyzany przestała ją cieszyć.


  Wtem usłyszała jakieś szmery i szepty. Przy słupie ktoś stał. Jago­da pobiegła po cichu w tamtą stronę. Z bliska ciemna sylwetka okazała się należeć do Aksamitnogłosego, który próbował rozwiązać trzepoczącą rzęsami Viktorię.


  – Zostaw ją! – warknęła Jagoda, a bard aż podskoczył. – To przynęta na smoka!


  – Jak możesz tak mówić! – żachnął się Andrea. – To nie jest żadna przynęta! To żywa istota, piękna kobieta, która niczym nie zawiniła, a została tu pozostawiona wbrew swojej woli!


  – No oczywiście, że wbrew swojej woli. Jaka kretynka dałaby się sama pożreć smoku?


  – Smokowi – poprawiła ją pogardliwie Viktoria.


  – To nie ma żadnego znaczenia. Nie będę bezczynnie patrzył, jak młode niewiasty są składane w ofierze niczym jakieś bydło. Odsuń się!


  Jagoda próbowała oderwać jego ręce od sznurów, lecz okazało się, że i bez tego bard miał problemy z rozwiązaniem ciasnych supłów. Przez chwilę szamotali się w ciszy, gdy wtem – wcale nie tak wysoko – w górze rozległ się przerażający ryk.


  Góralka rzuciła się do ucieczki, zostawiwszy barda siłującego się z więzami i Viktorię, która wpadła w panikę i zaczęła wrzeszczeć. Jagoda biegła przez mrok, nie oglądając się za siebie. Przewróciła się, gdy nagle ziemia zadrżała pod ciężarem czegoś ogromnego, co gwałtownie wylądowało za jej plecami. Rozległo się kilka chaotycznych odgłosów, kilka ostatnich krzyków, a na koniec miarowy, oddalający się łopot. Potem nastała cisza, mącona jedynie płaczem Jagody, złowieszczym śmiechem Czarnoksiężnika… i czyimś cichym rechotem.
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  Haladorn wyjrzał zza skały i przyjrzał się zastawionej przez siebie pułapce. Lina rozpięta w wejściu do smoczej jaskini miała uwolnić zawieszoną pod sufitem ogromną, ciężką sieć, która być może nie unieruchomi całkowicie potwora, lecz przynajmniej zatrzyma na tyle długo, by Najemnik miał czas się bezpiecznie zbliżyć i go zabić. Długa nieobecność skrzydlatego właściciela jaskini była okolicznością sprzyjającą o tyle, że Haladorn miał możliwość się upewnić, że wszystko zadziała jak należy, jednak w końcu oczekiwanie zaczęło go denerwować. Może ktoś inny zdążył już pokonać smoka, a on tu tylko traci czas?


  Zbliżał się czwarty świt, włącznie z tym, w którym wyruszył. Westchnął z poirytowaniem, usiadł i oparł się o skalistą ścianę. Zaczął bawić się nożem ze zdobioną rękojeścią. Po chwili zauważył na ostrzu odbicie czyjejś sylwetki, czającej się na lewo od niego.


  – A więc nie wszystkich potrafisz podejść niezauważenie – wychrypiał do Tropiciela, który wciąż stał opodal i nie zbliżał się bardziej.


  – Nie zobaczyłbyś mnie, gdybym naprawdę tego chciała. Zachowaj czujność; smok się zbliża.


  Haladorn pokiwał głową, po czym zmarszczył brwi.


  – To ty jesteś kobietą? – spytał, szczerze zdziwiony, lecz gdy spojrzał w lewo, Tropiciela, czy też raczej Tropicielki, już tam nie było.


  Wziął sobie jednak jej ostrzeżenie do serca. Skulił się za skałą, zasłonił skleconym wcześniej parawanem z iglastych gałęzi i czekał.


  Smok nadleciał z innej strony, niż spodziewał się Haladorn – od wznoszącego się nad jaskinią szczytu góry. Wylądował z głuchym łoskotem (a mimo to zaskakująco zwinnie, jak na coś tak ogromnego) na skraju skarpy, przeciągnął się i ziewnął szeroko, wydając z siebie wibrujący pomruk, niczym gigantyczny kocur z łuskami i skrzydłami. Wciąż nie było na tyle widno, by Haladorn mógł się mu dokładnie przyjrzeć, jednak nie sposób było nie zauważyć imponujących rozmiarów, ostrych zębisk i grubych kolców na łbie. Starając się zachować zimną krew, Najemnik obserwował z ukrycia, jak smok jeszcze przez chwilę spogląda z góry na świat, niczym król podziwiający swoje włości, po czym odwraca się i zmierza powoli do jaskini, wspierając się na czubkach skrzydeł.


  Gdy już prawie całkiem wlazł do środka, rozległ się cichy brzęk i rumor. Potem okolicą wstrząsnął przepełniony wściekłością ryk.


  Haladorn wyskoczył z kryjówki i podbiegł do jaskini. Widział jedynie ogon, kołyszący się gwałtownie na zewnątrz tak, że nie śmiał zbliżyć się bardziej, póki potwór się nie uspokoi. W mroku jaskini rozbłysły żółte oczy, których źrenice zwęziły się ze złości na widok intruza. Smok otworzył pysk, w głębi którego zapłonął ogień, lecz korytarz był za ciasny, by potwór mógł się obrócić i zaryzykować zionięcie. Haladorn uśmiechnął się triumfalnie. Przez chwilę obserwował ruchy smoczego ogona i gdy tylko dostrzegł okazję, skoczył naprzód, wyciągnąwszy zza pasa długi, ostry nóż.


  Niespodziewanie smok uniósł wielką łapę i z siłą trzech koni kopnął doskakującego doń Haladorna. Zaskoczony Najemnik wylądował na zewnątrz jaskini i gruchnął na podłoże tak twardo, że aż zaparło mu dech. Potworny ból w klatce piersiowej utwierdził go w przekonaniu, że pękło mu co najmniej kilka żeber. Przez grubą zasłonę oszołomienia docierały do niego odgłosy rwania czegoś i gdy uświadomił sobie, co to oznacza, momentalnie oprzytomniał. Spróbował wstać, ale obolałe ciało nie reagowało.


  Wielka pazurzasta łapa przygwoździła go do ziemi. Zmiażdżyła kolej­ne kości. Ostatnie, co zobaczył, to błyszczące triumfem oczy i ciemna przepaść gardła.


  
    [image: ]
  


  Uczony przysiadł na mizernej ławeczce ze starego pnia, pod stodołą wysuniętą najbardziej na krawędź wioski. Skierował niewidzący wzrok na góry, których szczyty tego dnia ginęły wśród chmur. Bezwiednie mamrotał coś pod nosem.


  Zza węgła wyszedł Mirtan, majstrując przy portkach, ale na widok Uczonego podskoczył i rozmyślił się z zamiaru ulżenia pęcherzowi na ścianę stodoły. Dla niepoznaki oparł się o nią i zapatrzył w tym samym kierunku co starzec.


  – Piknie dziś.


  Uczony w żaden sposób nie dał po sobie znać, że usłyszał słowa młodziana.


  – Te… mogę o coś spytać?


  Argotemian spojrzał trochę bardziej na prawo, ale wciąż nie wprost na Mirtana.


  – Bo od wczoraj, kiedy smok chapnął tych tam, to Jadzia tak się smuta. I bym ją pocieszyć chciał. Ino nie wiem jak.


  Uczony pokręcił powoli głową.


  – Istnieje na świecie taki rodzaj zła, któremu nie sposób się przeciwstawić i nie ma takiej siły, która by go pokonała. I w obliczu takiego właśnie zła nawet najmężniejsze umysły ulegają lękowi, tak wielkiemu, tak pierwotnemu, że po jednym spotkaniu zmieniają się na zawsze… i nie ma już dla nich nadziei. Być może wszystkich nas czeka jednaki los…


  Mirtan długo zastanawiał się nad sensem tych słów, aż w końcu wykoncypował, że Jagodę na duchu podniesie pokaz niesłychanej odwagi. Wypiął dumnie pierś z mocnym postanowieniem dokonania takiego czynu.


  Gdy tak prostował się dumnie i patrzył w niebo, zauważył jakiś dziwny, ciemny kształt sunący w górze. Zmarszczył brwi.


  – O, smok leci – powiedział.


  Uczony gwałtownie poderwał głowę i rozejrzał się z obłędem w oczach, a gdy dostrzegł całkiem wyraźną sylwetkę potwora, zaczął łapczywie chwytać powietrze, jakby się dusił. Wtem coś spadło mu na podołek. Spojrzał na to, jęknął głucho i rzucił się w bok, chwyciwszy za serce. Twarz wykrzywił mu okropny grymas, a po chwili legł na trawie w całkowitym bezruchu.


  Mirtan, zaskoczony zachowaniem Uczonego jeszcze bardziej niż tamten widokiem smoka, podszedł ostrożnie i szturchnął starca, lecz ten się nie poruszył. Spojrzał na przedmiot, który spadł z nieba. Była to ludzka ręka, od łokcia do palców, brudna, pokrwawiona i wciąż odziana w ciemnobrązową skórznię.


  Chłopak natychmiast pobiegł ze znaleziskiem do centrum wioski, obwieszczając śmierć Haladorna i krzycząc, że smok zabił Uczonego, nawet go nie dotknąwszy, co wzbudziło powszechną panikę. Potwór tymczasem zniknął, odleciawszy gdzieś hen ku szczytom gór. Większość górali, wiedząc, że teraz nie ma już nikogo, kto mógłby ich obronić, przestała dbać o pozory i poukrywała się w domach, porzuciwszy wszelkie zajęcia.


  Siedzący ze skrzyżowanymi nogami na pagórku obok wioski Czarnoksiężnik uśmiechnął się triumfalnie. Zacisnął palce na człeko­kształtnym strzępie dymu, który rozmył się z jękiem brzmiącym jak Argotemian. Poczuł, jak wypełnia go jeden z najcenniejszych rodzajów mocy – moc duszy mędrca. Uczucie było upajające. Tak wielka siła…


  Za jego plecami rozległ się odgłos powolnych kroków. Potem głośne cmoknięcie przez zęby. Zerknął przez ramię bez większego zainteresowania. Zobaczył starego pastucha.


  – Czego tu szukasz, starcze? – spytał Czarnoksiężnik. Tamten dłuższą chwilę w milczeniu przeżuwał dziegieć.


  – Śmiałków zaczyna brakować – mruknął w końcu. – Nic tu po was.


  Xandar zaśmiał się cicho, bez krzty wesołości.


  – Wręcz przeciwnie. Wkrótce nadciągną kolejni pyszałkowaci bohaterowie, przekonani, że są zdolni pokonać smoka. Niecierpliwie oczekuję, aż ich dusze wzbogacą moją kolekcję.


  Odgłos żucia przybrał na sile. Po chwili baca splunął zdrowo.


  – Duch smoka pewnie wincyj wart.


  Czarnoksiężnik pokręcił z politowaniem głową. Zaraz jednak zastanowił się nad tą kwestią. Pogładził się w zamyśleniu po brodzie.


  – No, ale wszystko jedno – rzucił obojętnym tonem baca. – Smok już się nażarł łowiec i śmiałków po same uszy. Lada dzień odleci uprzykrzać życie komu innemu.


  Odwrócił się i odszedł w swoją stronę. Gdy zniknął za krawędzią pagórka, Xandar postukał się palcami w usta, rozważając słowa bacy. To prawda, smocze dusze były potężne. Gdyby zdołał jedną posiąść, stałby się największym… najpotężniejszym czarnoksiężnikiem w dziejach.


  Zerwał się na równe nogi. Spojrzał na swoje dłonie. Dusza Uczonego znacznie zwiększyła jego siłę… Smok dopiero co tędy przelatywał, więc Xandar wciąż miał szansę rzucić skuteczne zaklęcie przyzywające. Zamknął oczy, złożył dłonie w odpowiedni gest i skupił się na swym celu. Po chwili zaczął emanować niebieskawą poświatą, która powoli wzrastała pionowo, coraz wyżej w niebo.


  Mieszkańcy wioski, którzy wciąż z jakiegoś powodu się nie schowali, spoglądali z przestrachem w stronę pagórka.


  – Co on robi?


  – Zostaw go, to czarownik. Lepiej się nie wtrącać!


  – To nie skończy się dobrze – zawyrokowała Tropicielka, która nie wiadomo kiedy zjawiła się w wiosce. A gdy nad górami przetoczyło się echo głośnego ryku, wskoczyła na powrót w cienie, by zejść z drogi efektowi udanego zaklęcia Czarnoksiężnika, mknącemu ku niemu w całej swej majestatycznej grozie.


  Smok był ogromny. Wyglądał, jakby jednym kłapnięciem potężnych szczęk mógł pożreć naraz oba konie Aksamitnogłosego, a szponami wielkich łap przeorać najtwardszą skałę. Czarnoczerwone zrogowaciałe łuski nie były – jak w tych wszystkich romantycznych przekazach – piękne i lśniące, lecz twarde, szorstkie, pobrużdżone zadrapaniami i ukąszeniami z przeszłości, z których żadne w najmniejszy sposób nie zaszkodziło smokowi, a tylko uczyniły go silniejszym. Gdy z pełnym impetem runął tuż przed Czarnoksiężnikiem na szczyt pagórka, ziemia zatrzęsła się, jakby zwaliło się na nią całe niebo. Rozłożył majestatycznie skrzydła ozdobione hipnotycznym deseniem, wzniósł wysoko łeb i wydał z gardzieli ryk, który wstrząsnął górami od podstaw aż po ośnieżone szczyty.


  Xandar stał wyprostowany, niewzruszony tym przedstawieniem ani odrobinę (w przeciwieństwie do mieszkańców wioski, z których część ze strachu wpełzła pod stoły, część na powrót wyległa na zewnątrz, by zobaczyć, co się dzieje). Spojrzał w górę na piętrzące się nad nim łuskowate cielsko, a właściciel tegoż spojrzał w dół na niego. Smok wyszczerzył zębiska, zachwycony łatwym celem, i po chwili otwarta paszcza wystrzeliła w kierunku Czarnoksiężnika.


  Już, już wszystkim wydawało się, że oto jego koniec, lecz niespodzie­wanie Xandar zniknął, a rozpędzony smok zarył pyskiem w ziemię.


  Zaskoczona bestia potrząsnęła łbem, plując piachem. Czarnoksiężnik stał kilkanaście kroków dalej, śmiejąc się złośliwie. Pionowe źrenice smoka zwęziły się z wściekłości i bestia z rykiem rzuciła się na niego, lecz Xandar ponownie zniknął i pojawił się z drugiej strony, patrząc, jak smok rozkwasza sobie nos o samotną skałę.


  Górale zaczęli wiwatować. W chwilę później wstrzymali oddechy, bo zirytowany smok niespodziewanie rzygnął strumieniem ognia i podpalił część owczej łąki, lecz i przed tym Czarnoksiężnik zdołał umknąć na czas. Przerażone owce rzuciły się na oślep do ucieczki, ale skrzydlaty gad nie zwrócił na nie najmniejszej uwagi; był całkowicie skupiony na śmiejącym się z wyższością Xandarze.


  Ten zmaterializował się na wysokim dachu jednej z chat, którą w chwilę później ogarnął pożar. Wystraszonym mieszkańcom przestało podobać się to, co czynił Czarnoksiężnik, który coraz szybciej znikał i pojawiał się w innych miejscach, rozjuszając tym smoka do granic szaleńczej furii. Płomieni i zniszczeń przybywało.


  Czarnoksiężnik po raz kolejny teleportował się w inne miejsce… i zdał sobie sprawę, że nie widzi smoka. Odwrócił się i jego nos zetknął się z drżącymi ze złości, wielkimi, gorącymi nozdrzami.


  Błyskawicznie uniósł ręce, by wezwać na pomoc wszystkie dusze, które miał w posiadaniu, lecz smok w tym samym momencie zacisnął szczęki na jego tułowiu. Biaława chmura jęczących zjaw uleciała i rozpłynęła się w powietrzu.


  Mieszkańcy wioski w pełnej napięcia i lęku ciszy czekali na kolejny ruch smoka. Potwór leniwie przeniósł spojrzenie na wioskę, ukontentowany zwycięstwem. Jego źrenice rozszerzyły się powoli, a w gardle znów zaczął narastać ryk.
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  Wtem na jego grzbiecie pojawiła się Tropicielka. Zdziwiony smok wygiął niezgrabnie długą szyję w próbie pochwycenia jej, lecz drobna postać – nie wiedzieć jak i kiedy – nagle znalazła się na jego karku, przytrzymując się grubych kolców. Niektórzy zauważyli sztylet w jej zębach i zaczęli wiwatować, przekonani, że za chwilę wyłupi bestii oczy.


  Smok jednak miał inne plany. Machnął wielkim łbem tak gwałtownie, że nieszczęsna Tropicielka poleciała nad doliną jak wystrzelona z katapulty i zniknęła w koronach drzew, skąd dobiegł odgłos pękających gałęzi.


  – Nie ma już nadziei! – krzyknął ktoś rozpaczliwie i wszyscy rzucili się do panicznej ucieczki. Ruch ten przyciągnął uwagę smoka, w którym instynkty drapieżcy rozbudziły się z pełną siłą. Zarył w ziemię najpierw jedną, potem drugą łapą, gotując się do nierównej pogoni… i ruszył na wioskę, z ziemią dudniącą pod jego krokami niczym bęben zwiastujący zagładę.


  W tej samej chwili Mirtan zadecydował, że nie pozwoli bestii już nikogo zabić. Pchany do czynu w większej mierze głupotą niż odwagą, młody góral podbiegł do karczmy, chwycił wiszący nad jej drzwiami miecz Rycerza Poranka i rzucił się z nim w stronę smoka.


  I stało się coś niezwykłego.


  Jedna z potężnych łap spadła prosto na Mirtana biegnącego z mieczem wyciągniętym pionowo do góry.


  Smok ryknął ogłuszająco z bólu, gdy miecz przebił łapę na wylot. Wpadł z rozpędu na najbliższe skupisko chat, zrównał je z ziemią. Wygrzebał się pospiesznie z drewnianych szczątków, postękując z bólu, jakiego nikt nigdy mu nie zadał, machnął skrzydłami i odleciał, wzniecając tuman pyłu.


  Oszołomieni szybkością następujących po sobie wydarzeń górale nie od razu pojęli, co się stało. Po chwili rozległy się pierwsze okrzyki radości. Mężczyźni rzucili się do gaszenia resztek pożaru, a dzieci wymknęły się z objęć matek, by popatrzeć na trupy. Ukryta do tej pory w domu, Jagoda pobiegła do Mirtana, ale i on nie przeżył spotkania ze smokiem. Spojrzała w niebo: potwór odlatywał, daleko, dalej, niż sięgały turnie.


  
    [image: ]
  


  Pasterz klepnął się w kolano, widząc z wysokości swojej chatki niezwykłe zakończenie przygody mieszkańców gór ze smokiem. Owieczka kręcąca się u stóp głazu, na którym siedział, pobekiwała, zaniepokojona. Starzec wgryzł się z namaszczeniem w kawał chleba ze smalcem i popił go bimbrem, świętując swój sukces.


  – No – mruknął. – I spokój.
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  1. Rodzice


  Wyrocznia


  Sługa podszedł do tacy leżącej na kamiennym postumencie i specjalnym młoteczkiem rozłupał owoc parnorostu. Okrywająca soczyste serce seledynowa skorupka, usiana spiralnymi wzorkami przypominającymi arabeski, ustąpiła wobec siły – od miejsca uderzenia wykwitły wężyki koncentrycznych pęknięć, z których począł ciec zielonkawy nektar. Po chwili skruszona łupina opadła i odsłoniła mięsisty miąższ jądra. W owej jadalnej kuli, jak w zwierciadle, Mia ujrzała wyraźnie późniejsze koleje losu lichwiarza.


  Dobrze wiedziała, że jej wizja nie spodoba się mężczyźnie stojącemu u podnóża kamiennych stopni. W chwilach takich jak ta wolałaby nie siedzieć na lodowatym, a przy tym niesłychanie niewygodnym ceremonialnym tronie, lecz była zmuszona odrzucić precz zwątpienie i rzec prawdę. Taki był jej święty obowiązek jako wieczystej służki Wizjonerki. Obrządek wymagał również formułowania przepowiedni w mglisty, ogólnikowy sposób. Tego spodziewali się po niej, a nawet – paradoksalnie – oczekiwali petenci. Tylko jak w paru słowach przekazać, iż syn tego człowieka tak bardzo pragnie przejąć jego interes, wzbogacić się na nieszczęściu innych, że jest gotów oskarżyć własnego ojca o złamanie jednego z praw księgi Yrot? Postępek, za który przedstawicieli ich kasty skazywano na ukamienowanie.


  – Czeka cię bolesna zdrada z najmniej oczekiwanej strony. Osoba, którą wielce miłujesz, przyprawi cię o śmierć – oznajmiła wreszcie podniosłym głosem. Westchnęła przy tym w duchu, ciężko jej było współczuć osobnikowi trudniącemu się równie odrażającym procederem.


  Zdzierca zbladł straszliwie i cofnął się gwałtownie, aż zafalowały liczne warkoczyki, w które zgodnie ze zwyczajem swego ludu zaplótł włosy. Na jego twarzy odmalował się wyraz znany Wyroczni nazbyt dobrze – przemożne pragnienie zadania choćby jednego pytania. Wiedział jednak, że to zakazane – kara za odezwanie się w obecności świętobliwej wieszczki nie była może równie surowa, co za naruszenie przykazań jego ludu, jednak nikt nie chciał z takiego powodu stracić języka. Zresztą, nie na wiele by mu się to zdało – niezależnie od tego, jak wiele rzeczy usłyszałby o swojej przyszłości, i nawet jeśli pozbyłby się całej rodziny, jego los by się dopełnił prędzej czy później.


  Przeznaczenie ma swoje sposoby. I jest nieubłagane.


  Kiedy za lichwiarzem zamknęły się ciężkie drzwi komnaty, Mię ogarnęło poczucie ulgi. Była to ostatnia audiencja na dziś. Odesłała sługę, zeskoczyła z tronu, po czym, zabrawszy z tacy soczysty owoc, podeszła do wykuszu. Czuła, jak lepki płyn spływa jej powoli po dłoni, lecz nie zamierzała zjeść parnorostu, jeszcze nie – rozkoszowała się tą znikomą swobodą wyboru.


  Ci bogatsi zawsze próbowali wzbudzić w niej zachwyt egzotycznymi potrawami, a także rzadkimi smakołykami, zupełnie jakby chcieli ją w ten sposób przekupić. Głupcy. Biedniejsi dzielili się tym, co mieli; widok ich mizernych misek z kaszą czy chudą zupą nieodmiennie budził w niej współczucie. Dobrze przynajmniej, że każdy mieszkaniec Enore miał prawo do jednej wizyty w Wieży Widzeń. Wszystko, aby utrzymać pozory sprawiedliwości i boskiego porządku. Dziewczyna nie mogła więc narzekać na powtarzalność posiłków. Bawiło ją, jak zadbała o nią niebiańska opiekunka, nakazawszy, aby pokarmy, z których czytała Wyrocznia, stanowiły dar od ludu. Oto korzyści bycia Widzącą.


  A jednak dawne życie było tak cudownie proste – pomyślała rozmarzona przy otwieraniu okna. Wiatr uderzył w nią z furią godną lepszej sprawy, a wraz z nim do dusznej sali napłynęło świeże powietrze. Oparta łokciami o kamienny parapet spojrzała na strome urwisko niezdobytego muru metropolii, na sąsiednie strażnice, gdzie rezydowali przedstawiciele klasy rządzącej, na zachodzące słońce, rzucające krwawy cień na pola, lasy i rzeki majaczące w oddali, już na zawsze poza jej zasięgiem. Czuła się jak uwięziona księżniczka z baśni, z tym że jak dotąd znikąd nie było dla niej ratunku.


  – Tęsknię za tobą, ojcze – wyszeptała.


  Z rozrzewnieniem zaczęła wspominać czasy beztroskiego dzie­ciństwa. Ten błogi okres leżenia na trawiastym wzgórzu za polem, spoglądania na wędrujące po niebie puchate obłoki podobne do kłębów wełny lurpaki, turlania się w dół z dłońmi przyciśniętymi do piersi i zębami stukającymi o siebie niczym kopyta ufela o kamienny trakt. Te chwile, gdy matka wołała ją radośnie na wieczerzę, a ojciec wracał znużony z kamieniołomu i na ich widok twarz mu rozpromieniał najcudowniejszy na świecie uśmiech.


  Wszystko to odeszło przedwcześnie, rozpłynęło się jak przepiękny sen, z którego nigdy nie chciała się budzić. W tym jednym momencie, kiedy pośród ziemniaczanej pulpy i przyrumienionego mięsiwa, w porcji ciemnego sosu ujrzała coś, co sprawiło, że krzyknęła ze strachu.


  Miała dwanaście lat, gdy nadszedł kres jej niewinności. Miała dwanaście lat, gdy zobaczyła, co spotka jej ukochanego tatę.


  Nie uwierzyli. Jak zresztą mogli? Była tylko małą dziewczynką z wybujałą wyobraźnią. Za karę nie dostała deseru, ale i tak straciła apetyt. Leżała jedynie z płaczem na łóżku i modliła się do bogów, żeby to, co ujrzała, się nie ziściło. Jednak chyba już wtedy podświadomie czuła, że to wcale tak nie działa.


  Po pewnym czasie, ku jej rozpaczy, wizja się spełniła. Pierwsza z wielu, bo wkrótce przyszły kolejne, zupełnie jakby pod naporem masy niepokojących obrazów nadchodzącej przyszłości pękła swego rodzaju niewidoczna tama.


  Ojciec pracował przy wydobywaniu skał, które miały posłużyć za budulec wciąż rozrastającego się Enore, górującego w oddali jak czujny strażnik, zawsze widoczny na horyzoncie monstrualny wartownik. Na tyle, na ile Mii było wiadomo, tamtego dnia lina, którą obwiązywano głazy, nie wytrzymała i duży kawał piaskowca runął wprost na jej tatę. Przygniótł mu lewą nogę i połamał trzy żebra. Przeżył; sąsiedzi szeptali, że to cud, jednak pogruchotaną kończynę trzeba było amputować, więc po wypadku praktycznie nie wstawał z posłania. Jednocześnie się zmienił – zmarkotniał, a posiłki przyjmował niechętnie, gdyż twierdził, że nie zasłużył ani na nie, ani na opiekę rodziny; stał się zupełnie bezużyteczny, przestał być mężczyzną.


  Niebawem o tym, że mała dziewczynka przewidziała tragedię wiedzieli wszyscy w okolicy, a potem wieść rozniosła się dalej, na podobieństwo zarazy. Tak to już bywa z pogłoskami. Wielu wierzyło, iż jest oczekiwaną od wieków służką Wizjonerki i otrzymała dar od Szóstki. Dla niej to brzemię bliższe było przekleństwu.


  Głosów musiało być znacznie więcej, niż można by się spodziewać, ponieważ pewnego słonecznego dnia, na progu ich domu, zjawił się orszak mężów odzianych w drogie szaty i dosiadających nie zwykłych trzynożnych ufeli, lecz juszli, rzadkich stworzeń obdarzonych dodatkową kończyną. Jeden z przybyszów był kapłanem z Wieży Głosów – poznała po złotej opończy i turkusowych rękawiczkach. To właśnie on oznajmił zaskoczonym rodzicom, że zabiera ją do miasta, gdzie jej prawdziwe miejsce.


  – Nie starcza wam, że oddajemy wam dziesiątą część plonów? Mamy wam też oddać naszą córkę?! – rozpaczała matka, jednak mężczyźni nie zwracali uwagi na te pełne goryczy słowa.


  Mia spojrzała na ojca, który wspierał się ciężko na jej ramieniu. Skinął głową na znak przyzwolenia, bo co innego miał uczynić? Nim ostatecznie się rozstali, spytała go z powagą:


  – Tato, dlaczego ja nie jestem normalna?
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  – Kochanie – odparł – wiele jest w życiu rzeczy, które po prostu takie nie są i już. Tak najwyraźniej ma być… I pamiętaj, że jesteśmy z ciebie bardzo dumni, choćby nie wiem co – dodał na pożegnanie.


  Zapamiętała tę prostą odpowiedź na całe życie.


  Przez mglistą zasłonę łez patrzyła, jak rodzice machali do niej, stojąc na progu miejsca, które zwykła zwać domem. A ona – tuląc się wbrew sobie do pleców kapłana, aby nie spaść z siodła – mknęła ku nowemu życiu, pełna zasadnych obaw i niemająca pojęcia, co też może czekać ją na końcu podróży.


  Droga upłynęła w milczeniu pełnym szacunku. Z pewnym rozbawieniem odkryła, że członkowie świty sługi bożego zwyczajnie boją się do niej odezwać. On sam też nie był zbytnio rozmowny, przynajmniej zanim nie wyrosła przed nimi imponująca bryła Enore. Miasto wznosiło się ponad jeźdźcami jak kolosalny świecznik. Prostopadłościenny trzon molocha piął się ku niebu, by tam lekko się rozgałęzić i wystrzelić w górę wysmukłymi wieżami, niczym łojówki na lichtarzu. Ich czubki ginęły pośród chmur, a kamienne ściany struktury, którą pomagał wznieść jej ojciec, otaczała gęsta sieć rusztowań. Metropolia od zawsze pozostawała w budowie, odkąd sięgali pamięcią jej rodzice, a podobno nawet za czasów jej dziadków. Przypomniała sobie, jak doszła wtedy do wniosku, że miasto musi być naprawdę bardzo stare.


  – To twoja nowa siedziba, moje dziecko – rzekł kapłan, wskazując palcem środkową z baszt. – Wieża Widzeń.


  Dziewczyna odkryła, że dojmujący smutek, który do tej pory ją ogarniał, coraz wyraźniej ustępuje miejsca niepohamowanej ciekawości.


  – A kto mieszka w pozostałych? – spytała, choć opowiadano jej o tym w domu. Chciała mimo to usłyszeć więcej z ust kogoś, kto faktycznie stamtąd pochodził.


  Sługa boży uśmiechnął się lekko w obliczu tak rażącej, zdałoby się, ignorancji, a następnie z nieskrywaną satysfakcją zaczął ją pouczać:


  – Jak zapewne ci wiadomo, a przynajmniej powinno, każda z nich poświęcona została jednemu z czcigodnych bóstw. Tę najbardziej na zachód oddano pod opiekę Dawcy, zwanego też czasem Ofiarodawcą. To Wieża Żywych, w której rezydują medycy, znawcy ludzkiego ciała i sprawujący nad nim troskliwą opiekę. Tu przyjmuje się chorych oraz cierpiących, tu zaznają ulgi. A dopóki na szczycie tego przybytku jaśnieje Znicz Życia, dopóty Enore będzie cieszyło się łaską niebios.


  – Ta druga to Wieża Prawa, zgadza się? – wtrąciła Mia.


  – Zgadza się, moje dziecko. Uważaj – powiedział z wyraźnym naciskiem – jeśli wpadniesz w tarapaty, to prędko tam wylądujesz, a panowie sprawiedliwości rzadko zważają na wiek. Prawo Regulatora jest surowe, lecz święte…


  O kolejnej Wieży – Światłych – Mia pamiętała sporo, zatem puściła słowa siedzącego przed nią mężczyzny mimo uszu. Często wyobrażała sobie, jak mędrcy, synowie Luminarza, krzątają się pośród niezliczonych, opasłych ksiąg wiedzy tajemnej, a kronikarze kaligrafują na pergaminie dzieje ludzkości, począwszy od najodleglejszych wieków, które – skryte pośród mroków historii – wymykają się prawdzie.


  – …naszym patronem jest Pośrednik, który przekazuje nam wolę swego świętego rodzeństwa. Jesteśmy jego głosem na pustyni, gdzie panuje jedynie przygnębiające zwątpienie. Niesiemy nadzieję wiernym, czystym duchem i potrzebującym naszego wsparcia…


  – A ostatnia Wieża?


  Na samą wzmiankę kapłan się wzdrygnął.


  – Mojej kaście nie wolno rozmawiać o królestwie umarłych, domenie Poborcy – rzucił jedynie i pogrążył się w milczeniu.


  W końcu wjechali w bezkresną plamę cienia rzucanego przez giganta ze skalnych bloków, a potem przez szeroką, rozwartą na oścież bramę, na pełną zakrętów ulicę, prowadzącą do rozległego placu na szczycie. Dalej, po przejechaniu przez kolejną furtę, dotarli na wewnętrzny dziedziniec, gdzie czekał już na nich komitet powitalny.


  Mia nie rozglądała się wtedy zbytnio, ponieważ wciąż rozmyślała nad wierzeniami oraz zagadkami swego nowego domu. Potem dowiedziała się, że było na co popatrzeć. Przez swoje roztargnienie niższe poziomy znała jedynie z opowieści Shemre.


  Poznali się już po tym, jak kapłani zmusili ją do złożenia rytualnej przysięgi czystości, zupełnego oddania bogom i powierzonej przez nich misji. Wyrzekła się tym samym swej kobiecości oraz prawa do obcowania z jakimkolwiek mężczyzną. Karą za złamanie ślubowania była publiczna egzekucja – wtedy nie przywiązywała do tego należytej wagi, ale teraz zdawała sobie sprawę z prawdziwego znaczenia tego poświęcenia.


  Po ceremonii zawierzenia wymknęła się z przydzielonych jej wygodnych komnat – wypełnionych sprzętami, których nigdy wcześniej nie widziała, oraz ociekających luksusem aż do przesady – i udała się w stronę ostatniej, „zakazanej” Wieży. Ciekawość zżerała ją od środka jak jakiś plugawy pasożyt, zatem po prostu musiała ją zaspokoić.


  To właśnie wtedy Shemre dostrzegł Mię, przemykającą wśród cieni jak złodziej, nieudolnie skradającą i łudzącą się, że porusza się bezszelestnie niczym tiuk. Nie miała jednak puchatych łap – była jedynie małą dziewczynką w olbrzymim mieście, wyraźnie tu niepasującą i wyróżniającą się z tłumu. Dlatego też dość prędko wpadła na nieznajomego w złocistej szacie.


  – A dokąd to się wybieramy? – Choć ton głosu postaci był raczej żartobliwy, to w swym przestrachu nie wyczuła jego przyjaznej natury.


  Zamiast tego pozwoliła wyciec nagromadzonym do tej pory emocjom, które przybrały postać rzewnych łez. Tymczasem mężczyzna, młody kleryk, od razu czule ją przytulił i poklepał po plecach na pocieszenie.


  – No już, już. Nie ma powodu do płaczu – przekonywał.


  Jednak Mia widziała to inaczej: zabrano ją z domu, gdzieś wywieziono, była sama, nikogo nie znała i nie do końca rozumiała, co się wokół niej dzieje.


  Po pewnym czasie uspokoiła się i spojrzała zaczerwienionymi od płaczu oczami na twarz nieznajomego. Była ona ze wszech miar sympatyczna, jakoś psotna, żywe tęczówki barwy bursztynu błyskały spod niesfornej blond grzywki, a kąciki ust unosiły się w ciepłym, kojącym uśmiechu. Mężczyzna przedstawił się jako Shemre, młodszy adept.


  – Czego tutaj szukasz?


  – Ja tylko chciałam… – bąknęła.


  – Zobaczyć, co jest w ostatniej baszcie – odgadł.


  Spojrzała na kleryka ze zdziwieniem, a on rzucił jej zagadkowe spojrzenie i rzekł:


  – Mnie jakoś nigdy nie powstrzymywały zakazy starców! – Zachichotał. – Dopóki nie łamiesz prawa, nie masz się czego bać. A ten ich lęk to jedynie przesąd. Chodź ze mną! – Złapał ją za rękę i pociągnął za sobą w nieznane.


  Nie bała się już tak bardzo. Prawie od razu poczuła do niego sympatię. Z nim, do czego się jej później przyznał, było podobnie. Czasem ludzie się po prostu w dziwny sposób przyciągają.


  Poprowadził Mię do stóp schodów, które prowadziły w ciemność. Była ona niepokojąco gęsta, bardziej skupiona niż zazwyczaj. Nagle dziewczyna poczuła wprost odrażający odór – osobliwą mieszaninę słodkawego swędu zgnilizny, zatęchłej woni śmierci, a także gorzkiego zapachu ziół.


  – Co tak cuchnie? – Zasłoniła twarz skrawkiem koszuli.


  – Tajemnica Wieży Umarłych. Tam naprawdę są umarli. Nikt o tym nie mówi, ale każdy z nas skądś to wie. Kiedy umierasz, przychodzisz tutaj. – Wskazał ręką jakiś punkt ukryty w mroku. – Otwierają się przed tobą drzwi, wchodzisz i dołączasz do grona swoich przodków, jak Szóstka przykazała. Już na zawsze pośród zmumifikowanych szczątek. Muszą ich tam być tysiące leżących pokotem, rzędami jak w grobowcu. Tam, gdzie króluje tylko śmierć. A o niej nikt tak naprawdę nie lubi mówić głośno, sama rozumiesz.


  Skinęła głową w milczeniu.


  – A teraz pozwól, że odprowadzę cię do twoich komnat, smutna księżniczko.


  Nie protestowała. Kolejnego dnia odnalazła swojego nowego towarzysza, aby spytać go, czemu ją tak nazwał.


  – Czyż to nie oczywiste? – udał szczere zdumienie. – Wyglądasz, wypisz wymaluj, jak z królewskiego rodu. Weźmy chociażby te kościste poliki. – Uszczypnął ją lekko, co bardzo się jej spodobało. – No i któż inny mógłby mieć tak olśniewające włosy?


  Pewnego razu chciała wiedzieć, czy od samego początku domyślał się, kim ona tak naprawdę jest. Poczęstował ją charakterystycznym dla siebie enigmatycznym grymasem, który mógł oznaczać wszystko albo nic.


  Jedynie dzięki obecności Shemre Mia przetrwała pierwsze miesiące w Enore – miesiące obmierzłej nauki konwenansów, formuł i prawideł pod czujnym okiem surowych panów sprawiedliwości, oziębłych kapłanów oraz poważnych mędrców. Był jej przewodnikiem; dobrym duchem, który ją rozweselał. Często spacerowali po barwnych ogrodach, gdzie rosły zielone żywopłoty oraz bujne egzotyczne kwiaty, a pomiędzy szpalerami krzewów wiły się urokliwe zaciszne ścieżynki. Opowiadał o świecie nieznanym, w dole. Świecie klas i kast, świętej księgi Yrot i ksiąg rachunkowych. Świecie przekrętów i handlu, targów i burdeli.


  – Na samym dnie – mówił, zupełnie jakby zdradzał jej jakiś sekret – praktycznie w kanałach, gdzie spływają ekskrementy oraz nieczystości, żyją ludzie slumsów, którzy pławią się we wszechobecnym brudzie. Śmietnik cywilizacji, jak mawiają wyżsi adepci.


  Czuła podskórnie, że chłopak mówi prawdę i żałowała tych nieszczęśników. Niebawem w życiu nizin dojdzie do zmian, widziała to wcale nie tak dawno w żebraczej misce, ale proces miał być ciężki i długotrwały, jak każde dążenie do niezależności.


  – Im wyżej – ciągnął młody kleryk – tym w lepszych warunkach żyją mieszkańcy metropolii. Kupcy mają swoje kramy i kompanie, bogacze szerokie wille, a na szczycie tej społecznej drabiny… my! Przedstawiciele elit, klasy rządzącej. To nie powód do śmiechu – zaprotestował na widok miny rozmówczyni, choć sam bliski był cokolwiek pogardliwego rechotu. – Jesteśmy prawdziwymi władcami Enore!


  Prawdziwymi władcami – powiedziała do siebie. Czemu więc czuję się jak jyreg w złotej klatce?


  Wychyliła się bardziej i spojrzała w górę. Drapieżne ptactwo lubiło szczyty Wież, krążyło wokół nich jak hrije dookoła padliny. W między­czasie zdążył zapaść zmrok, toteż widziała je jedynie jako skrzydlate plamy na tle zapadającego mroku. Zdecydowanie nie czuła się tu bezpiecznie. Niewiniątko wydane na rzeź. Tyle że już dawno utraciła niewinność. Teraz była niemalże okrutną realistką i wiedziała, co nadciąga. Niebawem miał nastać kres pewnej ery, a ona nie doczeka narodzin kolejnej. Szkoda, lecz tak najwyraźniej musiało być.


  Losu nie da się oszukać. Przekonała się o tym.


  A teraz zbliżał się moment spotkania z Tym, Który Nie Istnieje.


  Od rozmyślań oderwało ją skrzypnięcie drzwi prowadzących na wewnętrzny dziedziniec. Zirytowała się.


  – Mówiłam, że chcę, aby mnie zostawiono w spokoju – rzuciła gniewnie w stronę, jak mniemała, sługi.


  – Przebacz mi, o pani. – Zza pleców dobiegł nieznany, acz zaskakująco miły dla ucha głos. – Ale musiałem się z tobą zobaczyć.


  Obróciła się gwałtownie, choć przeczuwała, kogo tam zastanie. Stanęła oko w oko z wędrowcem pokrytym pyłem od stóp do głów. Przez ramię miał przewieszony, jak szarfę, gruby sznur. W jego zielonych oczach kryła się obietnica czegoś nieodkrytego, a na twarzy malowała się udręka egzystencjalnego zagubienia. I nic innego nie miało w tej chwili znaczenia, bo zrozumiała, że wreszcie zjawił się on, człowiek, który nie powinien był chodzić po tej ziemi, a jego główną misją było dotarcie do niej. Człowiek, który pojawiał się jak odległe widmo, zawsze na skraju jej wizji, niepełny, nierozpoznawalny, cudownie zagadkowy. Człowiek, któremu miała oddać swoje serce i z tego powodu zapłacić najwyższą cenę.


  Wszystko dla większego dobra.


  Jej dusza zaśpiewała ze szczęścia.


  Ten, Który Nie Istnieje


  – Tak naprawdę w ogóle mnie tu nie powinno być. Całkiem dosłownie. Wiem, że zabrzmi to zgoła nieprawdopodobnie, dla mnie samego stanowi rzecz niepojętą, ale nie narodziłem się w żadnym z istniejących światów.


  Skąd o tym wiem? W sumie trudno wyjaśnić – od samego początku towarzyszy mi głęboko zakorzeniona świadomość bycia niewytłumaczalną anomalią, nieprawdopodobnym wyjątkiem, a może nawet pomyłką losu.


  Skąd się w takim razie wziąłem? Jeszcze większa zagadka. Nie pamiętam swojego dzieciństwa ani dorastania. Zupełnie jakbym nagle, ni stąd, ni zowąd, uzyskał w pełni ukształtowaną osobowość. Mogłem zaistnieć wcale nie tak dawno temu – zdaję się postrzegać czas w inny sposób niż zwyczajni ludzie. Dla mnie jest… płynny? Niestały? To chyba dobre słowa, zawierające w sobie pełnię jego natury.


  Natomiast zawsze byłem świadomy, że przeznaczono mi jakiś szczególny cel, którego natury nie znałem; że miałem ku czemuś dążyć. Dopiero kiedy usłyszałem o boskiej Wyroczni, która zna obraz rzeczy przyszłych, zrozumiałem, że znać możesz, o pani, odpowiedzi również na moje pytania: Jaki jest sens mego istnienia? Ku czemu zmierzam? Natychmiast też wyruszyłem w drogę ku Enore, Miastu Wybranych.


  Tak jak się spodziewałem, wywarło na mnie niezatarte wrażenie swym ogromem, lecz zdawało się przy tym dojmująco wrogie, być może ze względu na swój wyniosły, kamienny majestat, jakże pokrewny pogardzie gwardzistów, którzy przepuścili mnie niechętnie, narzekając chyba w duchu, że za decyzją włodarzy ich metropolia, enklawa godnych wyznawców najprawdziwszego panteonu, otworzyła się na świat zewnętrzny.


  Co innego główna ulica: pełznąca, meandrująca, splatająca w brukowaną serpentynę. Żywy ekosystem, niesamowity mikrokosmos pełen cudów i dziwowisk. Układ stojących przy niej domostw przywodził na myśl mur z cegiełek z bladego piaskowca – siedziby wpuszczone w ściany z dwóch stron, poustawiane jedna na drugiej. Lite powierzchnie poznaczone pieczarami pojedynczych wejść u podstawy, całym mrowiem wykuszy z wielokształtnymi oknami, a także skomplikowanymi systemami schodów i tarasów. Przeciwległe krańce łączyły nawet wymyślne mosty, pod których arkadami trzeba było niekiedy wręcz się przeciskać. Trudno dostrzec końca tych pionowych wzniesień – widoczny był jedynie gąszcz podniebnych ścieżek oraz architektonicznych detali.


  A pomiędzy nimi rozedrgana ciżba płynąca w dwóch kierunkach; istne tłumy, zbiorowisko ludu tak gęste, że nie powinno było zostać miejsca na nic innego. A jednak starczało go dla żebraków, rozmaitych kuglarzy oraz niezliczonych kramów, przy których kłócono się lub dobijano targu, pełnych ryb, mięsiwa, owoców, a w partiach położonych wyżej nawet sukna bądź błyskotek. Wszędzie tumult i gwar, bodajże najbardziej przepełnione człowieczą obecnością miejsce na tym świecie. Dałem się porwać prądowi mieszkańców Enore na tym pasażu, niezwykłym tunelu wgryzającym się w trzewia miasta.


  Rzeka szat i ciał poprowadziła mnie w mniej ludne rejony. Po drodze minąłem duży plac stanowiący chyba granicę pierwszego z poziomów. Stromizna – choć wciąż nieznaczna – stawała się tam bardziej zauważalna. Aleja była też znacznie węższa, a zakręty ostrzejsze, tak że właściciele miejscowych przybytków czynili większe wysiłki, aby wyróżnić je z tłumu: powszechne były reliefy i płaskorzeźby, zdobne frontony, fantazyjne altany na zazielenionych prywatnych podwórkach, częściej pojawiały się szyldy domów publicznych, przybytków lichwiarzy czy kompanii handlowych. Wywnioskowałem, że prawdziwi bogacze mieszkali jeszcze wyżej, a tutejsi rezydenci uzurpowali sobie istotniejsze pozycje w ogólnej hierarchii przy pomocy pozorów. Odczuwałem wobec nich mimowolną pogardę, nie znoszę bowiem fałszu.


  Wreszcie dotarłem do końca mojej wspinaczki i wychynąwszy spomiędzy kamiennych zboczy, znalazłem się na świeżym powietrzu. Obszerny skwer otaczał niebotyczną barierę wzniesioną z tej samej skały, co wszystko inne, a za nią musiały się kryć podstawy Wież Szóstki – w tym twojej, o czcigodna. Natomiast na obrzeżach owej pustej przestrzeni stały domy możnych, imponujące posiadłości o szerokich fasadach oraz bramach z kutego żelaza; niegościnne, miniaturowe imperia bogaczy przekonanych o swoim złudnym znaczeniu. Cóż, przynajmniej ludzie tego pokroju nie udają kogoś, kim nie są.


  Wiedziałem, że za wszelką cenę muszę się przedostać na drugą stronę bariery. Na całe szczęście budowniczy postanowili uwieńczyć ją rzędem zgrabnych blanków. Odczekałem więc do zmroku, by zarzucić zakupioną za wyżebrane pieniądze linę na jeden z nich, wspiąć się na szczyt, a stamtąd zejść do kompleksu ogrodowego. Jakiś czas zajęło mi zorientowanie się w kolejności baszt, ale wreszcie odnalazłem właściwą.


  I tak oto ja, niegodny, znalazłem się, piękna pani, przed twym obliczem. Liczę, iż zechcesz mnie oświecić i objawić, dlaczego zaistniałem.


  Mia słuchała go z uwagą, wygodnie usadowiona na skraju swego łoża. Proponowała mu z początku, aby usiadł obok, ale jej bezceremonialność zdawała się zupełnie go onieśmielać. Rozbawiło ją to; wiedziała bowiem, że później nie będzie dbał zbytnio o żadne konwenanse. Podobnie jak i ona.


  Ten, Który Nie Istnieje zerkał na nią w oczekiwaniu. Postanowiła nieco się z nim podroczyć.


  – Czy ty właśnie nazwałeś mnie piękną? – upewniła się.


  Bardzo jej to schlebiało, bo był jedynym mężczyzną, oprócz Shemre, który kiedykolwiek ją skomplementował.


  Młody przybysz spłonął rumieńcem i nie odpowiedział ani słowem.


  Mia uznała jego zachowanie za urocze. Wstała, zbliżyła się ku niemu i mówiła dalej:


  – Prawdą jest, że znam odpowiedzi na nurtujące cię pytania – przyznała, zatrzymując go delikatnie w miejscu.


  W oczach młodzieńca zabłysnął niepokój. Był tak rozkosznie niewinny, nieskalany.


  Czy to zazdrość? – spytała samą siebie, czując w sercu delikatne ukłucie. – I wszystko niebawem stanie się jasne – dodała, a następnie przeniosła na niego przenikliwe spojrzenie. Zdezorientowany, pozwolił schwycić swoją znoszoną koszulę. Jej drobne dłonie powędrowały w górę, do pierwszego guzika. – Musisz mi jedynie zaufać…


  Z tymi słowy pociągnęła go delikatnie, acz stanowczo, w kierunku posłania.


  Poświęcenie


  Obskurną celę wypełniało zatęchłe powietrze, przegniła słoma oraz płacz niemowlęcia. Wyrocznia przycisnęła synka troskliwie do odsłoniętej piersi, pozwalając mu wyssać z niej resztki swoich sił. Nie były już jej potrzebne. Nie zostało wiele czasu do wypełnienia się jej najdonioślejszej wizji. Wykonała już swoje zadanie – teraz los światów spoczywał w tych niepozornych, pulchniutkich rączkach.


  Udawało jej się ukryć rychłe nadejście potomka aż do chwili, gdy brzuch napęczniał jej niczym pełny bukłak. Nawet wtedy, mimo szoku i zgorszenia, zezwolili, aby pozostała w swoich komnatach do momentu rozwiązania. Bardziej w obawie o nowe życie, które w niej kiełkowało, niż o nią samą. W oczach kapłanów przestała być wybraną, a stała się plugawą odstępczynią. Zabronili ludziom wstępu do Wieży Widzeń; nie chcieli, aby upadła prorokini skaziła kogokolwiek swym niepojętym grzechem.


  Wiedziała, że tak właśnie będzie. Zobaczyła to.


  A kiedy tylko – wraz z ostatnim krzykiem wydobywającym się z jej ust, pośród cierpienia i widma śmierci – na świat przyszło jej dziecko, wtrącili ją do celi, aby czekała na dzień swej egzekucji. Zupełnie jakby dopiero noworodek stanowił niepodważalny dowód straszliwego występku, którego się dopuściła.


  Karmiona była jednak należycie ze względu na pamięć o tej, którą była dawniej. Nie odebrali jej też maleństwa; póki co szanowali uświęcony status każdej matki. Wszystko to stanowiło wyuczone zachowania, automatyczne reakcje, odruchy wpojone im przez samo przebywanie w tej fanatycznej metropolii. Bawiła ją świadomość czekającego ich szoku; czerpała niezdrową radość z ich nieuchronnego nieszczęścia oraz bolesnego upadku.


  W trakcie pobytu w tej ciemnicy miała tylko jednego gościa, a i jego wizyta była krótka. Gdy wartownik zamknął za nim na zasuwę ciężkie drzwi, na twarzy Shemre odmalował się tak wielki smutek, że Mię aż zakłuło w sercu.


  – Ach… – westchnął, a następnie usiadł na brudnych płytach klitki. – Moja biedna, piękna księżniczko, coś najlepszego uczyniła? Nie mogłaś grać pokornie przydzielonej ci roli? – Urwał, po czym na usta wypłynął mu gorzki uśmiech. – Nie, to było raczej niemożliwe. Od początku wyczuwałem w tobie ten bunt; ba, to nim w dużej mierze podbiłaś moje serce. Ale… ale nie zasłużyłaś sobie na to… Na ten los. – Głos mu się załamał, a z oczu pociekły strumyki łez.


  Przesunęła się ku niemu i objęła go ramieniem. Czyż to nie dziwne, że to ona musiała pocieszać jego?


  – Nic… nic nie jestem w stanie uczynić. – Podniósł się z miejsca, wyraźnie zawstydzony swoją słabością oraz bezsilnością. – Nie mam żadnej władzy. Mam jedynie nadzieję, że… był tego wart, on, znaczy się… A może raczej powinienem powiedzieć: oni?


  Odpowiedziała mu spojrzeniem, które mówiło wyraźnie, że tu chodzi o coś więcej, znacznie, znacznie więcej. Słowa nie były tutaj potrzebne, dwulicowe z natury nie oddałyby prawdy. Nauczyła się tego podczas mamienia ludzi przychodzących po przepowiednie, kiedy oferowała im jedynie półprawdy i mgliste zapowiedzi zguby.


  Pożegnali się zatem niemą deklaracją dojmującej tęsknoty za tym, co było kiedyś, a przeminęło.


  Potem pozostało jej jedynie rozpamiętywanie tej jednej krótkiej nocy pełnej rozkoszy; grzesznej, zarazem zbawiennej, po wielokroć wyjątkowej, niezapomnianej. Wracała w myślach do ich wspólnej wyprawy na nie­znane terytoria, oszałamiającego zjednoczenia, momentalnego poczucia najprawdziwszej pełni…


  Gdy leżeli na łóżku, zupełnie nadzy, Ten, Który Nie Istnieje lustrował z zachwytem pełne wzgórza jej piersi, podczas gdy ona trwała wciąż w tamtej chwili, wciąż tonęła we własnym okrzyku, przedzierała się, przebijała poprzez zasłonę normalności i oczami Wyroczni widziała – tak jak tyle razy w pokarmach znoszonych do jej Wieży – ciąg obrazów, ledwie mignięć przyszłości. Przeżywała jednocześnie swoją śmierć – która napełniała ją trwogą, choć już wcześniej o niej wiedziała – a także kolejne życia ich syna (A IMIĘ JEGO PARADOX, WYJĄTKOWY, NIEPRAWDOPODOBNY – zadudniło zewsząd i znikąd). Gdzieś na krawędzi pola widzenia zamajaczyła jej misja, którą przeznaczył mu… Los? Bogowie? Lecz gdy zbliżyła się do istoty rzeczy, do olśniewającej prawdy o sensie swego poświęcenia, poczuła, jak coś ciągnie ją gwałtownie w tył i zmusza do wynurzenia się.


  Powrót dostarczył bolesnego szoku, uniesienie ustąpiło miejsca dezorientacji, rozczarowaniu, niedosytowi. Rozejrzała się. Jej kochanek był tuż obok, lekko podparty łokciem o poduszkę bawił się kosmykiem kasztanowych włosów rozsypanych na jedwabnej pościeli. Ciężko oddychał, skóra perliła mu się od potu, ale na jego twarzy malowało się bezgraniczne szczęście. Pożałowała go, wiedząc, że już nigdy tego nie powtórzą. Uśmiechnęła się do niego ciepło, radośnie. Nagle uświadomiła sobie, że coś do niej mówi.


  – To imię, które wykrzyknęłaś… – spytał. – Do kogo należy?


  Mia nawet nie zdawała sobie sprawy, że wypowiedziała je na głos. Pogładziła swój brzuch i roześmiała się.


  – Do tego, który rośnie już we mnie. Który bez ciebie by nie zaistniał.


  Uniósł się z wrażenia. Ta twarz miała z nią zostać już do końca – oblicze najczystszego uczucia. Przez chwilę Ten, Który Nie Istnieje z trudem dobierał słowa, wreszcie odważył się upewnić:


  – To dlatego? Aby on przyszedł na świat, prawda?


  – Tak – powiedziała mu tylko tyle.


  Pochylił się i począł wędrować ustami ku jej łabędziej szyi, potem dalej, w stronę brody, podążając ku słodkiej bramy pod zgrabnym zarysem nosa, rozwartej w niecierpliwym wyczekiwaniu. Ponownie złączyli się ze sobą, tym razem w pocałunku, słodkiej namiastce wcześniejszej harmonii ciał. Jeszcze jakiś czas leżeli w całkowitym milczeniu. Potem objął ją ramieniem, a ona z ulgą złożyła głowę na jego piersi.


  Zanim nastał świt, przekazała mu tyle, ile mogła. Starczyło, aby zdał sobie sprawę z powagi sytuacji. Kiedy poleciła mu, żeby odszedł, wydało jej się, że słyszy, jak serca pękają im obojgu. Było to jednak konieczne. Ubrał się pospiesznie, złożył na jej ustach ostatni pocałunek, po czym znikł, a ona jeszcze długo wpatrywała się w drzwi, za którymi czaiła się ciemność korytarza. Czuła się tak bardzo nierealnie.


  Teraz już nic nie mogło powstrzymać nadejścia jej dziecka. Prawo Enore było w tym aspekcie jasne, sprzyjało im. O ironio, także z jego nakazu czekał ją surowy wyrok śmierci na oczach całego ludu. Przelana przez nią krew miała jednak utorować drogę dla przyszłego zbawcy wszystkich cierpiących tego miasta.


  A IMIĘ JEGO PARADOX – widmowy głos znów rozbrzmiewał echem w jej głowie. Mia ucałowała główkę swojego potomka i przygotowała się na czekające ich rozstanie.


  – Bądź dzielny, kochany – powiedziała, spoglądając wprost w jego małe, roziskrzone oczka. – Pamiętaj, że będę z ciebie bardzo dumna, choćby nie wiem co. I że nienormalne wcale nie oznacza gorsze – dodała, wspominając swojego ojca.


  Co by teraz powiedział – zastanawiała się. Czy wciąż byłby dumny?


  W końcu po nią przyszli. Klucz zazgrzytał złowróżbnie w zamku, podniesiono zasuwę. Staremu kapłanowi o oschłym obliczu oraz wyniosłemu panu sprawiedliwości towarzyszyło trzech gwardzistów. Żołnierze podeszli do niej i związali jej z przodu ręce.


  – Takie są przepisy. Wybacz, pani – mitygował się jeden z nich, wyraźnie przyzwyczajony do okazywania jej szacunku.


  Kapłan posłał mu karcące spojrzenie, po czym wskazał dłonią wyjście z celi.


  – Nadszedł czas – oznajmił sucho. – Pora zapłaty za grzechy. Tak mówi prawo.


  Przedstawiciel Wieży Prawa pokiwał z powagą głową.


  Ruszyła przed siebie, ku jasnemu portalowi daleko na przedzie. Przed nią kroczyli zbrojni. Dwaj mężczyźni z najwyższych kast zamykali ten mały pochód.


  Śmiało weszła w krąg światła, a kiedy się z niego wynurzyła, ujrzała tłum nieprzyjaznych twarzy wykrzywionych bogobojną odrazą. Stała na szafocie, był sam środek dnia, promienie padały wprost na złowrogą strukturę ustawioną w centrum podwyższenia. Żelazna Dziewica. Sarkofag Hańby. A od niego rozchodziły się wąskie rynienki wpadające do wielkiej ceremonialnej misy. Wiedziała, do czego służą.


  Zadrżała mimowolnie.


  Gwardziści popchnęli ją, ale jakoś tak bez przekonania. Przycisnęła synka mocniej do piersi, mamrocząc do niego słowa ukojenia. Słudzy Szóstki zajęli miejsca po obu jej bokach. Pierwszy odezwał się podległy Pośrednikowi.


  – Chwała i cześć Szóstce! Chwała i cześć Enore! – zaintonował.


  – Chwała i cześć! – zawtórowała tłuszcza.


  – Dziś – kontynuował, wskazując urękawicznioną dłonią w kierunku Mii – nastał smutny dzień dla naszego miasta. Dziś będziemy opłakiwać stratę i przeżywać bolesną zdradę. Nasza ukochana Wyrocznia, wybrana służebnica Widzącej, złamała przysięgę oddania, złamała boskie prawo! – Zrobił przerwę dla osiągnięcia odpowiedniego efektu. – A oto dowód!


  Pan sprawiedliwości zbliżył się ku niej i bezceremonialnie wyrwał jej syna z ramion, by następnie unieść go wysoko ponad głowę, aby wszyscy zgromadzeni go ujrzeli.


  – Oto dziecko grzechu! – zagrzmiał kapłan.


  – Hańba! – zawył chóralnie lud.


  – Dobrze prawicie – zgodził się orator. – Należy jej się najstraszliwsze znamię hańby. A jego narzędziem: ten oto sarkofag.


  Pośród gawiedzi poniósł się zlękniony szept.


  – Odrzuciła cnotę dziewictwa, ale nie umknie Żelaznej Dziewicy!


  – Nie umknie!


  Kątem oka Mia dostrzegła, jak człowiek, który odebrał jej dziecko, pochyla się ku kobiecie stojącej pośród ciżby i przekazuje niemowlę.


  Żona – przemknęło jej przez myśl. Przynajmniej ona będzie dla niego dobra.


  Niegdysiejszą Wyrocznię pociągnięto ku narzędziu tortur. Nie stawiała większego oporu, choć czuła, że cała się trzęsie. Nic nie mogła na to poradzić – bała się umrzeć. Wnętrze przyrządu jej katorgi nie prezentowało się niepokojąco: ot, zwyczajne dno. Za to dwuskrzydłowe wieko… Najeżone ostrymi kolcami, których czubki wyglądały, jakby łaknęły ludzkiej posoki. Kiedy już przypięto ją pasami, przerażona utkwiła wzrok w tych śmiercionośnych szpikulcach. Były tak blisko, wystarczy jedynie, że zamkną Dziewicę…


  – Niech dokona się ludzki sąd! – rozkazał doniośle kleryk.


  Dwaj zbrojni naparli z widocznym na ich obliczach wysiłkiem na żelazne drzwi. Las kolców począł się nieuchronnie przybliżać. Obserwowała najuważniej jeden szczególny, nazywany powszechnie „cierniem łaski”. Jeśli skazany był odpowiedniego wzrostu i tuszy, wbijał się on prosto w serce, a zgon był natychmiastowy. Czytała o tym tak dawno temu, jakby w innym życiu, jeszcze nim zażądano od niej tej ofiary.


  Błagam was, bogowie na niebiosach – wzniosła modły po raz ostatni. Uczyńcie dla mnie ten jeden, jedyny akt miłosierdzia.


  Nieprzenikniony mrok oraz wszechogarniający ból już miały ją ogarnąć, gdy w niewielkiej szczelinie, pomiędzy widzami krwawego spektaklu, zobaczyła znajomą postać. Shemre miał na sobie pelerynę z nałożonym kapturem, aby nikt go nie rozpoznał, ale Mia miała pewność, że to on. Ich oczy spotkały się na ułamek sekundy.


  Czuwaj nad nim! – poprosiła, z nadzieją, że odczyta to błaganie.


  Potem kolce zaczęły się w nią wdzierać, torować sobie drogę poprzez ciało, aż w końcu wieko zatrzasnęło się z hukiem.


  Do uszu gawiedzi dobiegł pojedynczy, przeciągły, rozpaczliwy krzyk, który umilkł nagle, jak za ucięciem noża. Zapadła grobowa cisza. W końcu, kiedy zdawało się, że nic już się nie stanie, dołem machiny tortur wypłynęła karmazynowa struga. Płynąca ciurkiem krew odnalazła rynienkę. Spływa­ła nią w dół do przygotowanego wcześniej naczynia. Całemu procesowi towarzyszył jedynie odgłos pluskającej cieczy. Ludność Enore zamarła.


  Gdy strumyk już wysechł, a czara się zapełniła, podszedł do niej boży sługa ściskający w prawicy dzban, a w lewej ręce pochodnię zapaloną od Znicza Życia. Z namaszczeniem dolał do środka zawartość dzbana – olej święcony – a następnie przytknął do niespokojnej powierzchni płynu rozedrgany płomień. Misa gwałtownie zapłonęła błękitnym ogniem. Języki płomieni falowały, rwąc się ku niebu.


  – Niech jej dusza, oczyszczona płomieniem, uleci na boży sąd – wypowiedział formułkę, czyniąc znak Sześciu.


  – Niech się stanie – zaszemrali ludzie, po czym powoli zaczęli się rozchodzić do domów.


  Spektakl dobiegł końca.


  Niebawem na placu przed Wieżami pozostało jedynie dogasające ognisko, z którego dobywał się blady wąż dymu, niknący wysoko, pośród skłębionych ponad miastem chmur.
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  2. Dziecko


  Kolejne życia


  I. Ranek


  – Zbliżcie się do mnie, moje drogie dzieci, i posłuchajcie opowieści o świętym Paradoxie, naszym wyzwolicielu. Pierwszym męczenniku Powstania ludu Enore.


  Na długo zanim poznałem waszą matkę, nim w trzewiach naszego miasta zakiełkowało ziarno rebelii, wydarzyła się rzecz niesłychana, od której zawrzało na całym Wężowym Trakcie.


  Czy wiecie, skąd wzięła się ta nazwa? Albo z jakiej przyczyny ma on taki, a nie inny kształt? Nie? Pozwólcie w takim razie, że wam wyjaśnię.


  Powiadają, iż w odległych czasach, gdy prorok Tilhe przechadzał się po okolicznej równinie, pośród trawiastej pustki w poszukiwaniu oświecenia, napotkał Pośrednika pod postacią pełzającego łuskowatego stworzenia o rozwidlonym języku. I Pośrednik przemówił do niego tymi słowy: „Ja jestem Wysłaniec Niebios, Głos Stwórców tego świata!”, a wielki mąż padł na twarz, porażony mocą swej wiary. „Panie – odezwał się wreszcie, zlękniony. – Cóż to za straszliwa istota, w której ciało się przyoblekłeś?”. „To stworzenie nie z tego świata zwie się wąż – padła odpowiedź – i od tej pory będziecie mu oddawać cześć, uwieczniać wzór splotów jego ciała na pamiątkę tego spotkania”. Potem zaś dowiedział się prorok o czterech braciach oraz siostrze bóstwa; przykazano mu również, aby zbudował w pobliżu olbrzymie miasto, gdzie wysławiane będzie ich imię i przestrzegane będą ich najświętsze prawa. Gdy genialny architekt Eonardo wiele lat później opracowywał projekt molocha, pod groźbą wyłupienia oczu zmuszony został do uwzględnienia w całości zawiłego kształtu wężowej sylwetki.


  Lecz pozwoliłem sobie zbytnio odejść od istoty rzeczy. Pora nam powrócić do właściwej historii.


  Pośród przekupniów na Trakcie poczęła się stopniowo szerzyć wieść o cudownym chłopcu, który głosi rzeczy niezwykłe i czyni cuda. Jak każda pogłoska i ta prędko rozniosła się po wydrążonych korytarzach niższych poziomów, aż w końcu doszła do uszu mojego starszego brata. Postanowił on udać się na tajne spotkanie, na którym miało nauczać owo pacholę, nazywane już wtedy kolejnym prorokiem. Od niego też dowiedziałem się, jakich to niesłychanych rzeczy dokonał młody Wybraniec.


  Przedstawiwszy się jako Paradox – syn Wyroczni, naszej ukochanej Matki Zhańbionej – opowiedział przybyłym o czasach, gdy wychowywał się wśród panów sprawiedliwości, gdzie uczono go rzekomych praw oraz nakazów boskich, plugawego Kodeksu Wież, który sprzyjał jedynie wyższym kastom. Pomnijcie moje słowa, mili moi: tylko Siódmy Dogmat głosi prawdziwe posłanie dla tych, co stąpają po ziemi! Lecz nauki zbuntowanego kapłana Shemre, drugiego pośród Ojców Powstania, uświadomiły mu los nieszczęśników zrzuconych do podziemi, taplających się w szlamie, a także biednych, głodujących, cierpiących… Uciekł więc z Wieży Prawa, pragnąc pomóc ludziom w potrzebie. Wtedy też przyszedł do niego we śnie bóg, o którym zapomniano – Sprzymierzeniec – i nakazał mu zejść do kanałów Enore.


  A z upadkiem Siódmego było tak: u zarania dziejów mieszkaliśmy razem z wszystkimi bóstwami w Edenie, dzieliliśmy rozkosze nieba oraz pokarm nieśmiertelności. Lecz pięcioro z nich znużyła opieka nad niższymi istotami, które nie okazywały im szacunku. Nie chcieli też dłużej użyczać im łaski wiecznej szczęśliwości. Wygnali nas zatem na ziemię i ogłosili się panami naszego losu. Z czasem powstał rozłam pośród rodzeństwa, gdyż ostatni z braci, który od początku protestował przeciw wygnaniu ludzi, ulitował się nad strąconymi i zaapelował do pozostałych, aby zezwolili na ich powrót. Wyrocznia, jedyna siostra sześciorga, pozostała w tym konflikcie neutralna. Osamotniony bóg nie miał szans, został więc zrzucony z nieba, jak ci, których sobie upodobał, i skazany na wieczne zapomnienie. Od tej pory księgi, w których padało jego imię, uznawano za apokryficzne bądź też wymazywano z nich po nim ślad. Mimo to Sprzymierzeniec przetrwał i czekał na okazję do powrotu.


  Ta nadarzyła się, gdy odnalazł Paradoxa. Wspierany jego obecnością, nasz Zbawca zsunął się Zachodnim Zsypem, dzięki czemu dotarł do społeczności bezkastowców. Wydobył ich z tego odrażającego bagna, zgromadził wszystkich rozsianych po całej powierzchni ścieku, a następnie wyprowadził przez cuchnące tunele odpływowe nad rzekę, nieustannie obiecując im lepsze życie. Gdy spoczęło na nich światło zewnętrznego świata, otworzyły się im oczy i pojęli, że muszą się obmyć z całego brudu oraz plugastwa, które ich pokrywało niczym skorupa ociężałego dernosa. A gdy oczyścili swoje ciała, poznali, iż wyglądem nie różnią się od innych mieszkańców Enore – ustąpiła zgnilizna, znikły wrzody czy liszaje. Jedynie na ich czołach widniał teraz znak Wybranych. Widok piętna powstrzymał gwardię przed uczynieniem im krzywdy, gdy wkroczyli raźnie do miasta. Od tej pory znani byli jako jego uczniowie. Taki to pierwszy cud uczynił święty patron rewolucji.


  Mijały kolejne dni. Coraz więcej ludzi podążało za prorokiem, w tym także ja. Spotykaliśmy się potajemnie, w obawie przed prześladowaniami, gdyż nasza działalność budziła coraz większy niepokój „złotych opończ”, jak zwaliśmy kapłanów. Za każdym razem wybieraliśmy nowe miejsce w labiryncie tuneli oraz klatek schodowych, który z pewnością dobrze znacie. Nie róbcie takich min, dobrze wiem, że się tam szwendacie; sam tak robiłem w czasach mojego dzieciństwa. Ulica była zbyt zatłoczona, a wyżej, gdzie Wężowy Trakt pustoszeje, byliśmy niemile widziani. Gdzież indziej więc mieli się podziać pełni niespożytych sił młodzi, jak nie na mostach ponad przepaścią czy w tunelach, które toczą ściany z obu stron? Zapuszczaliśmy się aż do odległych zsypów, ścigając po nieskończonych, rozwidlających się stopniach. Takie są prawa młodości.


  Tam właśnie, w sekretnych zakamarkach znanych tylko nam, gromadzili się coraz liczniejsi wyznawcy Siódmego, którzy śnili o chwili wyzwolenia spod jarzma kasty rządzącej. Na razie byli to głównie ludzie z niższych warstw, do tego zaledwie garstka kupców oraz rzemieślników. Wszystko uległo zmianie, gdy schwytano Paradoxa.


  Stało się to w trakcie głoszenia przez niego posłannictwa wolnej woli, społecznej równości oraz jedności, która winna panować pośród ludzi. „Traktujcie siebie wzajem jak braci, nie obcych” – powiedział w chwili, gdy dookoła zaroiło się od siepaczy rezydentów Wież. Pojmali jego oraz Shemre, towarzyszącego mu zawsze jako opiekun i doradca. Reszcie udało się – a raczej pozwolono im – uciec w popłochu. Potem zgromadzono wszystkich mieszkańców niższych poziomów na Pierwszym Placu Granicznym, gdzie przygotowano dla nich makabryczne widowisko.


  Stałem w tłumie i spoglądałem, jak wyprowadzają na środek „zdrajców wiary”, „heretyków”, jak butni sędziowie oznajmiają, iż zgodnie z prawem czeka ich śmierć.


  Powiedziałem wcześniej, że nasz święty prorok był pierwszym męczennikiem, a to nie do końca prawda. Wcześniej poległ jego wierny nauczyciel. Na głowę, którą ogolił zgodnie ze zwyczajem swojej kasty, na tę lśniącą łysinę wsadzili mu Tiarę Udręki – potworne narzędzie, które wraz z nakręcaniem wwierca się powoli w czaszkę ofiary, aż ostatni dech uchodzi z ust nieszczęśnika. Z odrazą ujrzałem, jak paskudne uśmieszki wypełzają na oblicza „panów sprawiedliwości”, gdy z zalewanych strugami krwi ust Shemre dobywał się rozpaczliwy ryk.


  Kiedy umilkło to upiorne wycie, odłączono od tłuszczy pokaźną grupę Synów Księgi, podążających za nakazami pism Yrot; najwierniejszych spośród wyznawców Szóstki. Przed ich oblicze zawleczono cudownego chłopca i ze słowami: „Wymierzcie mu słuszną karę w imię Regulatora!”, ciśnięto bezbronnego pomiędzy fanatyków. Zachowywał się dzielnie, bez cienia niepokoju spoglądając w oczy oprawcom.


  To, co nastąpiło później, przekracza wszelkie pojęcie; było aktem tak olbrzymiego bestialstwa, że niemal nie sposób tego opisać słowami. Jak banda dzikich bestii wierni rzucili się na Wybranego, pochłonęli go na podobieństwo armii żarmrówek, tak że na zewnątrz wystawała jedynie drobna dłoń. Rozdarli go na strzępy – święte dziecko, ucieleśnienie niewin­ności, od którego uśmiechu tajały najsroższe serca, a którego słowa, tętniące mądrością, zalewały nas jak orzeźwiający zdrój. Nie wydał z siebie najmniejszego dźwięku, a przerażeni mieszkańcy Enore patrzyli na rosnącą kałużę karminu, na wylatujące w górę kawałki, z drżeniem wsłuchani w koszmarną kakofonię odgłosów kaźni.


  Przyznam ze wstydem, że uciekłem stamtąd, przerażony perspektywą ujrzenia zbeszczeszczonych pozostałości świętego.


  Nie opowiadam wam tego wszystkiego, aby was przerazić, moje drogie dzieci, ale po to, byście znały prawdę, by żyła ona przekazywana dalej z pokolenia na pokolenie. Przez was, wasze dzieci i ich potomków. I po to, byście zrozumiały, jak to się wszystko zaczęło, jak doszło do tego, że miasto „powstało”.


  Nie doszło do tego od razu po tym brutalnym pokazie siły. Przyczailiśmy się, knuliśmy pośród cieni. Nasze szeregi rosły, a nasza wiara nigdy wcześniej nie była tak silna. Rządzący myśleli, że ucięli głowę zagrażającej im bestii. Nie mogli się bardziej mylić: dali nam impuls, tak bardzo potrzebny do działania; uświadomili, że nie jesteśmy w stanie tak dalej żyć. Nie my jedni zresztą doszliśmy do podobnego wniosku – tamtą rzezią Wieże przekroczyły pewną granicę, przez co dołączyli do nas nawet niektórzy z Synów Księgi, nawróceni widokiem spotworniałych pobratymców. Toteż ludzie z warkoczami, pojedynczym pasmem włosów na środku głowy, ludzie o potrójnych wąsach, rozwidlonej wahadłowo brodzie i inni naznaczeni zgodnie z ich kastową przynależnością zjednoczyli się pod wspólnym sztandarem: krwawą pięścią wybijającą się z podnóża miasta-świecznika.


  Jonah, obecny główny radca Sprzymierzenia, wyrósł z czasem na naszego przewodnika. „Nadszedł czas powstania – przekonywał z wielką pasją. – Powstania z klęczek, powstania spod nóg wszarzy w złotych opończach! Nadszedł czas, aby to oni zostali zrzuceni tam, gdzie gnój oraz odpadki!”. I tak nasza rewolta zyskała swoją nazwę. Powstanie Enore.


  Minęło jednak jeszcze półtora roku, nim byliśmy gotowi, aby uderzyć. To właśnie wtedy, w tym burzliwym okresie gorączkowych przygotowań, poznałem waszą matkę. Dołączyła do nas, kiedy ujrzała, jak jej ojciec brał udział w rozczłonkowaniu bezbronnego chłopca. Połączyły nas miłość do cudownego dziecka, które odeszło przedwcześnie, i uwielbienie dla rewolucji. Razem walczyliśmy, razem dokonaliśmy zemsty za nasze krzywdy, a po tym, co przeżyliśmy, nie było już mowy o rozłące. Powiadam wam, nie poznałem w swym życiu osoby równie wojowniczej jak wasza matka.


  Tamtego sądnego dnia przelaliśmy dużo krwi, o wiele więcej niż było trzeba. Nasz patron, Ten, Z Którego Imieniem na ustach mordowaliśmy, z pewnością by tego nie chciał. Ogarnęła nas bitewna gorączka, podsycana młodzieńczym idealizmem – doprawdy zabójcze to połączenie! Podpaliliśmy garnizon, dopadliśmy fanatyków oraz wyciągnęliśmy bogaczy z ich oaz luksusu, zapędziliśmy ich na krawędź murów miasta, po czym zrzuciliśmy w przepaść, prosto ku zgubie.


  Nadszedł jednak moment, gdy płomień furii nieco zgasł. Obaliwszy osłaniające naszych ciemiężców mury, oszczędziliśmy niegodziwców gnuśniejących w Wieżach. Postąpiliśmy z nimi tak, jak początkowo zakładaliśmy: zesłaliśmy zsypami do podziemi, gdzie najprawdopodobniej wielu egzystuje po dziś dzień. Zapomniawszy o tym, jak wygląda światło dnia.


  Tak dokonała się sprawiedliwość; zburzone zostały przybytki obojętnych bóstw, spalono ciała zmarłych z siedziby Poborcy, a wolny już lud wzniósł nową świątynię, poświęconą dobremu Sprzymierzeńcy, którego imię przywrócono historii. Zapanował nowy ład.


  My sami sprawujemy teraz władzę, zgodnie z przykazaniami zamordowanego syna Matki Zhańbionej. Niech będzie sławiona na wieki.


  Oto cała historia Paradoxa, jego odejścia i roli w Powstaniu. Niektórzy uważają go za boga w ciele człowieka, samego Siódmego, odrodzonego na tej ziemi. Inni wciąż za proroka. Są nawet tacy, co twierdzą, że odwiedzał we śnie inne światy, jeśli takowe istnieją; że znał obraz rzeczy przyszłych, jak jego matka. Nie wiem, czy wierzę w te pogłoski, ale wierzę, iż był on najczystszą istotą, jaka kiedykolwiek stąpała i stąpać będzie po tym świecie.
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  Kiedy tylko skończył swoją opowieść, ktoś zaczął natarczywie uderzać w drzwi.


  – Zostańcie tu – polecił swoim synom. – Sprawdzę, kto to może być o tej porze.


  Na progu, w rozświetlonym blaskiem latarni mroku korytarza, czekali na niego zbrojni gwardziści Sprzymierzenia. Dowodził nimi Fuet – ponury mężczyzna, którego pamiętał jeszcze z czasów rebelii. Jako że mina przybysza nie wróżyła niczego dobrego, naszło go przeczucie nadchodzącej katastrofy.


  – Mam rozkaz cię aresztować, Zeth – powiedział tamten bez cienia żalu w głosie. – Zostałeś oskarżony o zdradę stanu.


  – O zdradę stanu?! – zdziwił się mężczyzna, podczas gdy pozostali zakuwali go w kajdany. – Ależ… to niemożliwe! Nic nie zrobiłem…! Mam trójkę dzieci, na litość boską…!


  Wiedział jednak, że ani protesty, ani szarpanina nic nie dadzą. Mieli nad nim przewagę. W jego głowie panował jeden wielki mętlik. Dlaczego Rada obróciła się przeciwko niemu? Dlaczego teraz? Coś niedobrego zaczynało się dziać w mieście. Wyglądało na to, że nieprawość powróciła do Enore.


  – Oszczędzaj słowa na przesłuchanie – poradził mu beznamiętnie Fuet. – Nie mnie, ale ich będziesz musiał przekonać o swojej niewinności.


  Rzucił za siebie ostatnie, pożegnalne spojrzenie. Jego synowie siedzieli na podłodze, w ich oczach malowały się strach i dezorientacja. Nim zdołał zrobić cokolwiek, aby ich pocieszyć, chociażby zapewnić, że wszystko będzie dobrze, drzwi zamknęły się z głuchym trzaskiem.


  Dopiero wtedy zorientował się, że oprócz gwardzistów przed jego domem stał ktoś jeszcze. Sylwetka, do tej pory ukryta wśród cieni, wynurzyła się z mroku, zupełnie jakby czekała na moment, kiedy zabraknie potencjalnych świadków. Zeth rozpoznał okrywającą ją opończę: znak przedstawiciela Rady.


  – Może ty wyjaśnisz mi, co tu się dzieje?! – wybuchnął, odzyskując wolę walki. Poczucie rażącej niesprawiedliwości szczypało jak posypana solą rana. – Cóż to za chory żart?!


  Odpowiedź, którą usłyszał, pozbawiła go wszelkich sił. Jednak nie ze względu na to, co zostało wypowiedziane, lecz raczej czyimi ustami.


  – Kochanie – odezwała się z bezbrzeżnym smutkiem jego żona, zdejmując kaptur. – Opór jest bezcelowy.


  – Dlaczego…? – zdołał z siebie wydusić zaledwie jedno jedyne słowo.


  – Zrozum. To nic osobistego. – Jej twarz wyrażała absolutną szczerość, co było zdecydowanie najgorsze. – Wszystko w imię Sprzymierzenia. Moje osobiste uczucia się nie liczą.


  Pocałowawszy go ostatni raz w usta, obróciła się na pięcie i skierowała w stronę więzienia dla wrogów systemu, zwanego Barbakanem, wzniesionego na miejscu dawnej Wieży Prawa. Jej wargi były zimne jak lód i pozostawiły gorzki posmak zdrady. Poczuł, jak oczy zaczynają piec go od łez. Fuet wraz z jednym ze swoich podwładnych wzięli Zetha pod ramiona, wlekąc go na prawie bezwładnych nogach, a daleko z przodu – niby na wyciągnięcie ręki, lecz niedosiężna – jaśniała ona. Niczym błędny ognik: pełgający płomyk miłości zrodzonej w pożodze rewolucji.


  II. Południe


  Powiadają, że przed wiekami, kiedy królestwo Lo-Tekame dopiero budziło się do życia, wielki duch Aruph zaklął słoneczne promienie i przekuł je w świetlisty tron, który przyniósł światu równowagę. Powiadają też, że gdyby demon Purah zasiadł na nim w swojej cielesnej formie, nastałby kres dziejów. Jednak sługa Jasności, świadomy czyhającego zagrożenia, zapowiedział, że powróci w ciele prawego wojownika i stoczy ze swym wrogiem ostateczną bitwę na równinie Varanish, a jej wynik rozstrzygnie o dalszych losach całego wszechświata. W czasach, o których będę mówił, dzień tej konfrontacji był bliski.


  Okoliczności narodzin prawdziwego zła nie zawsze okazują się mroczne i brutalne. Czasem ukrywa się ono pod jakże niewinną, niepozorną postacią dziecka, dorastającego w domu może nietypowym, ale niezaprzeczalnie pełnym miłości. Doprawdy, niezbadane są wyroki losu. Zacznijmy jednak jak należy, od początku.


  Moce ciemności zdążyły się już wygodnie rozsiąść na Tronie Światła, jednak rozstrzygająca godzina jeszcze nie nadeszła. Rządy władcy-okrutnika właśnie dobiegły końca – skonał on w męczarniach na skutek działania niekontrolowanej magii. Zresztą królestwo już od dłuższego czasu nękały gwałtowne zawirowania pradawnych mocy: czarburze na lądzie, na morzu zaś sztormagi, po których przejściu działy się rzeczy niezwykłe, niekoniecznie dobre. Był to okres, kiedy uśpione do tej pory siły, z powodu zachwiania kosmicznej równowagi, ponownie zapanowały nad spokojną krainą. Grasowały po niej niespotykane dotąd istoty, a przypadkowi ludzie odkrywali w sobie ponadprzeciętne zdolności.


  Nad takim to chaosem sprawował pieczę Hlorik VII, zwany Łzopijcą. Nie przejmował się on losem swoich poddanych, za to oddawał się swojej ulubionej rozrywce, od której pochodzi jego przydomek – skazywał na śmierć pechowych młodzieńców, których wybierał na mocy własnego kaprysu, a następnie nakazywał sługom zbierać do szklanego kielicha łzy matek oszukanych pustymi obietnicami łaski. Potem ochoczo popijał ten słony napój i rozkoszował się widokiem rozpaczy kobiet, kiedy ich synowie oddawali głowy katu.


  Nikt po nim nie lamentował. Powstał jednak problem innej natury – jako że Hlorik nie pozostawił po sobie dziedzica, trzeba było wybrać nowego władcę. Pretendentów do tronu Lo-Tekame było dwóch, ale żadnego z nich nie dało się łatwo odnaleźć. Prius, kuzyn tyrana, wiódł żywot wędrownego rycerza i walczył z potworami nękającymi odległe wioski. Natomiast zbiegły syn młodszej siostry monarchy, zamordowanej krótko po tym, jak Łzopijca objął władzę, pozostawał w bezpiecznym schronieniu, którego lokalizacji nie znał nikt.


  To właśnie o nim, chłopcu, a potem młodzieńcu, imieniem Paradox, będzie ta opowieść. To właśnie on miał niebawem stać się naczyniem dla demonicznej siły.


  Jednak w momencie, w którym go poznajemy, mieszkał jeszcze w spokoju wraz z przybranymi rodzicami w cudownym roślinnym domostwie położonym malowniczo na nadmorskim klifie. Owa chata-kwiat, wznosząca się na długiej, soczyście zielonej, pokrytej drobnymi włoskami i wyginającej się jak cielsko węża łodydze, wyrosła w tym miejscu po przejściu jednej z czarburz. Był to przytulny azyl: do wyciętego w granatowym słupku otworu wejściowego prowadziła drabinka spleciona z połączonych pędów – dzieło ojca, głowy rodziny. Wewnątrz znajdowały się dwie niewielkie izby sypialne oraz przestrzeń pełniąca funkcję kuchni i jadalni. Nocą mięsiste, rdzawe płatki, które pachniały słodyczą, zamykały się wokół przybytku niczym barwna kopuła. Kiedy rankiem na powrót rozwijały się na boki, w zagłębieniu kielicha stała kałuża rosy na podobieństwo ochronnego rowu. Paradox lubił siedzieć na progu swego niezwykłego domu i patrzeć, jak wraz z pojawieniem się słońca na niebie roślina znowu budzi się do życia. Sporą przyjemność sprawiało mu również przeglądanie się w lustrze wody, do czego miał często okazję – kiepsko sypiał, nękany po­wracającym koszmarem, w którym wściekły tłum z niewiadomego powodu rozdziera go na sztuki.


  Chłopiec szybko dorastał, a osiągnąwszy osiemnasty rok życia, wciąż nie wiedział, że rozesłano za nim wici po całym królestwie, które w okresie przedłużającego się bezkrólewia ulegało coraz większemu rozpadowi. Krytycznego dnia swoich urodzin, jak każdego innego, przeganiał grozę nocnych mar poprzez zaglądanie w gładkie zwierciadło przed gankiem. Tym razem jednak oczy jego odbicia nie należały do niego.


  – Kim jesteś? – spytał istotę o czarnym spojrzeniu.


  – Nazywam się Purah – odpowiedział sobowtór. – I przybyłem, aby pomóc ci odgonić precz twoje udręki, abyś mógł zostać królem.


  – A co, jeśli ja nie chcę zostać królem? Co, jeśli już na zawsze pragnę zostać tu, z moimi rodzicami? Pomagać im, kiedy opuszczą ich siły?


  – To twoje przeznaczenie. Nikomu jeszcze nie udało się uciec własnemu przeznaczeniu.


  – W takim razie będę pierwszy – stwierdził chłopak w przypływie dziecięcego uporu.


  Zły duch postanowił uciec się do podstępu.


  – Ale jeśli go nie powstrzymasz – kłamał gładko jak z nut – nowy władca przyjdzie tu, zetnie ten przepiękny kwiat i wymorduje całą twoją rodzinę. Historia zatoczy koło. Chcesz, żeby twoi przybrani rodzice skończyli jak twoja rodzona matka?


  Paradox nie wiedział, co się stało z jego prawdziwymi rodzicami, a kiedy usłyszał całą prawdę o tragicznym końcu matki, przerażony uległ podszeptom mrocznej istoty i pozwolił wejść jej do swojego ciała. Wystarczyły dwa słowa zaproszenia i los świata stanął pod znakiem zapytania. Bowiem prawdziwa moc kryje się w rzeczach niewielkich, a pozory to najskuteczniejsza z broni – tego uczą między innymi stare gawędy, takie jak ta.


  I tak oto demon zatruł duszę oraz umysł niewinnego młodzieńca i skłonił go do opuszczenia bezpiecznej ostoi chaty-kwiatu. Poprowadził w miejsca, gdzie kłębiła się mroczna energia, gdzie bytowały stwory ciemności rekrutujące kolejnych żołnierzy do potwornej armii i szykujące się na ostatnią bitwę odwiecznych przeciwieństw. Na wezwanie złego ducha przybyły kreatury ze zmurszałego kamienia, gigantyczne smoki o spłowiałych skrzydłach, wielonożni mieszkańcy złowrogich leśnych ostępów, chochliki o igiełkowatych zębach, pełzające beznogie monstra z najgorszych koszmarów, złośliwe driady uzbrojone w zakrzywione ostrza, łaknące krwi upiory z zapomnianych katakumb, a także zepsuci do szpiku kości magowie kradnący wrogom życiową energię. Cała ta straszliwa zgraja, wciąż wzbogacająca się o kolejnych członków, ruszyła naprzód, ku odległej równinie Varanish. Drogę ich przemarszu znaczyły splądrowane, spalone wsie i całe stosy okaleczonych trupów. A ten, który miał sprowadzić zgubę na cały wszechświat, którego wnętrze toczyła ciemność, z okrutnym śmiechem wiódł prym w korowodzie zagłady, jego legenda zaś rosła.


  W tym samym czasie, gdy Purah zajął swe naczynie, jadącego leśnym traktem dzielnego Priusa oślepiło przeraźliwe światło, a dudniący głos ozwał się ku niemu z góry:


  – Mężny rycerzu, jam jest Aruph, Ten, Który Daje Nadzieję. Przybyłem wypełnić swoją obietnicę, gdyż wielkie zło rozpanoszyło się na tej ziemi, a godzina rozstrzygnięcia jest bliska.


  Kuzyn Hlorika, mąż o czystym sercu, znał wierzenia dawnych ludzi, cenił sobie również wielce dobrobyt mieszkańców Lo-Tekame. Wiedział więc doskonale, co też powinien uczynić.


  – Użyj mojej skromnej osoby, wielki duchu – rzekł bez chwili wahania – i połóż kres niegodziwości. Przywróć, proszę, równowagę tej krainie.


  Wstąpił więc w niego sługa Jasności, a następnie pognali ku miejscu wielkiej batalii, a jego wewnętrzny blask wlewał otuchę w serce każdego, kogo napotkał po drodze.


  Historyczne starcie nie miało żadnego śmiertelnego świadka, trudno więc stwierdzić, co dokładnie zaszło na rozległym polu, gdzie spotkała się wielka armia Grzechu oraz samotny bojownik Cnoty. Można śmiało założyć, że aura promieniująca od Priusa rozgromiła potworne zastępy Paradoxa, lecz odbiła się od samego młodzieńca, tak jak rdza nie ima się złota.


  Oczyma wyobraźni widzę ich dwóch: uniesione przyłbice, połyskujące klingi, pancerz, czarny niczym obsydian, przeciwko stalowej zbroi. Dwaj antagoniści, których spór sięga dalej niż ludzka pamięć. Ścierają się, a za ich plecami zachodzi powoli słońce, pogrążając ich sylwetki w krwawej łunie. Ostrza uderzają o siebie ze szczękiem, roznoszącym się jakby huk gromu; ciosy są tak potężne, że metal jęczy boleśnie, jakby współdzielił trudy tych, co go dzierżą. Szala przechyla się to na jedną, to na drugą stronę.


  Wreszcie, gdy zmrok zapadł nad udręczonym królestwem smaganym wiatrami magii, Jasność zwyciężyła raz na zawsze demoniczne moce. Rycerz wytrącił broń z dłoni młodzieńca, a następnie przebił mieczem jego pierś. Dobył się z niej ostatni dech, wraz z którym zginął zły duch. Krew splamiła zieloną równinę, a blask zwycięzcy zajaśniał pośród zmierzchu.


  Prawowity władca zasiadł krótko potem na wspaniałym Tronie Światła, a do Lo-Tekame powróciła upragniona równowaga.


  Cóż to za opowieść bez szczęśliwego zakończenia.


  Z niewinnością i sprawiedliwością bywa różnie, jak z wieloma innymi pojęciami na tym złożonym świecie. Czy biedny chłopak, który nie zdawał sobie sprawy, że w jego żyłach płynie błękitna krew, który nie pragnął niczego innego, jak tylko pozostać wraz z bliskimi w ostoi roślinnego domostwa, zasłużył na taki koniec? Któż zgłębi ścieżki przeznaczenia?


  Powiadają, że musiał zginąć, aby wszechświat przetrwał; że była to konieczna ofiara. Powiadają też, że być może w innym życiu, o ile coś takiego istnieje, Paradoxowi bardziej się poszczęściło. Ale któż by wierzył takiej czczej gadaninie…


  III. Wieczór


  Osoby dialogu:


  PAPLOGOS


  HIPOKRYT


  DYRDYMEDES


  PAPLOGOS


  Cóż z tobą, Hipokrycie? Znać, że smutek twój zgoła fałszywy. Mówże, biedaku, co też wyrwało cię z przyjemnego stanu marazmu?


  HIPOKRYT


  Po czym żeś poznał me uradowanie, przyjacielu? Nieistotne to zresztą, a ja już spieszę zaspokoić twe wścibstwo. Stało się bowiem tak, że od dni paru o niczym innym nie myślę, jak tylko o Szczęsnym Paradoxie, wielkim człowieku, którego doceniło to miasto.


  PAPLOGOS


  Zaiste dziwnie sprawiedliwy był wyrok starszyzny, co zamiast prawa Sensopolis ignorować, uznała tego, jak go określasz, „wielkiego męża” za winnego moralizowania młodzieży naszej, siania w ich sercach – pełnych dotychczas zawiści względem logiki – pewności oraz destrukcyjnej chęci potwierdzania reguł, które rządzą światem.


  HIPOKRYT


  A może one zasługują, by je w pełni potwierdzić?


  PAPLOGOS


  Czy ja dobrze słyszę? Wiesz przecież, dokąd prowadzą stwierdzenia temu podobne.


  HIPOKRYT


  Ale rozważ taki oto przypadek: w pewnej społeczności żyje człowiek, który nie zna pełni swego potencjału i cierpi z tej przyczyny. Otaczają go jedynie zawistni przyjaciele, skrywający przed nim prawdę i przysparzający mu bólu. Zjawia się jednak pewnego razu przybysz, który rozpoznaje zdolności tego człowieka i z dobroci serca uświadamia mu, jaką wiedzą naprawdę dysponuje. Czy faktycznie powinien on posłuchać raczej przymilnych głosów, których intencją jest utrzymać go w nieświadomości jakże dla niego bolesnej? Czy też może zaufać obcemu, dzięki czemu będzie mógł dążyć do dalszego rozwoju?


  PAPLOGOS


  Sugerujesz więc, iż cała nasza nauka, wielcy myśliciele, oni wszyscy mieli rację? Uważaj, Hipokrycie, abyś rychło nie dołączył do Paradoxa w jego ostatniej pielgrzymce. A mi się zresztą wydaje cokolwiek uproszczony ten przykład, co go podałeś. Bo co, gdyby ten obcy, co przybył do społeczności, miał niemoralny zamiar klin wbić między przyjaciół? Czy nie powiedziałby wtedy prawdy, aby przekonać naszego teoretycznego obywatela, że jego towarzysze są względem niego obłudni, jak na przyjaciół przystało? Łatwo bowiem jednym choćby słowem zniweczyć rzecz wielką, do upadku doprowadzić imperia.


  HIPOKRYT


  Opacznie to ująłeś, przyjacielu, bo czyż nie jest tak, że jedno słowo tworzyć może również potęgi, przyczynić się do powodzenia narodów całych? Nie zaprzeczysz raczej, iż problem ma dwojakie oblicze i dwojako winien być rozpatrywany: z perspektywy jednostki oraz całości.


  PAPLOGOS


  Doprawdy nie mam takiego zamiaru, lecz od tego są sądy naszego miasta, aby wszelkiemu zrozumieniu kres położyć, głupotą wieku rzecz na dobre zawikłać.


  HIPOKRYT


  Nie idealizuj tak mocno wieku, Paplogosie. Nie zawsze jest on oznaką mylności, bywa wielce niestały w swych drogach, tradycji, myśleniu, że na dowody odmiennie do jego przekonań świadczące pozostaje uparcie otwartym.


  PAPLOGOS


  Nie sądziłem, że tak wielką czułością darzyłeś starca. Choć winienem był odgadnąć to po twym uśmiechu, gdy podnosił do ust zatruty kielich. Dobrze więc, załóżmy na pożytek rozważań naszych, że decyzja, którą w jego sprawie podjęto, była zupełnie stosowna. Wyłuszcz mi, proszę, choćby podstawowe założenia teorii irracjonalności.


  PRZYBYSZ


  Co też powiadacie! Dopierom wrócił z Rationum po długiej podróży, a tu dochodzi mych uszu wieść o skazaniu mistrza Paradoxa!


  HIPOKRYT


  Byłeś więc jego uczniem?


  PRZYBYSZ


  Nie inaczej.


  PAPLOGOS


  Może więc nasz gość nie gorzej od ciebie, przyjacielu, nadaje się do pełnego sformułowania doktryny swego nauczyciela. Jak ci na imię, przybyszu?


  PRZYBYSZ


  Dyrdymedes.


  HIPOKRYT


  Słyszałem o tobie. Pytał o ciebie, kiedy go pojmali.


  DYRDYMEDES


  Prawda to? Radość mnie przepełnia; oby nie myślał, że się go wyparłem.


  PAPLOGOS


  Przejdźmy do konkretów, bo ciekaw jestem, za cóż to śmierć ma spotkać tego starca tak zwyczajnego z aparycji oraz obyczaju.


  HIPOKRYT


  Znasz zapewne tę starą opowieść o gospodarzu, na którego ziemi wyrósł pewnej nocy cudny kwiat, on zaś chwycił sierp i zżął go bez wahania, świadom, że było to ziele, które czyni człowieka nieśmiertelnym. Wyjątkowość jest największą pułapką, jaką zna człowiek.


  PAPLOGOS


  Przejdźmy zaś do ogólników.


  DYRDYMEDES


  Od tego też zaczniemy. Mamy więc, jak wiecie, wiele w naturze przeciwności: ranek i zmrok, księżyc i słońce, dobro i zło, prawo i występek.


  PAPLOGOS


  Wie to każdy, nawet największy nieuk.


  HIPOKRYT


  Nie przerywaj, Paplogosie, i bądź cierpliwy, co, znając ciebie, będzie rzeczą trudną. Niebawem stanie się jasne, ku czemu to zmierza.


  PAPLOGOS


  Dobrze więc. Będę milczał.


  DYRDYMEDES


  Każda antyteza ma zatem swą tezę, a reakcja – akcję. Następują one po sobie chaotycznie, w niebiańskim nieporządku: po dniu przychodzi czasem noc, czasem znów dzień, gdy człowiek dalej śpi; owca pożera wilka, a wilk pożera ziele. Niekiedy odwrotnie. Tak podpowiada rozum.


  PAPLOGOS


  Tak jest po prostu.


  HIPOKRYT


  Z tym że logika nie stanowi odpowiedzi na wszystko. Człowiek nie jest istotą doskonale omylną. Kupiec prędzej oskarży o kradzież przechodnia niż srokę, złodziejkę kosztowności. Także pewnych zjawisk nie da się skomplikować, tak jak tego, że pora sucha przychodzi po deszczu. Gdy zjawia się burza, zjawia się zapowiedziana i w miejscu, które jej wyznaczono. Gdy uderza piorun, nie sposób pomylić się co do lokalizacji ciosu. Te fenomeny nie mają z samej swej natury sensu. Podobnie jest z mężczyzną, który, pełen nienawiści, wybiera sobie żonę. Jest to uczucie proste, kierujące się własną logiką – logiką planowości, obiektywnego myślenia, preferencji ze zwyczajem zgodnych.


  DYRDYMEDES


  Mistrz próbował w oparciu o te i podobne instancje udowodnić ludziom, iż ich sposób postrzegania jest niepełny. Wierzył silnie w istnienie czegoś, co zwał absurdem. Innego aspektu świata nas otaczającego, ostatecznej tezy dla pojęcia logiki. Był przekonany, iż bogowie ideę tę zastąpili w umyśle każdego obywatela racjonalizmem. Trzeba było jedynie wydobyć ją na powierzchnię, zapominając o sensie. Zwie się ten proces amnezą.


  PAPLOGOS


  To jest więc powód, dla którego udawał obeznanego z naukami mędrców i wypytywał o nie lud Sensopolis, dowodząc zasadności swych poglądów? Dla którego podważał odwieczne doktryny negacji i wiadomą słuszność dociekań błędnych?


  HIPOKRYT


  Zaiste.


  DYRDYMEDES


  Szczęsny! Chyba spodziewał się, że wbrew zwyczajom starszyzna, zgodnie z literą prawa, doceni jego działania, nagradzając go śmiercią.


  PAPLOGOS


  Dlatego też, zakładam, udał się w tym czasie, który mu pozostał – nim zadziała trucizna – ku górze Ossibu, gdzie panuje bezsens oraz porządek. By kontynuować swe studia.


  HIPOKRYT


  Na to by wyglądało.


  DYRDYMEDES


  Chodzą słuchy, iż to miejsce, gdzie przeplatają się światy.


  PAPLOGOS


  Skoro takie są pogłoski, to tak być musi. Ktoś chyba kiedyś wspomniał, nie wiem, czy nie ty, Hipokrycie, że swoją teorię ze snu zaczerpnął. Jak Prekognitos, co ujrzał w widzeniu katastrofę, która pochłonęła życia jego oraz jego bliskich. A potem nie usłuchał żony, twierdzącej, iż są bezpieczni, pragnącej stamtąd odejść w poszukiwaniu niebezpieczeństwa, i w nagrodę doznał rozkoszy śmierci.


  HIPOKRYT


  Tak właśnie było.


  DYRDYMEDES


  Ach, nic dziwnego, że tak bardzo się radujesz. I ja raduję się z powodu cudownego nieszczęścia, którego byłeś świadkiem. A mogłem zostać nieco dłużej w mieście.


  PAPLOGOS


  Co by się odstało, to się nie stanie. Wiele jeszcze niesprawiedliwości dane nam będzie ujrzeć.


  DYRDYMEDES


  Oby tak było.


  HIPOKRYT


  I oby wielki Paradox odnalazł śmierć i pojął istotę absurdu.


  3. Noc


  Równowaga


  Był zupełnie sam, w całkowitych ciemnościach. Gęsty mrok uniemożliwiał orientację – tak przestrzeń, jak i czas stały się zaledwie abstrakcjami. Nie oszukiwał się: był zgubiony, jak tylko przekroczył próg groty położonej u szczytu góry. Zerwał wtedy ostatnią nić, która łączyła go z zewnętrznym światem, rozjaśnionym blaskiem wielkiej kuli ognia; odwiecznej, jakże zobojętniałej na los ludzi w dole. Nie żałował tej decyzji – jego czas na tym padole i tak dobiegał końca.


  Kości bolały go od wspinaczki, czuł też ogarniające całe ciało lodowate ogniki, zaskakujące pomieszanie bodźców świadczące o postępującym działaniu toksyny, już od jakiegoś czasu powoli wyniszczającej go od wewnątrz. Okrutna kara, która jedynie w tym szalonym świecie mogła uchodzić za nagrodę. Brał do rąk podany kielich z pełnym rezygnacji przekonaniem o konieczności dopełnienia rytuału. Próbował zmienić reguły gry, ale teraz spektakl dobiegał końca, a jemu owa dziwna atrakcja względem masywu Ossibu zdawała się coraz bardziej bezsensowna… A może właśnie sensowna? Zaczynały mu się mieszać pojęcia oraz ideologie, zupełnie jakby już (nigdy) nie należał w pełni do tego miejsca. Świata, w którym przyszło mu żyć.


  – Nareszcie dotarłeś. – Czarną pustkę przeszyły słowa, które odebrały jej moc zastraszania własną nieokreślonością. – Oczekiwałem ciebie.


  Rozejrzał się w poszukiwaniu właściciela głosu. Jego oczy prędko napotkały krąg miękkiego blasku, który zaczął rosnąć, gdy Paradox ruszył w jego kierunku. Poświata zdawała się otaczać medytującą postać: siedzącego na ziemi mężczyznę do złudzenia przypominającego pustelnika zamieszkującego zbocza góry. Miał on dziwnie znajomą, całkiem młodą, ale zarośniętą twarz; dookoła wygolonego owalu na czubku czaszki zwieszały się zlepione roślinnym sokiem pasma włosów, niczym cienkie liście. Każdą połać odsłoniętej skóry pokrywały zaś skomplikowane tatuaże, plątaniny tajemnych znaków i symboli, na czele z wężem zjadającym własny ogon, usadowionym na czubku wygolonej głowy. W zielonych oczach mężczyzny kryła się obietnica czegoś do tej pory nieznanego, a na twarzy malowała rozkosz egzystencjalnego zrozumienia. Zatonął w nich mimowolnie, lecz po chwili z trudem spuścił wzrok. Zauważył, że sam jaśnieje równie mocno, co nieznajomy.


  – Jakże to możliwe? – zająknął się. Zupełnie zapomniał o krążącej w jego żyłach truciźnie. – Kim ty jesteś?


  – Znasz odpowiedź na oba pytania. Przyjrzyj mi się uważnie.


  Posłuchał go, powiódł wzrokiem po korpusie, głowie, by wreszcie znów powrócić do tych tęczówek. Znał je, choć nigdy wcześniej ich nie widział – ta wiedza była jakby wszczepiona w samą jego istotę. Nie było innego wytłumaczenia, ale przecież minęło tyle czasu…


  – Nie – stwierdził niepewnie. Był to jedynie drobny bunt przeciw dojmującej świadomości, desperacka próba przekonania samego siebie o mylności pierwotnych instynktów.


  – Witaj, synu. – Obcy uśmiechnął się ciepło. – Ten, Który Wszechist­nieje przybył wreszcie do Tego, Który Nie Istnieje. Nasze spotkanie zapisane zostało w gwiazdach.


  Nie wiedział, cóż rzec, postanowił jedynie słuchać.


  – Nim dopełnimy naszej roli, musisz zrozumieć, dlaczego do tego wszystkiego doszło – zaczął mędrzec. – Mnie samemu zajęło to wiele lat, ale czas płynie tutaj zupełnie inaczej, dzięki czemu starczyło go na naukę. Kiedy twoja matka mnie tutaj wysłała, nie wiedziałem, co zastanę na miejscu, lecz powitali mnie przychylnie czcigodni mędrcy, gotowi podzielić się swą wielką mądrością…


  – Dlaczego akurat to miejsce? – wtrącił się, gdyż ta myśl nie dawała mu spokoju.


  – Czyż to nie oczywiste? To punkt, gdzie przecinają się wszystkie światy, epicentrum rzeczywistości. Tu znają je jako Ossibu, w ojczyźnie twojej matki to Althogog, jeszcze indziej nosi imię Olimp albo Ilabon. Tak jak ty, jest wszechobecne. Jednak w każdym innym uniwersum to rejon, gdzie standardowe prawa tracą znaczenie, gdzie panuje bezład. Jako że w tej z twoich ojczyzn rządzi chaos i przypadkowość, a porządek oraz logika we właściwym tego słowa znaczeniu to anomalie, był to najlepszy wybór lokacji, gdzie zetknąć się miały dwie największe osobliwości, jakie kiedykolwiek chodziły po ziemi.


  – Przeczuwałem, że tak się rzeczy mają – rzekł na poły do siebie. – Zatem to część czyjegoś planu? Co ma się według niego teraz stać?


  – Widzisz, wszechświat jest z konieczności tworem cyklicznym. Uczynił go przed eonami Najwyższy Demiurg, a potem, ukończywszy swe dzieło, oddał nad nim władzę niższym bóstwom, każdemu powierzając inny świat, erę czy nawet pojedynczą kulturę. Miały one czuwać nad zachowaniem równowagi. Na przeszkodzie stanął zarazem największy dar, jaki Kreator ofiarował wszystkim swym dzieciom, jak i największe ciążące na nich przekleństwo: wolna wola. Bowiem, z upływem czasu, coraz więcej bytów obierało drogę buntu i tym samym naruszało kosmiczne ekwilibrium. By zapobiec zagładzie, Stwórca ujął w swym niepojęcie rozległym planie dwie istoty, które stanowić miały swoje przeciwieństwa, a także przeczyć podstawowym prawom rzeczywistości. Dwa cudowne paradoksy stworzenia, z których jeden zaistniał wbrew rachunkowi prawdopodobieństwa, drugi zaś łączył w sobie równocześnie dwie natury: dobrą oraz złą. Ich połączenie miało zniweczyć stary porządek, przywrócić wszystko do początkowego, dziewiczego stanu. Aby do tego doszło, musiała się narodzić kobieta mająca wgląd w przyszłość, ale też i inne plany egzystencjalne, przy czym drugą zdolność uśpiono, gdyż tego nie może znieść żaden człowiek. Konieczne było też nasze połączenie, dzięki któremu zostałeś poczęty: cudowne dziecko, które przeżywało kolejne losowe życia, aby wreszcie natrafić na owe trzy najważniejsze…


  – Czyli te sny… – ponownie przerwał ojcu. Próbował dopasować ostatnie z elementów tej ogromnej układanki. – Wizje, które miałem, to były…


  – Zgadza się. Kolejne życia. Spełniająca się, poprzez ofiarę nieskończonej dobroci oraz niepojętej niegodziwości, przepowiednia ponownych narodzin wszechświata.


  – Zatem to już koniec?


  – Przeżyliśmy chyba aż nadto, nie uważasz? Ale spotkamy się ponownie, choć w innej postaci, gdy kolejny cykl dobiegnie końca.


  – I nie ma innego sposobu?


  – Demiurg musiałby odebrać swym kreacjom wolną wolę, a tego nie uczyni, gdyż kocha je wprost bezgranicznie. Cena niezmierzonej miłości jest kolosalna.


  – Cóż więc mamy uczynić? – zawahał się, przytłoczony olbrzymią rolą, jaką mu przeznaczono.


  – Pójdź w me ramiona, mój utracony synu, kochany Paradoxie. – W oczach jego ojca pojawiły się łzy szczęścia.
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  Podszedł do ojca, klęknął i położył głowę na jego piersi. Była tak rozkosznie ciepła; dało się wyczuć w tym gorącu pokrewieństwo, bezpieczeństwo oraz jakże silne przywiązanie. Gdy zamykał oczy, zdążył jeszcze ujrzeć, jak ich wspólny blask ogarnia całe otoczenie, staje się niewyobrażalnie silny, oślepiający, uderzający, przenikający…


  – Niech się stanie – wyszeptał.


  A potem cała tkanka istnienia eksplodowała i implodowała zarazem, zatopiona w oceanie wszechogarniającego blasku. Biała dziura, niematerialna wyrwa pochłonęła czas, przestrzeń, wszelkie stworzenie, by potem gwałtownie je wypluć. Niekształtna chmura rozciągniętego bytu oraz energii wybuchła pośród kosmicznej próżni, przeistaczając pustkę w pełnię, a fala uderzeniowa o niespotykanej sile i zasięgu powołała do życia kolejne wszechświaty, które pławiły się bezczynnie w oczekiwaniu na to, że ktoś nada im funkcję lub tożsamość.


  Koniec stał się początkiem. Wąż połknął własny ogon.


  Tu i teraz


  Obudził się nad ranem, mimo że był weekend. W zasadzie czuł zadowolenie z tego obrotu spraw. Miał przynajmniej szansę zrobić ze sobą coś pożytecznego.


  Biorąc prysznic, ubierając się, jedząc śniadanie, a potem sprawdzając mejla oraz fejsa, wciąż nie był w stanie otrząsnąć się z niesamowitego snu, który miał tej nocy i który zapamiętał w najdrobniejszych szczegółach Był kulminacją dziwacznych wizji nękających go, od kiedy tylko pamiętał. Nocami bywał młodym męczennikiem, wyzwolicielem ciemiężonych mieszkańców miasta (kształtem przypominało, nie wiedzieć czemu, świecznik z IKEI), wodzem demonicznych zastępów, opętanym przez złego ducha (było się naoglądać tych wszystkich seriali…?), a nawet filozofem z miasta, w którym wszystko było na opak: same smutasy, dla których bardziej niż życie liczyła się śmierć, kontrolowane burze, owce pożerające wilki i inne tego rodzaju absurdy. Ale ta ostatnia rola to szczyt wszystkiego – niszczyciel oraz stwórca wszechświata zarazem! To już nawet nie wybujała wyobraźnia, ale jakaś senna mania wielkości!


  Źle ze mną – pomyślał z odrobiną mimowolnego rozbawienia, odrywając wzrok od ekranu laptopa i wyjmując z szuflady teczkę z rysunkami. Ale na coś przynajmniej się to szaleństwo przydaje.


  Rozłożył przed sobą dotychczasowe ilustracje. Były tam, wykonane ołówkiem: zatłoczony Wężowy Trakt miasta Enore, chata-kwiat z krainy Lo-Tekame, góra Ossibu, a także wiele innych fantastycznych krajobrazów. Dobra wprawka dla studenta grafiki na ASP. Teraz naszła go ochota naszkicować tamtego wytatuowanego łysola, którego obraz jakoś szczególnie utkwił mu w pamięci.


  Kreśląc na papierze kolejne linie, rozmyślał dalej nad teorią alternatywnych wszechświatów. Czy poza tym, że stanowiła idealny materiał dla dzieł popkultury, mogło się w niej kryć ziarnko prawdy? Czy jakiś „inny on” faktycznie odgrywał istotną rolę w historii jakiejś innej krainy? To były całkiem ciekawe pytania, a perspektywy – niewątpliwie przyjemne. W chwilach takich jak ta na skorupie jego sceptycyzmu wykwitały wężyki koncentrycznych pęknięć, jakby od uderzenia niewidzialnego młoteczka.
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  Poprzednie opowiadanie z cyklu znajduje się w antologii „Fantazmaty 2”


  Tamtego dnia Mateusz zrozumiał, że nie zdoła już wrócić do dawnego świata. Czas spędzony na wędrówkach po schronie bezpowrotnie przeminął. Nie przywrócą dawnego świata czułe dłonie Iw, jej zapach i dotyk szorstkiego łona na jego brzuchu. Dla chłopca skończył się już czas beztroskiego dzieciństwa.


  Kiedy przekroczył próg baraku, Iw podniosła się z posłania i w ciemności podeszła do niego. Jej bose stopy nie wydawały żadnych dźwięków na betonowej podłodze. Poprowadziła chłopca za rękę do miednicy z wodą pachnącą ziołami. W nikłym świetle lampki okopowej pomogła Mateuszowi zdjąć ubranie. Znów stał nagi jak w baraku Josipów i bał się jeszcze bardziej niż wtedy. Nawet dłonie Iw, cierpliwie zmywające brud z jego ciała, nie zdołały przegonić tego strachu. Pociągnęła chłopca do barłogu i nakryła kocem aż po głowę. Rozebrała się i cichutko położyła obok niego. Leżeli nieruchomo w czerwonym świetle lampki sączącym się przez materiał koca.


  – Wiedziałam, że wrócisz.


  – Pragnę cię – odpowiedział drugi Mateusz.


  – Poczekaj…


  Znieruchomiał nad nią z szeroko otwartymi ustami. Z trudem łapał każdy oddech. Nie potrafił zrozumieć znaczenia jej słów.


  – Potem ci to wyjaśnię… – Iw przekręciła się na bok i sięgnęła pod poduszkę. Po chwili spojrzała mu w oczy. – Mamy tylko jedną prezerwatywę – szepnęła. – Wyobrażasz to sobie: jedna prezerwatywa na sześć dziewczyn. Dbamy o nią jak o największy skarb. Myjemy ją wodą z mydłem i oglądamy pod światło. To nasz opłatek.


  Przesunęła dłonie w dół jego brzucha.


  – Nie ruszaj się – zarządziła. Bardzo delikatnie nasunęła prezerwaty­wę na jego członek. – Już, już… Za chwilę się doczekasz… – szepnęła, rozchylając uda.


  Pozwoliła, żeby łagodnie na nią opadł, i przyjęła go z głośnym westchnieniem. Mateusz zanurzył się w Iw i czas się zatrzymał: dygotali spleceni, ona objęła go mocno rękoma, on ze wszystkich sił wtulił się w jej ciało.


  Potem dyszał na jej piersiach, nazywał swoją Iw i mówił, jak bardzo ją kocha. Ona głaskała go po sklejonych włosach, aż zasnął. Wtedy rozległ się głos małej Pi:


  – Iw, czy on już śpi?


  Dziewczyna ze złością spojrzała w ciemność.


  – No, śpi – warknęła, a potem łagodnie dodała: – Miałaś siedzieć cicho.


  – Ale muszę wstać na siku.


  – To idź. Tylko cicho.


  Mała Pi na paluszkach przeszła do stojącego pod ścianą wiadra na nieczystości. Zdążyła już zsunąć spodnie, kiedy Mateusz otworzył oczy i podniósł głowę.


  – Pi? – zapytał. – Co ty tu robisz?


  Dziewczyna zapiszczała, próbując okryć się w pośpiechu. Iw zaczęła się śmiać.


  – Przepraszam. – Pi rozłożyła ręce i natychmiast musiała złapać opadające spodnie. – Ale ja dziś się strasznie źle czułam i nie mogłam iść do szwalni. Iw powiedziała, że nie będzie jej to przeszkadzać. I tobie również.


  Mateusz opuścił głowę na nagie piersi Iw i zamknął oczy.


  – Miała rację – szepnął.


  I zasnął.
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  Obudziło ich nieśmiałe pukanie do drzwi. Mateusz z trudem wyswobodził się z leniwego snu. Delikatnie zsunął dłoń Iw ze swojego biodra, wstał i narzucił na ramiona brudny koc. Kiedy uchylił drzwi, przez szparę dostrzegł małego stukacza z wiklinową laską opartą na ramieniu.


  – Co się stało? – zapytał Mateusz.


  Maluch przyniósł wiadomość od Wojnicza: już czekają na Mateusza w baraku Josipów. Niech Mateusz się śpieszy! Niech idzie. Czekają.


  Chłopczyk powiedział to wszystko na jednym wdechu, a potem, wyraźnie speszony, zamilkł. Mateusz przyjrzał się uważnie stukaczowi, który nagle gdzieś zatracił całą swą dziecinną zuchwałość i zaczął patrzeć na młodego Josipa wzrokiem wiernego psa. Tak Mateusz kiedyś sam patrzył na Josipów.


  – Jak ty się właściwie nazywasz? – zapytał.


  – Łukasz.


  – Dobrze, Łukaszu. Leć powiedzieć Wojniczowi, że zaraz będę.


  Maluch natychmiast odwrócił się na pięcie i, stukając laską o beton, zniknął między barakami. Mateusz zamknął drzwi i napotkał spojrzenie Iw.


  – Stałeś się ważny – szepnęła. W jej głosie czuć było dumę. – Może nawet poznasz dowódcę schronu.


  – Nie wydaje mi się.


  Ubierał się w milczeniu. Iw spoglądała na niego spoza kręgu światła lampki. Mała Pi również zerkała spod koca.


  – Przyjdę do ciebie wieczorem – powiedział. – Najszybciej, jak będę mógł.


  Na pożegnanie dostał jeszcze całusa.


  W uliczce przed barakiem zaczepił go obcy mężczyzna. Uścisnął dłoń Mateusza i powiedział:


  – Pokazałeś im!


  Chłopiec tylko westchnął. W drodze do Josipów musiał często przystawać, klepany po ramieniu przez nieznanych ludzi, ściskał też obce dłonie, słuchał pochwał, a raz nawet dostał butelkę bimbru, którą schował pod płaszczem.


  Jakie to łatwe – pomyślał. Jednym ruchem ostrza bagnetu po gardle tamtego chłopca przeniósł się do świata, gdzie inni ludzie patrzą na niego z podziwem. Poczuł ukłucie zimna pod łopatkami, gdy uświadomił sobie, że tamtej nocy narodził się w nim drugi Mateusz. Kiedy próbował nazwać go w myślach, miał w nich tylko to jedno słowo. Drugi. Tak zimny i twardy jak świat poza schronem.


  Przed barakiem Josipów dostrzegł mokre ślady na betonie. Pchnął drzwi i wszedł do środka. Wojnicz stał odwrócony plecami do wejścia. Ginter i Arctowski patrzyli na niego z wściekłością. Ich pokryte lodem ubrania iskrzyły się w świetle lampki naftowej.


  – Wiem, że przed chwilą skończyliście swoją zmianę – powiedział Wojnicz. – Ale chcę, żebyście jeszcze raz wyszli ze schronu.


  Arctowski zaczął rozpinać rynsztunek na piersi.


  – Nigdzie nie idę! – warknął. – Ujebałem się na tym mrozie strasznie.


  Odstawił pod ścianę karabin, z którego natychmiast zaczęła kapać woda. Odwrócony bokiem do starego Josipa rozbierał się dalej. Ginter ciężko usiadł na krześle.


  – Słuchajcie! – Wojnicz nie ustępował. – Trzeba odprowadzić Ba­labanowa. Strzelcy nie chcą iść. Starski powtarza, że żaden z jego ludzi nie pójdzie dziś na zimno. A Balabanow był jednym z nas… Zaraz przyjdzie reszta chłopaków.


  Arctowski odwrócił się i powoli założył z powrotem napierśnik. Ginter po prostu wstał, wziął karabin i stanął przy drzwiach.


  – Trzeba było tak od razu mówić.


  Ginter spojrzał na Mateusza.


  – A ty? Idziesz z nami?


  Drugi Mateusz odpowiedział:


  – Idę.


  
    [image: ]
  


  
    [image: ]
  


  Arctowski i Ginter zostali w baraku, żeby się ogrzać, natomiast Wojnicz poprowadził Mateusza w najdalszą część schronu, gdzie były zbrojownia i magazyn zaopatrzenia. Chłopiec przystanął przed stalową kratą zbrojowni i oparł się plecami o ścianę. Wojnicz rozmawiał ze zbrojmistrzem.


  – Przyszliśmy po lektykę. Pewnie słyszałeś już o Balabanowie?


  – Tak. – Mężczyzna ze smutkiem pokiwał głową. – Biedny skurwysyn.


  – Ano. Biedny.


  Zazgrzytała otwierana krata. Mateusz ruszył za starym Josipem. Zbrojmistrz zszedł im z drogi. Przy jego pasku szczękały klucze za­wieszone na metalowym kółku. Podał Mateuszowi rękę na powitanie.


  – To ten chłopak? – zapytał Wojnicza.


  – Tak.


  Na dłoni Mateusza pozostał osad czarnego prochu. Chłopiec od­ruchowo wytarł palce o mundur. Zbrojmistrz cofnął się i dokładnie go obejrzał: powiódł wzrokiem od schodzonych buciorów aż do błyszczą­cych oczu. Zadowolony kiwnął głową.


  – Dobrze się spisałeś, dzieciaku.


  Odwrócił się i poprowadził ich wzdłuż stalowych regałów w głąb pomieszczenia. Drugi Mateusz z przyjemnością zanurzył się w półmrok kryjący rzędy karabinów na stojakach, magazynki owinięte zatłuszczonym papierem, granaty leżące w drewnianych skrzynkach i plamy czarnego prochu schnącego na tekturach rozłożonych pod ścianą. Puste łuski czekały na napełnienie w szczękach ręcznych pras. Na stole spoczy­wały części kałasznikowa: zamek, łoże, suwadło i sprężyna. Drugi Mateusz potrafił je dopasować z zamkniętymi oczami.


  W kącie zbrojowni, przykryta brezentem, stała lektyka, widywana przez Mateusza za każdym razem, gdy odchodził kolejny z Josipów. Natychmiast rozpoznał jej kształt: proste metalowe krzesło przykręcone śrubami do drewnianej drabiny. To na niej przenoszono wszystkich martwych Josipów do legendy. Wojnicz zdjął przykrycie i znieruchomiał z dłonią na oparciu krzesła. Wyglądał jak człowiek, który próbuje odgadnąć własną przyszłość. Otrząsnął się jak pies.


  – Bierzemy – zarządził.


  W drodze powrotnej Mateusz szedł z przodu, zaciskając dłonie na pierwszym szczebelku drabiny. Żeby nie zawadzać o niskie sklepienia, musieli wciąż uważać na metalową rurkę zamocowaną na oparciu krzesła. Lektyka była lekka, więc dość szybko znieśli ją do sali, gdzie leżał Balabanow.


  Przy drzwiach stała kolejka mężczyzn, którzy przyszli pożegnać się ze starym przyjacielem. Na widok lektyki rozstąpili się ze szmerem. Balabanow miał już podwiązaną szczękę i ręce złożone na piersi. Wcześniej obmyto go z krwi, a okropną ranę gardła zakryto kawałkiem płótna. Dwóch Josipów pełniło wartę nad ciałem. Martwy zaczął się już rozpuszczać: jego pierś się zapadła, ręce wychudły, a zwiotczałe mięśnie twarzy nadały jej wyraz woskowej maski.


  – Chodź, Mateusz. – Wojnicz wskazał ciało. – Czas już na niego.


  Kiedy unieśli trupa, przez tłum ponownie przeszedł szmer. Z pomocą Josipów usadzili Balabanowa na krześle, do zimnych dłoni wcisnęli karabin, a nogi przywiązali na wysokości kostek do nóżek krzesła. Na koniec Wojnicz kawałkiem sznurka przymocował głowę do metalowej rurki.


  Kolejny Josip był gotowy do ostatniej drogi. Na betonowej podłodze został wilgotny ślad po jego ciele.


  Z tłumu wystąpiło czterech mężczyzn. Podnieśli lektykę i prowadzeni przez Wojnicza ponieśli ją przed barak. Korytarzami schronu, w długim pochodzie, poszła za nimi reszta ludzi.
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  Jeszcze tego samego dnia Balabanow wyruszył na swą ostatnią wartę. Z wysokości lektyki patrzył martwymi oczami na zmrożony świat. Na przedzie szli Ginter z Arctowskim, każdy z karabinem ukośnie przewieszonym na piersi. Za lektyką szło jeszcze czterech Josipów i cieśla z siekierą do rozkuwania lodu. Wojnicz pożegnał ich przy wejściu do schronu.


  – Znajdźcie dla niego dobre miejsce na wieczne czuwanie – powiedział.


  Pochód zamykał Mateusz. Taki rozkaz dostał od Wojnicza: idziesz na końcu i rozglądasz się uważnie. Jeżeli coś się poruszy na horyzoncie, daj znak pozostałym. Tylko nie strzelaj!


  – Albo strzelaj, gdy zobaczysz ludzi z bronią – wtrącił Ginter. – Nie będzie czasu na zastanowienie.


  Szli ścieżką okrążającą wzgórze. Josipowie trzymali karabiny opuszczone luźno na paskach, z palcami wskazującymi blisko spustu – gotowi w każdej chwili poderwać broń i otworzyć ogień.


  Schron został daleko za nimi. Mateusz po raz pierwszy widział zmrożony świat w pełnym, słonecznym świetle. Przed sobą miał przestrzeń bez drzew, zasypaną śniegiem, zimną, nieprzyjazną. Gdy odwracał głowę, dostrzegał ciemną bryłę schronu z wielkimi stalowymi drzwiami i czarnymi kreskami otworów strzelniczych. Na przedpolu ciemniały linie dawnych okopów i kłęby pordzewiałego drutu kolczastego. Za schronem połyskiwała rzeka.


  Minęli wzgórze, a wtedy ich oczom ukazał się przedziwny widok: zamknięta w lodzie armia dawnych Josipów. Siedzieli na bryłach lodu, każdy z karabinem przyciśniętym do piersi i martwym spojrzeniem zwróconym na wschód.


  Josipowie przystanęli w kręgu wokół postawionej na ziemi lektyki. Cieśla wskazał miejsce na skraju pola trupów.


  – Tu będzie dobrze staremu – powiedział.


  Ginter kiwnął głową.


  – Bierz się do roboty – ponaglił cieślę. – Chcę wrócić do schronu przed zapadnięciem zmroku.


  Mateusz obserwował Josipów z oddali. Zauważył, że unikają patrzenia na zmrożone ciała. Wyciągnęli papierosy, zapalili; w milczeniu podawali między sobą manierkę z bimbrem. Gdzieś z boku zastukała siekiera – to cieśla znalazł niewielki jar z dnem pokrytym zamarzniętą wodą i zabrał się za wycinanie bryły lodu.


  Drugi Mateusz wszedł pomiędzy zamarznięte trupy. Niektóre były bardzo stare, zimny wiatr już dawno wychłostał do połysku ich pożółkłe twarze, porwał ubrania, odsłonił ciała do kości. Mateusz podświadomie szukał twarzy zapamiętanej z przeszłości, z własnego dzieciństwa, gdy pierwszy raz zrozumiał, dokąd odchodzą wszyscy Josipowie tego świata.


  Znalazł go na skraju cmentarzyska: młody Josip siedział na bryle lodu z karabinem przyciśniętym do piersi. Czas obszedł się z nim łagodnie. Mateusz natychmiast odkrył w woskowej twarzy zapalczywe spojrzenie tamtego chłopca: nieustępliwego i silnego, podobnego do siebie z chwili obecnej. To jego śladem pierwszy raz poszedł do baraku Josipów, żeby pooddychać zimnym powietrzem przyniesionym z pustkowi.


  Dobrze pamiętał tamten poranek, kiedy jego dłoń przykleiła się do kałasznikowa Wojnicza. Stary Josip uśmiechnął się wtedy smutno.


  – Widocznie tak miało być… – mruknął, łapiąc go za nadgarstek. – Tylko się nie ruszaj, bo zejdzie ci skóra z dłoni. Potem wda się zakażenie i umrzesz.


  Stary Josip ostrożnie przewiesił pasek karabinu przez ramię Mateusza. Wcześniej ustawił przełącznik ognia na zabezpieczony. Mały chłopczyk zgarbił się pod ciężarem broni, ale nawet nie pisnął. Rozpierała go duma, gdy szli przez schron do baraku Josipów.


  – Pasuje ci ten karabin.


  Słowa starego Wojnicza były zapowiedzią przyszłego losu chłopca. W baraku Mateusz po raz pierwszy poczuł zapach nagaru i przepalonego oleju zmieszanego z odorem psiej skóry, z której robiono oporządzenia dla Josipów. W środku siedziało dwóch mężczyzn: starszy czyścił buty, a młodszy drzemał oparty plecami o ścianę. Mateusz nigdy nie poznał ich prawdziwych imion, w jego pamięci na zawsze pozostali już Josipami. W przeciągu dwóch lat obaj odeszli tam, gdzie odchodzili wszyscy Josipowie: młodszy zniknął już w następnym tygodniu, a starszy tuż po jedenastych urodzinach Mateusza.


  Teraz miał ich na wyciągnięcie ręki. Znów patrzył na nich, mógł rozpoznać, jak stracili życie. Widział ślady na ich ciałach. Odchodzili pocięci bagnetami, poszarpani kulami, z głowami rozbitymi uderzeniami kolb i pałek, potwornie okaleczeni, do końca walczący w obronie schronu. Poczuł dziwne ukłucie w sercu i zrozumiał, że kiedyś do nich dołączy: pójdzie ścieżką wydeptaną przez dawnych Josipów, by z tego wzgórza patrzeć na przedpola schronu.


  Ta myśl dodała mu sił. Ostatnia z tajemnic dzieciństwa została odkryta. Mały chłopiec stał się mężczyzną, gotowym z karabinem w ręku strzec spokoju bliskich. Już wiedział, dokąd prowadzą ścieżki wszystkich Josipów tego świata.


  Cieśla zakończył swoją pracę: obrobiona siekierą bryła lodu spoczęła w wybranym miejscu. Mateusz wraz z Ginterem i Arctowskim usadzili na niej Balabanowa. Stary Josip przechodził do legendy. Pamięć o nim przetrwa w opowieściach szeptanych przy ogniskach, powtarzanych nad butelką wódki i w ciasnych barakach schronu.


  Stary Josip będzie siedział na bryle lodu i czekał na słońce, które kiedyś rozpuści biały świat.
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  Do schronu wrócili w podłym nastroju, którego nie mogła poprawić butelka bimbru, postawiona przez Wojnicza na stole. Nawet słowem nie wspominali o Balabanowie. Mateusz z ciekawością patrzył na twarze pozostałych Josipów: pierwszy raz widział ich wszystkich razem. Zwykle wracali parami z warty, czasami przesiadywali dłużej w baraku, nigdy jednak nie spotykali się w całej grupie. Teraz zasiedli wspólnie przy stole: dwunastu mężczyzn przywykłych do zimna i noszenia broni. Stary Josip wskazał Mateuszowi wolne miejsce pomiędzy Ginterem i Arctowskim.


  – Siadaj.


  Rozsunęli się odrobinę, żeby mógł usiąść na ławce. Podobnie jak pozostali oparł dłonie na stole i milczał. Wojnicz spacerował wzdłuż ściany z rękoma złożonymi za plecami. Zatrzymał się przed Mateuszem.


  – Musimy porozmawiać.


  – Słucham.


  Wojnicz ponownie zaczął spacerować po baraku, chwilę jeszcze milcząc.


  – Tych dwóch ludzi przyszło z północy – powiedział w końcu. – Znaleźliśmy ich ślady na śniegu i wypalone ognisko. To nie byli zwykli włóczędzy: obaj odkarmieni, przyzwyczajeni do mrozu, ale nie do walki. – Spojrzał na Mateusza. – Dlatego tak łatwo ci poszło. Nie przyszli po łupy ani po jedzenie, bo co można zabrać wartownikowi? Broń, ubranie, kolce? Chyba nie jest to warte ryzyka. Moim zdaniem przyszli w konkretnym celu: żeby kogoś zabić. Już kilometr od schronu stoją znaki ostrzegawcze, są zasieki i druty, stare okopy. Oni się przekradli, ale nie wyglądali na zwiadowców. Nie mieli innej broni, tylko te bagnety.


  – Po drodze z północy musieli minąć fort – mruknął Ginter. – To mogli być ludzie Myty?


  – Nie wiem. Wyślę Parcha, żeby to sprawdził. Do tego czasu wzmacniamy warty: będziecie chodzić po trzech. I pilnujcie się, do kurwy nędzy!


  – Tak jest!


  – Dobra, wracajcie do siebie.


  Przed odejściem Wojnicz szepnął Mateuszowi do ucha, że ma dla niego nagrodę. Zaprowadził chłopca do baraku na drugim poziomie schronu i otworzył kłódkę wiszącą na drzwiach.


  – Tu mieszkał Balabanow – powiedział. Złapał Mateusza za nadgarstek i na otwartej dłoni chłopca położył klucz. – Teraz barak należy do ciebie. Będziesz musiał jeszcze podpisać papiery, ale to potem. Możesz już się urządzać.


  I odszedł, zostawiając Mateusza z otwartymi ustami i niedowierzaniem wypisanym na twarzy. Chłopiec po chwili się otrząsnął, dogonił starego Josipa i złapał za rękaw.


  – Jak to: należy do mnie?


  – A tak to. Balabanow nie miał już nikogo. Rozumiesz: z Balabanowów ostatni.


  – A ta kobieta, która tak płakała?


  – Nie znasz Łucji? Wszyscy wiedzą, że odkąd jej syna zabili na warcie, to za każdym razem tak rozpacza. No już, wracaj do swojego nowego mieszkania, bo jeszcze ktoś cię okradnie.


  – Ale przecież ja tak nie mogę… Tam są rzeczy Balabanowa.


  Wojnicz tylko wzruszył ramionami.


  – Jemu już niepotrzebne. – Wyswobodził rękę z uścisku Mateusza, odszedł kilka kroków i powiedział: – Wieczorem znów idziesz na wartę.
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  Po powrocie przed barak Mateusz otworzył drzwi i zatrzymał się w wejściu ze stopą opartą na progu. Popatrzył na swój cień na podłodze, na ledwie widoczny stół z nieheblowanych desek, zarys drewnianej szafki i wojłok leżący pod ścianą. W świetle uchylonych drzwi dostrzegł lampkę zostawioną na stole. Podniósł ją i wrócił na zewnątrz, nie bardzo wiedząc, dlaczego to robi. Stał chwilę, niezdecydowany, a potem zastukał w sąsiednie drzwi. Otworzył starszy mężczyzna.


  – Czego? – zapytał. Poznał Mateusza i dodał: – Teraz nie moja zmiana.


  Chłopiec uniósł lampkę.


  – Chciałem tylko poprosić o ogień.


  Mężczyzna przeniósł wzrok na Mateusza. Kiwnął głową.


  – Dobrze.


  Z głębi baraku przyniósł własną lampkę i podzielił się ogniem z Mateuszem. Kilka kropel rozgrzanej oliwy padło na dłoń chłopca. Ten skrzywił się lekko, ale bez słowa wrócił do baraku Balabanowa. W środku było duszno od zgnilizny, więc zostawił otwarte drzwi, żeby się wywietrzyło.


  Na stole stał kubek z zimną herbatą, pół kromki sczerstwiałego chleba leżało na metalowym talerzyku. Na rurze od piecyka wisiało pranie: spodnie i podarta koszula. Mateusz odruchowo dotknął ich ręką.


  – Już wyschło – zauważył.


  Rozejrzał się. W ustawionych piętrowo skrzynkach znalazł trochę złożonych ubrań, zawinięte w papier suszone mięso, kilka konserw i parę zniszczonych fotografii. Pierwsza przedstawiała nieznane chłopcu miasto jeszcze sprzed wojny, z rzędami bloków i ulicami pełnymi samochodów. Na drugim zdjęciu, rozmytym i odbarwionym, dostrzegł twarz obcego mężczyzny na tle ledwie widocznych ruin domu. Na odwrocie było tylko kilka słów skreślonych niewprawnym pismem Balabanowa: „Tata. Dom rodzinny. Lato”. I zamazana data. Mateusz nie potrafił jej odczytać.


  Przed wyjściem z baraku zgasił lampkę, pogrążając świat Ba­labanowa w ciemności. Przy drzwiach chwilę mocował się z kłódką, która nie chciała się zatrzasnąć. W drodze do Iw kilkukrotnie sprawdzał kieszeń, czy nie zgubił klucza. Dziewczyny jeszcze nie skończyły zmiany w szwalni, więc będą mogli trochę pobyć sami. Mała Pi zupełnie mu nie przeszkadzała.


  Nadchodził czas na uporządkowanie dawnych światów. Dlatego w drodze do Iw postanowił rozmówić się z matką. Wysłał do niej drugiego Mateusza. Czekał przed drzwiami ze skrętem w ręku i nasłuchiwał lamentów starej kobiety. Słyszał podniesiony głos drugiego Mateusza:


  – Nie możesz nam przeszkadzać! Teraz jestem z Iw, mamy własne mieszkanie na trzecim poziomie, mamy pracę i chcemy żyć jak ludzie! Nie umrzesz z samotności ani z głodu. Nikt cię nie okradnie, bo z tego baraku nie ma czego zabrać. Nikt cię nie napadnie i nie ograbi, nie poderżnie gardła, nie zgwałci, nikt nie tknie cię palcem, bo jesteś matką Josipa. Każdy o tym wie! Masz to wypisane na twarzy!


  Drugi Mateusz wyszedł, po czym trzasnął drzwiami, odszedł kilka kroków od baraku, a potem zawrócił; razem czekali, aż zamilknie szloch ich matki. Odeszli również razem: Mateusz, gdy matka zamilkła, i ten drugi, gdy żar papierosa zaczął parzyć w palce.
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  – Nie chcę tu mieszkać – powiedziała Iw.


  Stali w baraku Balabanowa z dłońmi wyciągniętymi do piecyka. Wcześniej Mateusz powiedział, że ma dla niej niespodziankę. Z początku się rozzłościła, ale potem pozwoliła się zaprowadzić pod drzwi ich nowego mieszkania. Mateusz z dumą otworzył kłódkę.


  – Możemy tu zamieszkać od zaraz – powiedział, kiedy weszli do środka.


  Zamilkł, widząc grymas obrzydzenia na twarzy Iw. W baraku wciąż cuchnęło Balabanowem. Dziewczyna się rozejrzała.


  – Dostałeś ten barak w nagrodę?


  – Tak. Możemy tu zamieszkać od zaraz – powtórzył.


  Iw w zamyśleniu kiwnęła głową. Wyciągnęła dłonie do piecyka.


  – Nie chcę – powiedziała.


  – Dlaczego?


  – Bo tak – mruknęła ze złością, a potem dodała łagodniej: – Będziesz chodził na te swoje warty, a ja będę tu siedziała sama.


  – Nie – zaprzeczył. – Nie będzie mnie tylko przez kilka godzin. Resztę czasu możemy spędzić sami. Razem.


  – Tu śmierdzi.


  Drugi Mateusz wskazał uchylone drzwi.


  – Niedługo się wywietrzy.


  – To dla mnie obce miejsce. Prawie nikogo nie znam na tym poziomie.


  – I co z tego?


  – Nic. Będę tęskniła do dziewczyn. Razem jest raźniej. Przyzwycza­iłam się.


  – Do mnie nie będziesz tęsknić?


  – Przestań! Ty to co innego.


  Iw usiadła na skrzynce przy piecyku i niechętnie rozejrzała się po baraku. Podniosła drzazgę leżącą na podłodze i dołożyła do sterty drewna.


  – Całe życie mieszkałam z dziewczynami…


  – One przecież też odchodzą. Znajdują sobie kogoś i odchodzą.


  – No wiem. Ale ja zostaję.


  Chłopiec nie odpuszczał.


  – Będzie nam tu dobrze – mówił z przekonaniem.


  – A co na to twoja matka?


  – Nie potrzebuję jej zgody. – Drugi Mateusz wzruszył ramionami. – Już jej powiedziałem: nie chcę z nią mieszkać.


  – To musiało ją zaboleć.


  – Nie obchodzi mnie to.


  – Nie mów tak. To twoja matka.


  Iw wstała i dotknęła jego twarzy. Jednym delikatnym ruchem dłoni przegoniła drugiego Mateusza.


  – Proszę, porozmawiaj z nią jeszcze.


  – Dobrze. Tak zrobię.


  Dziewczyna się ożywiła.


  – Super! – Klasnęła w dłonie. – A teraz do roboty! Nie będziemy się przecież kochać w takim brudzie…


  Z beczek ustawionych przy schodach Mateusz nabrał dwa wiadra wody i przyniósł do baraku. Iw z początku trochę się opierała, ale potem zajęła się resztą: zagotowała wodę na piecyku, namoczyła w miednicy ubrania Balabanowa, przeprała je ręcznie i rozwiesiła na rurze odprowadzającej dym. W baraku zrobiło się duszno od pary. Buty Balabanowa wylądowały w wiadrze na dłużej, podobnie onuce, które Iw przenosiła w dwóch palcach i z obrzydzeniem wrzucała do wody.


  – To wszystko się przyda… – mruczała, rozwieszając pranie.


  Na jej twarzy w końcu pojawił się uśmiech. Wyraźnie zaczęło jej się podobać wchodzenie w rolę młodej kobiety, która wraz ze swym mężczyzną sprząta pierwsze wspólne mieszkanie. Mateusz nie bardzo wiedział, co powinien robić, więc trochę dobierał się do Iw, aż dostał po łapach i przestał. Nakazała mu pociąć resztę drewna, co przyjął z ulgą: była to robota w sam raz dla młodego Josipa. W jednej ze skrzynek znaleźli puszkę z miętą i wkrótce przyjemny zapach rozszedł się po wnętrzu. Mateusz znów nabrał ochoty na Iw.


  – Przestań. Jest jeszcze tyle pracy.


  Nie odpuszczał, aż w końcu uległa. Potem leżeli pod kocem przyniesionym z baraku szwaczek, a Mateusz opowiadał o przyszłości, którą spędzą razem. Iw uśmiechała się sennie.
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  Przed wieczorem Mateusza dopadło przedziwne uczucie: zapragnął znów nabrać w płuca haust mroźnego powietrza i poczuć zimno wchodzące pod ubranie. Tęsknił do ciężaru oporządzenia i karabinu trzymanego w dłoniach. Do szorstkiego dotyku niewyprawionej psiej skóry. I do widoku zmrożonej krwi. Przestraszył się tych myśli, próbował je odgonić, ale wciąż wracały. Nie powiedział o tym Iw; patrzył na nią nieufnie: ona tego nie zrozumie. Może kiedyś opowie jej o tym drugim Mateuszu. Ale nie dziś. Nie teraz, kiedy czuł mrowienie w opuszkach palców dotykających jej brzucha. Niech już nadejdzie noc.


  Delikatnie odkleił się od jej rozgrzanego ciała, wstał, ubrał się i z karabinem na ramieniu stanął przy drzwiach.


  – Idziesz? – zapytała, nie odwracając głowy.


  – Tak. Będziesz tu rano?


  Westchnęła.


  – Nie wiem. Może pójdę do dziewczyn, a może nie będzie mi się chciało. Wróć, to się przekonasz.


  – Zamknij się od środka. Jest skobel…


  – Wiem.


  Pocałował ją na pożegnanie, a potem wyszedł. Uliczki między barakami powoli pustoszały. Handlarze już dawno zwinęli swoje kramy, panowała cisza tak wielka, że z głębi schronu słychać było odgłosy wierzbowej laski małego stukacza.


  Za chwilę do pracy pójdzie nocna zmiana – pomyślał Mateusz.


  Patrzył ze wstrętem na twarze mijanych ludzi: szare, zmęczone, z podkrążonymi oczami i ustami spierzchniętymi od gorączki. Czuł smród ich niedomytych ciał, ubrań pleśniejących od wilgoci i oddechów duszących odorem mętnej wody oraz zjedzonych resztek.


  Drugi Mateusz wciąż nie mógł przywyknąć do zapachu świata, do którego wrócił po pierwszej warcie. Po nocy spędzonej na mrozie odór schronu stał się nieznośny.


  Znów pragnął poczuć zimne powietrze wdzierające się boleśnie do płuc, zmieniające oddech w kłęby dymiącej pary, mrożące ciało i myśli, obezwładniające.


  Poszedł między baraki na wyższym poziomie, lecz nie przyniosło to żadnej ulgi: wciąż czuł odór schronu. Kluczył pustymi uliczkami, próbując zgubić myśli drugiego Mateusza. Zaszedł do matki, pokręcił się między dobrze znanymi przedmiotami, a potem szybko wyszedł. Stara kobieta w milczeniu odprowadziła go wzrokiem. Znów kręciło mu się w głowie, więc postał tam chwilę, żeby zebrać myśli. Zaduch schronu był tak mocny, że pragnienie powrotu na powierzchnię stało się nieznośne. Chcąc zagłuszyć tęsknotę, Mateusz zasłonił usta dłonią wciąż pachnącą Iw. Poczuł napływającą ulgę. I nagle bezradnie opuścił rękę, odruchowo szukając chłodu karabinu przewieszonego na ramieniu. Ze zwieszoną głową ruszył do baraku Josipów.


  W połowie drogi zaczepił go stary Wir.


  – Jak tam, chłopaku? Dobrze cię tam chociaż karmią?


  Mateusz nie odpowiedział; myślami był już za stalową bramą schronu. Nie chciał jednak okazać niegrzeczności starcowi, który podobno w przeszłości sporo pomógł jego matce. Kiwnął więc tylko głową i powiedział, że bardzo się śpieszy.


  – Już na mnie czekają.


  W drodze na wyższą kondygnację przeskakiwał po dwa schodki. Na zakręcie potrącił jakąś kobietę, przeprosił natychmiast, wszedł na główny poziom, a potem ruszył biegiem i zatrzymał się dopiero przed barakiem Josipów.
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  W czasie drugiej warty Mateusz chłonął przyjemność z obcowania z zimnym powietrzem omiatającym twarz i ciągnącą się aż po horyzont pustką, która była większa, niż można sobie wyobrazić w snach. Drugi Mateusz odchylał szalik i wystawiał twarz na lodowaty wiatr.


  Nowa rzeczywistość była zupełnie inna od szarej codzienności mającej posmak brudnej wody, zapleśniałego mięsa i chleba z trocin. Zdawała się nieskończona, pozbawiona realnych granic. Wyśniona pod zatęchłym kocem w ciemnym baraku. I nie tak straszna jak poprzedniej nocy. Drugi Mateusz oddychał pełną piersią i sycił się widokiem zniszczonego świata.


  Teraz zaczął sobie przypominać trasę poprzedniej wędrówki. Bez specjalnego zaangażowania przyglądał się zmrożonym plamom krwi w miejscu, gdzie zarżnął młodego łachmaniarza. To dziwne, że lodowate podmuchy wiatru nie zasłoniły tego miejsca śniegiem. Przystanął. Idący za jego plecami Arctowski i Ginter również się zatrzymali. Mateusz pomachał do nich ręką, ale żaden z Josipów nie odpowiedział. Rozglądali się tylko czujnie dookoła.


  Mateusz stał nieruchomo. Objął spojrzeniem cały teren, zgruzowane budynki, odległe hałdy popiołu i niknące we mgle kominy elektrowni. Powrócił wzrokiem do zamarzniętej plamy krwi. W tym miejscu narodził się drugi Mateusz. Bezwzględny, zawzięty, pozbawiony ludzkich uczuć, poczęty na dnie sennej pustki. Został powołany do życia jednym pociągnięciem ostrza bagnetu po gardle rannego chłopca.


  Może byłem taki już wcześniej? – pomyślał Mateusz.


  Smutne rozważania przerwał Arctowski: zbliżył się do Mateusza, na krótką chwilę odsłonił szalik i uśmiechnął się, pokazując pokruszone zęby. Zimno zabarwiało jego twarz czerwonymi plamami, na powiekach i brodzie skrzył się lód.


  – Ty chyba kochasz tę robotę – wyszeptał i zasłonił twarz.
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  W przeciągu następnych czterech nocy Mateusz każdorazowo wychodził na wartę. Od śmierci Balabanowa Wojnicz rozkazał dla bezpieczeństwa zdublować patrole, co większość Josipów przyjęła z niezadowoleniem, gdyż oznaczało to zwiększenie częstotliwości wart. Tylko Mendel mówił o zmianie z radością, bo liczył na większą wypłatę.


  – Stara się ucieszy – skwitował. – A i mnie zostanie więcej na gorzałę.


  Zwykle Mateusz szedł w towarzystwie Arctowskiego i Gintera, czasem Mendla, ale zdarzało się, że wychodził z Josipami, których nie znał. Za każdym razem przytłaczał go i jednocześnie nęcił widok zaśnieżonych pustkowi. Potem wracał do Iw. Nowy świat młodego Josipa wyraźnie się rozszerzał, a stary, zamknięty między ścianami schronu, stawał się duszny i jeszcze obrzydliwszy.


  Z trzeciej warty wrócił do baraku Balabanowa z małym wiaderkiem, do którego wcześniej drewnianą szpatułką nakładł psiego sadła. Dostał też od Wojnicza zgodę na zabranie swojego rynsztunku. Odtąd ubierał się z pomocą Iw.


  Przed piątą nocą dostał wolne, żeby odespać.


  – Dwa dni – zakomunikował Wojnicz. – Odpoczniesz.


  Siedzieli właśnie przy stole w baraku Josipów. W butelce mętnego bimbru było już widać dno. Arctowski kończył składać raport z patrolu, kiedy Wojnicz przerwał machnięciem ręki. Mateusz co chwilę dotykał zmarzniętych policzków. Wychłostana zimnym wiatrem twarz piekła nawet po umyciu letnią wodą i nasmarowaniu tłuszczem.


  Nie będę się dziś golił – pomyślał smutno Mateusz. Iw pewnie będzie narzekać.


  Przesunął palcami po szorstkim podbródku.


  A niech narzeka! – rzucił drugi Mateusz.


  Przestraszył się własnych myśli. Nagle sobie uświadomił, że od wielu godzin nie myślał o swojej dziewczynie. Nawet teraz, gdy po skończonej warcie siedzieli przy butelce wódki, przed oczyma wciąż miał zmrożone pustkowia. Tęsknił za chłodem wdzierającym się pod ubranie, za mroźnym powietrzem i drobinkami lodu iskrzącymi się na oporządzeniu. Za dotykiem metalu zbielałego od zimna. Za jasną plamą słońca na tle ciężkich chmur. Od wielu godzin drugi Mateusz nie pozwalał chłopcu myśleć o wilgotnym cieple Iw.


  Z daleka słyszał niewyraźny głos Wojnicza.


  – To długa wyprawa – ostrzegał stary Josip. – W promieniu dziesięciu kilometrów nie ma już drzew wokół schronu. Trzeba iść aż na granice naszej ziemi. Strzelców poprowadzi kapitan Starski. Dziś zgłosił, że będzie potrzebował przynajmniej sześciu wartowników.


  Mateusz się ożywił. Spojrzał na twarze pozostałych Josipów. Milczeli. Nadchodząca wyprawa nie wzbudzała w nich żadnych emocji. Drugiego Mateusza rozpierała radość.


  – Rajd potrwa pięć albo sześć dni – kontynuował Wojnicz. – Muszę kogoś z was wybrać.


  Stary Josip, swoim zwyczajem, przechadzał się po baraku. Zatrzymał się przed siedzącym Ginterem.


  – Ty poprowadzisz naszych. Dla ciebie iść na rajd, to jak dla kogoś innego splunąć…


  Ginter popatrzył z dołu na Wojnicza. Potem skinął głową, wstał bez słowa i ruszył do wyjścia. Zatrzymał się przy drzwiach, spojrzał przez ramię na Josipów.


  – Kto pójdzie ze mną? – zapytał.


  – Możesz wziąć, kogo chcesz. Z wyjątkiem Arctowskiego, będzie potrzebny tu, na miejscu.


  – Dobrze. Biorę Grzelę, Jacę, Mendla, Maćkowskiego i…


  Mateusz opuścił głowę i patrzył na swoje ręce. Nie chciał, żeby pozostali zobaczyli uśmiech na jego twarzy. Drugi Mateusz już wiedział, co się stanie. Czekał tylko na głos Gintera.


  – Chcę, żeby młody poszedł ze mną.


  Drugi Mateusz dumnie uniósł głowę.


  – Nie! – warknął Wojnicz. – On jest za młody. Nie ma jeszcze do­świadczenia…


  – Potrafi już zabijać.


  Drzwi baraku zamknęły się za Ginterem. Po chwili również pozostali wyszli i Mateusz został sam na sam z Wojniczem.


  Stary Josip przekładał jakieś papiery leżące na biurku.


  – Od dawna brakuje drzewa… – mruczał. – Trzeba po nie chodzić kilometrami.


  Chłopiec zapytał o szczegóły wyprawy.


  – Gadaj z Ginterem. On was będzie prowadził.


  Wojnicz nie chciał nic więcej powiedzieć. Zamiast tego uparł się, że wypiją jeszcze po jednej musztardówce bimbru. Było widać, że żałuje decyzji o wysłaniu młodego Josipa na pierwszy rajd. Po chwili ubrał niewesołe myśli w słowa:


  – Nie mogłem odmówić Ginterowi.


  Mateusz zapalił drugiego skręta.


  – Drzewo – mruknął.


  – Ano, drzewo – zgodził się Wojnicz. – Jest najważniejsze. To o drzewo całymi latami walczyliśmy z innymi schronami. To dla drzewa toczyliśmy wojny. Nawet kruchy pakt z Mytą jest oparty na linii lasu i zasadzie: każdy wycina drzewo tylko ze swojej strony. Wiem, że na Mogile drzewo się kończy. Niedługo ludzie Myty zaczną wchodzić na nasz teren.


  – Co wtedy się stanie?


  – Będzie kolejna wojna o drzewo.


  Do baraku Mateusz wracał chwiejnym krokiem. Czuł ciepło krążące w żyłach wraz z wypitym alkoholem. Starał się nie patrzeć w twarze mijanych ludzi. Już nie potrafił powstrzymać obrzydzenia do dawnego świata cuchnącego potem, wilgocią i dymem.


  W baraku panował przyjemny chłód. Mateusz rozejrzał się po pustym wnętrzu.


  Iw ma teraz zmianę w przetwórni – przypomniał sobie. Uśmiechnął się, widząc, że dziewczyna zupełnie objęła to miejsce w posiadanie. Zniknęła większość rzeczy Balabanowa, a te, które pozostały, zatraciły dawny wygląd. Stary koc, oprany i zszyty, leżał na krześle. Zaścielony materac nie przypominał już śmierdzącego barłogu starego Josipa. Deseczki z rozebranych skrzynek leżały przy piecyku, czekając na spalenie. Pocerowane i zwężone ubrania pasowały teraz tylko na Mateusza.


  Iw zepchnęła Balabanowa w zapomnienie – pomyślał ze smutkiem.


  Nas również to czeka – podpowiedział drugi Mateusz.
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  Ostatnią noc przed wymarszem spędził z Iw. Pożegnał się najpiękniej, jak umiał: w lichym świetle lampki okopowej, pod mokrym od potu kocem. W dawnym baraku Balabanowa mogli być zupełnie sami. Znów nazywał ją swoją Iw, dyszał do ucha najpiękniejsze słowa, a rano poszedł z Josipami, chociaż prosiła, żeby został.


  W pewnej chwili dziewczyna krzyknęła, gdy drugi Mateusz pociągnął ją za włosy. Ten pierwszy musiał długo przepraszać. Kiedy w nocy zsuwał się z jej mokrego brzucha, Iw ze śmiechem przycisnęła jego głowę do piersi.


  – Kocham cię – skłamał drugi Mateusz.


  – Nie puszczę cię, gnojku!


  Oplotła go nogami i ścisnęła.


  – Nie puszczę! A teraz mów mi jakieś głupoty! Tylko nic poważnego.


  Milczał. Czuł jej wilgoć na brzuchu. W ustach wciąż miał jej smak. Nie chciał nic mówić, aby nie zepsuć tej chwili. Wiedział, że znów będzie musiał kłamać. Znów będzie musiał powtarzać, jak bardzo ją kocha. Zapewniać, że w każdej chwili spędzonej na pustkowiach będzie za nią tęsknić.


  Rozgrzany do czerwoności piecyk oświetlał ich nagie ciała, pachniało sosnowym dymem.


  – Jak tam? Żyjesz?


  – No.


  – To mów coś!


  Rozczesała palcami jego mokre włosy. Z westchnieniem odkleił policzek od jej piersi, a potem usiadł. Zapalił lampkę, a od niej skręta. Zaciągnął się mocno: najpierw zapachem Iw, potem dymem. Ustawił lampkę tuż przy materacu. Dziewczyna przewróciła się na brzuch, a on odruchowo dotknął jej mokrych pleców. Kiedy uniosła się na łokciach, w zagłębieniu między jej piersiami zalśniły krople potu. Odgarnęła sklejone włosy z twarzy.


  – Zimno – mruknęła. – Przykryj mnie kocem. Tylko odwróć na drugą stronę, bo jest cały mokry.


  Spełnił jej prośbę, a potem podał jej zapalonego skręta. Nie chciała.


  – Musisz… – odezwał się po raz pierwszy od dłuższego czasu. – To taki rytuał.


  – Wcale nie. To tylko głupie przyzwyczajenie. Magda mówiła, że kiedyś wszyscy tak robili: kochali się, a potem zapalali papierosa. Jeżeli było ciepło, to nago wychodzili na balkon.


  – Magda jest stara. I nie ma już balkonów.


  Iw odwróciła się na plecy.


  – Co z tego? Magda jeszcze pamięta te, jak je nazwałeś, rytuały.


  – Myślisz, że nadal w nie wierzy?


  Zaśmiała się.


  – Nie. Kobiety nie wierzą w takie rzeczy.


  – A ty? Wierzysz?


  – Przecież jestem kobietą. Tylko młodą. – Spojrzała mu w oczy. – Mateusz, zachowujesz się dziwnie. Mów tak jak inni chłopcy. Mów jakieś głupoty.


  – Na przykład jakie?


  – Nie wiem. Wymyśl coś. – Zasłoniła twarz kocem i dodała: – Powiedz, jak smakuje moja cipka?


  – Jest słodka… – odpowiedział drugi Mateusz.


  Zaśmiała się, wysunęła dłoń spod koca i dotknęła jego ust.


  – Dobra. Nie było pytania.


  – Naprawdę! Jest słodka.


  Iw odsłoniła twarz.


  – Widzisz? Tak też można rozmawiać.


  Ponownie skryła twarz pod kocem.


  – Mów tak do mnie dalej… Nie chcę słuchać nic smutnego.


  Mateusz zgasił skręta i sięgnął po lampkę. Pochylony nad Iw zsunął z niej koc i oświetlił nagie stopy dziewczyny. Wolno przesuwał lampę, a nikły płomień ślizgał się po spoconym ciele. Kiedy kropla nafty spadła na jej brzuch, Iw syknęła ze złością.


  – Sparzysz mnie!


  Światło lampki zawisło nad piersiami Iw. Mateusz patrzył, jak pod wpływem ciepła znika wilgoć z jej skóry. Iw złapała go za rękę i przesunęła lampkę blisko twarzy. Zdmuchnęła płomień i w zupełnej ciemności powiedziała:


  – Ja wiem, co ty robisz. To kolejny męski rytuał, który odprawiasz. Tym razem na pożegnanie.


  Milczał. Resztki dymu przepłynęły po jego nieruchomej twarzy. Z pomocą draski ponownie zapalił lampkę. Iw mówiła podniesionym głosem:


  – Ale ja się na to nie zgadzam! Słyszysz? Nie zgadzam się. Nie będzie żadnych rytuałów. I pożegnań nie będzie… Przed chwilą się kochaliśmy. Teraz masz mówić jakieś głupoty. Tak jak inni chłopcy.


  Zdmuchnęła płomień. Niezdarnie objął Iw rękoma, ale natychmiast się wyrwała. Odwróciła się plecami do Mateusza, zagrzebała pod kocem. Wstał, ponownie zapalił lampkę. Stanął nad ubraniami rozrzuconymi na podłodze. Zebrał własne, zwinął i wsunął pod pachę. W drugą rękę ujął ka­rabin. Odwrócił się do niej. Potrzebował wolnych rąk, więc odstawił karabin pod ścianę i zaczął się rozglądać bezradnie. Podrapał się po głowie.


  – Gdzie ja to postawiłem…


  Wstała i nago przeszła dwa kroki do metalowej szafki pod ścianą. Wróciła do niego z puszką pełną zjełczałego smalcu. Postawiła ją między stopami Mateusza. Wyjęła ubranie z jego rąk i również położyła na podłodze.


  – Dlaczego nam to robisz? – zapytała szeptem. – Właśnie w tej chwili, kiedy jest nam tak dobrze? Mógłbyś tylko chodzić na te swoje warty. Moglibyśmy być szczęśliwi. Razem. Tu. W tym miejscu. Nie umawialiśmy się na długie wyprawy… Miałeś być zawsze blisko mnie.


  Zaczęła powoli smarować jego ciało psim tłuszczem. Po wszystkim wytarła dłonie o piersi. Pomogła mu założyć spodnie, podartą koszulkę i dwie bluzy, w tym jedną z kapturem. Potem jeszcze dodatkowe spodnie podbite futrem i taką samą kurtkę. Zapięła kamizelkę taktyczną, sprzączki oporządzenia, zawiązała sznurowadła w ciężkich butach z kolcami. On poddawał się tym wszystkim zabiegom z ufnością dziecka. Niczego nie dotykał. Był jej wdzięczny, że pozwoliła zachować swój zapach na jego dłoniach. Poniesie tę woń pustymi korytarzami schronu na zimne pustkowia. Kiedy zapragnie ogrzać dłonie przy ognisku, zdejmie rękawice i poczuje Iw na palcach. Stojący obok mężczyźni nie będą wiedzieć, dlaczego się uśmiecha. To będzie tajemnica zaklęta w zapachu. Ślad wiszący w powietrzu, po którym do niej wróci. To będzie…


  Kłamstwo – podpowiedział drugi Mateusz.
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  Dopiero półmrok ciemnych uliczek schronu uzmysłowił Mateuszowi, że właśnie na długo opuścił Iw i za chwilę znajdzie się w świecie mężczyzn, przywykłych do noszenia broni. Znów będzie poruszał się po omacku po miejscach, których kiedyś pragnął, potem nienawidził, a teraz kochał z całego serca. Kiedyś to przejście bywało bardziej bolesne: jakaś część Mateusza otwarcie się buntowała, pragnęła na zawsze pozostać w rzeczywistości oswojonej dotykiem dłoni, dobrze znaną linią rysowaną opuszka­mi palców wokół piersi Iw, smakiem jej śliny i wilgocią zebraną w dole brzucha. Słodkimi kłamstwami szeptanymi pod kocem.


  Drugi Mateusz gasił te myśli mocnym uściskiem, zamykanym na metalowej poręczy schodów, musztardówce lub kolbie wysłużonego kałasznikowa. To on zabraniał się odwracać i patrzeć na dawne światy.


  Iw na ciebie zaczeka – powtarzał głos w jego głowie. Jest przecież wierna jak pies, którego smalcem natarła twoje ciało. Nie martw się. Przed tobą inne wyzwania…


  Za jego podszeptem Mateusz po wejściu do baraku Josipów umył dłonie w ustawionym pod ścianą wiaderku z wodą.


  – Coś wiadomo? – zapytał. Wycierał mokre ręce o spodnie. – Kiedy wychodzimy?


  Wojnicz spojrzał na Mateusza spod opuchniętych powiek. W jego wieku nieprzespana noc i wypity alkohol natychmiast odciskały piętno na twarzy: podkrążone oczy, przedziwne plamy podobne do uczulenia i niechlujnie ogolony zarost. Mateusz natychmiast zrozumiał, że stary nie spał od dawna.


  – Tak jak mówiłem. Dziś.


  – Wysłałeś zwiad?


  Wojnicz spojrzał na Mateusza litościwym wzrokiem.


  – Dzieciaku, ja znam się na tej robocie lepiej od ciebie. Byłeś na trzech wartach i już się mądrzysz.


  Widząc speszenie na twarzy chłopca, stary Josip łagodnie dodał:


  – W nocy Parch obszedł starą przecinkę. Nie znalazł żadnych śladów.


  – On też z nami pójdzie?


  – Nie. Musi odpocząć. Trochę się odmroził. Dogoni was jutro przed wieczorem. Odpocząłeś?


  – Tak. Dlaczego o to pytasz?


  – To ostatnia taka spokojna noc. Nie chciałem ci przeszkadzać. Wyjdźmy przed barak, chłopy powinny się już schodzić. Mieli całą noc, żeby sobie poruchać, wygadać wszystkie żale i posiedzieć w cieple. Potem będzie z tym różnie.


  Drugi Mateusz pogardliwie szepnął:


  – Rytuały.
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  Stojąc przed barakiem w oporządzeniu Josipa, z karabinem, ciężkim plecakiem i w butach z kolcami, Mateusz uświadomił sobie, że najbliższe dni spędzi na śmiertelnym zimnie. Będzie oddychał mroźnym powietrzem daleko od Iw. Z początku bał się, że nie zdoła znieść takiej tęsknoty. Że rzuci plecak, rzuci karabin i biegiem wróci do bezpiecznego schronu. Powoli jednak dopuszczał myśl, że będzie zupełnie inaczej. Czuł przyjemne mrowienie w opuszkach palców dotykających karabinu. Od woni napierśnika z psiej skóry kręciło mu się w głowie. Drżał z podniecenia na myśl o wietrze wdzierającym się do płuc. Wilgotne ciało Iw zostało w niedostępnych ciemnościach schronu. Po powrocie obudzi je miękkimi ruchami bioder.


  To będzie nasza nagroda za dni spędzone na mrozie – stwierdził drugi Mateusz.


  Nie potrafił odgonić tych szeptów. Wciąż napływały do głowy. Postanowił się zbuntować.


  Ona nie zasługuje na takie traktowanie! Nie jest rzeczą, po którą można sięgać. Na długim śmiertelnym zimnie wciąż będę o niej myślał. Pamięć o niej pozwoli mi bezpiecznie powrócić do schronu.


  Drugi Mateusz odpowiedział tylko:


  Nie można bezkarnie zabijać.


  Żeby zapomnieć jego słowa, chłopiec dał się porwać przygotowaniom do wyprawy. Pomógł wypchnąć przed schron pięć dużych sań zaopatrzonych w uprzęże do ciągnięcia przez ludzi, trzymał wiadro z tłuszczem, którym cieśle nasmarowali ich płozy, w końcu nosił worki z zapasami: suszonym mięsem, konserwami, bandażami i kanistrami z bimbrem. Z magazynu przyniósł kilka naręczy drewna i trochę zawiniętych w papier drzazg na rozpałkę.


  Przed wejściem do baraku powoli zbierali się Josipowie: skupieni w małych grupach, rozgadani, z rękoma niechlujnie opartymi na karabinach. Mateusz, pouczony przez Wojnicza, rozdał im po dwa zapasowe magazynki do karabinów. Potem samotnie przystanął z boku i patrzył z lekką zazdrością na towarzyszy zbliżającej się wyprawy.


  Josipowie przyszli z całymi rodzinami, gdyż czekała ich wędrówka dłuższa niż zwykle. Między nimi przemykały dzieci, widać też było kilka kobiet, którym nocne pożegnania nie wystarczyły: przytulały się do swych mężczyzn, do kieszeni wciskały zawiniątka z jedzeniem, głaskały po zarośniętych twarzach. Ginter trzymał na rękach córeczkę; szeptał do niej słowa pożegnania. Mendel przekomarzał się z żoną. Grzela przyprowadził jedną ze swych kochanek. Nadszedł czas pożegnań z kobietami. Za chwilę zostaną odprawione: ich mężczyźni nie chcą się przecież narazić na docinki samotnych towarzyszy.


  Wciąż przychodzili kolejni. Łącznie miało ich być czterdziestu, w tym połowa ludzi przywykłych do noszenia broni: sześciu Josipów, dziesięciu strzelców osłony i czterech zwiadowców. Resztę grupy stanowili drwale i zbieracze. Mateusz chodził między nimi, szukając miejsca dla siebie.


  W końcu zatrzymał się między strzelcami. Popatrzył na ich twarze i z ulgą zauważył, że są niewiele starsi od niego. Z kilkoma znał się od dzieciństwa, razem chodzili do szkółki zakonnej, uczyli się walczyć, przemierzali korytarze schronu. Dorastali we wspólnej rywalizacji. Młodzi chłopcy związani zapewnieniami rzucanymi nad ogniskiem. Wcześniej często mu docinali: stukacz, chłopaczek z przetwórni. Teraz patrzyli na niego z szacunkiem. Zapalony skręt krążył między nimi.


  – Weź! – Strzelec Jakacki uderzył Mateusza w skórzany napierśnik. – Weź opowiedz jeszcze raz, jak załatwiłeś tych obszarpańców.


  – Nie ma o czym…


  – Jest!


  Reszta strzelców pokiwała głowami.


  – Słyszałem – kontynuował Jakacki – że pięknie zarżnąłeś tego młodszego. Stary mówił, że zrobiłeś to jak w podręczniku: od ucha do ucha. Opowiesz?


  – No dobra.


  – Czekaj! – przerwał Ledwoń. Obejrzał się nerwowo w stronę stojącego na uboczu dowódcy strzelców. – Stary mnie woła! Czekaj, aż wrócę. Też chcę to jeszcze raz usłyszeć.


  Syknął, gdy żar skręta sparzył go w usta. Ze złością przetarł za­parowane szkła okularów, przekazał niedopałek Michalskiemu, obrócił się na pięcie i szybko pobiegł w stronę kapitana Starskiego.


  Strzelcy zaczęli śmiać się szyderczo i przekrzykiwać:


  – Ledwoń do latryn! Ledwoń do czyszczenia broni! Ledwoń!


  Mateusz zapytał:


  – O co chodzi?


  – O Ledwonia!


  Znów się zaśmiali. W końcu Jakacki wyjaśnił:


  – Starski upodobał sobie jego nazwisko. Chyba łatwo mu je wymówić czy coś. Zrobił go kapralem. I teraz, jak coś trzeba zrobić, to tylko drze ryja: „Ledwoń!” Z początku Ledwoń się trochę buntował, ale potem przywykł i kiedy potrzeba było kogoś, żeby na przykład wyczyścić latryny, to zanim Stary otworzył ryj do krzyku, Ledwoń już posłusznie przy nim czekał. Ostatnio Ledwoń świrował, że ma słaby wzrok i nie chce już być kapralem. Starski gdzieś wygrzebał okulary, chyba w śmieciach, i wręczył Ledwoniowi, mówiąc: „Są trochę za mocne, ale wkrótce się przyzwyczaisz”. Nasz dowódca to wielki fachowiec, bo po tygodniu Ledwoń zameldował, że w tych okularach widzi bardzo wyraźnie.


  – A Starski, jak to Starski! – wtrącił Michalski. – Tylko mruknął: „Wzrok ci się dopasował”. I dodał: „A teraz, Ledwoń, leć sprawdzić, czy ambrazury nie zamarzły”.


  – Wszyscy uważamy – oświadczył Jakacki – że Ledwoń to prawdziwy skarb dla naszego oddziału.


  Przestrzeń rozbrzmiała śmiechem.


  – A teraz cicho – mruknął Michalski. – Ten wasz idzie.


  Mateusz obejrzał się przez ramię: z baraku wyszedł Wojnicz. Niósł torbę z granatami, towarzyszył mu Arctowski z naręczem dodatkowego prowiantu. Do strzelców podbiegł Ledwoń.


  – Starski kazał robić zbiórkę!


  Natychmiast ustawili się w szeregu, natomiast Mateusz wrócił do swoich Josipów. Stali na uboczu: Ołech, Mendel i Maćkowski. Chłopiec dołączył do nich jako czwarty. Wojnicz wręczył im dodatkową amunicję, po czym zwrócił się do Mateusza:


  – To twój pierwszy rajd. Uważaj na siebie. Patrz, co robią inni, a będzie dobrze.


  Potem spojrzał na pozostałych.


  – Ruszajcie! Widzimy się za pięć dni.


  Na znak Wojnicza zaczęli się zbierać w szeregi: w pierwszym stanęli Josipowie w pełnym rynsztunku, z dobrymi karabinami i znienawidzonymi bagnetami przy paskach, dalej strzelcy ochrony, potem szperacze, na końcu zbieracze i ochotnicy, w tym kilku młodych chłopaków w lichych ubraniach, ze słabą bronią i przestrachem na twarzach. Kobiety na­tychmiast skupiły się w grupie pod ścianą i tylko maluchy chwilę biegały między szeregami, ale też zostały przegonione.


  Mateusz zajął swoje miejsce w kolumnie. Wtedy z tłumu wyszła Iw i dotknęła jego ramienia.


  – Więc jednak przyszłaś…


  – Musiałam cię pożegnać. Nienawidzę tych waszych rytuałów.


  – Dziękuję. A teraz już idź – nakazał drugi Mateusz.


  – Wstydzisz się mnie?


  – Nie. Po prostu: idź już.


  Popatrzył jej w oczy. Iw pocałowała go w policzek, a potem cofnęła o krok. Stała wyprostowana, ze splecionymi dłońmi i przechyloną głową. Mateusz pomyślał, że właśnie tak chce ją zapamiętać.


  – Jeżeli kiedyś umrzesz… – Wykręciła splecione dłonie, aż zbielały palce. – To znajdę sobie innego chłopca do kochania.


  – Dlaczego mi o tym mówisz?


  – Chcę, żebyś wiedział. Dlatego o tym powiedziałam.


  – To wiedziałem już wcześniej.


  Iw pokręciła głową z niedowierzaniem, a potem znikła w tłumie.


  Dziwka – pomyślał drugi Mateusz.
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  Wychodzili po dwóch; uchylona brama wchłaniała ich w zamieć. Stojący na progu Wojnicz odprowadzał każdego wzrokiem: czterdziestu mężczyzn wychodzących na zmrożoną ziemię. Szli na rajd jak w dym: szybkim krokiem, z zaciętymi twarzami i podnieceniem w oczach.


  Przed wejściem do schronu czekali w małych grupach, a Starski ustawiał ich w szyk marszowy: daleko wysunięty zwiadowca, strzelcy na szpicy, potem Josipowie, w środku drwale i zbieracze z saniami na drzewo, na końcu czterech strzelców osłaniających tyły. Pochód zamykał samotny zwiadowca.


  Ruszyli w stronę wschodzącego słońca. Dookoła panowała martwa cisza. Ścieżka, wydeptana butami Josipów, prowadziła między ruinami bloków.


  Mateuszowi bardzo ciążyła świadomość, że z każdym krokiem oddala się od świata, w którym została Iw. I to przedziwne uczucie nadchodzącego nieszczęścia, które towarzyszyło chłopcu, gdy skracał pasek karabinu, poprawiał kaptur i rozglądał się wokoło. Ten drugi podsycał niepokój:


  To nie skończy się dobrze.


  Mateusz zmuszał się, żeby nie patrzeć w stronę zasypanego śniegiem schronu.


  Wkrótce wyszli na otwartą przestrzeń pociętą liniami dawnych okopów, na których dnie zalegał sczerniały śnieg. Zaczęli też natykać się na pierwsze zamarznięte ciała. Przeszli obok nich w nabożnym milczeniu. Mateusz zapragnął odwiedzić starego Balabanowa, ale po zastanowieniu uznał, że nie może opuścić kolumny bez zgody Starskiego. Nie chciał Starego o nic prosić.


  Karabin w rękach Mateusza pokrył się białym szronem, a skórzany napierśnik, płaszcz i rękawice nabrały twardości kamienia. Chłopiec czuł, że każdy kolejny krok wymaga coraz większego wysiłku. Piekielne zimno obejmowało panowanie nad jego ciałem. Drugi Mateusz cieszył się jak dziecko.


  Strzelcy zdjęli drut kolczasty rozpięty przed okopami i pomogli przeciągnąć przez nie sanie ze sprzętem. Starski zarządził, że do starej autostrady będą szli w luźnym szyku. Ruiny miasta już dawno zostały za nimi. Przemierzali otwarty teren pozbawiony drzew, wykarczowanych lata temu przez mieszkańców schronu. Przez ciemne chmury na zachodzie przebijał się słaby blask słońca.


  Przed autostradą Starski nakazał wstrzymać pochód. Wysłał przodem zwiadowców, żeby sprawdzili obie strony pobocza, dopiero potem przeszła reszta kolumny, podzielona na trzy grupy: Josipowie, sanie ze sprzętem, na końcu strzelcy.


  Na pierwszym dłuższym postoju Mateusz dostał od strzelców trochę bimbru z manierki. Upił odrobinę, a gdy poczuł przyjemne ciepło w gardle, natychmiast poprawił drugim łykiem. Zimno od razu stało się mniej dokuczliwe.


  – Kurwa, jak dobrze… – mruknął z wdzięcznością.


  Kątem oka zobaczył, że Ginter przywołuje go do siebie.


  – Muszę lecieć – mruknął. Z żalem oddał manierkę. – Wołają mnie.


  – Jasne. – Jakacki pokiwał głową. – Każdy dowódca ma swojego ulubionego kaprala.


  Ledwoń posłał mu wściekłe spojrzenie, poprawił okulary i ostentacyjnie zapatrzył się w odległy horyzont. Mateusz machnął ręką i poszedł zameldować się u Gintera.


  – Trzymamy warty na każdym postoju – powiedział stary Josip. – Kryjemy wszystkie kierunki. Cały czas masz być w zasięgu wzroku. Ruszaj!


  Mateusz odszedł sto kroków na wschód i przystanął na niewielkim wzniesieniu. Ginter dał znak ręką: jest dobrze! Chłopiec w odpowiedzi uniósł karabin ponad głowę. Z tego miejsca miał dobry widok na odpoczywających towarzyszy i obszar wokół nich. Strzelcy skupili się w grupach, drwale i zbieracze stali blisko sań ze sprzętem.


  Nad ziemią przewalały się szare chmury, na horyzoncie mieszały się z mgłą popiołów. W zasięgu wzroku nie było żadnych ruin, wraków lub drzew. Tylko wystające spod śniegu zmrożone trawy drżały jak szczecina zwierzęcia skrytego w ziemi.


  Mateusz wciąż nie mógł się zmusić do myślenia o Iw.


  Z nudy sięgnął po manierkę. Odkręcił korek, zsunął szalik i wystawił twarz na mroźny wiatr. Woda była bardzo zimna, czuł na zębach drobinki lodu.


  Niedługo zupełnie zamarznie – pomyślał chłopiec. Szybko zakręcił korek, zwłaszcza że Ginter zaczął dawać znaki do wymarszu.


  Odtąd Josipowie szli z dala od głównej grupy. Często zamieniali się pozycjami, z wyjątkiem Mateusza, któremu Ginter nakazał zawsze iść z prawej strony kolumny lub na końcu.


  – Nie masz doświadczenia, żeby chodzić na szpicy – wyjaśnił na jednym z postojów.


  Przed południem zatrzymali się na dłuższy odpoczynek, a Starski nakazał zwiadowcom, żeby dokładnie sprawdzili dalszą trasę marszu. Mateusz zapytał, dlaczego zabrali ze sobą kilofy, ale dowódca tylko odpowiedział: „Nie wpierdalaj się!”. Czuć było od niego bimber.


  Między ustawionymi wkoło saniami rozpalono niewielkie ognisko. Natychmiast otoczyli je zmarznięci ludzie. Mateusz stanął między nimi z dłońmi wyciągniętymi do ognia. Był strasznie wychłodzony, zimno czuł nawet w kościach. Bimber z krążącej przy ognisku manierki nie pomagał. Drwale odgarnęli brudny śnieg i czekanami narąbali lodu, który stopiono w garnku nad ogniem.


  – Mówiłem, nie brać żółtego śniegu… – Strzelec Jakacki się zaśmiał.


  Żart był marny, ale Mateusz spróbował się uśmiechnąć. Zaczynał lubić tego wygadanego strzelca. Reszta mężczyzn milczała. Czekali ze ściśniętymi zimnem szczękami na łyk ciepłej wody, zaczerpniętej manier­ką z garnka.


  Ognisko już dogasało, gdy wrócił jeden ze zwiadowców. Starski pozwolił mu ogrzać dłonie nad węglami, zanim wziął go na stronę. Młody Josip słyszał tę rozmowę.


  – Wejście jest zamarznięte – mówił szeptem zwiadowca. – Nie widać dookoła żadnych śladów. Zaczęliśmy odkuwać.


  – Dobrze. – Starski kiwnął głową. – Jak droga? Zdążymy przed nocą?


  – Tak. Żadnych przeszkód.


  – Dobrze – powtórzył dowódca strzelców. Odwrócił się do reszty ludzi. – Formować szyk marszowy. Ruszamy!
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  Mateusz szedł na końcu kolumny, gdy sylwetki idących przed nim ludzi zaczęły się rozmazywać, tracić kontury i barwy. Noc powoli obejmowała ziemię w posiadanie.


  Dokuczliwe zimno stało się nie do wytrzymania. Mateusz spróbował poruszyć suwadłem karabinu, ale nie mógł skruszyć pokrywającego je lodu. Zaczął panikować, że zgubi się w ciemnościach. Że nie odnajdzie drogi do swoich Josipów. I do Iw.


  Słyszał przed sobą tylko ich niewyraźne głosy. Zaczął biec w tym kierunku. Po kilkunastu krokach wpadł na sanie. Ze zdziwieniem zauważył, że są już ustawione w kręgu. Pomiędzy nimi tłoczyli się drwale, zbieracze i strzelcy. Szeptali. Przyjrzał się ich twarzom. Wystraszeni mrużyli oczy, w wykrzywionych ustach błyskały zęby. Mateusz przyciągnął do siebie Jakackiego.


  – Co się stało? – zapytał. – Dlaczego czekamy?


  – Nie wiem – odpowiedział strzelec. – To mój pierwszy rajd…


  – Mój też. Dlaczego stoimy?


  – Stary kazał.


  Mateusz zostawił Jakackiego i przepchnął się przez drwali do środka okręgu, wyznaczonego przez sanie. Poszukał wzrokiem Gintera: stary Josip w zamyśleniu palił skręta.


  – O, jesteś… – mruknął do Mateusza. – Już zaczynałem się o ciebie martwić.


  – Na co czekamy?


  – Zaraz zobaczysz.


  Chłopiec rozejrzał się bezradnie. Dostrzegł stojącego kilka kroków dalej Mendla. U stóp Josipa czerniała szeroka na metr dziura w ziemi. Obok leżała sterta skutego lodu i kilofy. Z dziury wychylił głowę jeden ze zwiadowców. W ręku trzymał zapaloną lampę naftową.


  – Jest dobrze! – Zaśmiał się. – Możecie wchodzić.


  Starski przejął od niego lampę, odwrócił się do wszystkich.


  – Wchodźcie. Przyświecę.


  Strzelcy karnie ustawili się w kolejce, a potem ostrożnie zaczęli znikać w dziurze w ziemi. Dla stojącego z boku Mateusza wyglądało to, jakby zanurzali się w wodzie: powoli, z rozłożonymi rękoma, najpierw po kolana, po pas, po szyję, w końcu zatapiali się w ciemność.


  Gdy na powierzchni zostali już tylko Josipowie, Ginter przywołał do siebie Maćkowskiego.


  – Miej oko na wszystko – powiedział. – Zaraz przyślę do ciebie zwiadowców.


  Ginter kiwnął na Mateusza.


  – Wchodź!


  Chłopiec stanął nad dziurą oświetloną lampką naftową. Widział wykuty w ziemi kanał ze schodkami, prowadzący w ciemność. Zawahał się.


  – Co to za miejsce?


  Ginter westchnął.


  – Stary kontener zakopany w ziemi. Nasz magazyn.


  Mateusz powoli zszedł po schodkach w głąb tunelu. Na końcu był otwór w stalowej ściance kontenera. Chłopiec wolno wszedł do środka. Ponad głowami stłoczonych ludzi dostrzegł metalowe ściany pokryte warstwą białego, futrzastego lodu. Pod stopami trzeszczały zamarznięte koce i śpiwory. Na końcu kontenera był piecyk ustawiony na cegłach. Z otwartych drzwiczek czuć było odór zimnego popiołu. Rura odprowadzająca dym znikała w ścianie. Zdejmowane z sań pocięte drzewo krążyło z ręki do ręki między strzelcami, po czym układano je przy piecyku. Starski już rozpalał ogień.


  Wkrótce siedzieli stłoczeni wzdłuż ścian kontenera, a ogień buzował w piecyku, powoli ogrzewając wnętrze. Rozpuszczony lód zaczął spływać ze ścian, a leżące na podłodze porzucone koce i śpiwory wolno rozmarzały. Zrobiło się przyjemnie ciepło. I sennie.


  Maćkowski klepnął Mateusza w ramię.


  – Idziemy. Mamy pierwszą wartę.


  Chłopiec spojrzał na niego zmęczonym wzrokiem. Przez chwilę patrzył w oczy starego Josipa, po czym zaczął wolno zbierać się z podłogi. Na zewnątrz już czekali dwaj Josipowie, gotowi wrócić do ciepłego wnętrza kontenera.


  Na otwartej przestrzeni było potwornie zimno. Maćkowski powiedział, że nie będą wychodzić poza krąg sań.


  – Nie ma takiej potrzeby – dodał. – Stąd widać wszystko jak na dłoni.


  Gdy zimno stało się nie do wytrzymania, poprowadził Mateusza do małej rozpadliny w ziemi, z której sączył się dym z kontenera. Postali chwilę, rozmrozili karabiny i ogrzali ręce. Kiedy Mateusz wchodził w przestrzeń wypełnioną dymem, na chwilę czuł powracające ciepło. Potem to złudzenie niknęło w porywach zimnego wiatru. Dookoła panował niezmącony spokój.


  W środku nocy z kontenera wyszli dwaj Josipowie, a przemarznięty Mateusz wraz z Maćkowskim wrócili do środka. W ciepłym wnętrzu panowała ciemność. Ogień w piecyku rozkosznie huczał. Czuć było kwaśny zaduch spoconych ciał, bimbru i stygnącego jedzenia. Przez chwilę młody Josip miał wrażenie, że niepostrzeżenie powrócił do starego świata, skąd dopiero wyruszy na swoją pierwszą wartę.


  Po zapaleniu lampki ciemność odpełzła w kąty, odsłaniając wciąż pokryte mrozem koce i śpiwory ze śpiącymi ludźmi. Mateusz wolno przeszedł między nimi, szukając miejsca dla siebie. Znalazł je w głębi kontenera przy legowisku Gintera, blisko piecyka. Mateusz zapadł się w zimny śpiwór. Przed zaśnięciem usłyszał głos starego Josipa:


  – Nie spoufalaj się tak ze strzelcami. Trzymaj z nami. To od nas zależy twoje życie.
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  Do świtu już nie wychodził na powierzchnię. Śnił o Iw. Po przebudzeniu ze wzruszeniem wspominał chwile, gdy zaspokojeni spali pod mokrym kocem. Zapragnął obudzić się w cieple oddechu Iw, w zapachu jej potu i wilgoci przelewanej między ciałami.


  Głupiec – syknął drugi Mateusz. Przeciągnął się pod kocem, a pokrywająca go warstwa lodu zaczęła pękać z trzaskiem. W końcu masz to, czego pragnąłeś od zawsze.


  Chłopiec chciał myśleć o Iw: zdjął rękawice, przysunął nagie dłonie do ust, lecz zapach dziewczyny bezpowrotnie zniknął.


  Większość strzelców już wygrzebała się spod koców. Snuli się po kontenerze jak widma w kłębach dymu i wydychanej pary. W ciemnościach majaczyły ogniki ręcznie robionych papierosów. Część strzelców czekała na ciepłą wodę do manierek, inni stali w kolejce do wiadra na nieczystości, pozostali sprawdzali oporządzenie i karabiny.


  Jakacki siedział milczący pod ścianą kontenera. Miał odmrożone palce lewej ręki, a Ginter go nastraszył, że po powrocie do schronu trzeba będzie je obciąć. Starski przeliczał swoich ludzi. Wkrótce się okazało, że nocą zamarzł jeden z drwali. Jego towarzysze, klnąc i narzekając, zawinęli go w koc i wyciągnęli na zewnątrz. Wcześniej podzielili między siebie jego rzeczy. W tym czasie Starski usiadł z manierką przy piecyku.


  – Stary już się nawet nie kryje… – mruknął Jakacki do Mateusza.


  Dowódca strzelców siedział ze zwieszoną głową; jego oparte na kolanach dłonie nieustannie drżały. Mętnym wzrokiem wpatrywał się w ścianę kontenera. Ginter wygonił resztę ludzi na powierzchnię. Stali na mrozie i słuchali kłótni w kontenerze.


  – Kurwa mać! – krzyczał Ginter. – Nawet teraz nie możesz się opanować? Masz pod dowództwem czterdziestu ludzi! Odpowiadasz za wyprawę! Pamiętasz, jak było ostatnim razem? Znowu wszystko zostawiasz na mojej głowie! Ty głupi skurwysynu…


  Po wyjściu z kontenera stary Josip nie chciał z nikim rozmawiać. Odszedł kilka kroków i zapalił skręta. Wyraźnie trząsł się ze złości. Po nim na powierzchnię zaczął się gramolić Starski.


  – Ledwoń, daj mi rękę!


  Strzelcy pomogli wyjść swojemu dowódcy. Był tak pijany, że Ginter kazał siłą położyć go na saniach.


  – Kurwa, twoi ludzie na ciebie patrzą… – warczał Ginter do Starskiego. I do strzelców: – Tylko przykryjcie go dobrze, bo zamarznie.


  Przed zwinięciem obozu wejście do kontenera zakryto deskami, zasypano pokruszonym lodem i zalano zimną wodą. Po udeptaniu brudnego śniegu nie został żaden ślad ich noclegu.


  Ruszyli szykiem marszowym w stronę pobliskich wzgórz. Mateusz znów szedł na końcu. O świcie panowała doskonała cisza. Słońce budziło się nad odległym horyzontem. Za szczytem wzniesienia Mateusz pierwszy raz w życiu zobaczył drzewa.


  Wyglądały przedziwnie, inaczej niż na obrazkach: bezlistne, pozbawione kory do wysokości zasięgu rąk dorosłego człowieka, wyschnięte, pokryte błyszczącą warstwą lodu. Martwe od wielu lat. Nie miały żadnego zapachu. Rzucały pręgi cieni na ziemię.


  Pochód musiał się zatrzymać, gdy wrócili wysłani przodem zwiadowcy. Rozmawiał z nimi Ginter. Mateusz przyglądał się z końca kolumny. Przez szeregi Josipów szybko rozeszła się wiadomość, którą chłopiec jako ostatni usłyszał z ust jednego z drwali.


  – Mogilnicy rąbią po naszej stronie.


  Pod wpływem tych słów powróciło dziwne wrażenie, które towarzyszyło mu od początku wyprawy. Teraz już nabierał pewności.


  To nie skończy się dobrze – powtarzał ten drugi w podnieceniu. Nowy, wspaniały świat zamierzał pokazać chłopcu swą ciemną stronę. Dlatego Mateusz tylko pokiwał głową, gdy usłyszał cichy okrzyk Gintera:


  – Do mnie!


  Odruchowo spojrzał za plecy, a potem na swoje stopy: żaden obcy cień nie objął go w posiadanie. Trochę spokojniejszy zaczął przepychać się na czoło kolumny. Już czekali na niego Josipowie i strzelcy skupieni wokół Gintera. Już słuchali pierwszych rozkazów.


  – Podzielimy się na dwie grupy. Jakacki i Mateusz idą ze mną. Grzela! Dołączysz do Maćkowskiego. Weźcie ze sobą kilku strzelców. Spróbujemy ich okrążyć. Reszta pilnuje kolumny. Zestawić sanie! I obudzić Starskiego! A my ruszamy!


  Mateusz popadł w dziwne odrętwienie podobne do snu. Twarze Josipów, dotąd napięte i skupione, stały się nagle niewyraźne. Trzymany w rękach karabin zaczął parzyć przez grube rękawice. Szarpnięcie za ramię i głos Maćkowskiego przywróciły chłopca do świata żywych.


  – Budź się! Idziemy!


  Ruszyli przez śnieg leżący między drzewami. Mateusz starał się trzymać blisko Gintera. Odruchowo się garbił i opuszczał nisko głowę. Przyciskał do piersi zbielały od mrozu karabin.


  Tylko teraz mnie nie zawiedź – myślał, odciągając suwadło. Już słyszał pojedyncze uderzenia siekier.


  Mogilników było pięciu: cięli właśnie jedno ze zmrożonych drzew, kiedy nadeszła grupa Gintera. Trzech zdołało uciec: cisnęli siekiery w śnieg i zniknęli między drzewami. Pozostałych dwóch natychmiast otoczyli strzelcy. Drugi Mateusz stanął przy Ginterze. Zgodnie z poleceniem Wojnicza chciał wszystkiemu przyglądać się z bliska. Obcy mężczyźni, opatuleni w szmaty i byle jakie ubrania, stali z uniesionymi rękoma. Ginter przywołał starszego z nich.


  – Jak masz na imię? – zapytał.


  – Piotr.


  Ginter pokiwał głową.


  – Znałem kiedyś jednego Piotra. Ale on już chyba nie żyje.


  – Więc możesz mnie nazywać, jak chcesz.


  – Szymon. Będę do ciebie mówił Szymon.


  – Niech będzie – zgodził się Szymon. – Możesz tak mówić.


  – Więc, Szymonie, jaka jest twoja historia? Zaczynaj!


  Szymon wyglądał jak zwykły łachmaniarz: owinięty szmatami, ze zmrożonymi goglami zasłaniającymi oczy i chustą wokół głowy. Spoglądał na Gintera wzrokiem pełnym nienawiści.


  – Pozwolisz nam odejść? – zapytał.


  – Nie.


  Mogilnik pokiwał głową, jakby zgadzał się z odpowiedzią Gintera.


  On też już wie, co się stanie – pomyślał drugi Mateusz.


  Szymon zdawał się pogodzony z losem. Spojrzał na towarzysza.


  – Przepraszam… – westchnął. – Niepotrzebnie brałem cię ze sobą.


  Zbliżył się do Gintera, ale gdy zobaczył jego niewzruszoną twarz, odwrócił się do Mateusza. Upadł na kolana.


  – Pozwólcie nam odejść – załkał. – Już nigdy nie wejdziemy na wasz teren. Nie wytniemy już żadnego drzewa. Tylko pozwólcie nam zabrać to jedno, bo już mamy ugadanego kupca.


  Ginter przerwał Mogilnikowi.


  – Skąd przyszliście?


  – Ze schronu Mogiła. My ludzie Myty.


  – Mieliście zgodę?


  – Kogo?


  – Myty.


  – Nie.


  Ginter pokiwał głową.


  – To ułatwia sprawę. Schron Mogiła ma z nami pakt, potwierdzony przez Mytę. Jeżeli przyszliście tu bez jego zgody, to możemy z wami zrobić, co chcemy. Mateusz, zabij go.


  Chłopiec zadrżał. Drugi Mateusz czuł przyjemne pieczenie w opuszkach palców.


  To nie skończy się dobrze.


  Spojrzał bezradnie na Gintera.


  – Powiedziałem: zabij go.


  Mogilnik na kolanach przesunął się w stronę młodego Josipa.


  – To tylko drzewo…


  – Powiedziałem: zabij.


  Mateusz bezwiednie odciągnął suwadło w karabinie. Zachrzęścił lód pękający w zamku.


  – Jakże to? – zapytał Szymon. – Zabijecie mnie za jedno wycięte drzewo?


  – Za mniejsze rzeczy ludzie umierali – mruknął Ginter.


  Mateusz patrzył beznamiętnym wzrokiem na klęczącego Mogilnika. Już rozumiał, że całe wcześniejsze życie w schronie przygotowało go na tę chwilę. Zahartował go stary świat, a ten nowy nie stanowił już żadnej tajemnicy: zabijanie było jego częścią. Mateusz potrafił zabijać. Żeby zgasić w sobie resztkę wyrzutów, zwrócił się do Gintera.


  – Jesteś pewien, że mam to zrobić? – zapytał ze ściśniętym gardłem.


  Nie zrozumiał odpowiedzi. Zapytał ponownie.


  – Tak. Jestem pewien.


  Jakacki, stojący dotąd nieruchomo za plecami Gintera, poruszył niespokojnie dłonią. Spojrzał w oczy Mateusza i wyszeptał:


  – Nie rób tego…


  Drugi Mateusz uniósł broń do ramienia i natychmiast ściągnął spust. Tym razem karabin po ojcu nie zawiódł. Lód na piersi Szymona pękł z trzaskiem, a jego ciało osunęło się na ziemię. Z rozchylonych ust podniosła się ostatnia smuga oddechu. Drugi Mogilnik poderwał się do ucieczki.


  – Bierzcie go! – krzyknął Ginter.


  Z szeregu Josipów wystąpił Maćkowski, przyklęknął z uniesionym karabinem, łokieć zgiętej ręki oparł na kolanie, a drugą przycisnął kolbę do ramienia. Zacisnął palec na spuście.


  Kałasznikow plunął ogniem.


  Rozpędzony Mogilnik stęknął, wyrzucił w górę ręce i zarył twarzą w śnieg.


  Przyciągnęli jego ciało, rozebrali do naga i rozdzielili łupy. Mateuszowi przypadła w udziale manierka, trochę amunicji i torba po masce przeciwgazowej. Zaczątek ekwipunku młodego Josipa. Rozłożył swój łup na zmarzniętej ziemi. Popatrzył na nagie ciała Mogilników. Tuż obok przykucnął Maćkowski.


  – Jak się trzymasz? – zapytał.


  Mateusz odpowiedział, że trzyma się nieźle. Maćkowski pokręcił z podziwem głową.


  – Zrobił się z ciebie dobry żołnierz – mruknął.


  Ginter wyszedł na spotkanie nadchodzących drwali.


  – Do roboty! – krzyknął. – Jedno drzewo macie już ścięte.
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  Słońce dogasało nad ziemią. Ciszę przerywały słabnące odgłosy siekier i pił. Drwale kładli ostatnie drzewo: podcięty pień trzeszczał i wolno się przechylał, w końcu runął w śnieg. Natychmiast przystąpili do niego zbieracze z małymi siekierkami do obcinania gałęzi.


  Ledwoń oddał Mateuszowi pół skręta do dopalenia. Chłopiec odszedł kilka kroków, przystanął między drzewami, z dala od pracujących drwali. Słodkawy dym przyjemnie wypełnił płuca. Zimowe słońce rzucało długie cienie drzew na zmrożoną ziemię. Mateusz zagapił się na dwóch zbieraczy obcinających suche gałęzie: pracowali w zupełnej ciszy, siekierkami odłupując zmrożone konary, zawsze wzdłuż słoi, nigdy w przeciwną stronę. Ponad nimi unosiła się mgła oddechów.


  Wiatr przeganiał sypki śnieg ponad nagimi ciałami Mogilników. Spod białego całunu wystawały ich posiniałe stopy. Strzelcy zabrali im wszystko: ubrania, broń, nawet zęby. Krew na poharatanych ustach ściął mróz.


  Przed wieczorem z sań wygrzebał się Starski. Z kocem na ramionach przyszedł na polanę. Widząc nagie ciała, złapał się za głowę.


  – Co tu się stało…


  Podszedł do niego Ginter. Długo rozmawiali podniesionymi głosami. W końcu Starski przywołał do siebie Ledwonia.


  – Zbieramy się!


  Do załadowania zostały ostatnie sanie. Polana wyglądała jak pobojowisko: wszędzie leżały suche gałęzie, odcięte czuby drzew, zdeptany śnieg odsłaniał zamarzniętą ziemię. W zimowym powietrzu unosił się przyjemny zapach trocin. Zmęczeni drwale przestawiali kozły, toczyli pnie. Czuć było między nimi radosne podniecenie: wracamy do schronu! Pozostałe sanie stały przygotowane do powrotnej wędrówki. Blisko Mateusza leżała sterta okorowanych pni gotowych do pocięcia. Drwale ostrzyli piłę wspartą o drewniany kozioł. Rozpalone wcześniej ogniska już dogasały. Strzelcy z opuszczonymi karabinami patrolowali teren. W oddali mrok otulał drzewa, odbierając im cienie. Ginter przywołał do siebie wszystkich Josipów. Stanęli w kole przy stercie drewna.


  – Starski się wystraszył… – powiedział. – Boi się Mogilników od Myty. Zwijamy się. Przenocujemy w kontenerze, a jutro rano ruszymy w drogę powrotną.


  Obok Josipów przystanęło kilku strzelców. Jakacki zdjął rękawicę, pokazując sczerniałe palce. Zwrócił się do Gintera:


  – Starski mówi, że trzeba je będzie obciąć…


  – Pokaż… – Stary Josip pochylił się nad ręką strzelca. – Niekoniecznie. Może uda się je uratować. Załóż rękawice.


  Ginter pokręcił głową. Spojrzał na strzelców.


  – Co wam mówił Stary? Żeby nie stać w grupie! Już! Ruszać się…


  Mateusz nie usłyszał pierwszego strzału: kątem oka tylko zobaczył, jak Ginter osuwa się na ziemię. Z ust Josipa chlusnęła krew. Chłopiec z głośnym krzykiem skoczył pod osłonę ściętych drzew. Dwa kroki dalej zajął miejsce Michalski. Strzelcy rzucili się do ucieczki. Nad polaną przetoczył się huraganowy ogień karabinów maszynowych.


  Skryci za drzewami Mogilnicy rozpoczęli rzeź.


  To nie skończy się dobrze.


  Trafieni pociskami strzelcy padali w biegu: hełmy leciały z głów, wypuszczone z rąk karabiny lądowały z grzechotem na ziemi, z porwanych kulami ładownic sypała się amunicja; metalowe kubki i chlebaki toczyły się po śniegu; w zmrożonym powietrzu wirowały strzępy mundurów.


  Na oczach Mateusza zginęło już trzech strzelców. Leżeli wykrzywieni w groteskowych pozach, a wiatr omiatał ich śniegiem. Przez rozchylone usta uciekało z nich życie, wypływało przez dymiące rany postrzałowe i wsiąkało w ziemię. Wraz z ostatnim oddechem rozluźniały się mięśnie, puste płuca zapadały się i już nie unosiły; zwieszone głowy nieruchomiały ze szklistymi oczami; przedziwnie spokojne dłonie nie szukały broni. W powietrzu wirowały nadpalone strzępy mundurów, błyskały iskry rykoszetów. Rozlana krew tężała na mrozie.


  Ranny Ginter dygotał na śniegu. Mateusz złapał go za pasek karabinu i wciągnął pod osłonę drzew. Oparł głowę starego Josipa na kolanach. Ginter oddychał z trudem. W napierśniku miał potężną dziurę po kuli. Słychać było bulgot w płucach zalewanych krwią.


  Nagle przy Mateuszu skupili się pozostali strzelcy. Wypełzli zza pieńków, z wądołów i dziur po wyrwanych karpach, i przeczołgali się do niego pod ogniem karabinów. Mateusz patrzył na ich twarze równie pobladłe jak jego własna. Nigdy przecież nie byli w takim boju. Strzelec Kamiński szarpał za bezpiecznik karabinu i krzyczał: „Niech ktoś mi powie, co mam robić!”. Gorące pociski łupały korę. Pachniało nadpalonym drewnem. Ginter, dotąd oparty na kolanach Mateusza, obrócił się na lewy bok. Z jego ust wciąż leciała gęsta krew i parowała na mrozie.


  – Gdzie Starski? – wycharczał.


  – Nie wiadomo.


  – Rozproszyć się…


  Nagle Mateusz uświadomił sobie, że stary Josip patrzył tylko na niego. Uniósł głowę i krzyknął:


  – Na boki!


  Rozpaczliwie uczepił się tej myśli: trzeba rozrzucić strzelców wzdłuż ściętego drzewa. Tak przecież mówił Ginter: rozproszyć się. Machnięciem ręki przegonił najbliższego strzelca.


  – Na boki! Szybko!


  Strzelec Jakacki popatrzył na Mateusza bezradnym wzrokiem. Zupełnie nie wiedział, co robić. Wokół niego wykwitały rozbryzgi rykoszetów. Ginter szeptał do ucha Mateusza:


  – Odczołgaj się w prawo… Do tyłu…


  Jakacki zaczął się cofać. Z powrotem wpełzł pod korzenie przewróconego drzewa. I znieruchomiał oparty o nie plecami, z ręką na hełmie i z karabinem przyciśniętym do piersi. Był chwilowo bezpieczny, więc Mateusz odwrócił twarz ku kolejnemu strzelcowi.


  – Ty! Ruszaj pod tamto drzewo. Tylko nie podnoś głowy.


  W przeciągu kilku minut rozciągnęli się w półkolistą linię wzdłuż ściętych pni. Skryci za drzewami Mogilnicy walili ze wszystkiego, co mieli pod ręką: huraganowy ogień łupał korę, podrywał grudy zmarzniętej ziemi, leciały granaty i butelki z benzyną. Płonął skraj lasu. Mateusz patrzył bez­radnie w stronę zbawiennej linii drzew po drugiej stronie polany. Stamtąd nie przyjdzie żadna pomoc. Widział pozostałych strzelców: skryci za drzewami pojedynczymi strzałami odgryzali się Mogilnikom. Byli bezpieczni.


  Mateusz wraz z garstką strzelców został na środku polany. Schowani za stertą pni, wzięci w krzyżowy ogień, mogli tylko modlić się o wybawienie. Od skraju lasu dzieliło ich kilkanaście kroków.


  Nikt nie zdoła tam dobiec pod ogniem karabinów – pomyślał Mateusz. Nikt nie zdoła dobiec żywy. Nie można również się odczołgać, będziemy widoczni jak na dłoni.


  W odruchu bezradności chłopiec wystawił karabin ponad głowę i zza zasłony drewna posłał na oślep krótką serię. Proch strasznie dymił. Młody Josip zakrztusił się i musiał zatkać usta.


  To nie potrwa długo – pomyślał, patrząc na przerażonych strzelców. Wytną nas do nogi.


  – Gdzie jest Starski? – wykrzyknął.


  Nikt nie potrafił mu odpowiedzieć.


  Z bezładnej kanonady Mateusz wychwycił dźwięki pojedynczych wystrzałów kałasznikowa, którym towarzyszyły eksplozje kory ponad jego głową. Jeden z Mogilników wyraźnie próbował odstrzelić młodego Josipa.


  Czy to już koniec?


  Wtedy przypomniał sobie o Iw.


  – Walcie do nich! – krzyknął do strzelców.


  Młodszy strzelec Kamiński poderwał karabin, dostał rykoszetem w głowę i osunął się na ziemię. W otwartej czaszce przez chwilę przelewała się krew, a potem zaczęła obficie wypływać na ramiona. Leciała też uszami i nosem. Ginter próbował coś powiedzieć. Mateusz ujął jego twarz w dłonie i nachylił się nad konającym Josipem.


  – Uciekajcie stąd… – usłyszał niewyraźny szept. – Powiedz, żeby trzymali się blisko ziemi… Muszą się odczołgać… Nie mogą biec.


  Twarz Gintera znieruchomiała i nagle stała się jeszcze bardziej wychudzona. Oczy zapadły się w głąb czaszki.


  Mateusz spojrzał na wystraszone twarze strzelców. Szaleństwo w oczach upodobniało ich do osaczonych dzikich zwierząt: z wykrzywionymi strachem twarzami, zgarbieni, spowici odorem moczu i wymiocin. Żaden nie miał odwagi się ruszyć. Potrzebowali kogoś, kto wyda im rozkazy.


  Trzeba odwrócić uwagę Mogilników. To jedyna szansa dla…


  Nabrał powietrza w płuca i krzyknął:


  – Biegnijcie w prawo!


  Strzelcy poderwali się na nogi i natychmiast zaczęli padać, a ich parujące dotąd oddechy gasły. Nieruchomieli z twarzami oklejonymi śniegiem i trocinami. Szybko zaszkliły się im oczy.


  Skryty za drzewem Mateusz sam sobie wydawał rozkazy.


  W przeciwną stronę. Aż na skraj polany. Tam będziemy bezpieczni…


  Zaczął się czołgać. Pociski łupały zmrożoną ziemię wokół niego. Przesuwał przed sobą karabin po ojcu, starał się nie podnosić głowy.


  Jeszcze trochę, jeszcze kilka metrów…


  Wtedy zobaczył przekradających się brzegiem polany strzelców pod dowództwem Starskiego. Było z nimi kilku lepiej uzbrojonych drwali. Starski zdawał się zupełnie trzeźwy: z pistoletem w ręku prowadził swoich ludzi do ataku.


  Mateusz znieruchomiał tuż przy trupie Mendla. Stary Josip leżał z rozrzuconymi rękami, z odstrzeloną szczęką i dymiącymi ranami na piersi. Wokół niego tężała kałuża krwi. Mateusz widział, jak oddział Starskiego zachodzi Mogilników od tyłu i rozpoczyna rzeź.


  Na oczach chłopca nastąpiło przeobrażenie wiecznie pijanego kapitana w prawdziwego dowódcę, który jedną decyzją odwrócił losy przegranej bitwy. Starski gdzieś zatracił mamrotliwy głos i mętne spojrzenie. Teraz krzyczał:


  – Wybić do nogi!


  Jego strzelcy przesuwali się od jednej osłony do kolejnej, od przewróconego drzewa do wykrotu, bez chwili wytchnienia strzelając krótkimi seriami. Trafieni Mogilnicy padali, a pociski żłobiące ich ciała wzbijały obłoki śniegu. Kilku rzuciło się do ucieczki. Na placu boju zostały tylko zakrwawione trupy.


  Kiedy ustała już kanonada, Mateusz wstał z ziemi i wyszedł w noc pachnącą okopconym drewnem. Nieliczne światła przesuwały się po pobliskich zaroślach. Strzelcy unosili lampy olejne nad głowy, żeby lepiej widzieć. Powietrze zalatywało wonią krwi. Nadszedł czas liczenia zabitych i rannych. Zwiadowcy ruszyli w pościg za Mogilnikami. Reszta skupiła się w małych grupach. Ponad lufami karabinów jarzyły się ich złe oczy.


  W ciemności słychać było zupełnie trzeźwy głos Starskiego:


  – Ledwoń, do mnie! Trzeba opatrzyć rannych. Zabezpieczyć sanie. Reszta niech się zajmie dobijaniem tamtych!


  Strzelec Jakacki dopadł konającego Mogilnika i zatłukł go kolbą karabinu. Pozostali chodzili między leżącymi wrogami, zaglądali im w oczy i dla pewności dźgali bagnetami.


  W tamtej chwili prawdziwy Mateusz uświadomił sobie, że nic nie czuje, gdy patrzy na zakrwawione trupy stygnące na mrozie. Żadnych wyrzutów sumienia ani pustki, o której kiedyś mówił Wojnicz.


  Ledwoń siedział oparty o drzewo, z głową przechyloną na ramię i opadniętą szczęką. Z jego przestrzelonej nad skronią czaszki płynął nieprzerwany strumień krwi. Pomiędzy sinymi wargami widać było zęby, dziąsła i język, które zaczęły już zamarzać.


  – Kurwa! – krzyczał Starski. – Zabili mi Ledwonia! Nie daruję skur­wysynom! Ledwonia mi zabili!


  W oczach Mateusza wszyscy strzelcy wyglądali żałośnie. Roztaczali wokół siebie odór zaschniętej krwi. Młody Josip był potwornie zmęczony, marzył tylko o tym, żeby oprzeć gdzieś głowę, zamknąć chociaż na chwilę obrzmiałe powieki i zasnąć. Przetarł zaprószone oczy. Myślał o Iw. Dziewczyna czekała na niego w niebieskawym półmroku schronu. Rozgrzany karabin buchał dymem z otwartego zamka i lufy. Mateusz odłożył go na śnieg, żeby nie poparzyć dłoni. Czuł potworne zmęczenie, ale wiedział, że dzięki temu drugiemu pokona drogę powrotną.
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  Dopadli ich o świcie, gdy dogasały ostatnie węgle w ognisku, a większość Josipów i strzelców jeszcze spała. Leżeli stłoczeni w okręgu sań, dziwne kształty pod kocami, obsypane śniegiem i popiołem. Wokół stały nieruchome drzewa.


  Pierwszy zginął Grzela. Wracał z warty, gdy z ciemności za jego plecami wyłonił się jeden z Mogilników, przeciągnął nożem po gardle Josipa i zniknął.


  Ciszę przedświtu rozdarł pojedynczy wystrzał z kałasznikowa. Po chwili dołączyły do niego kolejne.


  Mogilnicy rzucili się do ataku. Skryci za drzewami, otworzyli ogień do śpiących, zbliżali się szeroką ławą, od osłony do osłony, i wciąż strzelali. Mateusz odrzucił sztywny od mrozu koc, poderwał trzymany przez całą noc przy piersi karabin po ojcu i skrył się za saniami z drewnem. Popatrzył zamglonym wzrokiem na pozostałych strzelców. Budzili się, szczękając zębami, wyciągali dłonie po zmrożone karabiny. Zupełnie trzeźwy Starski wydawał pierwsze rozkazy:


  – Kryć się za drzewem. Walić ze wszystkiego!


  Jakacki mocował się ze skórzaną torbą; nie potrafił odmrożoną ręką wyciągnąć ze środka granatów. Rozejrzał się bezradnie, szukając wzrokiem pomocy. Na jego wytrawionej mrozem twarzy pojawił się wyraz zwierzęcego strachu. Mateusz przyklęknął obok niego, sięgnął dłonią do torby, wymacał zimny kształt granatu, wyciągnął.


  Szarpnięciem wyrwał zawleczkę, odliczył do trzech i cisnął granat między drzewa, gdzie skryli się Mogilnicy. Błysnęło, eksplozja zerwała śnieg z gałęzi, podniósł się tuman drzazg i ziemi. Poleciały kolejne granaty ciskane przez strzelców. W błysku wybuchów, w terkocie karabinów Mogilnicy zaczęli się wycofywać. Kilku zostało w miejscu na zawsze: leżeli w zakrwawionym śniegu, poszarpani kulami, z twarzami wykrzywionymi w przedśmiertnych skurczach.


  Po ucieczce Mogilników Starski wysłał zwiadowców, żeby sprawdzili teren wokół sań. Sam zajął się liczeniem rannych i zabitych.


  Wkrótce okazało się, że oprócz Grzeli zginęło jeszcze dwóch strzelców i czterech szperaczy. Po dokładnym sprawdzeniu znaleźli pod kocem ciało Michalskiego, który zamarzł nocą. Leżał wyszczerzony do słońca, siny i pokryty warstwą szadzi.


  Nie mieli siły go pochować, nie mieli nawet ochoty zabrać żadnej z jego rzeczy. Został wraz z resztą martwych przy wygasłym ognisku. Leżeli w dziwnym pokocie, w pełnym uzbrojeniu, z rękami opartymi na karabinach, z odchylonymi głowami i niewidzącymi oczami wpatrzonymi w niebo. Dla Mateusza było to kolejne odkrycie.


  Więc również tak odchodzą Josipowie.


  Starski splunął i popatrzył między drzewa.


  – To dla nich. To ich łup! Nie dostaną nic więcej.


  Musieli porzucić jedne sanie, ponieważ zostało ich już tylko trzydziestu. Mateusz znów szedł na końcu kolumny. Co chwilę oglądał się za siebie, szukając ruchu między drzewami. Patrzył też na ludzi idących w pochodzie: gwałtownie postarzałych, ostatkiem sił wlokących się noga za nogą w upiornym zimnie. Kilku zostało po drodze: po prostu usiedli na śniegu i już nie wstali. Patrzyli szklanym wzrokiem za odchodzącymi. Mateusz nie miał siły im pomóc. Szedł z płucami umęczonymi lodowatym powietrzem, ze zsiniałymi rękami, z twarzą wychłostaną wiatrem. Idący obok strzelec Jakacki nagle upuścił karabin, a potem runął twarzą w śnieg. Nikt się nie zatrzymał. Na skraju lasu porzucili kolejne sanie z drewnem.


  Przed sobą mieli upiorną pustkę bez drzew, zupełnie nieruchomą, z tumanami śniegu przewalanymi przez wiatr. Starski kazał sprawdzić zwiadowcom, czy Mogilnicy nadal za nimi idą.


  – Czekają w lesie, jakieś pięćset kroków od nas.


  Starski zapatrzył się w przestrzeń, potem spojrzał na twarze swoich strzelców.


  – Nie możemy tu zostać. Dopadną nas w nocy. A jeżeli wyjdziemy na otwarty teren, to też wytną nas do nogi. Nie ma dobrego wyjścia.


  Potarł skronie i powiedział:


  – Idziemy.


  Wyprzęgli sanie, leżące na nich drzewo podlali resztką bimbru i podpalili.


  – Nie zostawimy im niczego – warknął Starski.


  Stanęli z rękami wyciągniętymi do płomieni. Mateusz patrzył na ich twarze, zacięte, brudne od ziemi i sadzy, z oczami zaczerwienionymi ze zmęczenia. Nędzne niedobitki skazane na zagładę. Dotknął dłonią ściętego pnia drzewa, białego i gładkiego jak kość. Za chwilę wpełzną na nie płomienie, pochłoną mizerną zdobycz, po którą wyruszyli przed kilkoma dniami. Nie zostanie nic oprócz popiołów.


  Starski dał rozkaz do wymarszu.


  Mateusz nabrał w płuca zimnego powietrza. Dla młodego Josipa nadchodziły dni i noce zasypane śniegiem. Spędzone na mrozie przeszywającym aż do kości i na walce o przetrwanie. Nadchodził czas długiego postu od Iw, wypełnionego modlitwą o namiastkę jej zapachu na opuszkach palców, o kroplę potu, którą mógłby wetrzeć w usta.


  Nagle zrozumiał, że zostanie na tej ziemi na wieczność. Że tu spoczną jego kości obleczone w woskową skórę, wychłostane wiatrem, porzucone na mrozie. Nie wyruszy godnie w ostatnią drogę lektyką, nie zostanie złożony do grobu, nikt nie wypowie słowa pożegnania nad jego ciałem.


  Przecież tego pragnąłeś od zawsze.


  Widmowa kolumna wolno ruszyła w dalszą drogę. Mateusz odprowadził ich wzrokiem. Starski coś do niego mówił, ale potem machnął ręką i odszedł. Pochód wyszedł już na otwartą przestrzeń. Z głębi lasu słychać było nadchodzących Mogilników.


  Mateusz usiadł na pieńku, z karabinem opartym na kolanach. Za plecami czuł żar dogasającego ognia. Przed sobą miał martwe drzewa. Siedział zwrócony twarzą na wschód, jak wszyscy dawni Josipowie tego świata.


  Czekał.
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  Defragmentacja 


  Przemysław Morawski


  Mam dziurę w bani kwadratową jak blotter


  Czarną jak porter, pełną czarów jak Potter


  Hurry – wbijaj w nią jak Charlie po ścieżce


  Z dwóch i pół na kilogram, tutaj tripy są cięższe


  Głębsze. Bo to jak iskra, a nie story na Insta


  Spięcie – real crashuje się jak Windows Vista


  Cięcie – i błyska światło. Za nim kolory i ciepło


  To wchodzi karton, ale nie network


  Wieszczy, „Karton network”


  Mówię im, żeby chwilę poczekali


  Na zapleczu mam jedną M-10 Antari


  Tu jest pilot, tu się naciska palcem, w pięć sekund macie…


  Syny, „Nag champa”


  I


  Teraz


  Oczy pieką od ostrego światła. Jakby ktoś gmerał mu w nich brudnymi palcami. Wojciech Lirnik zaciska powieki, ale to nie pomaga. Światło przebija się, oślepia jak to, które widział wtedy, podczas śmierci klinicznej.


  Ktoś z ekipy zdjęciowej trzyma przed nim lustro. Kiedy miał jeszcze otwarte oczy, nie dostrzegał w nim swojego odbicia. Tylko jasne kontury, neonowa sylwetka rozjarzona mlecznym blaskiem.


  Zdjęcia do klipu zakończyły się i kobieta od charakteryzacji zmywa mu teraz makijaż.


  Są tutaj też inne osoby. Zbierają cały ten szmelc.


  Na korytarzu rozstawiono stoliki i krzesła. Na podłodze leży plątanina kabli. Chudy chłopak w za dużym podkoszulku zaczyna je zwijać. Z pomieszczenia obok wynoszone są lampy, blendy i panele do zmiękczania światła.


  Wojciech wciąż ma zamknięte oczy. Czuje dotknięcie wacika na powiekach. Zapach płynu micelarnego. Kiedy ponownie je otwiera, uderza go eksplozja barw. Jakby wziął pod język kartonik z LSD, a substancja zaczęła już działać. Kolory się przesuwają i przez chwilę naprawdę przypomina to łagodne wejście w trip. Ale zaraz potem zastępuje je pastelowo-brudna ściana, kolory oddalają się wraz z grubym facetem niosącym planszę z nadrukowaną mandalą.


  Dziennikarka, która przeprowadza wywiad z Wojciechem, czeka, aż makijażystka skończy. Dopiero wtedy zadaje kolejne pytanie:


  – Więc twoja twórczość to próba przebicia się dalej? Zobaczenia, co jest za światłem?


  – To próba opowiedzenia o tym.


  – I co chcesz nam powiedzieć?


  – Że to, co widzimy, to tylko część tego, co jest.


  – Narkotyki pozwalają ci to dostrzec?


  – Pozwalają mi wrócić tam, gdzie już byłem.


  – Czyli gdzie?


  – Docieram do światła. Nie mogę iść dalej, ale tam właśnie jest prawda.


  – Gdyby nie doświadczenie śmierci klinicznej, gdybyś nie widział tego światła, nie byłoby wtedy Wieszczego?


  – Mój rap wyglądałby inaczej.


  W oddali kierownik planu przywołuje asystentkę i chwilę rozmawiają. Mężczyzna coś tłumaczy, pokazując telefon.


  – Kilka razy mówiłeś – kontynuuje dziennikarka – że w świetle, które widzisz, czujesz czyjąś obecność. Myślisz, że to Bóg?


  – Czuję tam obecność nas wszystkich. Czasami sam czuję się Bogiem.


  – Mogę to wykorzystać jako tytuł?


  – Jeśli chcesz mieć gównoburzę w komentarzach.


  Drzwi na korytarz otwierają się i widać w nich postać Miękkiego. Miękki jest wysoki i postawny. To typ gościa, któremu nie zwrócimy uwagi, kiedy nas potrąci i wyleje nam drinka. Jego szorstkość łagodzi ubranie: czarne chinosy, golf i zapinany sweter. Wystarczy jednak spojrzeć na twarz, na nos boksera, a już wiadomo, że ci, co mówią o Miękkim „człowiek od załatwiania spraw”, mają na myśli szerokie spektrum usług.


  Miękki idzie w stronę Wojciecha, a ludzie na jego drodze zamierają. Jakby bawili się w „raz, dwa, trzy, Baba Jaga patrzy”.


  Dziennikarka też zawiesza się na moment, ale zaraz mówi w pośpiechu, z jakim można by zadawać ostatnie pytanie w życiu:


  – A stosunki z wytwórnią? To prawda, że nie układają się najlepiej? Czy po przejściu Quebane do innej stajni to Wieszczy będzie teraz główną gwiazdą?


  – O stosunkach mieliśmy nie mówić – ucina Wojciech. – To zbyt osobiste.


  Kobieta chce coś powiedzieć, ale między nią a Wojciecha wbija się dłoń Miękkiego zaciśnięta na wypchanej reklamówce. Miękki nie trzyma jej za uszy, jego palce obejmują całą górę, przez co folia opina zawartość.


  Wojciech wstaje, bierze pakunek i zagląda do środka.


  W reklamówce jest kilka ubrań. Nowych. Na wierzchu widać bluzę od dresu, z nadrukiem.


  – Co to za gówno?


  Miękki nie odpowiada. Zamiast tego wystukuje coś na ekranie telefonu, czeka chwilę i podaje urządzenie Wojciechowi. Po kilku sygnałach rozlega się głos Kuleszy:


  – Jak zdjęcia, Wojtuś? Słyszałem, że kończycie.


  – Na chuja mi te ciuchy?


  – A do czego są ciuchy? Żebyś je założył. Dogracie kilka strzałów, dogadane z ekipą.


  Po twarzy Wojciecha nie przebiega żaden grymas. Bierze tylko głęboki wdech i mówi dalej:


  – Mam hajs. Nie muszę się kurwić.


  – To nie o hajs idzie, tylko o gotowość do współpracy. Pokażemy, że dojrzałeś do poważnych rzeczy. Dopiero wtedy zaczną się rozmowy o prawdziwym hajsie.


  Ludzie wokół pracują, ale na pół gwizdka. Głowy mają spuszczone, nadstawiają uszu.


  Dziennikarka udaje, że robi coś na telefonie, ale dyktafon nadal jest włączony. Podstawia go możliwie blisko Wojciecha.


  Chłopak, który zwija kable, wpada na ustawione pod ścianą statywy i rozrywa sobie koszulkę.


  Wojciech odwraca się i idzie w stronę pomieszczenia, z którego wyniesiono światła i plansze z mandalami. Wchodzi do środka. To labirynt luster. Sylwetka Wojciecha pojawia się zwielokrotniona, odbita w różnych kształtach. Ciąg refleksów biegnie ku wąskiemu przejściu.


  – Wiem, co myślisz, ale tak to działa. – Kulesza przechodzi na dyplomatyczny ton. – Chcesz publiki, podejdź do mainstreamu. Na tyle, na ile się da.


  Kiedy Lirnik nie odpowiada, dodaje jeszcze:


  – Przyda się trochę szumu przed koncertem, wracasz po małej przerwie. Tak to się załatwia.


  – Chcesz kogoś wystroić do dymania, znajdź chętną dupę. Zdjęcia do klipu skończone.


  Wojciech się rozłącza.


  Do pomieszczenia zagląda chłopak z kablami. Zamiera na chwilę w wyrazie zdziwienia, a kilkanaście odbić jego twarzy wtóruje mu w tym grymasie. Potem wycofuje się, a głowy znikają.


  Wojciech wychodzi za nim.
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  Miękki stoi tam, gdzie Lirnik go zostawił. Dziennikarka też czeka, ale spakowała już swoje rzeczy. Telefon, którym nagrywała, nadal trzyma w ręce, jednak nie wygląda na to, by miała kontynuować.


  Wojciech podchodzi do chłopaka z kablami.


  – Klip będzie sztos, Wieszczy – emocjonuje się chłopak. – A ten trak! To wyprzedza epokę.


  Lirnik podaje mu reklamówkę.


  – Przyda ci się – mówi i wskazuje brodą rozerwaną koszulkę.


  Tamten wyciąga rękę po pakunek, powoli, jakby bał się, że Wojciech zaraz zmieni zdanie.


  Lirnik odwraca się i idzie w kierunku wyjścia. Oddaje telefon Miękkiemu. Dziennikarki, która próbuje jeszcze go o coś zapytać, już nie słucha.


  Na zewnątrz jest chłodno. Światło zachodu przelewa się czerwienią między budynkami. Błyszczy na szybach mieszkań i samochodów.


  Gwar jest daleko. Tutaj ulica zamarła.


  Wojciech szuka papierośnicy w kieszeni ortalionowej kurtki. Stoi na parkingu zastawionym kilkoma autami. Pewnie należą do ludzi z planu. Naprzeciwko ktoś zostawił na dwóch miejscach parkingowych ponad trzydziestoletnią toyotę suprę. Chyba się spieszył i nie miał czasu poprawić.


  W papierośnicy są dwa skręty. Wojciech wyciąga jednego i zapala. Słyszy rozmowę nieopodal. To makijażystka z kolesiem od oświetlenia. Mówią głośno, nie zauważyli jeszcze Wojciecha.


  – Też byś się martwił, jakby twojej żonie odjebało – mówi makijażystka. – Koleś siedzi cały dzień zamknięty w domu z roślinkami. Czeka, aż coś do niego powiedzą.


  – Jak Profesor Doniczka.


  – Co?


  – Miastowy świr, jeździ trójką albo dziesiątką, zawsze z kwiatkiem.


  – Dobra, wiem już.


  – Mówią, że przyjebał kiedyś jakąś srogą chemię i tak mu zostało.


  – To będzie miał towarzystwo, bo tamtym materiałem wszyscy się srają. Nagle każdy chce spróbować tego syfu.


  – Ciekawe, czy nasz prorok już to napierdalał.


  – Nasz prorok napierdalał już wszystko.


  Nieprawda. Wojciech słyszał tylko o nowym towarze. Jeszcze go nie próbował, ale wrzucił już na listę życzeń.


  Makijażystka się rozgląda. Odruch bezwarunkowy wszystkich, którzy zaczynają obmawiać bliźnich. Urywa, kiedy w oddali dostrzega Wojciecha.


  On nie zwraca na nich uwagi. Odchodzi. Światło słońca wiszącego między dwoma ciągami bloków pochłania jego sylwetkę.


  II


  Berlin Zachodni, 1984


  Zoo w Berlinie otwarto w tysiąc osiemset czterdziestym czwartym roku i był to pierwszy ogród zoologiczny w Niemczech. Do roku tysiąc dziewięćset pięćdziesiątego czwartego jedyny w stolicy. Ale po podziale miasta strona wschodnia nie mogła w niczym ustępować zachodniej i do kolekcji zduplikowanych obiektów dołączyło w końcu zoo, ulokowane w Tierparku – dziewiętnastowiecznym kompleksie krajobrazowym, znacjonalizowanym po wojnie. Siłą rzeczy drugie zoo berlińskie nie miało jak konkurować starszeństwem z pierwszym. Było za to największe w Europie.


  Profesor Eugeniusz Cwynar umówił się na spotkanie w tym starszym. Trafił na czas karmienia, jednak to, co działo się na wybiegu, nie mogło w tym momencie przykuć jego uwagi. Zaprzątały ją ważniejsze rzeczy.


  Przede wszystkim nie wiedział, co zrobić z dłońmi. Gdyby jeszcze miał palto, wchodziłoby w grę schowanie ich do kieszeni, choć z pewnością nie wypadało. O trzymaniu ich w kieszeniach spodni czy marynarki nie było mowy. Dłonie drżały. Palce stukały mimowolnie w nogawki, gdy opuszczał ręce luźno, gdy zaś trzymał je z tyłu, wiły się w permanentnych zapasach, co rusz wyrywając się i na nowo obejmując we wzajemnym uścisku. Kiedy kładł dłonie na barierce przed klatką, ślizgały się po stali, oplątywały ją i puszczały.


  Do tego jeszcze ucisk w gardle. Utrudniał oddychanie jak reakcja uczuleniowa. Nie powodował już torsji, ale profesor Cwynar nadal czuł w ustach smak ostatnich wymiotów. Rzadkich, bo przecież od rana niczego nie zjadł.


  Nastąpiło to zaraz po wejściu do zoo. Uczucie jak przy uderzeniu w brzuch. Potem po prostu pochylił się między krzakami przy alejce, a z jego ust pociekła strużka żółci. Jego marynarka omal nie pękła przy tym ruchu.


  Powinien już dawno kupić większą, ale profesor wciąż wypierał ze świadomości fakt, że ma lekką nadwagę. Jeszcze pięć lat temu, kiedy brakowało mu trochę do pięćdziesiątki, ważył piętnaście kilo mniej i od tamtej pory nie zmienił garderoby. Przez ten czas jego twarz stała się pulchna; jednak gładko ogolony, z włosami czesanymi na bok, mógł być uznany za atrakcyjnego. Do tego dla kogoś, kto znał jego dorobek badawczy i liczył się z takimi osiągnięciami, mankamenty wyglądu traciły znaczenie.


  Teraz też skóra jego twarzy była gładka. Kiedy po wymiotach przecierał usta chusteczką, został na niej zapach żółci i kremu do golenia. Zapach olejku neroli i rozmarynu.


  Ktoś z obsługi zoo rzucił nowy smakołyk i zebrane na wybiegu zwierzęta ruszyły w tamtą stronę.


  Profesor uznał, że czeka zbyt długo. Jednak kiedy spojrzał na zegarek, okazało się, że do umówionego spotkania pozostały jeszcze cztery minuty. Akurat wtedy usłyszał jakiegoś mężczyznę:


  – Wolę zoo w Tierparku, tam jest więcej przestrzeni.


  Mówił do Eugeniusza. Po polsku. Przystanął obok i oparł się o barierkę.


  Cwynar popatrzył na niego. Nowo przybyły miał wąską twarz z zapadniętymi policzkami i przekrzywionym nosem, co musiało utrudniać oddychanie, bo usta mężczyzny były cały czas otwarte. Nad nimi biegła linia zadbanych wąsów.


  Nosił czarne polo w pasy, wsunięte w dżinsy.


  – Rzeczywiście, rzeczywiście – odezwał się profesor. – Ale czy zwierzętom robi to wielką różnicę? Większe klatki to wciąż klatki.


  Jego głos brzmiał niepewnie. Nie patrzył tamtemu w oczy.


  – Odwieczny dylemat – odparł wąsacz. – Bezpieczeństwo kosztem wolności czy wolność kosztem bezpieczeństwa. Może tylko z naszej perspektywy to tak źle wygląda? – Wskazał ruchem głowy karmione zwierzęta. – Może w klatkach nie ma niczego złego, jeśli jesteśmy bezpieczni i nie musimy walczyć o jedzenie?


  – Może, może, tylko jaką wartość ma wtedy życie?


  – Będzie okazja to sprawdzić. – Sięgnął do kieszeni i wyjął paszport. Z orłem bez korony, polski, nie taki, na który Cwynar czekał. – Po to pan przyszedł, profesorze? – zapytał, unosząc dokument.


  Eugeniusz odruchowo wyciągnął rękę, ale zatrzymał ją w pół drogi. To nie z tym mężczyzną rozmawiał. To nie takiego paszportu się spodziewał. Może nie powinien przyznawać się, że miał tutaj odebrać podrobione dokumenty?


  – Proszę wziąć, profesorze – nakazał mężczyzna.


  Cwynar nie opierał się więcej. Sięgnął po paszport i zajrzał do środka. Pomyłka była większa, niż początkowo zakładał. Paszport został wystawiony na jego nazwisko, z adresem w Krakowie, choć nie mieszkał tam od kilkunastu lat.


  Odchrząknął i wyraził swoje wątpliwości:


  – Obawiam się, że doszło do pomyłki.


  – Nie sądzę – uciął tamten. – Przyszedł tu pan po paszport dla Teresy Zamilskiej, zameldowanej w Krakowie, Krucza czternaście przez siedem. Urodzona dwudziestego pierwszego września tysiąc dziewięćset czterdziestego szóstego roku w Krakowie, córka Teofila i Wandy Zamilskich. Niezamężna, bezdzietna, zatrudniona na Uniwersytecie Jagiellońskim jako wykładowca.


  Mężczyzna się wyprostował. Był wyższy od Cwynara. Mógł patrzeć na niego z góry i robił to.


  Profesor miał wrażenie, że jego kości zmieniają się w gumowe protezy. I że te protezy miękną z każdym słowem. W uszach słyszał szum krwi niesionej po żyłach w rozszalałym pędzie. Czuł zimny dreszcz biegnący wzdłuż kręgosłupa.


  – Dostanie pan ten paszport – skończył tamten. – Oryginalny, wydany przez Polską Rzeczpospolitą Ludową. Tylko oczekujemy, że zechce pan się jej przysłużyć.


  Profesor odchrząknął, zabębnił palcami po stalowej barierce, a potem schował dłonie za siebie.


  – Rozumiem, rozumiem. Czego pan chce?


  – Pomocy. W małym przedsięwzięciu badawczym – wyjaśnił wąsacz. – Przykro nam, że tak wybitny umysł przysługuje się wrogim mocarstwom. To prawdziwa ujma dla polskiej nauki.


  – Czy ona…


  – Proszę się nie martwić o panią Zamilską. Jej paszport będzie gotowy, kiedy skończymy. I niech się pan nie obawia korzystać ze swojego. Jest w porządku.


  Cwynar skinął głową.


  – Na czym miałoby polegać to przedsięwzięcie?


  – Wszystko w swoim czasie. Przekażemy panu wkrótce instrukcje. Wiemy, gdzie się pan zatrzymał.


  Profesor jeszcze raz spojrzał na dokument i go schował.


  Tamten uśmiechnął się, a potem powiedział:


  – Proszę skorzystać z okazji i odwiedzić zoo w Tierparku. Może zmieni pan zdanie o klatkach.


  
    [image: ]
  


  III


  Teraz


  Wojciech Lirnik czuje właśnie, że trzydzieści pięć mikrogramów LSD zaczyna działać. To odpowiednia porcja, kiedy bierze się za teksty. Umożliwia aktywność. Nie kasuje rzeczywistości, jedynie ją zmiękcza. Uwypukla detale.


  Jak liście mimozy. Ustawiona w rogu pokoju roślina wydaje się emanować aurą w kolorze szmaragdu. Ten kolor ma zapach. Na razie słabo wyczuwalny, żywiczny. Jest w nim wilgoć, coś rześkiego. Jest słabszy od zapachu dymu, który okleja pomieszczenie. Kiedy patrzy się na te liście zbyt długo, zaczynają się poruszać. Ruch jest ledwie dostrzegalny, zauważenie go wymaga skupienia.


  Przez brzmienie tego ruchu, basowe, na granicy słyszalności, przenika bit puszczony na kolumnach po przeciwnej stronie pokoju. Połączone bluetoothem z telefonem, odtwarzają podkład do kawałka, nad którym Lirnik teraz pracuje.


  Między kolumnami stoi telewizor. Na ekranie widać kanał ze starymi klipami, dźwięk jest wyciszony. Pod nim, na podłodze, konsola i dwa pady, zakopane wśród opakowań po czipsach. Dalej leżą kartony po pizzy, popielniczka z rżniętego kryształu – pełna – i kilka pustych woreczków strunowych.


  Wojciech stoi tyłem do ekranu, na środku pokoju, a laptop na sofie za jego plecami rejestruje dźwięk.


  Dla Wojciecha szmer liści jest zbyt intensywny. Nie powinno go tu być. Nie przy tym dawkowaniu. Burzy mu słowa układające się w głowie. Zbija rymy jak kręgle.


  Nagranie na komputerze to na razie sam bit. Zawsze, zanim tekst trafi na papier i później na płytę, układa go w ten sposób. Z plątaniny wątków i skojarzeń. Swobodnego wyrzutu słów, który kształtuje w sens. Jednak teraz Lirnik nie znalazł nawet frazy na start. Kręci się tylko wokół wyrazów, nie mogąc uchwycić ich ostatecznej formy. Jest przy tym jak początkujący rzemieślnik stawiający pierwsze kroki w lepieniu z gliny. Efekty pracy są niezgrabne. Musi znów zbijać wszystko w jedną masę, by zacząć od nowa.


  To nie pierwsza taka sesja. Plik, na którym wszystko się rejestruje, zostanie nadpisany już po raz siódmy. A Wojciech nigdy nie kasuje nagrań, w których padło choć jedno słowo.


  Kolory mimozy pulsują, a Lirnik nie może w tej chwili skupić się na niczym innym. Ma tę roślinę jeszcze od czasów szkoły średniej. Wyrosła na rok przed tym, kiedy wyleciał. Dwa razy ekstrahował z niej DMT, zawsze zostawiając jeden pęd, by mogła odrosnąć. Zanim udało się po raz pierwszy wyizolować związek, poparzył sobie rękę wodorotlenkiem sodu. Miał też mały wypadek z benzyną ekstrakcyjną, którą ogrzewał w nieodpowiedni sposób podczas odparowywania. Ostatecznie białe kryształki, które udało się uzyskać, nie okazały się przepustką poza blask dostrzeżony podczas śmierci klinicznej. Tej doświadczonej w wieku czternastu lat, bo reanimacji z porodu nie pamiętał. Pozostało mu po niej tylko niejasne poczucie, że musiał być tu już wcześniej. Że to właśnie wtedy wydarzyło się coś, co każe mu szukać sposobu, by wrócić tam za wszelką cenę.


  Jednak biały kryształ, którego opary miały smak i zapach palonego plastiku, zabrał go gdzie indziej. Nie było tam tego blasku, ale były kolory. Była też powiększająca się głowa klauna. Wołała go po imieniu i nie pozwalała przebić się dalej.


  Wojciech nie chciał tam już wracać. Nie tego szukał.


  Spogląda na zegarek, ale nie potrafi stwierdzić, jak długo trwa to zawieszenie. Wyświetlacz wskazuje rozpoczęcie nowej godziny i ten moment staje się dla jego mózgu impulsem przywracającym ruch ciału. Wojciech odwraca się, przeskakuje przez oparcie sofy i siada na niej. Szuka papierośnicy. Ta okazuje się pusta, więc Lirnik wstaje, by znaleźć rozdrabniacz. Podnosi z podłogi telefon i wyłącza bit.


  Rozdrabniacz jest pod kartonem od pizzy. Tym, w którym zostały jeszcze trzy kawałki. W młynku Lirnik znajduje dość materiału na jednego skręta.


  Kiedy gęsty dym znowu wypełnia pokój, Wojciech odpala konsolę, z dostępnych gier wybiera sieciowy symulator farmy i uruchamia czat.


  Znajduje użytkownika GreenMile i w oknie dialogowym pisze:


  wernyhora: slyszalem ze jest nowa pasza. to u was?


  Odpowiedź przychodzi po chwili:


  GreenMile: limitowana edycja. odbior tylko na farmie


  wernyhora: bede


  Farma nie ma stałego adresu. To, gdzie znajduje się aktualnie, trzeba po prostu wiedzieć. Teraz, na przykład, mieści się w sieciowym kinie, na trzecim piętrze pasażu handlowego, tam, gdzie sprzedają cały ten syf do żarcia.


  Wojciech siedzi przy jednym ze stolików i przegląda repertuar. Na blacie stoi małe pudełko popcornu.


  Obok niego siada chudy mężczyzna w rurkach i czarnej kurtce M65. Wygląda w niej jak dziecko ubrane w ciuchy ojca. Na stole stawia swój popcorn, tuż przy tym Wojciecha.


  – Kinowa scena, co? – pyta i się śmieje. – Mordo, chyba zacznę zawsze tak robić.


  – Twój pomysł.


  – Mają nas na oku. Odpalisz tego wariata, to zrozumiesz – tłumaczy, wskazując brodą karton, który właśnie postawił. – Najbardziej pojebane gówno, jakie mieliśmy. Ale dobre gówno. The shit, jak mawiają Anglo­sasi. Baw się z głową, końcówka serii, a nasi kucharze raczej nie rozgryzą przepisu.


  – To kto to gotował?


  Tamten się krzywi, jakby przegryzł trefne ziarno słonecznika.


  – To jakaś retro chemia. Zabawka z duszą. TL;DR: pewien profesor był dłużny nie tym, co trzeba. Nie miał na spłatę, więc doszło do przejęcia. Od fanta do fanta i voilà, mamy najbardziej pojebaną paszę na farmie. Ale bez obaw. Sprawdzone na weteranach z berzy. Można wrzucać na relaksie, najlepiej przez e-szluga, bo jebie jak palony plastik z pleśnią.


  Mężczyzna wstaje i bierze karton z prażoną kukurydzą. Ten, który wcześniej stał przed Wojciechem.


  – Aha! – Coś sobie przypomina. – Jeszcze taki protip. Lepiej załatw sobie na kwadrat jakieś habazie. Ten materiał lubi rośliny. A mówią, że na tripie rośliny lubią ciebie.


  IV


  Nieujawniona lokacja, 1984


  Cwynar nie wiedział, jak duży jest ośrodek, do którego przyjechali. Nie wyglądał na tajną placówkę. Profesora przywieźli tu jednak furgonetką bez okien z tyłu i w ścianie grodziowej, nie mógł więc nawet w przybliżeniu określić, gdzie się znajduje. Kiedyś cały kompleks musiał być szpitalem, teraz działało tylko jedno skrzydło. Oprócz personelu byli tu też inni naukowcy, którzy też musieli brać udział w tym całym cyrku.


  Kilkunastu badaczy z tytułami doktora lub profesora. Część z nich kojarzył. Najwybitniejsi w swoich dziedzinach. A przekrój dyscyplin był szeroki. Biologia, chemia, medycyna, matematyka i fizyka. Farmaceutyka. Nauki społeczne. Psychologia i psychiatria.


  W tej ostatniej dyscyplinie za najwybitniejszego uchodził sam Cwynar.


  Nie wiedział, kto to wszystko nadzoruje. Nie wiedział, jaki jest cel badań. Do tej pory rozmawiał tylko z węgierską profesor biologii, Adą Szekeres, którą wąsacz z zoo ochrzcił mianem „kontaktu prowadzącego”. Kobieta miała przedstawić założenia i dotychczasowe wyniki badań. Dlatego zabrała go teraz na dół, pod poziom parteru, gdzie znajdowały się używane przez resztę zespołu sale specjalne. Cwynar wolał się nie domyślać, co decydowało o ich „specjalności”. Samo ulokowanie w piwnicach dawało do myślenia.


  Na parterze i wyżej ściany otynkowano i pokryto farbą olejną. Na podłogi położono czarno-białe kafle. Korytarz na dole miał ceglane ściany pomalowane na biało i gołą posadzkę z betonu.


  Zapach lizolu był równie mocny na wszystkich poziomach.


  – To dawny szpital dla psychicznie chorych. – Szekeres oprowadzała Cwynara. – W tych pomieszczeniach mieściły się magazyny, archiwa i prosektorium. Nadal jest tu kotłownia.


  Skręcili w prawo, w krótszy korytarz, z tylko jedną parą drzwi na końcu.


  – Dość dramatyczna lokalizacja – odezwała się znowu Ada. Mówiła po polsku. Bez akcentu, niemal jakby to był jej ojczysty język. – Nie uważa pan, panie profesorze? Jestem gotowa uwierzyć, że kiedy trzeba znaleźć jakieś miejsce na ściśle tajne badania czy inną akcję tego typu, ci ludzie dysponują tylko takimi obiektami.


  Otworzyła drzwi i włączyła światło.


  Jarzeniówka zamrugała, wydała dźwięk przypominający stukanie palcem w metalową blaszkę, aż w końcu rozświetliła niewielkie pomieszczenie na planie kwadratu.


  Były tu trzy krzesła, stolik, na którym postawiono coś wyglądającego na aparaturę do podsłuchu ze stojącym mikrofonem, i kilka szpul taśmy w kartonowym pudle.


  – Proszę wejść tam, panie profesorze. – Szekeres wskazała drzwi naprzeciw wejścia. Inne od poprzednich. Metalowe, kojarzące się z drzwiami do sejfu. – Ja zostanę tutaj. Wkrótce zobaczy pan dlaczego.


  Cwynar ruszył w tamtą stronę. Zatrzymał się na chwilę z ręką na klamce, potem ją nacisnął.


  Światło było już włączone, słabsze. Wnętrze skojarzyło się profesorowi z pokojem przesłuchań. Weneckie lustro, brak mebli, jeśli nie liczyć jednego krzesła w rogu.


  Cwynar nie zamierzał siadać. Miał ze sobą brulion, w którym zwykle sporządzał notatki, ale teraz za bardzo interesowało go, co może się tu wydarzyć, by mógł się skupić na pisaniu.


  Za lustrem nie było nikogo. Tamta część pomieszczenia, przedzielonego półprzepuszczalną szybą, stanowiła jego większą część. Znajdowały się w niej tylko stół i krzesła.


  – Proszę wprowadzić obiekt Palimpsest Jeden – rozległ się nie wiadomo skąd głos Szekeres.


  Dopiero wtedy profesor Cwynar zauważył, że na ścianie za nim wisi megafon.


  Po chwili drzwi po drugiej stronie lustra otworzyły się i do środka wszedł na oko pięćdziesięcioletni mężczyzna w uniformie przypominającym strój więźnia. Nie zajął miejsca za stołem. Podszedł do szyby i wpatrywał się w nią, jakby mógł dojrzeć stojącego za nią Cwynara.


  – Proszę się przedstawić – poleciła Szekeres.


  Tamten też musiał ją słyszeć, bo wzdrygnął się i powiedział:


  – Doktor Michał Zarębski.


  – Specjalizacja?


  – Biochemia.


  Cwynar poczuł dreszcz biegnący po kręgosłupie. Uczucie, które pojawia się, gdy spośród gwaru wyłowimy swoje imię. Znał Zarębskiego. Tamten nie mógł nim być. Istniało prawdopodobieństwo, że to po prostu ktoś o tym samym imieniu i nazwisku, ale fakt, że mężczyzna za lustrem również przedstawiał się jako biochemik, znacznie zmniejszał taką możliwość.


  – Proszę opowiedzieć o przedmiocie pana ostatnich badań, doktorze.


  Mężczyzna za lustrem uśmiechnął się i wyprostował. Jego poza stała się bardziej formalna.


  – Badania wciąż trwają – wyjaśnił. – Badamy sekwencję zasad w kwasach nukleinowych. Bazujemy na wynikach Gilberta i Sangera, ale zdecydowanie idziemy krok dalej.


  Cwynar nie wiedział, czym aktualnie zajmuje się Zarębski, ale słowa tamtego brzmiały prawdopodobnie. Czy znaczyło więc, że mężczyzna przed nim odgrywa jakąś rolę? A może to rodzaj osobowości mnogiej lub pewne projektowanie osobowości z otoczenia na swoją własną? Profesor stwierdził w duchu, że będzie musiał się nad tym zastanowić.


  Coś w spojrzeniu mężczyzny podającego się za Zarębskiego niepokoiło Cwynara. Jakby tamten rzeczywiście mógł widzieć go przez lustro weneckie. Jakby jego wzrok był zdolny pójść jeszcze dalej i przebić się przez kości czaszki. Zajrzeć do środka.


  Spojrzenie to przywodziło na myśl sopel wkłuty w czoło i roztapiający się we wnętrzu głowy. Zimno rozlewające się po całym ciele.


  – Tak, tak – kontynuował mężczyzna – te badania przede wszystkim stawiają pytanie: „I co dalej?”.


  Cwynarowi wydawało się, że tym razem głos brzmi inaczej. Również postawa tamtego nie była już tak napięta. Zdradzała niepewność.


  – Udałem się do Nowego Meksyku, aby badać związki obecnego w ludzkim ciele DMT z zaburzeniami psychotycznymi i symptomami schizofrenii – mówił tamten. – Oczywiście zdawaliśmy sobie sprawę ze złożoności tych jednostek chorobowych. Nikt z nas nie liczył na to, że jedno­razowe podanie psychodeliku wywoła u kogoś chorobę psychiczną.


  Cwynar znów miał wrażenie, że jego kości są z gumy. Podobnie jak wtedy w zoo, ale na o wiele większą skalę. Każde kolejne słowo tamtego pogłębiało ten stan.


  – DMT, czyli dimetylotryptamina, to halucynogenna pochodna tryptaminy – ciągnął mężczyzna za lustrem. – Najciekawsze w niej jest to, że to związek endogenny. Nasze ciało jest w stanie wyprodukować ją samo. Występuje też w kilkudziesięciu gatunkach roślin.


  Cwynar oparł się o szybę. Oddychał głęboko. Zapach lizolu drażnił nos, ale wciągał tę chemiczną woń powoli i trzymał chwilę w płucach przed każdym wydechem, bo żeby jej nie czuć, musiałby nie oddychać wcale.


  – Dobrze, dobrze – powiedział w końcu. – Czy to jakieś żarty?


  Szekeres się nie odezwała. Mężczyzna za lustrem kontynuował:


  – O ile więc same jednostki chorobowe są zbyt złożone, to już ich symptomy, takie jak zaburzenia zmysłowe, a w szczególności halucynacje, zaburzenia postrzegania własnej tożsamości i cielesności czy wahania nastroju, wykazują zbyt duże podobieństwo do efektów wywołanych przez psychodeliki, by nie przyjrzeć się temu bliżej.


  Mężczyzna podający się wcześniej za Zarębskiego odwrócił się w końcu i podszedł do stołu. Usiadł na stojącym przy nim krześle.


  – Tak, tak, proszę zadać sobie takie pytanie – powiedział, unosząc przy tym dłoń z wyciągniętym palcem. – Jeśli nasz organizm jest w stanie produkować substancję psychodeliczną, to może właściwe regulowanie tej produkcji stanowi remedium na zaburzenia psychotyczne?


  Mężczyzna nie kontynuował. Cwynar czuł pulsowanie wokół głowy. Słyszał je. Wmawiał sobie, że to przez przyspieszone tętno, ale było w tym coś zewnętrznego. Coś, co go otaczało jak kokon i wchłaniało.


  Rozpoznał słowa. Powtórzone dokładnie odpowiedzi, których Cwynar udzielił w jednym z wywiadów do amerykańskiego periodyku naukowego. Uświadomienie sobie tego faktu uspokoiło go trochę. Tamten więc mógł się tego po prostu nauczyć na pamięć. Tylko po co?


  – Co pan teraz czuje? – zapytała Szekeres.


  – Lęk – odpowiedział mężczyzna za szybą i zamilkł. Myślał przez chwilę i podjął znowu: – Tak, tak, lęk. Nieuchwytny, jakbym to nie ja się bał. Jakbym współdzielił z kimś to ciało i także jego emocje odpowiadałyby za reakcje chemiczne mojego organizmu.


  – Coś jeszcze?


  – Uporczywa myśl, że Teresie coś grozi. – Na jego twarzy pojawił się uśmiech z gatunku tych, którymi próbujemy przekonywać samych siebie, że wszystko jest w porządku. Bezskutecznie. – Ale przecież nic jej nie jest, tak?


  Cwynar poczuł zawrót głowy. Jakby siedział na zbyt szybko obracającej się karuzeli i uświadomił to sobie dopiero teraz. Obraz pomieszczenia zlał się z obrazami w jego głowie. Kalejdoskopem wspomnień, w których przeważała twarz Teresy.


  – Mamy się spotkać przy Victoria cruziana – mówił tamten. – W szklarni ogrodu botanicznego. Chodziliśmy tam, by snuć plany o przyszłych podróżach. Czas w końcu wcielić je w życie.


  Karuzela przyspieszyła, a usta Cwynara wypełniły się smakiem żółci. Oderwał się od szyby i wybiegł z pomieszczenia. Minął siedzącą przy aparaturze Szekeres i zatrzymał się dopiero na korytarzu. Wspierał się o ścianę dwoma rękami, jakby chciał ją przepchnąć. Z trudem powstrzymywał wymioty.


  Usłyszał kroki Szekeres. Kobieta podeszła do niego, ale milczała.


  – Co wy tu robicie? – zapytał w końcu. – Co to miało znaczyć?


  – Chemiczne narzędzie wywiadowcze – wyjaśniła, jakby po tych słowach wszystko miało stać się jasne. – Początkowo opieraliśmy je na sieciach mikoryzowych. Pan wie, co to takiego, prawda, profesorze?


  – Jeśli ma mi to pomóc w zrozumieniu tego, co właśnie zobaczyłem – powiedział Cwynar – proszę mówić tak, jakbym nie wiedział. Ale krótko – dodał jeszcze. – Nie mam sił na kolejny wykład.


  Szekeres uśmiechnęła się, choć profesor tego nie widział. Potem położyła mu rękę na ramieniu i zapytała:


  – Może chce pan usiąść, profesorze?


  – Ale nie tam – zastrzegł Cwynar.


  Zabrała go do innego pokoju, do którego weszli z głównego korytarza. Jeszcze zanim otworzyła drzwi, podjęła:


  – Sieci mikoryzowe to jedna z najpowszechniejszych symbioz. Powstaje przez połączenia, które tworzą się między grzybnią a korzeniami roślin na danym obszarze. Prowadzi to do tego, że nawet rośliny oddalone od siebie o duże odległości są ze sobą połączone. Eksperymenty pokazują, że połączenia te to nie tylko relacja mająca dostarczać grzybom produkty fotosyntezy, a roślinom sole mineralne zawarte w glebie. To struktura o wiele bardziej skomplikowana, której jeszcze nie poznaliśmy do końca.


  W pomieszczeniu, do którego weszli, był stół, kilka krzeseł, a w rogu fotel 366 Chierowskiego. Pod ścianą stała szafka, na blacie garnek, deska do krojenia, słoik herbaty i puszka ubrudzona u góry nalotem z mielonej kawy. Z garnka wystawała grzałka elektryczna, której wtyczka leżała pod kontaktem.


  Cwynar usiadł na fotelu, a Ada podeszła do szafki i oderwała garnek od okleiny, do której musiał przywrzeć pod wpływem temperatury. Rzuciła jakieś węgierskie przekleństwo i przestawiła naczynię na deskę do krojenia. Potem wetknęła wtyczkę grzałki do kontaktu.


  – Wiemy na przykład – mówiła dalej – że sieć mikoryzowa może służyć do ostrzegania roślin z jednego obszaru przed zagrożeniami, jakie wystąpiły w innym. Stwierdzono, że rośliny połączone siecią mikoryzową przygotowały się na nadejście mszycy, która pojawiła się na innym obszarze objętym siecią. Jakby wysłały do siebie depeszę.


  Profesor przecierał czoło dłonią. Oczy miał przymknięte.


  – Dobrze, dobrze – powiedział cicho. – Tylko to, co widziałem w tamtym pokoju, nie wyglądało jak sieć mikoryzowa. Na żadnym znanym mi obszarze.


  – Ale doświadczył pan połączenia.


  Cwynar uniósł głowę, by popatrzeć na Adę.


  Szekeres była odwrócona do niego plecami. Wyjęła grzałkę z wody i sprawdziła jej temperaturę. Najpierw szybko dotknęła palcem, potem ujęła całą dłonią. Przeklęła po węgiersku, docisnęła wtyczkę i postukała grzałką o blat.


  Dzwoniące „puk, puk, puk” zdawało się rozlegać pod czaszką Cwynara.


  – Co pani przez to rozumie?


  – Rośliny można mikoryzować poprzez nakładanie na ich korzenie tkanki grzybni – zaczęła. – Rozwijają się wtedy lepiej.


  – Tak, tak – przerwał Cwynar. – Proszę przejść do sedna. Nadal nic z tego, co pani powiedziała, nie wiąże się z tym, co widziałem.


  Szekeres odłożyła grzałkę na blat. Odwróciła się w stronę profesora.


  – Niektóre grzyby mikoryzowe mają właściwości psychodeliczne.


  – Owszem, owszem. – Znów przerwał Cwynar. – Zawarta w nich psylocybina to spokrewniona z DMT substancja halucynogenna, również z rodziny tryptamin. Proszę w końcu zacząć mówić coś, czego nie wiem.


  Szekeres przewróciła oczami.


  – W badaniach nad działaniem psylocybiny powtarzają się relacje o poczuciu jedności z innymi ludźmi, z roślinami albo z całym wszechświatem. W trakcie wychodzących z tego punktu eksperymentów pojawiły się przesłanki, że na poziomie umysłowym możliwe jest coś, co będzie zbliżone do mikoryzacji. Badania z wykorzystaniem środków powstałych w oparciu o grzyba Inocybe aeruginascens, gatunek mikoryzowy, który zawiera psylocybinę, potwierdziły je. Pan mógł tego doświadczyć.


  – Chwilę, chwilę – powiedział Cwynar, kręcąc głową. – Czy usiłuje mi pani powiedzieć, że pracujecie tutaj nad ludzką pluskwą mającą podsłuchiwać myśli innych?


  – To krzywdzące uproszczenie – zastrzegła Szekeres. – Dowiedliśmy, że nasz mózg to jedynie przekaźnik, przez który niekoniecznie muszą przebiegać myśli tego, do kogo należy. W obecnym stanie wymazuje to jednak osobowość pierwotną i nadpisuje ją tą, z którą obiekt jest w kontakcie. Przed panem w tamtym pokoju był doktor Zarębski.


  Cwynar wstał.


  – Palimpsest! – krzyknął. – Osobowość to nie maziaje ołówkiem, by można ją ot tak wygumkować! Widziałem już dość i nie będę brał udziału w tym, co się tutaj dzieje. Dopilnuję też, by każdy ośrodek naukowy na świecie dowiedział się o waszych postępkach!


  – Proszę pamiętać, że nikt z nas nie jest tutaj z własnej woli – zastrzegła Szekeres. – I lepiej niech pan tego nie powtarza ludziom, którzy tu pana przywieźli, profesorze. Dyskretność, w odróżnieniu od ludzkiego życia, traktują bardzo poważnie.


  – Przecież to niemożliwe. Niemożliwe.


  – Może nam pan pomóc uczynić ten środek nieszkodliwym. Kluczem jest DMT, a pan jest najlepszym ekspertem w dziedzinie psychiatrii, jaki był osiągalny.


  – Zaraz, zaraz! – Cwynar doskoczył do niej. Poczerwieniał na twarzy. – Czy mam rozumieć, że znalazłem się tu przez panią? – Mierzył w nią palcem. Gest, na który pozwolił sobie do tej pory tylko raz, kilka miesięcy po doktoracie, podczas ostrego sporu w trakcie krajowej konferencji psychiatrycznej.


  Szekeres milczała przez chwilę, aż w końcu powiedziała:


  – Pan wie, co robi himalaista, kiedy w trakcie wyprawy lawina odetnie mu drogę powrotną? Idzie do góry. Bo po to właśnie zaczął się wspinać. Może okoliczności, w jakich się tutaj znaleźliśmy, pozostawiają wiele do życzenia, ale proszę skorzystać z okazji. Drugi raz podobna szansa się nie trafi. Nie na badania o takim zakresie i paradoksalnie takiej swobodzie. Przecież nie o broń chemiczną tu idzie. Nie o techniki wywiadowcze! Możemy dotrzeć głębiej. I jesteśmy na dobrej drodze. Proszę do nas dołączyć.


  Poczuli swąd. Zapach topiącego się plastiku. Pozostałości okleiny na garnku zaczęły dymić. Grzałka zadziałała.


  V


  Teraz


  Klika przycisk podgrzewający płyn w vapie i wszystko dzieje się jak na ostrych cięciach w filmie. Smak palonego plastiku, smak pleśni, pulsowanie pod czaszką i zaraz potem eksplozja barw, jakby ktoś wysadził sklep z farbami. Kolory wydają się wylewać z czubka jego głowy. Rozchodzą się wokół pióropuszami, przypominają krew tryskającą pod wodą.


  Ampułka, w której zamknięto materiał, leży teraz na stoliku przy sofie, obok paczki po czipsach. Kiedy znalazł ją w popcornie od człowieka z farmy, skojarzyła mu się z zastrzykami w pośladek, jeszcze z czasów podstawówki. Nie pamiętał, z jakiego powodu je wtedy dostawał.


  Zamknięty wcześniej w ampułce płyn paruje w zbiorniku e-szluga, a każdy wdech tego, co z niego powstaje, przestawia obraz na międzywymiarowe kanały, zabiera w podróż przez żelowe fraktale, jarzące się neonowym światłem, do odległych o miliardy lat świetlnych zakątków wszechświata, choć ciało Wojciecha nie przesuwa się nawet o centymetr.


  Czuje bit, który płynie z głośników naprzeciwko. Serce pokoju. Serce świata. Smakuje chrupiącym bekonem. Okleja się tłuszczem wokół ciała, głaszcze i łaskocze, grzeje małżowiny ucha jak ciepły kompres. Ten smak miesza się z zapachem. Innym. Żywicznym. Sączącym się ze wszystkich odcieni szmaragdu, które otaczają mimozę.


  To wirujące mandale. Tworzące się. Stworzone. Zmazywane.


  To zmieniające się wyobrażenia hipersześcianów o rosnącej liczbie wymiarów.


  Ale dopiero gdy Wojciech słyszy swój głos, widzi kolorowe fale dźwięku wchodzące w symbiozę z bitem, wie, że to przede wszystkim język. Że to w tych symbolach napisane są słowa, które wypowiada.


  Słowa lepią się do siebie. Są słodkie. Są słone. Czuje je na języku, jakby właśnie sprawdzał menu degustacyjne w restauracji. To kuchnia fusion. Kolory nie odpowiadają strukturze, struktura nie odpowiada smakom. Każda głoska stanowi zaskoczenie. Rozlewa się po podniebieniu i miesza z kolejną, i dopiero wtedy można poznać jej prawdziwe znaczenie.


  To kosmiczna kabała, gdzie dźwiękom przypisane są barwy, a ich sens widać dopiero w rozlanym dookoła widmie akustycznym, spektrogramach układających się w siatki wielowymiarowych figur.


  Wojciech wyrzuca z siebie kolejne frazy i wydaje się, że wcale nie musi przy tym oddychać.


  Trwa to wieczność. Trwa to minutę.


  Vap jest pusty, ale Wojciech tego nie zauważa.


  Pokój wypełniają nowe zapachy. Parującego asfaltu. Roślinnych soków.


  Kolory jaśnieją. Szmaragd się nasyca. Płonie. Przechodzi przez oślepiającą fluorescencję, blask uranu, do jasności, gdzie w końcu pozostaje tylko biel. Zieleń pachnie rześko i brzmi jak szum liści w sadzie, kiedy latem leżymy pod owocowym drzewem. Biel nie ma zapachu ani dźwięku.


  Światło wypełnia wszystko. Zalewa pokój, wymazuje go.


  Wojciech zna to miejsce. Był tutaj. To granica, którą chce przekroczyć.


  W otaczającym go blasku perspektywa nie istnieje, jednak Wojciech wie, że może iść dalej. Że to nie koniec drogi. I sunie do przodu, choć nie czuje ruchu. Jest jak kosmonauta oderwany od statku. Dryfuje w bezkres z jednostajną prędkością, tylko tutaj nie ma nawet gwiazd, by uczynić z nich punkt odniesienia.


  Wie, że jest bliżej, bo słyszy puls. Rytm bijący z centrum wszechświata. To sekwencja uderzeń niepasująca do żadnego znanego mu metrum. Staje się coraz głośniejsza.


  I przez chwilę wydaje się, że dotarł do kresu. Biel pęka, a za nią ciągnie się plątanina kolorów. Barwy wiją się jak węże. Przechodzą przez siebie, podobne do mieszanych farb. Tworzą mandale, w których nie sposób odnaleźć środka i krawędzi.


  Zaraz jednak plątanina ta przybiera kształt oczu i wszystko staje się głową klauna z rozdziawionymi ustami.


  Wojciech zna tego klauna. Wie, że te usta chcą go pożreć. Spotkał go już w czasie eksperymentów z DMT. To przez niego skreślił ten towar. Nie z lęku. Po prostu było to niedorzeczne.


  Teraz jednak się boi. Na tyle, na ile jest to możliwe, kiedy nie ma się ciała.


  Usta go obejmują. Z plątaniny kolorów na powrót wyłania się pokój Wojciecha.


  Lirnik spogląda na komputer. Niecałe trzydzieści minut nagrania. Jeśli jest tak dobre, jak mu się wydawało w czasie tripu, będzie miał materiał na prawie całą płytę.


  Nie to jednak zajmuje go najbardziej. Uświadamia sobie, że był blisko. Jeśli uda mu się wrócić, będzie mógł spróbować przebić się dalej.


  Zerka na trzymany w ręce vap. Zbiornik jest pusty. Podobnie jak leżąca na stole ampułka. Kiedy Wojciech podnosi głowę, dostrzega coś przy doniczce z mimozą.


  To ta poświata. Mandala w kolorze szmaragdu. Nie zniknęła. Teraz wygląda jak obraz z rzutnika wyświetlany na parze wodnej.


  Vap spada na podłogę, kiedy Wojciech podchodzi bliżej.


  Uświadamia sobie, że te symbole nadal mają znaczenie. I że jeśli się skupi, może częściowo je zrozumieć.


  VI


  Nieujawniona lokacja, 1984


  Podczas pracy w Ameryce profesor Cwynar usłyszał historię o Hitchcocku i syropie Bosco. Reżyser, kręcąc słynną scenę pod prysznicem, imitował krew właśnie syropem czekoladowym tej marki, co w monochromatycznych szarościach przyniosło oczekiwane efekty.


  Teraz profesorowi przypomniał o tym widok ciemnej plamy pokrywającej część ściany, którą oglądał na czarno-białym ekranie telewizora RFT.


  Jednak nie podzielił się tą anegdotą z Szekeres.


  Plama widoczna na ekranie, choć bardziej przypominała czekoladę, była rozbryzgiem krwi, który powstał, kiedy doktor Madera uderzył kilkukrotnie głową ochotnika numer dwadzieścia sześć o ścianę.


  Wszystko wydarzyło się w niecałą minutę od podania środka. Przez złą jakość dźwięku wypowiadane słowa trzeba było wyłuskiwać jak stłuczone szkło z piaskownicy.


  Choć Cwynar oglądał nagranie już kilkukrotnie, głuchy odgłos ude­rzenia znów zmroził jego ciało. Mięśnie zesztywniały, a on sam skurczył się, jakby to jego głowę rozbito. Zaraz potem usta wypełnił mu metaliczny posmak, tak realny, że kiedy zdarzyło się to po raz pierwszy, musiał sprawdzić, czy nie przegryzł sobie języka.


  – Zamierzam to powtórzyć – stwierdziła Szekeres.


  Profesor zatrzymał nagranie.


  – Pani zna moje zdanie i nie liczy się z nim. Iniekcji domózgowej dokonała pani wbrew moim protestom. Po co więc w ogóle o tym rozmawiamy?


  – Tym razem ja podam zastrzyk.


  Profesor wzruszył ramionami.


  – Dobrze, dobrze, i co to zmieni? Ktoś mądry powiedział kiedyś, że tylko głupiec może od takiej samej akcji oczekiwać innej reakcji.


  – Dlatego musimy zrozumieć, co się tutaj stało, i zmienić wytyczne.


  Na ekranie telewizora widać było rozbryzg krwi. Obraz migotał lekko, jakby ktoś poruszał taśmą w odtwarzaczu.


  – Czy ktoś rozmawiał już z Maderą?


  – Tak. Czuje się lepiej. Opisał wszystko, jeszcze nie dostałam stenogramu.


  „Wszystko” rozegrało się szybko. Jedyną różnicę pomiędzy wcześniejszymi iniekcjami stanowił sposób podania. Zamiast, jak do tej pory, zrobić to dożylnie, Szekeres zdecydowała, by zastrzyk zaaplikować domózgowo.


  – Mózg jest bardzo dobrze chronionym organem – mówił wcześniej profesor Cwynar, kiedy zastanawiali się nad dawkowaniem i zmianą sposobu podawania środka. – Osłaniająca go bariera krew-mózg nie dopuszcza, by do tkanki mózgu przedostały się jakiekolwiek toksyny.


  Mówiąc, profesor rysował na tablicy.


  – To trochę odwrotnie jak tutaj, jeśli nasz ośrodek uznamy za mózg. W tym przypadku mamy bardzo dobrą ochronę uniemożliwiającą nam przedostanie się na zewnątrz.


  Narysował linię przechodzącą przez pogrubiony kontur wokół mózgu.


  – Najważniejsze to ominąć osłonę. Wtedy mózg przyjmie pełną dawkę środka, a zakładam, że tylko w tym przypadku będzie możliwe pełne połączenie i powstanie sieci.


  – I tak podawaliście DMT w Ameryce?


  Profesor zaprzeczył ruchem głowy.


  – Nikt nie podawał podobnych środków w ten sposób. Zresztą dla DMT mózg jest bardzo życzliwy. Przepuszcza go przez tę barierę. Mogliśmy poprzestać na iniekcji dożylnej.


  – Więc wygląda na to, że będziemy pierwsi.


  Profesor ponownie pokręcił głową, tym razem, by okazać dezaprobatę.


  – Niewiarygodne, niewiarygodne. W psychiatrii mamy określenie na tych, którzy wciskają gaz na skutek impulsu, u innych wywołującego wciśnięcie hamulca. Wie pani jaki?


  – Odkrywcy?


  – Socjopaci.


  – A co z tymi, którzy nie śledzą na bieżąco umów społecznych odnoszących się do kulturowego znaczenia kolorów? Czy to nie jest dla nich krzywdzące?


  Choć Cwynar odradzał iniekcję domózgową i odmówił udziału w badaniu, ochotnikowi numer dwadzieścia sześć podano środek właśnie w ten sposób. Zrobił to doktor Madera, a zaraz potem rozbił głowę badanego o ścianę.


  Zastrzyk przebiegł bez komplikacji. Podawany środek nie wywoływał charakterystycznych objawów. Żadnego przyspieszonego tętna, rozszerzonych źrenic czy wzrostu temperatury. Niekiedy badany zaraz po iniekcji robił głęboki wdech i najczęściej to było pierwszą oznaką, że środek zaczyna działać. Tak stało się i tym razem.


  W sali, w której wykonywano badanie, stało łóżko. Z metalu, szpitalne. Osoby poddawane iniekcji zazwyczaj siadały na nim, przy statywie, na którym zawieszano rurki służące do wlewu przez wenflon. Badanemu przyklejano jeszcze elektrody kardiomonitora.


  Łóżko wyposażono w pasy i w uzasadnionych przypadkach można było przypiąć ochotnika, ale przez cały czas trwania badań z tego nie skorzystano. Do tej pory wszyscy po iniekcji zachowywali się spokojnie i nie przejawiali oznak agresji.


  Tym razem statyw z rurkami do wlewu odstawiono pod ścianę, a badany siedział tyłem do doktora Madery.


  Po iniekcji ochotnik numer dwadzieścia sześć wyprostował się i nabrał powietrza, jakby właśnie wynurzył się spod wody, po czym zamarł. Jedynym ruchem, jaki wykonywał, było stukanie w pręt łóżka kostką palca tak, że metal brzmiał dźwięcznie.


  Rytm brzmiał dziwnie. Wydawał się powtarzalny, ale profesor Cwynar nie potrafił określić, gdzie jest początek, a gdzie koniec motywu. Na nagraniu było słychać go tylko przez chwilę i wyglądało na to, że to za jego sprawą doktor Madera zareagował tak radykalnie. Jakby to stukanie było czymś nie do zniesienia, czymś, co trzeba przerwać, bo stanowi prawdziwą torturę.


  – Doktor Madera – zaczęła Szekeres – powiedział, że pamięta, co się stało, ale nie potrafi tego wyjaśnić. Zaczął odczuwać drżenie wywołane w głowie badanego i musiał to przerwać.


  – Widziała pani kiedyś buddyjskich mnichów w czasie medytacji? – zapytał Cwynar, wpatrzony w ekran.


  Choć taśma była zatrzymana, wystukiwany rytm wciąż dźwięczał w jego głowie.


  – Tylko na zdjęciach. Zakładam, że na żywo nie ma w tym większej dramaturgii?


  – Zależy, jak na to spojrzeć. W technikach medytacyjnych dość powszechne jest, by wykorzystywać dźwięk, rytm, wyrażany także oddechem. Uderza się, na przykład, w metalowe misy, które wprawione w wibracje wydają dźwięki o różnych częstotliwościach. Wie pani, że takie praktyki mogą zmienić cykle aktywności bioelektrycznej mózgu?


  – To, czego byliśmy świadkami, nie wyglądało na technikę medytacyjną, profesorze.


  Kiedy ochotnik numer dwadzieścia sześć leżał już na podłodze, ze skórą na czole pękniętą od uderzenia, doktor Madera złapał ustawiony pod ścianą stojak z rurkami do wlewów i zaczął uderzać jego podstawą w głowę badanego. Rytm tych uderzeń, w odróżnieniu od wcześniejszego, był prosty i jednostajny. Każdemu z nich towarzyszyło cmoknięcie, podobne do odgłosu upadającego arbuza.


  Kiedy pod nóżkami stojaka pozostała jedynie krwistoszara masa, doktor Madera odrzucił stojak, powiedział coś i z rozbiegu uderzył głową w ścianę. Otumaniony zatoczył się, a potem klapnął o podłogę jak dziecko, które dopiero uczy się chodzić. Siedział tak przez chwilę, po czym wstał i przystąpił do kolejnego rozbiegu. Wtedy do sali wpadło dwóch mężczyzn z personelu i go powstrzymało.


  – W badaniach, które prowadziłem – kontynuował Cwynar – zakładaliśmy, że praktyki te mogą wprowadzić szyszynkę w drżenie o określonej częstotliwości, co wiąże się ze zwiększonym wydzielaniem DMT. Może tutaj zachodzi coś podobnego?


  Podszedł do tablicy, narysował na niej głowę, a później fale rozchodzące się wokół.


  – Takie wibracje mogą rezonować, co znaczy, że obiekty znajdujące się w pobliżu zaczynają wibrować z podobną częstotliwością. Może tego właśnie doświadczył doktor Madera?


  – Więc jeśli nie będzie wibracji, wypadek się nie powtórzy?


  – Moim zdaniem tak. Ale też sądzę, że jeśli nie będzie wibracji, eksperyment się nie uda.


  – Ale udawało nam się dokonać połączenia wcześniej, kiedy nic takiego nie występowało.


  – Owszem, owszem, ale bardzo możliwe, że to, co nazywa pani połączeniem, jest tylko wierzchołkiem góry lodowej.


  – A co jest podstawą?


  Profesor narysował na tablicy kilka kropek, później zamknął je wszystkie w okręgu.


  – Załóżmy, że kropki to jednostkowa świadomość. Co jeśli połączenie, które udało się pani tutaj utworzyć, było kiedyś naturalnym stanem naszej percepcji?


  – Chce pan powiedzieć, że kiedy schodziliśmy z drzew, wszyscy tworzyliśmy świadomość kolektywną?


  – Weźmy Junga i jego koncepcję nieświadomości zbiorowej. Albo awerroizm. Nie tylko w naszej kulturze znajdzie pani odniesienia do tej idei.


  – Chyba przyda mi się wykład pogłębiony.


  Cwynar zatrzymał się na chwilę i zaraz zrozumiał, o co chodzi Szekeres.


  – Awerroizm to trzynastowieczna doktryna filozoficzna, będąca interpretacją Arystotelesa. Dokonał jej arabski filozof, Awerroes. Jedno z jej założeń stanowi koncepcja dwóch dusz. Indywidualna dusza jest śmiertelna. Druga, boska, jest nieśmiertelna i dzielona przez wszystkich ludzi. – Cwynar dokończył rysunek i postukał kredą w okrąg. – Wróćmy jeszcze do mnichów buddyjskich. W buddyzmie, oczywiście upraszczając, na to, kim jesteśmy, składa się pięć skupisk.


  Cwynar nakreślił kredą pięć kropek, które po połączeniu utworzyły pięciokąt. W środku napisał: ja.


  – Pięć skupisk tworzy nasze ego. Techniki medytacyjne służą zerwaniu tych więzi. Jeśli połączenia między skupiskami zostaną zerwane, ego znika.


  Cwynar przekreślił boki pięciokąta.


  – Co więc pozostaje? – zapytała Szekeres.


  – Oświecenie.


  Ada patrzyła chwilę na tablicę, potem powiedziała:


  – Dobrze. A jeśli wrócimy ze świętego lasu do laboratorium?


  – Mówiła pani, że prowadzone tu badania to tylko pretekst, by zajść dalej. Może właśnie zaszliśmy?


  – Pan wybaczy, profesorze, ale w takich podróżach opieram się na oku i kiedy nie mam ze sobą szkiełka, łatwo się gubię.


  Dla profesora też nie wszystko było jasne. Tok rozumowania burzyła mu kwestia wypowiedziana przez Maderę, zanim uderzył pierwszy raz głową o ścianę. Pytanie skierowane do profesor Szekeres.


  – Było warto, pani profesor?


  I dalej:


  – Czy teraz wszystko stało się jasne?


  VII


  Teraz


  Zawieszenie jak na niewczytanej do końca grze. Błąd montażu, dwie klatki zestawione ze sobą: na jednej niedokończony trip, podróż przerwana na bezdrożach, oczekiwanie przy samochodzie, w którym skończyła się benzyna; na drugiej wyblakłe kadry codzienności.


  To zawieszenie nie upośledza myśli. Nie przepala styków. Ale dodatkowe kolory, pulsujące wokół roślin niby filtr nałożony na rzeczywistość, kradną całą uwagę i jedynie nimi można się teraz zajmować. Nie mają już fraz, które można nizać na bity. Praca jest zatrzymana i w tym stanie nigdy nie będzie można pchnąć jej dalej.


  Te kolory są wszędzie. Nie tylko u niego w domu. Nie tylko wokół mimozy. Cała roślinność miasta jarzy się mandalicznymi symbolami.


  Wygląda to jak wejście w obraz. Skrzyżowanie Pollocka z Klimtem. Wybuchy kolorów strukturyzujące się w geometryczne wzory, secesyjne ornamenty wiszące w powietrzu, mandale wokół liści.


  Te obrazy to język. Lirnik łapie jego sens, ale komunikat się gubi, jak dźwięk w telefonie od kogoś wjeżdżającego do tunelu.


  Wszystkie rośliny wokół chcą mu przekazać to samo, ale Wojciech czuje się, jakby miał odczytać łacińskie nazwy leków na spisanej ręcznie recepcie. Wyłapuje tylko pojedyncze słowa.


  Jedń.


  Połączenie.


  W całym tym komunikacyjnym bajzlu są jednak rzeczy pewne. Jak to, że z tego punktu można jechać jedynie naprzód.


  Dlatego, kiedy tylko Lirnik znowu jest w domu, odpala konsolę i wywołuje okno czatu wewnątrz symulatora farmy.


  Dostaje odpowiedź.


  GreenMile: jakis wariat wykupil reszte hurtem


  Wojciech jest tu klientem na tyle długo, że może to uznać za prawdę.


  Zaraz potem dzwoni Kulesza:


  – Musiałem na chwilę wyskoczyć, ale już się ogarniam i wbijam na próbę – trzeszczy jego głos. – Miękki może mnie zgarniać. Chcę to usłyszeć. Teraz.


  – Wbij sobie w syntezator mowy.


  Po drugiej stronie słychać głęboki wdech.


  – Ja wiem – zaczyna Kulesza – że twoje wrażliwe i artystyczne wnętrze zmusza cię, by srać na każdą rękę, którą się do ciebie wyciągnie, ale wszystko ma swoje granice, Wojtuś. Jutro koncert z premierą klipu. Spierdolisz mi to, a dopilnuję, żeby nie można było cię znaleźć nawet w najbardziej obeszczanych zakątkach YouTube’a, gdzie trafiają tylko stulejarze z tajnych grup muzycznych po dwóch godzinach przeklikiwania kawałków podsuwanych im przez algorytm.


  Wszystko to powiedziane jednym ciągiem. Słychać, że Kulesza bierze wdech i zaraz dodaje łagodniej:


  – Mam w rękawie asa na ten koncert. Sosziale się zesrają. Media się zesrają. Tylko ty mi się nie zesraj.


  – Zawsze to jakaś forma zwrócenia na siebie uwagi, jeśli twoje groźby wejdą w życie.


  – Tak, ta część YouTube’a, w której są filmiki z Profesorem Doniczką i Grubą Kryśką, co gryzie szklanki, jest dla ciebie stworzona.


  Na chwilę sens symboli skupionych wokół liści mimozy staje się jasny, jednak to tylko przebłysk, mózg nie zdąża go zanotować. Wojciech nie słucha już, kiedy Kulesza dodaje jeszcze:


  – Zrobimy ci próbę jutro, żeby sprawdzić, czy rozumiesz. Wyśpij się. Masz być przed otwarciem klubu.


  Potem słychać dźwięk zakończonego połączenia.


  Wojciech stoi wciąż z telefonem przy uchu i próbuje odtworzyć impuls, który przebiegł po jego zwojach mózgowych. W strumieniu świadomości łowi słowa i próbuje je kształtować. Nieudolnie, jak ktoś, kto pierwszy raz kręci sobie gieta i nie może zapanować nad sypiącym się towarem.


  Wariat.


  Doniczka.


  Cały nakład.


  Jedną z teorii wyjaśniających, dlaczego Profesor Doniczka zawiesił się na tripie, jest rządowa chemia. Teoria ta mówi, że to nie kwas przetopił mu styki. To nie grzyby wjechały na stałe. To jakiś towar z peerelowskich laboratoriów. Czy właśnie to przywalił Lirnik?


  Wojciech opuszcza telefon i wystukuje na ekranie numer.


  Słychać, że połączenie się rozpoczęło, ale nikt nie odpowiada. Mimo tego Wojciech mówi:


  – Potrzebuję jeden adres na szybkości. Można to wpisać w abonament, który ma u ciebie Kulesza?


  VIII


  Nieujawniona lokacja, 1984


  Profesor Cwynar zabił w swoim życiu jedną osobę, co i tak było wynikiem wyższym od średniej w jego klasie zawodowej i społecznej. Jednak zanim do tego doszło, stały się trzy rzeczy.


  Po pierwsze, choć nie było to pierwsze z tych wydarzeń, Cwynar znalazł coś, czego szukał, ale wtedy nie miało to już znaczenia.


  Po drugie, i to zdarzyło się już po znalezisku, wyniki eksperymentów, jakie prowadzili z profesor Szekeres, wykroczyły znacznie poza ich oczekiwania i dotychczasowy sposób rozumienia świata.


  Ale wszystko zaczęło się od tego, że znaleźli w końcu odpowiedni kąt ustawienia kabla, przy którym grzałka działała.


  – Więc dobrze, dobrze – zaczął profesor, kiedy po kolejnej iniekcji siedzieli w swoim kantorku, jak zaczęli nazywać pomieszczenie z grzałką, tablicą i fotelem z kanapą. To był pierwszy zastrzyk przeprowadzony po wypadku z doktorem Maderą. – Proszę traktować to, co powiem, hipotetycznie, ale nie zakładać z góry, że to niemożliwe. Badania nad DMT nauczyły mnie, że takie podejście pomaga wyciągać prawidłowe wnioski.


  Szekeres skinęła głową, a profesor zalał wodą z garnka susz herbaciany w dwóch kubkach.


  – Załóżmy na początek, że nasz mózg to skomplikowane narzędzie, o którego zmianach ewolucyjnych nie wiemy zbyt wiele.


  Suszone liście herbaty zawirowały w naczyniach, ciągnąc za sobą ciemne warkocze.


  – Zakładamy, że wszystkie zmiany ewolucyjne są progresywne – kontynuował profesor. – Może błędnie?


  Szekeres uniosła brew.


  – Myśli pan, profesorze, że nasz środek przywraca utracone na drodze rozwoju funkcje mózgu?


  Cwynar podszedł do stołu i postawił na nim kubki.


  – Co pani widzi?


  – Herbatę.


  – Otóż to, otóż to. Co, jeśli wszyscy kiedyś widzieliśmy herbatę, a dziś dostrzegamy jedynie susz?


  Szekeres sięgnęła po kubek przeznaczony dla niej, przyciągnęła do siebie i oplotła dłońmi.


  – Znam pani stanowisko. Sceptycyzm to jedno z podstawowych narzędzi badacza. Ale bez umiejętności weryfikowania wstępnych za­łożeń na podstawie otrzymanych wyników zamyka nas w bańce, która uniemożliwia rzetelne wykonywanie pracy.


  Szekeres upiła łyk herbaty.


  – Czy przejdziemy teraz do buddyjskich mnichów?


  – Refleksów tego, o czym mówię, nie musimy szukać tylko w buddyzmie. Biorąc pod uwagę moje obserwacje podczas badań nad DMT i innymi psychodelikami, nie możemy zakładać, że powtarzalność pewnych motywów stanowi zbieg okoliczności.


  – Ale nie możemy tego wykluczyć.


  – Owszem, owszem. Jednak regularność występowania tych motywów nakazuje bardziej skłaniać się do pierwszej możliwości.


  Cwynar podszedł do tablicy.


  – Proszę zobaczyć. – Narysował kilka punktów. – W różnych relacjach z działania psychodelików powtarza się wątek poczucia jedności. – Otoczył narysowane kropki okręgiem. – Przyjmujący te środki twierdzą, że zatracili własne ja w bezosobowej istocie ludzkości. Sama pani o tym wspominała, kiedy się tu zjawiłem.


  Podkreślił ostatnie słowo uderzeniem kredą o tablicę, po czym drugą ręką roztarł punkty tak, że wypełniły okrąg jedną smugą.


  – Zresztą relacje mówią nie tylko o jedności ludzkości – ciągnął, zwrócony w stronę Szekeres. – Często pojawia się motyw kontaktu z roślinami jako zbiorowej świadomości obdarzonej inteligencją. Mikoryza spotęgowana po wielokroć.


  Cwynar znów odwrócił się do tablicy.


  – Zniknięcie ego to kolejny z motywów. Relacjonujący tracą poczucie własnego ja. Tworzące je więzy zostają rozpuszczone.


  Profesor poprawił wypełnienie okręgu tak, że powstało koło o jednolitym kryciu.


  – Może nasze ego kiedyś nie było tak ekspansywne i pełniło jedynie funkcje niezbędne do przetrwania? Może ewoluowało, upośledzając naszą percepcję?


  – Chce pan powiedzieć, że ego jest nam potrzebne tylko po to, żebyśmy wiedzieli, do których ust włożyć widelec, kiedy jemy w restauracji?


  – Może właśnie kiedyś tak było. Potem skupiło się na tym, do jakiej restauracji je zabieramy i do jakiej chodzą inni.


  – A teraz do brzegu.


  Profesor Cwynar skierował wzrok na Szekeres.


  – Jestem pewien, że to wszystko jest ze sobą połączone. Mikoryzowany mózg zyskuje nowe możliwości, ale kluczem do ich własnowolnego wykorzystania jest odpowiednie stężenie DMT w organizmie. Moim zdaniem rytm, o którym mówił doktor Madera, stymuluje szyszynkę, by wytwarzała ten związek w odpowiedniej ilości. I jestem pewien, że pani spróbuje to potwierdzić.


  – A pan? Nie jest pan ciekaw?


  Cwynar zastanawiał się przez chwilę.


  – Nikt nie ma barków, które mogą udźwignąć taką odpowiedzialność – powiedział wreszcie.


  – Jeśli ma pan rację, profesorze, pojęcie odpowiedzialności przestanie obowiązywać. Jeśli nie, nic się nie stanie.


  – To nie zabawa w teorię gier.


  – Atletyka też nie. Naukowiec używa głowy, by myśleć. Nie, by chować ją w piasek.


  Cwynar nie liczył na to, że Szekeres go posłucha. Miał tylko nadzieję, że uda się jej znaleźć sposób na przeprowadzenie eksperymentu w warun­kach umożliwiających ochotnikom jego przerwanie. W kontrolowanym środowisku, gdzie można uzyskać satysfakcjonujące wyniki bez narażania podstaw istniejącego świata.


  Być może Szekeres przeprowadziła taki eksperyment. Ale ten, którego Cwynar był świadkiem, nie został zaplanowany tak, żeby dało się spełnić te warunki.


  I po tym, czego profesor się o niej dowiedział, nie czuł się zaskoczony.


  Mógł wziąć w tym udział. Odmówił. Odmówił, jak wielu innych rzeczy poprzednio. Na początku trwożyło go, że może się to źle skończyć dla Teresy. Że sprawa paszportu stanie się błaha, bo jego działania ściągną na nią większe konsekwencje. Ale potem przekonał się, że dopóki tu jest i współpracuje na tyle, by móc jeszcze patrzeć w lustro, Teresa jest względnie bezpieczna.


  Dlatego nie uczestniczył we wszystkim, co robiła Ada. Zresztą akurat w tym przypadku wolał znaleźć się tam, gdzie jej nie będzie. Miał ku temu swoje powody.


  Wiele razy odtwarzał nagranie z doktorem Maderą i ochotnikiem numer dwadzieścia sześć. Nie tylko interesowało go, co tam widać. Interesowało go też to, czego tam nie ma.


  Ostatnie słowa, zanim doktor uderzył głową w ścianę.


  – Było warto, pani profesor?


  Madera zwracał się bezpośrednio do kamery. Mówił cicho, oddychając z trudem, ale wyraźnie.


  – Czy teraz wszystko stało się jasne?


  Za pierwszym razem Szekeres wyłączyła magnetowid, zanim Madera zdążył wypowiedzieć te słowa na ekranie. Za drugim przerwała po pierwszej kwestii. Kiedy tylko Cwynar miał okazję, obejrzał taśmę sam.


  Ostatnie sekundy widział już kilkadziesiąt razy.


  Dopiero po czternastym lub piętnastym seansie sprawdził pudło z kasetami. Były poukładane chronologicznie. Każda z nich zawierała opis, na który składały się: data, dawka podanego środka, numer ochotnika poddawanego iniekcji i nakreślone flamastrem kółko – zielone, żółte lub czerwone, określające przydatność nagrania do kolejnych eksperymentów.


  Przy pudle zostawiony był też indeks. Zżółkła kartka z tabelą zawierającą listę kaset i ich oznaczenia.


  Kilku taśm brakowało. Pierwszych z zielonym kołem.


  Cwynar nie stawiał żadnych hipotez, co mogło się na nich znajdować. Zostały nagrane jeszcze przed jego przybyciem do ośrodka. Kiedy w końcu do nich dotarł, przestały mieć znaczenie.


  Było coś z taniej dramaturgii w tym, że stało się to właśnie wtedy, kiedy Szekeres rozpoczęła ostatnią fazę swoich eksperymentów. Ale niektóre części ośrodka Cwynar mógł swobodnie odwiedzać, tylko kiedy Ady nie było w pobliżu.


  Tamtego dnia najpierw usłyszał rytm. Dźwięk dobiegał ze wszystkich megafonów rozwieszonych na ścianach ośrodka. Brzmienie syntezatorowe, jeden ton powtarzany z różną częstotliwością. Profesorowi przypominało to niektóre nagrania Dissevelta, lecz było w tym coś, co wymykało się muzycznym interpretacjom.


  Potem to poczuł. Pulsowanie wewnątrz głowy. Uczucie na granicy bólu i rozkoszy. Tak pewnie muszą się czuć masochiści w chwilach największej ekstazy.


  Pulsowanie narastało, jakby ktoś zwiększał ciśnienie w jego głowie. Rozumiał już, dlaczego Madera próbował rozbić własną.


  Wybiegł z pokoju, który służył Szekeres za gabinet, a taśmy zostawił na wierzchu. Jedna z nich tkwiła w odtwarzaczu, zatrzymana na kadrze ukazującym twarz ochotnika Palimpsest Jeden.


  Dźwięk nie narastał. Powtarzał się z tą samą głośnością, według wzoru, który nie mieścił się w żadnym standardowym metrum. Jednak pulsowanie w głowie przybierało na sile. Przenikało do tętna i wraz z krwią rozchodziło się po całym ciele.


  – Rezonans – powiedziała Szekeres, kiedy zobaczyła Eugeniusza w pokoju z weneckim lustrem.


  Szkło było zbite i Cwynar nie wiedział, czy jej słowa dotyczą tego, co czuł w głowie, czy stłuczonego zwierciadła.


  – Nie trzeba środka, by wytworzył się również w pana głowie. Miał pan rację, profesorze. To drżenie szyszynki.


  Wyglądała na pobudzoną. Oczy miała szeroko otwarte, nie mrugała.


  Cwynar powoli zaczął dostrzegać wokół niej smugi kolorów, które układały się w orientalne wzory. Wielowymiarowe mandale, mariaż sztuki Wschodu z geometrią.


  – Ale bez środka efekt jest krótkotrwały – wyjaśniła. – Chyba że znajdujemy się dość blisko innych osób w podobnym stanie. Wtedy to się przenosi i wzajemnie podtrzymuje.


  Kolory przy jej głowie gęstniały. Kształty przechodziły w bardziej zwarte formy. Ustrukturyzowane. Znaki te nie należały do żadnego alfabetu, ale niosły ze sobą znaczenie. Nagle każda myśl Ady stała się mu wiadoma i profesor uświadomił sobie, że gdyby nie poznał treści taśm z jej gabinetu do tej pory, odczytałby je teraz z jej wspomnień.


  Na taśmach ochotnik Palimpsest Jeden wszedł w połączenie z kręgiem jaźni profesor Szekeres. W swoich interpretacjach tego stanu rzeczy uznawali, że musi to wiązać się z teorią o świadomości jako konkretnym wzorze wyładowań bioelektrycznych.


  Po zaaplikowaniu środka mózg osoby poddanej iniekcji zaczynał wyłapywać wzory należące do innych, jeśli ci znajdowali się wystarczająco blisko.


  Teraz, kiedy profesor widział ornamentalne kształty rozlewające się wokół głowy Szekeres, musiał przyznać, że prawda była o wiele bardziej skomplikowana.


  Kiedy przypominał sobie, jak zachowywał się mężczyzna widziany na nagraniu, nie znajdował niczego, co mogło wcześniej zwrócić ich uwagę w tę stronę.


  Tamten po prostu siedział i mówił:


  – Rozmawiać ze zmarłymi! Może jeszcze zacznę sypać sól przez ramię albo pukać w niemalowane drewno!


  Głos był męski, ale sposób mówienia należał do Szekeres. Intonacja, artykulacja były od razu rozpoznawalne dla kogoś, kto kiedyś ją słyszał.


  – Popatrz na mnie. Stoję nad grobem i rozmawiam z tobą. Ale wiem, że mnie słyszysz. Jakoś.


  Początkowo twarz mężczyzny pozostawała niezmienna. Wkrótce jednak zaczęła pojawiać się na niej mimika charakterystyczna dla Ady.


  – Mówią, że umarłaś przeze mnie. Że byłam na tyle szalona, by testować na własnej córce. Ale głupcy zawsze źle patrzą na tych w pierwszym szeregu. Zresztą ty wiesz, że było inaczej.


  Mężczyzna mówił po polsku. Kiedy profesor oglądał nagrania, nie rozumiał dlaczego. Przecież tak intymne wyznania powinny być składane w ojczystym języku.


  Teraz Cwynar już wiedział, że córka Szekeres jest pochowana pod Opolem. Stamtąd był ojciec dziecka. Że dziewczynka zachorowała na białaczkę i przeszczep szpiku nie pomógł. Szekeres uważała, że to, co odkryła dzięki badaniom sieci mikoryzowych, pozwoli dać chorej nowe ciało, wolne od trawiącego je nowotworu.


  – Możliwość uczynienia z każdego idealnego narzędzia wywiadowczego. Inwigilacja bez użycia techniki. Oto, co oferuję.


  To już kolejne nagranie. Chyba piąte z rzędu. Propozycja złożona przez Szekeres WSW Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej. Propozycja przyjęta.


  Zawarta umowa gwarantowała Szekeres teren do badań, ochotników, na których będzie można przeprowadzać testy, i zespół, który sama dobierze, a o którego rekrutację zadbają właściwe służby.


  Umowa zerwana strzałem w głowę.


  Tego, jak kula trafia w czoło Ady, Cwynar już nie widział. Był wtedy związany w kantorku. Widział pierwszy strzał. Chybiony.


  Profesor chciała jeszcze coś powiedzieć, kiedy usłyszeli huk, a ściana obok niej eksplodowała obłokiem tynku.


  Szekeres uciekła przez drzwi z drugiej strony, a do sali wpadł wąsaty mężczyzna z berlińskiego zoo. Złapał Cwynara za fartuch i zaciągnął do kantorka. Tam związał go sznurkiem z polipropylenu, bo tylko to się do tego nadawało, i przywiązał do kaloryfera. Potem wyszedł, zostawiając go w półmroku, przełamywanym światłem jarzeniówek z korytarza.


  Drzwi były otwarte. Cwynar starał się na podstawie dobiegających zza nich dźwięków ustalić, co się dzieje. Nie słyszał wiele. Wszystko zagłuszał rytm dobiegający z umieszczonych w budynku megafonów.


  Kilka z nich mężczyzna z zoo zniszczył po drodze. Jego stan przypominał ten, w którym był doktor Madera, kiedy rozbił o ścianę głowę ochotnika numer dwadzieścia sześć i próbował później to samo zrobić z własną.


  Cwynar pomyślał o ego. Im silniejsze, tym trudniej znieść połączenie.


  Ale zaraz zaniechał tej teorii. Wtedy i jemu nie przyszłoby to tak gładko.


  Teraz, przywiązany do rury kaloryfera, miał dość swobody, by sięgnąć blatu z kawą i herbatą. I z grzałką elektryczną.


  Pochylił się w jej stronę. Spróbował chwycić urządzenie zębami, było jednak zbyt daleko. Mógł jeszcze przesunąć je i skorzystał z tej sposobności. Dzięki odpowiedniemu ułożeniu ciała dosięgnął grzałki czubkiem głowy. Miał nadzieję, że uda mu się przemieścić ją po skosie i chwycić kabel zębami.


  Szło dobrze. Jednak w tej pozycji nie mógł widzieć, w którym miejscu dokładnie znajduje się grzałka, i kiedy usłyszał stuknięcie o kafelki, wiedział, że wykonał o jeden ruch za dużo.


  Grzałka leżała pod szafką. Kabel ciągnął się w lewo, Cwynar był po prawej.


  Zawiesił się na rękach i wyciągnął nogi w stronę urządzenia. Było dość blisko, by mógł przyciągnąć je do siebie. Nie sięgał jednak do podłogi ani rękami, ani ustami, dlatego bez użycia dłoni musiał zdjąć buty, zsunąć jedną skarpetkę i, podobny do małpy prezentującej sztuczki, chwycił grzałkę stopą i uniósł tak, by dosięgnąć jej ręką.


  Nie tylko zdolność postrzegania naszej wspólnej jaźni utraciliśmy na drodze ewolucji – pomyślał przy tym.


  Ostatnim punktem planu było chwycenie wtyczki zębami i we­tknięcie jej do kontaktu. Tę część udało się wykonać bez większych komplikacji.


  Mimo to grzałka nie działała.


  Cwynar usłyszał, że ktoś rozbija megafony.


  Mężczyzna z zoo – pomyślał. Przy każdym trzasku do wygrywanego rytmu dołączało na chwilę przeciągnięcie jednego z tonów, dźwięk przypominający wciągnięcie taśmy przez magnetofon.


  Trzaski się zbliżały.


  Cwynar, pochylony, z głową między ścianą a kablem wystającym z wtyczki, próbował znaleźć odpowiednie ustawienie przewodu, które doprowadzi prąd do urządzenia. Grzałka zwisała blisko jego ciała. Przy większym odchyleniu dotykała go. Kiedy po raz pierwszy poczuł ciepło, zamarł.


  Temperatura rosła i bliskość grzałki zaczynała sprawiać ból, jednak nie na tyle, by nie mógł wytrzymać. Kiedy uznał, że urządzenie osiągnęło maksymalną temperaturę, chwycił kabel zębami, wyrwał wtyczkę z kontaktu i przybliżył nagrzany metal do sznurka.


  Przypominało to lawirowanie wahadełkiem. Nie mógł być precyzyjny. Na dotkniętej skórze dłoni zostawały czerwone ślady. Ale sznurek skwierczał, a pokój wypełnił swąd palonego plastiku.


  Cwynarowi skojarzył się on z DMT.


  Kiedy tylko uwolnił ręce, podłączył grzałkę ponownie i zaczął nasłuchiwać.


  Mężczyzna z zoo musiał być blisko – kolejny trzask był głośniejszy od ostatniego.


  – Co zrobiła ta jajogłowa suka? – rozległo się z korytarza. – Dlaczego rozwalenie jej łba nie zatrzymuje tego tak, jak z waszym doktorkiem?


  Grzałka znów osiągnęła maksymalną temperaturę. Cwynar wyciągnął kabel z gniazdka i przebiegł na drugą stronę pokoju, by schować się we wnęce między ścianą a otwartymi drzwiami. Potem zobaczył na podłodze cień, który rzucała sylwetka mężczyzny z zoo.


  Widział ruch głowy.


  Rękę sięgającą klamki.


  Pistolet w drugiej dłoni.


  Potem drzwi się uchyliły.


  Kąciki ust wąsacza uniosły się lekko. Jak u rodzica, który ma satysfakcję z przechytrzenia niesfornego dziecka. Usta, jak zawsze, były otwarte. Oddech mężczyzny przyspieszył.


  Cwynar zareagował od razu. Wepchnął mu grzałkę w usta i naparł na nią.


  Tamten cofnął się, wypuścił broń i stanął z rozłożonymi rękami. Jego oczy stały się duże. Łzawiły. Skóra twarzy zaczerwieniła się, jakby ktoś pompował jego głowę sprężonym powietrzem. Potem chwycił się za szyję. Charczał. Nie mógł złapać oddechu. Próbował wyciągnąć grzałkę z ust.


  Cwynar uderzył w nią jeszcze raz i podniósł pistolet.


  Trzymał go obiema rękami. Wymierzył.


  Spustu nie dało się nacisnąć, nawet kiedy manewrował przy skrzydełkowym suwaku, zamontowanym w górnej części rękojeści.


  Odrzucił broń i złapał krzesło. Uderzył nim w głowę wąsatego. Po trzecim razie mężczyzna upadł. Po czwartym krzesło się rozleciało.


  Cwynar złapał tylną nogę, dłuższą, bo będącą też częścią ramy dla oparcia, i zaczął tłuc nią w skroń leżącego.


  W pomieszczeniu rozległ się jednostajny rytm, który w innych okolicznościach mógł uspokajać.


  Barwy wypełniające pokój przypominały te widziane przy głowie Szekeres. Również tworzyły ornamentalne wzory, ale ich sens zaczął się powoli zatracać.


  Cwynar potrafił rozpoznać te przypisane wcześniej mężczyźnie z zoo. Teraz rozpływały się, zmieniały kształt i odcień. Mieszały się z resztą im podobnych.


  Czy tak wygląda umieranie?


  Obraz dookoła zaczął wypełniać się światłem, kolory jednak nadal były widoczne.


  Barwy miały wiele odcieni. Czytał w nich nazwiska osób, wokół których emanowały wcześniej. Całe życiorysy tracące indywidualność.


  Aż w końcu wyblakła poświata zniknęła, a w korytarzach nie było już słychać odtwarzanego rytmu.


  Cwynar odsunął się od ciała leżącego na podłodze. Przywarł do ściany i zaczął przesuwać się w stronę wyjścia.


  Wtedy ją zobaczył. Roślinę z gabinetu Szekeres. W doniczce koloru cegły. Liście emanowały szmaragdową poświatą, poskręcaną w geometryczne wzory.


  Cwynar, tak jak poprzednio, miał poczucie, że to, co widzi, to język. Pozawerbalny, synestezyjny alfabet, oparty o natychmiastowe rozumienie przekazywanego komunikatu. Nie pojmował już tego, co roślina chciałaby mu przekazać.


  Mimo to wziął ją i wybiegł z pomieszczenia.


  Zapomniał o butach.


  IX


  Teraz


  Nie puka. Po prostu wchodzi.


  To małe mieszkanie w kamienicy, z wysokim sufitem. Pachnie wilgocią. Mokrą ziemią i starym papierem.


  Ten wspólny zapach ma kolor. Nieokreślona barwa, jak opalizująca w słońcu woda jeziora. Smakuje pieczonymi kasztanami.


  Od wejścia ciągną się pnącza bluszczu. Oplatają sufit i ściany. W stanie, w jakim znajduje się Wojciech, wygląda to jak kalejdoskop z mandalami. Wielowymiarowa ornamentyka.


  Na końcu korytarza jest pokój dzienny. Okrągły stół, kredens i kanapa 400-III Hałasa. Do tego regały z książkami i doniczki.


  Dużo doniczek. Na podłodze, kredensie, półkach.


  Wśród nich wyróżnia się stół. Z jedną rośliną na blacie zawalonym stertą maszynopisów i pism naukowych przypomina bezludną wysepkę na oceanie zieleni.


  W jednym z pism jest też list. Mieszkający tu mężczyzna zaadresował go do kobiety, którą kocha, ale nigdy nie wysłał korespondencji. Najpierw zwlekał zbyt długo, potem było już za późno. Wojciech widzi to w otaczających mężczyznę barwach. Jednak kształty są zbyt mgliste, by mógł pojąć, co dokładnie jest w liście.


  Kiedy Wojciech wchodzi, ten mężczyzna siedzi na kanapie. Jego wzrok jest nieobecny. Głowa przechylona. Wygląda jak podopieczny domu opieki, któremu podano zbyt wiele środków uspokajających.


  Ręce ma ułożone bezwładnie wzdłuż ciała. Na dłoniach poparzenia.


  Profesor Doniczka.


  Profesor Cwynar.


  Kiedy Wojciech się zbliża, mężczyzna wstaje i podchodzi do kredensu. Wyciąga metalowe pudełko i idzie z nim do stołu. Wewnątrz jest strzykawka z igłą i ampułka z przezroczystym płynem. Wojciech rozpoznaje fiolkę. To ten sam towar, który dostał na farmie.


  Cwynar odłamuje górę ampułki i wkłada do środka igłę. Nabiera płyn do strzykawki. Potem idzie z nią do Wojciecha.


  Lirnik kładzie się na podłodze, choć nie pada żadne słowo.


  Profesor przyklęka, pochyla się nad nim i wprowadza igłę do przewodu nosowego, w stronę kości sitowej. Kiedy strzykawka zagłębia się aż po cylinder, Cwynar naciska tłok. Zawartość powoli znika.


  Ruchy są zsynchronizowane. Jakby wykonywało je jedno ciało.


  Nacisk tłoka przemienia obraz przed oczami Wojciecha. Jak kręcenie gałką jasności lub kontrastu w starych telewizorach. Dostraja go.


  Kolory pozwijane w mandaliczne wzory nabierają intensywności. Wracają do stanu sprzed kilku godzin, kiedy palił to, co dostał na farmie. Ale nie poprzestają na tym. Geometryczne struktury komplikują się. Rosną. Natłok pęczniejących barw sprawia tylko, że wszystko staje się wiadome. Język znów jest zrozumiały, a przekaz odebrany.


  Wojciech nie wie, jak długo tu leży. Nie wie, czy spał, czy miał otwarte oczy. Widział obrazy z mieszkania. Widział obrazy z przeszłości. Pachnące trawą zaraz po deszczu, bzem, kiedy kwitnie. Pachnące stęchlizną i lizolem. Mające smak, słodko-gorzki, jak przejrzały owoc, którym można się zatruć.


  Widział blask, a w nim siebie z tego dnia, kiedy zaraz po urodzeniu nie oddychał. Był wtedy wyblakłą smugą, maźnięciem pędzla na brudnej palecie.


  Był tam też Cwynar. Ich kolory zeszły się ze sobą, a odcień każdego z nich trwale się zmienił.


  W końcu Wojciech wstaje, chwiejnie jak boja na niespokojnej wodzie. Zatacza się i pada na stół. Potrąca doniczkę.


  Doniczka spada, a podłogę pokrywa torf oraz odłamki ceramiki. Jest tam też klucz. Zardzewiały, oblepiony ziemią.


  Wojciech go podnosi.


  Cwynar też tam jest. Znów siedzi na kanapie, jak poprzednio. Obok są drzwi balkonowe, przez które wpada teraz światło słońca. Z balkonu widać panoramę miasta. Centrum.


  Wojciech nie musi pytać profesora, co otwiera klucz leżący na podłodze. Już to wie. Wie też, co się stanie, jeśli to zostanie otwarte. I chce, by to nastąpiło.


  Rośliny wokół emanują barwą o smaku karmelu. W sensach, które zawierają w sobie te kolory, jest też kwiaciarnia. A w kwiaciarni zamknięte pudełko.


  X


  Teraz


  Kwiaciarnię prowadzi Wanda. Tęgawa kobieta po sześćdziesiątce. Uśmiecha się, kiedy skrzypnięcie drzwi oznajmia wejście Wojciecha, choć jego wygląd powinien raczej nakłonić ją do patrzenia mu na ręce i upewnienia się, czy kasa jest zamknięta.


  Dotarł tu szybko. Nawet jak na to, że z miasta pod Opole nie było daleko. Największy problem stanowiło znalezienie transportu. Po paru nieudanych próbach w końcu dostał od kogoś z ekipy klipu namiar na chłopaka od kabli i ten zdecydował się mu pomóc.


  Teraz chłopak siedzi w swojej suprze mk II i słucha ostatniej płyty Wojciecha. Samochód jest zaparkowany przed kwiaciarnią, na chodniku, a przez otwarte okna chropowaty rap i bity poskładane z sampli ze starych horrorów niosą się po cmentarzu rozciągającym się za kwiaciarnią.


  Wewnątrz Wojciech kładzie klucz na ladzie, a Wanda przestaje się uśmiechać. Tak jakby zdała sobie sprawę, że osoba, z którą się wita, nie jest kimś znajomym. Jednak na jej twarzy nadal widać życzliwość.


  Kobieta wychodzi na zaplecze i po chwili wraca z metalową szkatułką. Pudełko przypomina apteczkę, choć nie ma na nim żadnych oznaczeń.


  Klucz pasuje, ale się nie przekręca. Jest wyczyszczony, nie ma na nim już śladów ziemi, choć strupy rdzy zostały. Wojciech siłuje się z nim przez chwilę, potem go wyciąga i drugim kluczem przeciera ząbki. Ponownie wkłada go do dziurki, a ten ponownie stawia opór.


  Wanda kładzie przed Wojciechem buteleczkę z olejem. Starą, z dozownikiem. Wojciech otwiera ją i kilka kropel kapie na zamek szkatułki. Potem wtyka klucz z powrotem i przekręca. Zamek puszcza, wieko się unosi.


  Wewnątrz jest kaseta. Mała, magnetofonowa. Czarny plastik z papierową naklejką bez podpisu. Są tylko oznaczenia producenta i marka: Stilon.


  Wojciech bierze taśmę, a kobieta wzdycha. Jakby wyznała tajemnicę, która ciążyła jej od lat. Kolory wokół głowy Wandy mówią mu, że w pewnym sensie tak właśnie było.


  – Proszę zabrać również to. – Kwiaciarka wskazuje ruchem brody szkatułkę.


  W mandalicznych wzorach otaczających jej głowę Wojciech widzi historię pudełka.


  Jest w niej bratanica Wandy, w fazie terminalnej. Jest szwagierka, oddająca Wandzie pudełko zaraz przed swoim zniknięciem. Mówi przy tym o kluczu. Jest dwóch tajniaków, którzy zjawiają się wkrótce potem. Traktują tę wizytę rutynowo i nawet nie wiedzą, jak są blisko tego, czego szukają.


  Teraz pudełko ma Wojciech, a Wanda kiwa głową, kiedy patrzy za nim. Jakby próbowała samą siebie przekonać, że to już koniec.


  Przed wejściem Wojciech słyszy swój głos. To jego ostatnia płyta. Nostalgia lat dziewięćdziesiątych z psychodeliczną współczesnością, zdaniem krytyków.


  Chłopak od kabli, który go tu przywiózł, pali gieta, jakby w tym mieście nie było policji. Wychylony przez okno, z jedną ręką zwisającą wzdłuż drzwi.


  Dym miesza się z kolorami, które wypełzują z wnętrza samochodu. Jak wielobarwne węże okadzane w tajemniczym misterium. Wojciech widzi w tworzonych przez nie wzorach, że to palenie jest na pokaz.


  Dla tamtego cała ta podwózka to przygoda z pogranicza gangsterskiego życia.


  Kiedy Wojciech rusza w jego stronę, chłopak unosi głowę. Patrzy obok Wojciecha, a jego usta się otwierają.


  Lirnik mimowolnie podąża wzrokiem w tamtym kierunku.


  – Daj mi to – mówi Miękki.


  Stoi oparty o swój samochód. Nie tłumaczy, co ma na myśli. Każdy, kto słyszy ten rozkaz, wie, o co chodzi.


  Miękki ma na sobie czarne chinosy i szarą koszulę wsuniętą w spodnie. Pasek ze skóry, ze srebrną klamrą. Wygląda jak zawodnik MMA opowiadający w telewizji śniadaniowej o gali mistrzów sportu.


  Mandaliczne wzory skupione wokół jego głowy mówią Wojciechowi, że to nie Kulesza go przysłał. Miękki ma mocodawców większych od właścicieli wytwórni płytowych, a ci chętnie dostaną to, czego kiedyś nie mogli znaleźć.


  Wojciech oddaje mu pudełko z kasetą. Miękki wrzuca je na przednie siedzenie samochodu i wsiada do auta.


  Wtedy Lirnik słyszy też trzaśnięcie drzwiami z drugiej strony, a zaraz potem uruchomiony silnik.


  Chłopak od kabli podjeżdża i daje mu znak przez okno, żeby wsiadał. Wojciech robi to, choć nie dość szybko. W mandalicznej aurze wokół samochodu można dostrzec, dlaczego tamtemu tak zależy na czasie. Wojciech jednak pojął to zbyt późno.


  Miękki zdążył już odpalić swoje auto i zobaczyć, że ktoś spuścił mu powietrze z opony. Teraz idzie w stronę toyoty, a metalową szkatułkę trzyma w ręce.


  Otwiera drzwi, rzuca ją Wojciechowi i łapie chłopaka za nadgarstek. Wykręca go tak, że kierowca jęczy i wysiada z samochodu, jak prowadzony na chwytaku dla psów. Puszczony siada na chodniku.


  Miękki szuka w jego kieszeniach telefonu. Kiedy nie znajduje urządzenia, wraca do toyoty.


  Komórka jest w schowku. Zablokowana. Idzie jeszcze ze smartfonem do chłopaka, łapie go za palec i odblokowuje ekran. Miękki tapie w niego przez chwilę. Oddaje chłopakowi aparat wraz z kluczykami do subaru i mówi:


  – Odstawiasz wóz pod ten adres. Inaczej znajdziesz mnie pod swoim.


  Potem wraca do toyoty.


  Kluczyki są w stacyjce. Odpala i wyłącza radio.


  Wojciech nic nie mówi. Jadą chwilę. Milczą. Teraz każda podróż jest dla Lirnika jak przemierzanie kadrów z najbardziej dynamicznych scen japońskiej animacji, w których zatrzymuje się na chwilę klatkę z rozmazanym tłem. Tylko tutaj jest bardziej kolorowo, a barwy strukturyzują się we wzory niemożliwe do oddania w klasycznej geometrii.


  Wojciech rozumie ich znaczenie. Nie jest to proces. Sens po prostu pojawia się natychmiast jak instynktowna reakcja organizmu na bodźce z zewnątrz.


  Teraz jest to wyraźniejsze. Przebijają się kolory roślin. Zespolone ze sobą, jakby cała flora była jednym organizmem, bytem o zrośniętych korzeniach. Oczekującym, że to samo stanie się z ludźmi.


  Wojciech w końcu wyciąga z pudełka kasetę, unosi ją i pyta, wskazując brodą stare samochodowe radio, w którym tę kasetę można odtworzyć:


  – Ej, mordo, nie jesteś nawet ciekaw?


  Miękki jest skupiony na jeździe. Nie odwraca głowy.


  – Stilony brudzą głowice.


  Jednak Wojciech może czytać go jak otwartą księgę. Sprawdzenie kasety nie będzie oznaką nielojalności. Może nawet powinien to zrobić?


  – To nie twój wóz – mówi Lirnik. – Zresztą, co jeśli to jakieś gówno? Może to nie to miałeś przywieźć?


  Miękki nadal nie spuszcza wzroku z drogi. Jedzie szybko. Przekracza dozwoloną prędkość bardziej niż chłopak, który wiózł Wojciecha do kwiaciarni. Zastanawia się. Po chwili bierze wyciągniętą kasetę i wkłada do odtwarzacza.


  Uderza ich dźwięk. Wojciech zasłania uszy. Miękki instynktownie przestawia się na tryb walki lub ucieczki. Musi znieść wyrzut adrenaliny do krwi. Przez moment autem trzęsie. Potem mężczyzna opanowuje samochód i zmniejsza poziom głośności.


  Odtwarzacz, nastawiony wcześniej na niemal maksymalną moc, przestaje buczeć, ale dźwięk nadal nie jest czysty. To syntezatorowy rytm, jeden ton powtarzany według klucza, który nie przypomina żadnego standardowego metrum. Wszystkie plastiki się trzęsą, auto rezonuje tym rytmem, silnik mruczy w tle.


  Wojciech czuje smak cynamonu. To to brzmienie. Osadza się na języku jak nadzienie ze słodkiej bułki. Rozchodzi się z wnętrza jego głowy. Wypełnia ciało miękkim ciepłem, jak opiaty podawane dożylnie.


  Obrazy się zmieniają. Kolory gęstnieją. Przysłaniają otoczenie. Wszystko wokół zaczyna nabierać plastikowej struktury, rozmiękłej, łatwej do modyfikacji.


  Ruch sprawia, że otoczenie przypomina kadry z poklatkowych animacji. Jakby ktoś lepił je na bieżąco.


  Plastelina krajobrazu jaśnieje i blask staje się oślepiający. To ściana. Żelkowe promieniowanie. Wystarczy ją przebić, a Wojciech trafi tam, dokąd zawsze zmierzał.


  Nagle jednak ściana się oddala. To białko w oku monstrualnego klauna. Klaun opuszcza pięść, w przesadnie dużej rękawicy bokserskiej, i kiedy słychać huk uderzenia, jego sylwetka dzieli się na miriady galaretkowych sześcianów. Przez chwilę konstrukcja trzyma się jeszcze, ale w końcu sześciany rozsypują się i kotłują jak kulki w maszynie losującej.


  Tworzą geometryczne wzory, które na powrót przyjmują kształt otoczenia.


  Wojciecha uderza cisza. Smolista, o smaku krwi.


  Toyota stoi na poboczu, a od niej w kierunku drogi ciągną się czarne ślady wyżłobione w rosnącej tu trawie. Drzwi po stronie pasażera są otwarte. Za nimi stoi Miękki, pochylony, z dłońmi przyciśniętymi do czoła.


  Rolki taśmy już się nie kręcą. Odtwarzacz jest wyłączony.


  Pulsowanie w głowie Wojciecha słabnie, jednak wciąż jest wyczuwalne. Odgrywana sekwencja trwała zbyt krótko, by utrzymało się na stałe.


  Miękki musi czuć coś podobnego, bo prostuje się i z impetem uderza głową w maskę samochodu. Skóra na czole pęka. Krew zalewa mu twarz.


  Mężczyzna stoi, ale się chwieje. Jak potrącony kręgiel, który w każdej chwili może jeszcze upaść. Potem uderza głową ponownie.


  W poskręcanych mandalach skotłowanych przy głowie Miękkiego Wojciech widzi, że pomylił się co do profesora. To nie on wykupił zapas towaru. Zrobił to ktoś inny i Wojciech może to wykorzystać.


  Lirnik wyciąga z odtwarzacza taśmę i wysiada. Sprawdza telefon. Kilka­naście nieodebranych połączeń od Kuleszy. Naciska ostatnią pozycję na liście i przykłada aparat do ucha.


  – Zagram bez próby – mówi, przerywając Kuleszy wiązankę. – Załatw mi tylko transport i odtwarzacz do kaset.


  XI


  Teraz


  Sala jest pełna. Tłum milczy, jakby miał się tu odbyć spektakl operowy, a nie koncert. Światła przygasły, Wieszczy jest gotów, by wejść na scenę.


  Schowany za konsoletą DJ wystukuje rytm na padzie Akai MPD. Na razie powolny, na niskich dźwiękach, jakby tworzył właśnie podkład do sesji medytacyjnej. W ten rytm wpleciony jest basowy pomruk na granicy słyszalności, połączony z sykiem maszyn do dymu.
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  Ze sceny zaświecają się stroboskopowe lampy. Na razie sekwencja jest oszczędna. Zmiany ustawienia zachodzą rzadko. Pod stroboskopami znajduje się rząd halogenów, teraz zakryty dymem, zgaszony.


  Ludzie pod sceną zaczynają się kołysać i ruch ten udziela się reszcie. Wszyscy wpatrują się w DJ-a jak w kapłana podczas tajemnych rytuałów. Biją brawo, kiedy do jednostajnego rytmu dołącza sampel na bazie ścieżki dźwiękowej ze „Scannersów” Cronenberga, motyw otwierający pierwszą płytę Wieszczego.


  Maszyny do dymu puszczają nieustannie siwe pióropusze, zbite gęsto jak płomienie z miotacza ognia. Światła stroboskopu tną je i wkrótce widać tylko przyspieszające błyski zostające na siatkówce, wbite w nią nawet przy zamkniętych powiekach.


  Spośród świetlanych kłębów wyłania się sylwetka Wojciecha, ale nie pada żadne słowo. Halogeny się rozjarzają. Częstotliwość stroboskopu wzrasta i przeszywające dym pręgi światła zaczynają układać się w siatki przywodzące na myśl wielowymiarowe figury wciśnięte do trójwymiarowej rzeczywistości.


  Wojciech daje znak DJ-owi i następuje zmiana rytmu. DJ przesuwa potencjometr i uruchamia kasetę.


  Dźwięk uderza w publikę. Jest wyczuwalny pod splotem słonecznym. Pod żebrami. Pulsuje wokół, jakby dym był krwią, którą pompuje serce sceny.


  Świetlne słupy halogenów przebijają się przez kłęby i uderzają w oczy zebranych. Ten blask pozbawia wzroku.


  Wojciech czuje smak karmelu, holenderskich wafli, unoszący się nad dźwiękiem. Ciepło znów wylewa się z jego głowy, rezonans wraca.


  Nad tłumem przelewają się kolory. Zespalają, zaczynając tworzyć wspólne znaczenie. Wśród tych barw jest też smuga, która tam nie pasuje. Ma zapach łodygi nagietka. Woń, od której mimowolnie krzywimy nos.


  W świetle halogenów Wojciech zauważa dwóch mężczyzn. Szczupli, jeden z zakolami, drugi z wąsami, obaj w polówkach wsuniętych w spodnie. Obaj pod pięćdziesiątkę, ale ich mandaliczna aura mówi, że w tym, co robią, nadal są dobrzy. Pracują dla tych samych ludzi, którzy przysłali Miękkiego. Nie planowali robić czegokolwiek przed końcem koncertu, teraz jednak przykładają ręce do głowy i zaciskają zęby. Nie podoba im się to, czego doświadczają, i chcą przerwać ten stan.


  Część publiki jest w podobnym stanie, ale reszta w ekstatycznym uniesieniu poddaje się rytmowi. Wirujące nad nimi kolory zaczynają tworzyć wspólne motywy, przywodzące na myśl mandale i geometryczne siatki. Secesyjną ornamentykę. Mieszają się z dymem i światłami stroboskopu.


  Dwóch mężczyzn z aurą o zapachu łodygi nagietka rusza w różnych kierunkach. Jeden idzie poszukać bezpieczników, drugi zmierza w kierunku sceny. Tego drugiego Wojciech może obserwować. Mężczyzna ma pewny krok, choć czasami wpada na ludzi czy ściany, jakby szedł przez pokład statku na pełnym morzu. Znika na chwilę, by wyłonić się zza kulis.


  Jego twarz jest blada. Zaciska szczęki tak mocno, że gdyby nie muzyka, szum publiki i praca maszyn do dymu pewnie byłoby słychać zgrzytanie zębów. Wchodzi na scenę i zrzuca z konsolety cały sprzęt.


  DJ, zdziwiony, przez chwilę nie wie, co robić, a kiedy jest już w stanie reagować, silny cios w twarz znów pozbawia go władzy nad ciałem. Siada na scenie i zostaje w takiej pozycji, z zakrwawionym nosem.


  W głośnikach słychać trzaski i pisk sprzężenia. Bolą od niego uszy. Potem pozostaje jedynie szmer publiki. I szum dymiarek.


  Ustawione po obu stronach sceny antari M-10 pracują na najwyższych ustawieniach. Dym, który produkują, ma zapach łąki nad ranem. Zapach palonego plastiku i jodu znad morza. To przez płyn, którym zostały wypełnione. Ciecz, do której Kulesza dodał towar z farmy.


  Choć koncert został przerwany, ludzie zdają się tego nie zauważać. Dźwięk z kasety ustał, ale niektórzy wciąż trzymają się za głowę. Ktoś uderza czołem w ścianę. Plątanina barw jest gęsta. Jaśnieje.


  Mężczyzna na scenie patrzy na Wojciecha. Porusza ustami. Nie słychać jego słów, ale Wojciech wie, że tamten mówi:


  – Przerwij to.


  Patrzą na siebie jak rewolwerowcy w czasie pojedynku. Kolory tamtego stają się bardziej pastelowe. Mężczyzna osuwa się na kolana, nie mogąc ustać na nogach, i łapie się za głowę.


  Ściany i sufit przyjmują konsystencję żelu. Pęcznieją jak nasączona mlekiem bułka. Pochłaniają klęczącego mężczyznę.


  Wkrótce Wojciech zostaje sam. Przestrzeń wokół jest bezkresną jasnością i tylko żelkowa głowa klauna zagradza mu drogę na drugą stronę nieskończoności.


  Kieruje uwagę w tamtą stronę, bo tylko tyle może zrobić, nie posiadając ciała.


  Głowa rozpada się na galaretowate sześciany i Wojciech tonie pośród nich. Boki figur są zwierciadłami. Jednak przekłamują odbijany obraz. Jest na nim twarz Wojciecha, choć on przecież nie ma już twarzy.


  Sześciany przegrupowują się, tworzą labirynt luster. Widziany od góry ma kształt głowy klauna. Zamyka w sobie Wojciecha i ten może jedynie przeć naprzód w nadziei na znalezienie wyjścia. Odbicia jego ciała przytłaczają go. Sylwetki są zniekształcone. Za szerokie, za wąskie. Podążają za nim, nie jak lustrzane refleksy, ale jak myśliwi. Ścigają go, chcą wchłonąć na nowo.


  Jest osaczony. Między ścianami zaczyna brakować miejsca. Przysłaniają blask otoczenia. Wojciech widzi teraz już tylko swoje oblicza, coraz bardziej wyraźne, coraz bardziej cielesne. Plan, na którym jest opisany labirynt, przekształca się. Nie przypomina już klauna. Staje się twarzą Wojciecha.


  I wtedy Lirnik się zatrzymuje. Jego własne oblicza otaczają go. Nie ma oczu, które mógłby zamknąć, by ich nie widzieć. Wciąż jednak czuje pulsowanie wywołane rytmem z kasety. Choć sekwencja, w której powtarzane są nagrane dźwięki, jest skomplikowana, Wojciech przypomina sobie jej układ. Skupia się na uderzeniach. Ich nieoczywistej powtarzalności. Tony rezonują, wprawiając w drżenie galaretowate lustra. Ich powierzchnia napręża się i w końcu pęka na nieskończoną liczbę odłamków znikających pośród bezkresnej bieli.


  Biel to tylko ściana.


  Brama, którą trzeba przemierzyć.


  Za nią roztacza się kłębowisko kolorów o nienazwanych odcieniach. Nieśmiertelna dusza awerroistów, wspólna dla każdego, kto żył i będzie żyć.


  Abhidharma.


  Jedń.


  XII


  Teraz


  To, co profesor Cwynar widzi ze swojego mieszkania, na razie może zobaczyć tylko on.


  Coś jak wybuch jądrowy, ale grzyb jest pełen kolorów o zmieniających się odcieniach i rośnie powoli. Można go pomylić z zapauzowanym kadrem. Trzeba wysilić wzrok, by dostrzec ruch.


  Ten wykwit barw czyni wschód słońca niemal niezauważalnym. Pochłania czerwienie i żółcie, jarzy się jaśniej niż pomarańczowa tarcza zza horyzontu.


  Dołem, o wiele szybciej, tłoczą się wielobarwne pióropusze o strukturze dymu. Pozwijane w ornamentalne wzory, geometryczne siatki. Mandale.


  Rozlewają się po mieście, rozbijają o bloki, wieże kościołów i stare kamienice. Jak farby wstrzykiwane pod powierzchnię wody.


  Wpadają na siebie i splatają się, tworzą nowe barwy. Kształtują jeden kolor. Są już blisko mieszkania Cwynara.


  Profesor stoi na balkonie i czeka, aż fala do niego dotrze.


  W ręce trzyma konewkę. Podlewa rośliny.
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  Czarnobyl cię kocha, biorobocie 


  Magdalena Świerczek-Gryboś


  W 2016 roku tekst wygrał konkurs „Alternatywy” na portalu fantastyka.pl


  Śniłem o nim – chyba zawsze o nim śnię – póki w mojej głowie nie rozległa się olbrzymia eksplozja, wypędzając mnie na jawę. Huk wypełniał umysł porażającym echem, które nie mijało. Wyskoczyłem z łóżka, dopadłem do okna i spojrzałem w kierunku oddalonej o pięćdziesiąt kilometrów elektrowni. Nie dostrzegłem słupa ognia ani dymu, jak w dniu awarii dwudziestego szóstego kwietnia osiemdziesiątego szóstego. Ale już wiedziałem. Dudnienie w końcu ustało, złapałem więc za telefon i wybrałem numer kierownika porannej zmiany przy budowie kolejnej, jeszcze większej i grubszej arki. Miała na dobre oddzielić zdrowy świat od chorej tkanki – uszkodzonego reaktora.


  Brak sygnału.


  Zarząd, stacja, Jurij pilnujący odczytów, stołówka – brak sygnału. Siergiej przy szlabanie na wjeździe do Prypeci – nic. Jego przełożony mieszkający w Czarnobylu – to samo. Cisza w słuchawce zdawała się wrzeszczeć mi do ucha, nękać bardziej niż wyśniona eksplozja. Wciągnąłem na siebie ubranie z zeszłego dnia i wybiegłem z domu, choć lekarz zabronił mi wysiłku. Dotarłem do placu pod urzędem miasta Sławutycza i odruchowo spojrzałem na posąg Anioła Nadziei. Kiedy byłem mały i coś przeskrobałem, babuszka wlokła mnie pod pomnik i nakazywała klęczeć przed patronem, wyobrażając sobie, że „jego oczy jak sople lodu wydłubują z duszy czarcie ciągoty”. Zatrzymałem się na wprost rzeźby. Czułem na sobie ten urojony przeszywający wzrok.


  Od awarii dręczyło mnie doznanie zbrukania, ilekroć wizerunek Anioła choćby mignął między budynkami. Moje ciało zostało odmienione przez promieniowanie, ducha złamało to, że nawet nie powiedziano nam, w co się ładujemy, próbując spacyfikować reaktor. Wspomnienia rozrywały skorupę opanowania. Stopiony dach, szare od trującego pyłu kombinezony, nieznośny żar bijący z ziemi, jakby rozwarły się piekielne czeluści. Przerażający alarm, który po minucie pracy nad reaktorem nakazywał uciekać z paszczy śmierci… I my, nierozumiejący, że to i tak na nic, że lepiej już było tam umrzeć.


  Drgnąłem, gdy usłyszałem odległy dźwięk syreny i gwałtowne hamowanie pociągu pracowniczego. Z kieszeni spodni wyciągnąłem wysłużony dozymetr. Na wyświetlaczu widniało 0,2 μSv. Niewiele.


  Ale ja po prostu wiedziałem. Nie potrzebowałem potwierdzenia w postaci biegnących w moim kierunku Amerykanów z Novarki – firmy stawiającej nowy sarkofag nad niestygnącym ciałem reaktora. Nie musiałem patrzeć im w twarze. Kiedy się spotkaliśmy, przyglądałem się ich błyszczącym, drogim butom.


  – Chryste, człowieku, twój telefon nie odpowiada – warknął po angielsku jeden z tych bezimiennych, opalonych elegancików, którzy nigdy nie gadali z takimi jak ja. – Zapierdalaj do prezesa.


  Rzuciłem się znów do ociężałego biegu, przerażony, złakniony informacji i podminowany opryskliwością gówniarzy zza oceanu. Dobrze, że ich szef, Francuz Jean Croisseux, był inny. Gdy dotarłem do siedziby konsorcjum, mimowolnie zatrzymałem się przed wielkim logo Funduszu na Rzecz Likwidacji Skutków Awarii. Zwykle unikałem tego miejsca. Teraz stałem tam bezbronny, a widok trzech ostatnich słów zmroził mi krew, zmącił umysł. Na szczęście Croisseux wyszedł właśnie na próg; miał pognieciony garnitur i minę zwiastującą nieszczęście. W ręku ściskał gazetę.


  – Nikołaj! Chodź ze mną.


  – Czy to reaktor? – wykrztusiłem.


  Dreptałem niezgrabnie za maszerującym szybko śniadym mężczyzną. Kierowaliśmy się ku placykowi przed restauracją Stary Tallin. W końcu dotarł do mnie narastający odgłos pracującego śmigła.


  – Nie zanotowaliśmy wzrostu promieniowania. Co do Zony…


  – Milczy!


  – Wygląda na to, że wszyscy gdzieś przepadli. Z helikopterów nie widać żadnego ruchu, wszędzie leżą porzucone kaski. Istnieją obawy, że to zamach Ruskich.


  Na drewnianych schodach Starego Tallina stały szczupłe kelnerki w regionalnych, czerwonych spódnicach i białych bluzkach. Były zbyt młode, by pamiętać awarię, spoglądały więc na helikopter z beztroską i ciekawością wymalowanymi na twarzach. Gorąco zazdrościłem im spokoju ducha.


  Kiedy znalazłem się w ciemnym, cuchnącym ropą śmigłowcu, Jean obrzucił mnie wzrokiem, który dobrze znałem. Tak przełożeni patrzą na człowieka, gdy zamierzają wysłać go na śmierć.


  – Pomagałeś wtedy! – zawołał, przekrzykując łopot śmigieł. – W osiemdziesiątym szóstym!


  Splunąłem na podłogę maszyny.


  – Chcecie mnie wysłać do Zony, to jasne. Nie zdrowych żołnierzy ani robotników Novarki, tylko biorobota.


  Croisseux ściągnął brwi, urażony porównaniem do Sowietów.


  – Nie jesteśmy Ruskimi. Nie zmusimy cię!


  – Poszedłem wtedy, pójdę i teraz – stwierdziłem oschle. – Niedawno byłem na rehabilitacji, jestem w formie.


  Jean skrzywił się i rzucił mi gazetę, ale nie złapałem jej, pomięta spadła na brudną podłogę. Czułem, jakbym wewnątrz osiągał temperaturę wrzenia. Moje „jestem w formie” stanowiło eufemizm, coś, co mówi się zamiast „jestem zdychającym śmieciem, nie przejmuj się”. Amerykanin czy Francuz nie mógł rozumieć, jakie uczucia żywiłem do ojczyzny. Co to za ulga dla biorobota – likwidatora awarii z osiemdziesiątego szóstego – że wciąż zipie i można go kolejny raz poświęcić, zamiast wysyłać zdrowych Ukraińców. I jaką słodyczą jest iść tam ze świadomością, co mnie czeka. Spotkać niewidzialnego wroga, znając skutki jego mocy.


  Śniłem o nim i żyłem w jego władzy, odkąd pamiętałem – czarnobylska awaria wymazała niemal wszystko, co przeżyłem wcześniej. Byłem przekonany, że sprawcą nowego nieszczęścia kolejny raz jest reaktor numer cztery. Wyczekiwałem momentu, kiedy go ujrzę, czując lęk, złość… i tęsknotę. Na nic więcej nie było we mnie miejsca i aż do tego poranka moje życie pozostawało puste.


  Biorobot, czyli zwykły człowiek, który szedł do stref niedostępnych dla maszyn niszczonych promieniowaniem. Ten, który wytrzymywał dłużej niż robot – one przestawały działać niemal natychmiast, podczas gdy rozpad wsadzonego w kombinezon człowieka zajmował całe lata, dziesiątki długich lat, jeśli tylko miał nieszczęście nie zjarać sobie całkiem flaków.


  To ja.


  Zakląłem i sięgnąłem po gazetę. Nagłówek na pierwszej stronie głosił: „Prezydent Rosji i część Rządu w szpitalu z objawami choroby popromiennej. Rosja oskarża Ukrainę o zamach!”. Przeczytałem go kilka razy, zanim przeleciałem wzrokiem artykuł. Podniosłem oczy na Croisseux.


  – To żart?!


  – Nie wiem.


  – A kto wie?


  – Może Reynolds. – Miał na myśli dyrektora zarządu Funduszu. – Tylko akurat trafił do Kijowa. Choroba popromienna.


  Uszczypnąłem się, aby zyskać pewność, że nie śpię. Popatrzyłem za szybę, na dziki świat skąpany w promieniach późnowiosennego słońca. W rozlewiskach brodziły czaple, na soczyście zielonych polach pasły się stada koni i bydła. Przelecieliśmy nad starym mostem kolejowym i migotliwą, rozległą rzeką Prypeć. Najpierw ujrzałem masywną, nieukończoną chłodnię kominową – betonowy cylinder wynurzający się z ciemnozielonej gęstwiny. Po chwili zorientowałem się, że z elektrownią coś jest nie tak, jakby z dobrze znanego obrazu wyłonił się raptem bohomaz.


  – Sarkofag! – wrzasnąłem, nie wierząc własnym oczom. – Co do… Czy to zamach?!


  – Tak to wygląda. – Przez twarz prezesa konsorcjum przebiegł paskudny skurcz. – Cacko budowane za setki miliardów tylu państw… przestało znajdować się pod naszą kontrolą.


  – Co?! Przedwczoraj przy nim byłem! Kto…


  Przedwczoraj. Piękna pogoda. Olbrzymi sarkofag błyszczący w słońcu, jakby był ze szczerego srebra, prezentujący swój majestat nad domeną diabła: szarym, zmęczonym wiecznym żarem reaktorem. Teraz ochronna kopuła była stopiona, jak niegdyś dach reaktora. Ziała w niej olbrzymia dziura, ale nie mogłem dostrzec niczego wewnątrz.


  – Jean, co z promieniowaniem? – spytałem pustym głosem.


  – Nic. Nie zarejestrowaliśmy skoku – oznajmił równie beznamiętnie Croisseux.


  Poczułem drapanie w gardle, jakby strach nabrał kształtów i próbował wydostać się z mojego wnętrza. Arka zdolna ukryć Statuę Wolności i Koloseum, olbrzym, którego miesiącami nasuwaliśmy na „czwórkę” po specjalnych szynach, został kompletnie zniszczony. Stare zabezpieczenia też musiały puścić. Jakim więc cudem nie było wzrostu promieniowania?


  Wznieśliśmy się zaskakująco wysoko, chociaż dozymetry milczały, więc spytałem:


  – Czego się boicie?!


  Croisseux nie zareagował. Wierciłem się na twardym siedzisku, wyglądając przez okno, lecz nie zdołałem dojrzeć żadnego ruchu. Wlepiłem spojrzenie w ciężarówkę Novarki. Moją uwagę zwróciły dwa białe punkty przy szeroko rozwartych drzwiach – kaski, o których mówił Francuz. Czy pracownicy nagle zostali porwani?


  – Wylądujemy przy posterunku Sahovica. Wyjaśni ci sytuację. I proszę, Nikołaj, nie myśl o nas tak, jak o Sowietach.


  Zacisnąłem usta. Ruski, Francuz, Amerykanin, co za różnica? I tak zawsze chcieli narzucić „poprawny” tok myślenia.


  Błyskawicznie przelatywaliśmy nad Zoną. Drzewa w dole kipiały zielenią, jedynie resztki Rudego Lasu uparcie nosiły czerwono-brązowe pomięte szaty. Podarunek od radioaktywnego całunu, który otulił niegdyś okolicę. Przemknęliśmy nad pomnikiem upamiętniającym założenie Prypeci, przed awarią nazywanej idealnym miejscem do życia.


  Poczułem skurcz w żołądku, jak zawsze, gdy wkraczałem do miasta widma. Wyobraziłem sobie ten feralny dzień w osiemdziesiątym szóstym, tutaj, gdzie zniewalająca moc atomu docierała niepostrzeżenie. Żołnierzy w maskach przeciwgazowych, mierzących promieniowanie na ulicach, i zaintrygowane kobiety, przechadzające się z dziećmi w wózkach. Co myślały te wybranki bogów mieszkające w najnowocześniejszym z miast, pełnym szkół, obiektów kultury, fantastycznych towarów i rozrywek, gdy mijały mężczyzn bez twarzy, podążających tropem śmierci, który biegł tuż obok śpiących niemowląt? Czemu nie rzucały wszystkiego, nie łapały dzieci w ramiona i nie uciekały na łeb na szyję?


  Z tego samego powodu, z jakiego ja nie uciekłem. O niczym nie wiedziały. Teraz, w dobie internetu i telefonów komórkowych, to ponoć niewyobrażalne. Może gdyby wtedy miały te komórki, zaczęłyby one pikać. Może ktoś poinformowałby nas przez tę całą sieć. Taki Jean Croisseux.


  Gdy mieszkanki Prypeci – które widziałem teraz oczami wyobraźni, przyglądając się martwemu miastu – spacerowały beztrosko, ja wraz z 731. Batalionem Obrony Specjalnej próbowałem wykonywać chaotyczne rozkazy, tańcząc ze śmiercią przy topiącym się reaktorze. Ewakuację miejscowych zarządzono dopiero dwa dni po katastrofie. Miałem ciarki, gdy o tym myślałem. Mój brat, pilot-weteran po nalotach w Afganistanie, jako jeden z pierwszych został wezwany do samobójczej misji wygaszania reaktora. Przez wiele godzin, smażąc się w promieniowaniu, zrzucał do „czwórki” worki z piaskiem. Zdążono dowieźć go potem do szpitala w Moskwie, ale zmarł w męczarniach, podobnie jak inni awiatorzy i strażacy.


  Cmentarzysko po Prypeci wyglądało jak zwykle, tyle że nigdzie nie kręcili się stalkerzy, turyści ani wojskowi – od kilku lat naturalne elementy krajobrazu. Lecieliśmy północnym skrajem miasta, blisko Zalewu Janowskiego. Bloki szczerzyły ku niebu ciemne szczerby okien; na tle szarych budynków wyraźnie odznaczały się wysokie Fujiyama i Fujiyama Bis, niby dwa kły w szczęce mutanta. Powiodłem wzrokiem po dachu szpitala, Cafe Pripyat i barkach na rzece, ale spojrzenie wciąż przyciągał sarkofag.


  Próbując uciec myślami od reaktora, przez chwilę gapiłem się na oddaloną o kilka kilometrów Dugę – Oko Moskwy, jak nazywano ją w świecie. Złomiarze, nie wiedzieć czemu, wciąż jej nie rozebrali, a włazili tam właściwie tylko eksploratorzy pchający się na najwyższe piętro zardzewiałej anteny, żeby poczuć te porażające dreszcze strachu i rozkoszy. Raz też na nią wszedłem; stałem na rozchybotanym szczycie, sto pięćdziesiąt metrów nad ziemią, rzężąc i czując mdłości, wiatr chłostał po gorącej twarzy, a widok odległych czubków drzew, hen, nisko, wzbudzał marzenia, które wcześniej jedynie szeptały do mnie nocami, w ciemności.


  Teraz zobaczyłem błysk wysoko na konstrukcji, jakby słońce odbiło się od sprzączki. Już miałem zamiar zwrócić uwagę Croisseux, ale zacisnąłem usta.


  Chrzanić obcokrajowców.


  Wylądowaliśmy w lesie przy posterunku Sahovica. Wokół odrapanego budynku roiło się od wojskowych oraz pracowników Novarki. Zanurzenie w tłum rozhisteryzowanych ludzi pogłębiło we mnie uczucie nierealności. Croisseux nakazał mi iść za sobą, co uczyniłem, reagując tylko skinieniami głowy na pełne napięcia pozdrowienia, napastliwe pytania i krzyki. W wejściu odruchowo przeszedłem przez bramkę dozymetryczną, choć teraz nikt nie przejmował się procedurami. W obskurnym biurze znajdowały się już inne bioroboty z mojego batalionu – dziobaty Sasza, wysoka Kławdija, tłusty Zacharij, kuternoga Newij i blada Roza. Na ich widok poczułem się nieco lepiej. Przynajmniej oni wiedzieli, co przeżywałem. Śmierć, która niegdyś nami wzgardziła, owionąwszy tylko swoim tchnieniem, zdawała się stać w progu, gotowa wreszcie przyjąć nadgryzione dusze.


  – Tylko tylu? – mruknął Sahovic. – Trudno.


  Spalony słońcem porucznik zdawał się również odczuwać obecność kostuchy. Z pewnością chciał iść z nami, zakończyć to wiecznie ukryte w cieniu „czwórki” życie, spotkać starego druha. Ja też myślałem czasem w ten sposób o promieniowaniu. Psychoterapeuta twierdził, że to idealizacja kata. Przytakiwałem mu przez wiele tygodni, byleby dał mi spokój, a nagle okazało się, że rzuca robotę i zamierza pracować przy reaktorze. Najwyraźniej zaraził się od leczonych biorobotów czarnobylskim świrem.


  – Towarzysze, mateczka Ukraina was potrzebuje – zaczął porucznik. – Wiemy niewiele ponad to, że każda nienapromieniowana w osiemdziesiątym szóstym istota znika, kiedy wejdzie do Zony.


  Spojrzeliśmy po sobie. Wiedziałem, że każdy myśli co innego. Sasza pewnie zastanawiał się, czy to może być mutacja od promieniowania; przeczytał chyba wszystkie istniejące książki o zombie. Newij, okulawiony za czasów radzieckich, stawiał zapewne na sztuczkę Ruskich. Kławdija, chemiczka, pomyślała być może o katastrofie naturalnej. Zacharij chyba ledwo się powstrzymywał, by nie oskarżyć Amerykanów o niecne gierki. Zaspana Roza prawdopodobnie uznawała to za bujdę. Co myślałem ja? Kiedyś ten śmieszny psychoterapeuta ładnie to nazwał. Personifikacja zagrożenia.


  Ja po prostu wiedziałem.


  – Anomalię Zony odkryliśmy w nocy, gdy nie dostaliśmy jednego z meldunków z elektrowni. Natychmiast posłaliśmy patrol, który…


  – Nikt nie obsługuje maszyn, nie monitoruje pomiarów?! – wybuchła Kławdija.


  Sahovic rzucił jej złe spojrzenie. My, bioroboty, nigdy nie uwierzyliśmy, że elektrownia, choć wciąż pracują w niej ludzie, nie działa już zgodnie z przeznaczeniem i nie stwarza zagrożenia.


  – Patrol, który zniknął – kontynuował porucznik. – Nie wysyłaliśmy dalej ludzi, tylko próbowaliśmy znaleźć kogokolwiek przy telefonie. Udało nam się w końcu skontaktować z sierżantem Chwedczukiem z czarnobylskiej poczty. Nie pracował w chwili, gdy wszyscy wyparowali, ale przybył do Zony niedługo po naszym odkryciu i dla odmiany nie wyparował. Doszliśmy do śmiałego wniosku, że musieli tam zostać choć popromienni. Chwedczuk poszedł szukać żywych i spotkał pięć osób. Wszystkie były cywilami przeżartymi niegdyś promieniowaniem.


  To naciągane – pomyślałem. Sahovic coś ukrywa.


  – Napotkane osoby nie miały pojęcia, co się dzieje, wydawały się jednak normalne, czego nie można powiedzieć o żołnierzach, których zdążyliśmy wysłać do Zony. Po przekroczeniu granicy pędzili przed siebie i znikali. Drony zepsute, czołgi rozkraczone, helikoptery i samochody szlag trafił. Chwedczuk miał wyprowadzić cywilów, ale przestał się meldować. To absurdalne, ale wydaje się, że tylko wy możecie wejść do Strefy.


  – Sprawdzałem już – potwierdził Newij. – Wszedłem na pięćdziesiąt metrów i nic.


  – Możemy uzbroić was jedynie w broń białą. Wszystko się zacina, ledwie trafi do Strefy.


  – Cel misji? – spytałem.


  – Znaleźć przyczynę nowej awarii. Meldujcie się telefonicznie co półtorej godziny, telefony stacjonarne działają. Helikoptery będą krążyć nad wami, ale na tyle wysoko, że nie oczekiwałbym wsparcia z powietrza.


  – Jeżeli zgadzacie się wejść do Zony, musicie podpisać oświadczenie – powiedział Croisseux. – Stany Zjednoczone, Wielka Brytania i Francja zapewnią wam zadośćuczynienie w wypadku…


  Porucznik walnął pięścią w stół.


  – Jeżeli jesteście oddani ojczyźnie, natychmiast macie odmaszerować do magazynu, wybrać broń i stawić się przy granicy!


  – Tak jest! – zagrzmieliśmy i ruszyliśmy do wyjścia.


  Przechodząc obok zasępionego Croisseux, wyjąłem mu z rąk formularze i postawiłem ptaszki w miejscach przeznaczonych na podpisy.


  – To i tak na nic, Jean. Daj spokój.


  Kilka lat temu głodowaliśmy pod opływającą złotem siedzibą prezydenta, domagając się obiecanych fantów. Z niemal ośmiuset członków batalionu pozostało wtedy ledwie stu. Wszyscy splugawieni promieniowaniem, udręczeni chorobą. Trzymałem w ręku transparent: „Gasiliśmy reaktor, ratując Ukrainę. Zarobiliśmy na krzyż i trumnę”. Myślałem o bracie. Nic nie wskóraliśmy. W oficjalnych dokumentach i państwowej narracji stwierdzono, że nasz batalion nawet nie istniał.


  Bez przekonania uzbroiłem się w maczetę i kilka koktajli Mołotowa. Z niedowierzaniem wyszarpałem ze stosu broni długi, toporny łuk i kołczan. Ostatni raz strzelałem z takiego na początku lat osiemdziesiątych, pod czujnym i surowym okiem dziadka. Myśl o celowaniu do ludzi wstrząsnęła mną, ale przewiesiłem drewniany oręż przez ramię.


  Kiedy zmierzałem ku miejscu zbiórki, zaczepił mnie Sasza. Wgapiał się w więdnące wdzięki Kławdiji i bębnił palcami po udzie.


  – Nadal z niej laska, co? – Mrugnął do mnie. – Przywiozła ją córka, o ja cię nie mogę! Wszedłbym w obie! Gdyby pozwolili nam na ostatnie życzenie, takie byłoby moje.


  – Masz tak szpetną duszę, jak gębę – rzuciłem. Dobrze znałem żonę biorobota, kobietę do serca przyłóż i całkiem urodziwą. – Może w takiej chwili pomyśl o swojej córce, a nie Kławdiji.


  Mężczyzna spoważniał i zacisnął rękę na trzonku tasaka.


  – Wolę nie. – Przez chwilę milczał, ale zwolnił kroku, zasępiony. – Szukałeś syna?


  Westchnąłem ciężko.


  – Gdy wyszedł ze szpitala w osiemdziesiątym szóstym, przestał być moim synem. Stał się wolny.


  Wspomnienia z roku katastrofy zdawały się we mnie wżarte, jakby wtopiło je promieniowanie. Po walce z diabłem, który ulatniał się z reaktora, umierałem na oddziale szpitala w Kijowie, zamknięty w kokonie ze starej folii. Siostra mojej żony przyjechała z dwuletnim wówczas Igorem, opowiedzieć mi, jak znalazła Annę zwisającą z żyrandola w naszym salonie. Dostałem zwitek papieru, na którym moja najdroższa napisała, że nie może patrzeć na wszechobecną mękę. Była pielęgniarką w Prypeci, dyżurowała dzień i noc przy strażakach wymiotujących wnętrznościami i mamroczących do niej: „zabij mnie, mamo”. „A teraz jeszcze Ty. To za dużo. Przepraszam” – napisała na końcu. Bianka zabrała Igora i zostawiła mnie w gorączce u końca mojego świata.


  Drugiego dnia jakimś cudem mi się polepszyło i lekarze wydali werdykt – jednak miałem szanse. Bianka wywiozła Igora do Polski i słuch o nich zaginął. Być może nie wiedzieli, że przeżyłem. Nigdy ich nie szukałem, bo zamiast pożytku został ze mnie tylko ciężar.


  Zauważyłem pogodną śmierć stojącą za ramieniem Sahovica, a przynajmniej tak mi się zdawało. Przypominała Annę. Jakbym znów doświadczał popromiennych omamów. Gdy w przeszłości mój stan zdrowia się pogarszał albo spotykał mnie silny stres, wielokrotnie miałem wrażenie, że widzę śmierć w przebraniu żony.


  Sasza przestał wgapiać się w Kławdiję i wlepił wzrok w to samo miejsce co ja.


  – Z drugiej strony Prypeci wchodzi oddział strażaków. Górników wysłaliśmy do wnętrza elektrowni.


  Kurwa, zupełnie jak wtedy – pomyślałem i przeszedł mnie obrzydliwy dreszcz.


  – Kierujcie się do centrum. Przepatrujcie budynki. Szukajcie żywych. Za półtorej godziny złóżcie mi meldunek. Ku chwale ojczyzny!


  – Tylko bez zgrywania bohaterów – mruknął Croisseux. – Wolę, żebyście…


  – Batalion! – wrzasnął porucznik. – Rozpocząć akcję!


  Zagłębiliśmy się w las. Śmierć odczekała chwilę jak myśliwy pozwalający zwierzynie odbiec na pewien dystans. Wchodziliśmy do Prypeci od strony stadionu, który po krótkich oględzinach okazał się pusty. Wkroczyliśmy na ulicę Hydroprojektową, przypominającą ścieżkę przez wysokie trawy i pochylone nisko, rozczochrane drzewa. Miasto zawsze wywo­ływało we mnie to samo wrażenie, złożone po równo ze smutku i poczucia niesamowitości. Zdawało się martwe i żywe zarazem; martwe jako dom ludzi, żywe jako teren odzyskany przez przyrodę. Dla zwierząt i roślin pełne było miejsc, które pomagały się ukryć, i struktur, które pozwalały się wspiąć. Dla nas stanowiło przestrzeń należącą do duchów uwięzionych przez potężnego demona, czającego się kilka kilometrów stąd, pod ziemią, trzymającego władzę nad całą Zoną. Nie miało znaczenia, jak dobrze znałem to miasto, nie należało już bowiem do niczego, z czym można by koegzystować. Było kompletnie pusto i cicho, ale wydawało się też, że jest tam coś jeszcze, coś nowego, wrogo do mnie nastawionego, coś innego niż domena diabła.


  – Przejdźmy na Łazariewa i chodźmy w stronę Energetyka – zaproponowała Roza; jej słowa przekłuły ciszę, aż wzdrygnąłem się pod wpływem niepasującego tu ludzkiego głosu. – Trzymajmy się miejsc, gdzie będziemy widzieć coś dookoła, a nas łatwo zobaczą z powietrza.


  Wszyscy mruknęli ochoczo, jakbyśmy byli na spacerze, tylko Zacharij wydął z niezadowoleniem mięsiste usta i milczał. Pusta, cicha Zona, mimo że zdająca się zanieczyszczoną czymś jeszcze niezidentyfiko­wanym, nie wzbudzała w nas lęku. Utożsamialiśmy się z nią – naznaczoną radioaktywnym piętnem i porzuconą – nawet, a może zwłaszcza przez jej całkowitą niedostępność.


  Wyszliśmy na ulicę Łazariewa; jako jedna z nielicznych nie była otoczona zwartym murem drzew, dzięki czemu z łatwością mogliśmy zaglądać do pustostanów.


  Zacharij pluł na popękany asfalt i klął pod nosem.


  – Robią z nas idiotów! Tylko bioroboty nie wariują, tylko bioroboty nie znikają, ta! Widział ktoś, żeby posłali Amerykanina?


  – Ja – odparł Newij. – Wyrzucili mnie przy Jupiterze. Żołnierzyk stał tuż przy granicy i nagle… jakby coś go za nią wciągnęło. Zaczął krzyczeć: „Ziemia niczyja! Ziemia stracona!”. Dwóch kompanów rzuciło się go ratować i nagle zamarli, ledwo wszyscy trzej znaleźli się w Zonie. Jakby usłyszeli wołanie. I pognali przed siebie, a za moment po prostu zniknęli.


  – Pieprzenie! – Zacharij pryskał śliną i trzymał się za serce. – Chcą nas zlikwidować, mówię wam! Zapędzili bioroboty do Zony i zaraz ktoś nas powystrzela. Żebyśmy już nie wszczynali strajków i nie opowiadali zagranicznym dziennikarzom, jak nas tu wszyscy zrobili w chuja za uratowanie Europie dupy. Tylko po to, żeby ją Araby i Amerykańce jebali!


  – Dobrze by było, jakby ktoś zrzucił z twoich biednych barków zakuty łeb, może nie musiałbyś tyle żreć, żeby go unieść! – Kławdija patrzyła na grubasa tak, jakby sama chciała tego dokonać. – Zobacz, dozymetry szlag trafił! I naprawdę nie poczułeś tego? Że reaktor nie śpi?


  Zacharij się zawahał, po czym otworzył usta i już miał dalej wrzeszczeć, ale złapałem go za ramię.


  – Poczta. Ktoś tam jest.


  W szerokiej witrynie stała obszarpana kobieta. Wpatrywała się w nas tak zachłannie, że mimo przewagi i uzbrojenia zamarliśmy. Nigdy dotąd nie czułem czegoś podobnego. Mój oddech przyspieszył, mięśnie stężały, wszystko było gotowe do ucieczki. Ciało nie współgrało z umysłem – miałem wrażenie, że odkąd znalazłem się w Zonie, trafiłem do bezpiecznego domu, który czekał na mnie cierpliwie przez lata samotnej udręki. To kobieta w oknie poczty była czymś obcym, nazbyt pożądliwym, odrzuconym, a przez to rozczarowanym i wściekłym. Na twarzy miała jakieś żelastwo, przypominało kaganiec. Nagle obróciła się i zniknęła wewnątrz budynku, jakby nad głodem zwyciężyła pogarda.


  – Pewnie jest ich więcej – odezwał się po dłuższej chwili Sasza, ocierając drżącą ręką pot ze skroni. – Srał pies ten nędzny żywot, chodźmy do środka. Albo nam cokolwiek wyjaśnią, albo nas zaatakują. Wywleczemy ich do Sahovica. Chwedczuk dał radę zabić pięciu, to i my sobie poradzimy. Znów dadzą nam dyplomy z tektury i odeślą do domu.


  Z poczty dobiegł wysoki krzyk przywodzący na myśl śmiertelnie przerażone zwierzę. Ruszyliśmy w stronę zarośniętego wejścia, choć wszyscy z wyraźnym oporem. Ściskając w ręku maczetę, skierowałem się od razu na lewo, do pomieszczenia, w którym zobaczyliśmy nieznajomą. Mamrotałem pod nosem stare, na wpół zapomniane modlitwy.


  Wnętrze poczty było zrujnowane, lecz wciąż ozdobione kolorowym malowidłem na ścianie, przedstawiającym sposoby komunikacji, od gołębi po rozmowy w kosmosie. Ponad trzydzieści lat temu nadawałem tu listy do prześlicznej, piegowatej blondynki, która później, na swoją zgubę, została moją żoną. Poczułem się nagle zupełnie obnażony, jakby wszystkie grzechy wypełzły na wierzch skóry, a ich swąd zdawał się dominować nad zapachem wczorajszego potu. Mijały sekundy, a ja nie byłem w stanie myśleć o niebezpieczeństwie, patrzyłem przez dziurę w czasie na samego siebie, niepewną ręką podającego urzędniczce swój pierwszy list miłosny…


  Kławdija stała przy filarze, najwyraźniej jak ja zatopiona we wspomnieniach, gdy ktoś poderżnął jej gardło. Zdążyła się ku mnie odwrócić, bryzgając krwią i błądząc dygoczącymi dłońmi po szyi, nim runęła na ziemię. Zza kolumny wypadła poszukiwana przez nas kobieta, w po­ranionych dłoniach dzierżyła wielki kawał szkła. Zszokowany wycelowałem w nią ostrze. Ściągnęła kaganiec, wyrywając sobie przy tym za­plątane w śruby włosy. Na twarzy morderczyni widniała odraza i… zazdrość.
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  – Nie widzicie. Nie jesteście. Skażeni nie przechodzą – wymamrotała. Głos jej się łamał, jakby tkwiła na granicy szaleństwa.


  Odrzuciła szkło, opadła na zwłoki i zaczęła pić krew. Po chwili złapała głowę Kławdiji i starała się wgryźć w pooraną zmarszczkami twarz. Poczułem mdłości, od których aż zgiąłem się i oparłem ciężko o kolana. Sasza ruszył w stronę wariatki, ale ta błyskawicznie zwróciła się ku niemu i zaczęła machać rękami jak kot próbujący drapać w szale.


  – Daj mi to! – wrzasnęła. – Jadłam je, wygrzebałam w szpitalu. Ubrania strażaków. To na nic, na nic!


  Znów przycisnęła usta do rozciętej tętnicy Kławdiji. Zacharij parsknął śmiechem, jakby udzielił mu się obłęd kobiety. Sasza wziął zamach i wbił ostrze tasaka w plecy morderczyni. Znieruchomiała pośrodku bordowej kałuży z wykrzywioną pragnieniem twarzą.


  – Trzeba ją było… Idiota… Skąd teraz… Co tu się, kurwa… – wyjąkał Newij, a zaraz po tym od strony, z której przybyliśmy, dotarły kolejne krzyki.


  – Na plac pod Energetykiem! – zarządziłem, próbując zapanować nad rozdygotanym ciałem. – Wyciągnijmy ich na otwartą przestrzeń!


  Jako podstarzały, inwalidzki oddział specjalny poruszaliśmy się niczym ślimaki. Wysłanie nas do Strefy wyglądało teraz na szaleństwo. Moje serce waliło jak wojenny werbel, w głowie wirowało od emocji i wysiłku. Słyszałem helikopter, ale go nie widziałem, a dźwięk zdawał się wytłumiony, jakbyśmy tkwili pod szklanym kloszem. Chmury skłębiły się miejscami i nabrały granatowych odcieni. Biegliśmy przez gęste zarośla i rozsadzone korzeniami chodniki na tyle szybko, na ile pozwalały płuca Rozy, tusza Zacharija, noga Newija i moja pikawa. Mijając park rozrywki, zerknąłem na młyńskie koło i z wrażenia omal nie wyrżnąłem o ziemię. Zatrzymałem się jak kretyn i wskazałem najniższe gondole.


  Dwóch uwalanych w krwi i pyle mężczyzn stało pod przerdzewiałą konstrukcją i lizało ją z zapamiętaniem godnym pożeraczy lodów w upalny dzień. Niektóre elementy koła wydawały się wyczyszczone z nalotu. Diabelski młyn zdołał ruszyć przed awarią tylko raz i raptem zobaczyłem to przed oczami: dzieci, roześmiane twarze i wirujące gondole.


  – Trzeba było wysłać tu psychiatrów… – wykrztusił Sasza, przywracając mnie do rzeczywistości.


  Krzyki za plecami natychmiast przypomniały o niebezpieczeństwie, zwłaszcza że oderwały szaleńców od „posiłku”. Wrogowie zdawali się ślamazarniejsi od oddziału schorowanych biorobotów – ruszyli za nami powłóczystym, pokracznym krokiem. Wyglądało na to, że urządziliśmy maraton kalek. Miałem ochotę się roześmiać, Zacharij już chichotał. Byliśmy jak urżnięci, do tego próbowała się dołączyć podobna pijaństwu beztroska. Śmierć tańczyła gdzieś nieopodal w podobnym nastroju; co chwilę migała mi zauważana kątem oka sylwetka Anny w jasnej sukni, wirująca pośród drzew. Koniec Kławdiji i obłęd jej morderczyni jawiły się odległym snem.


  Dobrnęliśmy wreszcie na plac pod Domem Kultury i hotelem Polesie. Drzewa zachłannie przejmowały teren, ale pozostało tu sporo otwartej przestrzeni. Nie chciałem niczego sobie przypominać, zablokowałem, ile mogłem, nie pozwoliłem umysłowi na porównywanie zaznanych tutaj niegdyś uciech z trudną do zaakceptowania teraźniejszością. Czemu to miejsce tak żywo wzbudzało we mnie nostalgiczne wspomnienia w takim momencie?


  Utworzyliśmy okrąg plecami do siebie, łowiąc narastające krzyki, szelest i bełkot tropiących nas popaprańców. Wetknąłem za pas maczetę i trzęsącymi się z wysiłku rękami sięgnąłem po łuk i strzałę.


  – Gdzie ten zasrany helikopter?! – warknął Newij, siadając na ziemi.


  Roza i Zacharij też nie utrzymali się na nogach, wyczerpawszy wszelkie siły. Sasza stał ze mną ramię w ramię. Prychnął.


  Zza pustostanów zaczęły wyłaniać się znękane postacie, wyciągające ku nam ręce jak żebracy. Naliczyłem dwadzieścia osób, a wszystkie zdawały się czyrakami na bajecznym ciele Prypeci, które natychmiast należałoby wyciąć, wycisnąć, wypalić, byleby przestały szpecić krajobraz. Sasza splunął i wyszedł im naprzeciw.


  – Stać, zarazo! Czego chcecie?


  – Skażeni nie przechodzą! – zagrzmieli zgodnym chórem napastnicy, jakby gdzieś wśród nich krył się dyrygent.


  Wyglądali jak opętani nieznośnym pragnieniem, które mieli zamiar nami ugasić. Wariatka na poczcie omal nie przyprawiła nas o zawał, a co dopiero taka grupa. Ale ten zgodny głód w tylu oczach sprawił, że nagle do mnie dotarło.


  – Chcą się napromieniować… Tak jakby to mogło ich ochronić… – Uniosłem łuk i wycelowałem grot w mężczyznę człapiącego w jednym bucie. – Gdzie przeszedłeś? Co widzisz?


  – Pusta ziemia – wymamrotał, wychylając się ku mnie, niczym ku oazie na pustyni. – Kradnie nas. One nas zjedzą!


  – Przeciągnij nas! – krzyknęła kobieta z poszarpanym policzkiem. – Przeciągnij z powrotem!


  – Czarnobyl cię kocha, biorobocie – oznajmił zakrwawiony starzec. – Pokochaj nas.


  – To nie promieniowanie – wychrypiała Roza – tylko zbiorowy obłęd!


  – Skażeni nie przechodzą! – ryknęli znów szaleńcy.


  Z wrażenia wypuściłem strzałę, która ślepym trafem utkwiła w oku mężczyzny bez buta. Zwalił się na schody, a inni zawyli i ruszyli ku mnie z jeszcze większą pasją. Było za późno, żeby nie musieć zgrywać bohatera.


  – Zabarykadujcie się w hotelu! – wrzasnąłem o wiele głośniej, niż zamierzałem. – Odciągnę ich!


  – Idę z tobą! – stwierdził Sasza, a ja po chwili wahania kiwnąłem głową. Szpetny biorobot był najsprawniejszy z nas wszystkich.


  Przez jakiś czas poruszaliśmy się tyłem, sprawdzając, czy napastnicy podążą za nami. Roza i Newij nie zdołali podnieść Zacharija, który rozsiadł się wygodnie, rozwarł ręce, jakby oczekiwał nadbiegających wnuczków, a salwy śmiechu urozmaicał okrzykami:


  – Bierzcie mnie! Kocham was! Starczy dla wszystkich!


  Prześladowcy podzielili się na dwie grupy – większa obrała nas za cel, mniejsza rzuciła się na tłuste cielsko Zacharija. Wciąż rechotał, gdy rozrywały go zęby mutantów. Odwróciliśmy się i stanęliśmy przed parą zaczajonych mężczyzn. Trzymali w rękach spore kamienie – raczej nie mieli zamiaru prosić o odrobinę miłości. Wyrwałem zza pasa ma­czetę, zadrasnąwszy się przy tym w nogę. Moja krew na stali całkowicie rozproszyła przeciwników. Ten bliżej mnie, o długich, poplątanych włosach, wypuścił pocisk i rzucił się ku posoce. Przeciąłem mu szyję z przerażającą łatwością. Broń była tak ostra, że gdybym się niefortunnie przewrócił, mógłbym wypruć sobie bebechy albo urżnąć kawał nogi. Drugi z mężczyzn, z wyblakłymi tatuażami na łysej głowie, jakby się ocknął, nasłuchiwał chwilę, po czym ruszył ku wciąż rozbawionemu Zacharijowi. Sasza ciął go po łydkach, odciągnął mnie i rzucił w pełznące ciało mołotowem. Ogień buchnął prosto w nadciągający orszak naszych prześladowców.


  – Kiedy się stąd wydostanę, ten ruski lizodup dostanie soczysty wpierdol – mruknął Sasza, gdy znów zaczęliśmy uciekać. – Przyciągnijmy kanibali pod posterunek, zanim zarazimy się obłędem. Nie chcę skończyć jak Zacharij. Potem wrócimy po Rozę i Newija. W kombinezonach, w maskach, jak za starych, chujowych czasów. To dobry plan.


  – Tak, to dobry plan – wysapałem.


  Czułem dziwny opór przed wyjściem spod klosza, ale teraz już wiedziałem, że musi to być jakoś powiązane z zachowaniem ganiających za nami, chorych nieszczęśników. „Czarnobyl cię kocha…” Ale dlaczego? Bo niegdyś mnie napromieniował?


  Gdy dotarliśmy pod posterunek, charczałem jak astmatyk. Na miejscu nie zastaliśmy żywego ducha. Samochody, drony i czołg to wszystko, co pozostało po tłumie ludzi, którzy niedawno kłębili się tutaj jak spanikowane mrówki w rozgrzebanym mrowisku. Zajrzałem do budynku, a Sasza szybko przepatrzył wnętrza pojazdów. Jedynymi żywymi w okolicy – o ile można było tak o nich powiedzieć – zdawali się ścigający nas ludzie, wytrwale brnący przez las w stronę posterunku.


  Wlazłem do magazynu i zlokalizowałem największą giwerę, jaka tam była. Ledwie udźwignąłem karabin maszynowy, ale wyszedłem na ulicę, żeby spróbować wystrzelić serię. Nic z tego. Sasza klął przy samochodach, których nie dało się odpalić. Wycofaliśmy się pod osłonę drzew po drugiej stronie drogi.


  – Co jeśli strefa paranoi się rozszerza? – spytał mój towarzysz. – I wchłonęła Sahovica z Croisseux?


  Pokiwałem gwałtownie głową. Ledwie łapałem oddech; ignorowałem dzikie walenie serca, żeby się jeszcze bardziej nie denerwować. Tymczasem potępieńcy krzykiem dali znać o swojej obecności. Spojrzałem na nich, wylewających się na drogę; przez te kilkanaście minut stali się jeszcze pokraczniejsi, bardziej schorowani, do tego przerażeni spoglądali za siebie, jakby i oni byli ścigani.


  Instynktownie zaczęliśmy się cofać, nie chcąc znaleźć się choćby w pobliżu naszych prześladowców. Szedłem na oślep i natrafiłem stopą na pustkę. Zdołałem chwycić gałąź, ale Sasza nie miał tyle szczęścia i wpadł do głębokiego dołu. Rozejrzałem się i dostrzegłem, że cała ta część lasu została starannie poorana, pewnie by zatrzymać tych, którzy próbowaliby uciec ze strefy rażenia.


  – Sasza! – zawołałem półgłosem, ledwo dostrzegając go w mroku wykopaliska.


  Wielbiciele biorobotów nie weszli w las; miotali się na jego skraju, wydając z siebie jękliwe odgłosy zawodu i panicznego strachu.


  – Żyję, kurwa, ale rozwaliłem nogę. – Gdzieś obok niego rozbrzmiały stęknięcia. – Psiakrew, ktoś tu jest!


  – Wołosik, pilot Antonycza – usłyszeliśmy znękany głos. – To wy, bioroboty?


  – Biodziady byłoby bliższe prawdy – mruknął Sasza. – Co się stało?


  – To gówno się powiększa! Przyleciałem po Sahovica, wylądowałem na polanie, bo było straszne zamieszanie przy posterunku. Jak się zorientowali, że to na nich idzie, pognali w las, a ja z nimi. Zestresowany zapomniałem o tych jebanych dziurach. Nie wiem, czy nie potrzaskałem miednicy. Jeden z Novarki próbował mi pomóc, ale nie dałem rady stąd wyleźć. Przeprosił i uciekł.


  – Helikopter jest wciąż poza obszarem rażenia! – zawołałem, dostrzegając zarys błyszczącej maszyny w prześwicie między drzewami. – Sasza, wyciągamy go! Polecimy!


  – Ja pierdolę – skwitował biorobot, ale widziałem, że podniósł się na zdrową nogę, złapał za coś na ścianie dołu i wyciągnął rękę do leżącego Wołosika. – Wstawaj, towarzyszu!


  Pilot rozpłakał się z bólu, ale z pomocą Saszy osiągnął pion. Dysząc ciężko, mój kompan podsadził go, na co Wołosik wrzasnął i omal nie zemdlał. Złapałem awiatora za ręce i z nieznośnym trudem wywlokłem z pułapki. Padłem na ziemię, zrobiłem kilka świszczących oddechów, po czym podczołgałem się do krawędzi i chwyciłem Saszę za ramię. Cudem zapanowałem nad zwieraczami, gdy monstrualnym wysiłkiem wciągnąłem biorobota na poszycie lasu. Ogłuszony łomotaniem serca patrzyłem jakiś czas bez najmniejszego ruchu, jak obłąkani ludzie, kolejny raz skrzywdzeni przez reaktor, wytrwale zbliżają się wraz z sunącą coraz dalej strefą rażenia. Nagle dwoje uniosło się, wrzeszcząc wniebogłosy, i zniknęło.


  Oniemiałem. Skala szaleństwa i niewytłumaczalnych zjawisk rosła z zatrważającą prędkością. Sasza dźgnął mnie w bark.


  – Nie czas teraz na zawał, Nikołaj!


  Wyciągnął spod swetra piersiówkę i wcisnął pilotowi w rękę.


  – Znieczulaj się! Nie możesz zemdleć podczas lotu.


  Awiator posłusznie wlał sobie bimber do gardła. Wstałem, ignorując plamy czerni przed oczami i dotkliwą duszność. Podtrzymując pilota, dowlekliśmy się do helikoptera, przy którym zwymiotowałem, czując silne kłucie w klatce. Sasza pomógł Wołosikowi siąść za sterem i dał mu w twarz, gdy ten zrobił się wiotki i omal nie wypadł z kabiny. Wpełzłem na tył, łapczywie opróżniłem znalezioną tam butelkę wody, podczas gdy rozległ się ryk silnika i łopotanie śmigieł. Sasza darł się na awiatora i pomagał mu, aż maszyna podniosła się z tej przeklętej ziemi.
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  – Musisz nauczyć mnie latać! Znajdziemy kogoś, kto zawiezie cię do Kijowa, a my uzupełnimy paliwo i wrócimy po swoich.


  Gdy unieśliśmy się ponad drzewa, dziwaczny „zew” Strefy uderzył mnie niczym jakiś mentalny młot. Jakby nasiąknięta cezem ziemia zmutowała i zyskała głos, posyłając go w eter. Zona wołała zdeterminowana, żeby się wreszcie podzielić tajemnicą skrytą pod sarkofagiem. Nagły impuls, który przyszedł wraz z tym niepojętym doznaniem, nie kierował mnie jednak ku elektrowni.


  – Chcę wysiąść pod Dugą! – oznajmiłem. Jeżeli zbzikowałem już do reszty, słuchając urojonego głosu domeny walniętego reaktora, w zaistniałych okolicznościach miałem zamiar to sobie wybaczyć.


  – Pojebało cię, Nikołaj?


  – Ktoś siedzi na antenie. Widziałem błysk… Wiem, że ktoś tam jest! Może nie oszalał. Nie da się walczyć z czymś, czego się nie rozumie!


  – Nie chcę walczyć, tylko ratować Newija i Rozę, a potem stąd spierdalać! Przecież ty ledwie zipiesz…


  – A jeśli to nie przestanie rosnąć?! Przysięgaliśmy ratować kraj. Kto, jak nie my?


  – A srał cię pies! – Sasza przywalił pięścią w kokpit. – Sowieci przeprali ci łeb!


  Maszyną rzucało, Wołosik walczył z nią i bólem, wspierany przez wściekłego biorobota. Wykończony, nękany hipnotycznym pragnieniem, poddałem się i pogrążyłem w wirujących majakach, w których migały twarze Anny i Igora, zawalony radioaktywnym gruzem dach – najjaskrawsze wspomnienie z czasu likwidacji; to miejsce przypominało inną, z dawna martwą planetę – oraz przerdzewiałe Oko Moskwy.


  Wiedziałem, że choć Sasza nie słucha podszeptów Strefy, zawiezie mnie pod ruską antenę. Wykpieni przez cały świat Likwidatorzy nie liczyli się w życiu z nikim poza towarzyszami niedoli. Nie pomyliłem się; gdy zaczęliśmy się zniżać, zobaczyłem za szybą znajome rusztowanie. Olbrzymia antena – podobno stała się podstawą największej liczby teorii spiskowych na świecie – przemawiała do mnie wyraźniej niż wszystko inne; wręcz zdawało mi się, że szepcze moje imię.


  Na jednej z najwyższych platform stupięćdziesięciometrowego kolosa tkwiła postać, którą wraz z Saszą rozpoznaliśmy bez trudu. Pewnie dlatego ręka ześlizgnęła się biorobotowi z drążka i Wołosik gwałtownie osadził nas na piasku pod konstrukcją mającą niegdyś za zadanie szpiegować Amerykę. Ruski dzięcioł, tak o niej mówiono. Teraz ten dzięcioł zdawał się szukać robaków w mojej zaczynającej pulsować bólem głowie.


  Sasza przeklął kilka razy i pociągnął z piersiówki, zanim był gotów mnie zostawić.


  – Powodzenia! – warknął. Odwrócił się ku mnie i spojrzał w oczy. – Wrócę po ciebie. Rozumiesz? Wrócę tu.


  – Po co? – prychnąłem. Czułem się lekki na duchu, jakbym przekraczał metę po długim biegu. I to takim trwającym nie od momentu dzisiejszego wejścia do Strefy, ale od dwudziestego szóstego kwietnia osiemdziesiątego szóstego. – Ci nieszczęśnicy z Prypeci umierają. Nam też zostało niewiele życia. Zona nas nie krzywdzi. Mówi do nas. Słyszysz to, prawda?


  – Mami nas, ty porąbańcu! Jest jak baba, która się wdzięczy.


  – Wysiadam, Sasza! Rób, co chcesz.


  – A żebyś wiedział!


  Wygramoliłem się z maszyny i podszedłem pod Dugę, podczas gdy Wołosik z biorobotem odlecieli. Przez chwilę mrużyłem oczy, patrząc pod słońce na tę majestatyczną kupę złomu. Ucięto wszystkie drabiny, bo ostatniego lata jakiś pijany stalker spadł z najwyższego żagla, ale dostrzegłem jedną, przystawioną do najniższej platformy. Wypatrzyłem schodzącego ze szczytu mężczyznę. Antena stanowiła doskonały punkt obserwacyjny, więc postanowiłem wyjść naprzeciw staremu znajomemu. Wspiąłem się na pierwsze piętro; niezabezpieczona niczym drabina omal się nie przewróciła. Później było trochę łatwiej, ale już po dwóch kondygnacjach ciężko dyszałem. Czwarte piętro. Ból w kolanie, które rwało mnie od lat, a teraz jeszcze zarobiło ranę od maczety. Szóste. Konstrukcja trzeszczała, wszechobecna rdza, dziury w platformach i oddalająca się ziemia przyprawiały o zawrót głowy. Cały oblałem się potem, wróciły mroczki, ale uparłem się wejść wyżej. Wysiłek oczyszczał umysł, pozwalał zapomnieć o otaczających mnie absurdach, skupić się na jednym, prostym celu.


  Przy siódmym piętrze dudnienie w uszach zagłuszyło wszystko i serce nie pozwoliło na dalszą wędrówkę. Byłem skonany, ale zadowolony – znajdowałem się wysoko ponad linią drzew, miałem doskonały widok na okolicę. Zielony horyzont uspokajał, niebo wydawało się tak zwyczajne i bliskie, błękitne jak oczy mojego syna, gdy pierwszy raz go zobaczyłem.


  Pomyślałem, że tutaj mógłbym umrzeć.


  Mocno wiało, ale podmuchy niosły ciepło, zwiastowały lato. Elektrownia przyciągała wzrok, wydawała się nieziemska, obca, jakby skryło się w niej coś rodem ze starych horrorów, tych, które nie pokazywały zagrożenia, lecz ono zawsze było obecne. Lubiłem te filmy.


  Generał Oleg Kowalczuk, ciężko dysząc, łupnął buciorami w platformę. Oparł się obok mnie o barierkę i spojrzał prosto na lśniący sarkofag. Spod koszuli wysunęły mu się nieśmiertelniki.


  – Z góry jest lepszy widok. Tylko cholernie buja.


  – Generale, na wszystkich świętych! Co tu robisz?!


  Przyjrzał mi się, a mnie nie spodobało się jego spojrzenie. Było nieco podobne do tych mutanckich.


  Znów czegoś ode mnie chciał.


  – Unikam przejścia – oznajmił, przenosząc wzrok z powrotem na sarkofag. – Ta ruska kupa złomu jest obojętna na nałożenie, więc siedzę tu jak kwoka na żerdzi i czekam na bioroboty.


  A nie mówiłem?


  – O czym ty mówisz? Przecież strefa rażenia jeszcze tu nie dotarła.


  – Dotarła.


  – Ale… – pomyślałem o awiatorze, który przecież nie był biorobotem. – Wołosik przecież nie…


  – Chyba patrzyłeś tylko w jedną stronę, towarzyszu.


  Szarpnął głową, wskazując za siebie. Spojrzałem na północ i poczułem nagły ucisk w gardle. Gdzieś blisko rzeki w niebo wcinało się kilkanaście smug dymu. Jedna znajdowała się znacznie bliżej.


  – Rozbili się. Widziałem – upewnił mnie Kowalczuk. – Antena chwilę znieczulała Wołosika, a potem i tak zwariował. Zapomnij, nikt nie da rady tu dotrzeć. Ten rak rozplenia się po ziemi i wspina na niebo. Musisz mnie napromieniować.


  Tego się nie spodziewałem. Ryknąłem śmiechem; miałem już serdecznie dość tego wszystkiego. Rozważyłem potraktowanie swojego dawnego dowódcy maczetą i wtedy dotarło do mnie, że zgubiłem ją w lesie. Kowalczuk uśmiechnął się, jakby znał moje myśli.


  – Spokojnie. Musisz tylko przynieść mi ze sterowni kawałek reaktora. Nie zdążyłem wydostać swojego z kryjówki…


  – Kawałek, kurwa, czego? – zakpiłem.


  Generał podniósł ręce w geście poddania.


  – Dobra! Najpierw ci wyjaśnię. Czas nam się kończy, ale…


  Przeszliśmy w głąb konstrukcji, gdzie platforma była szersza, i usiedliśmy na przerdzewiałych rurach. Po tym, jak dotknąłem ich obiema dłońmi, usłyszałem w głowie kakofonię niepojętych szeptów. Skrzyżowałem ręce na piersi.


  – Kiedy reaktor wybuchł – podjął Kowalczuk, gładząc jedną ręką konstrukcję – udało nam się powstrzymać pożar. Albo wygasł samoistnie. W każdym razie nie dostał się na tyle głęboko, by spowodować drugą eksplozję, która wyludniłaby Europę. Co tam mała „czwórka”! Gdybyśmy tego nie zatrzymali…


  – Wiem, generale.


  – Ale nie wiesz, że pożar jednak coś przeżarł. Zrobił wyrwę w naszym wymiarze.


  Kolejny czubek – pomyślałem. I utkwiłem z nim na siódmym piętrze Dugi.


  Jakoś powstrzymałem śmiech. Psychicznie wysiadałem, ale przecież skądś wzięły się te mutanty. I gdzieś znikały.


  – Po wygaszeniu reaktora odkryliśmy dziurę. Obserwowaliśmy przez nią drugą stronę. Alternatywny wymiar. Długie lata nie mogliśmy do niego wejść, bo tam nastąpił drugi wybuch, ten, któremu my zapobiegliśmy. Ty zapobiegłeś. Życie na Starym Lądzie wymarło, ale nie do końca. Zmieniło się. Gdy wreszcie wysłaliśmy ekspedycję, znalazła skupiska schorowanych żywych i zmutowane okazy… czegoś. Wielkich bestii, jakby na Ziemię wróciły dinozaury. – Zerknął na mnie, żeby sprawdzić reakcję. Wzruszyłem ramionami. – Podejrzewaliśmy, że wybuch w tamtym wymiarze przebił się do kolejnych. Zrozumieliśmy, że „czwórka” to równie urzekające, co niebezpieczne wrota do innych światów. Dlatego zaczęliśmy budowę arki. Nie chcieliśmy, żeby z reaktora wylazł radioaktywny tyranozaur ani żeby o wrotach dowiedział się Zachód. Sarkofag od wewnątrz wyłożony jest specjalnym materiałem od alternatywnych, którym udało się już zalepić jedną dziurę. Ale wczoraj w nocy wszystko szlag trafił.


  Zamilkł na chwilę, chyba oczekiwał jakiegoś komentarza, więc rzuciłem:


  – Nie myślałem, że masz poczucie humoru. Czadowa historia.


  – Nie myśl, tylko spójrz na tych idiotów, towarzyszu. To na pewno Amerykanie. Ubrali samolot w kombinezon.


  Rzeczywiście, od strony Kijowa leciało ku nam coś, co wyglądało jak maszyna zawinięta w folię spożywczą.


  – To przecież na nic. – Kowalczuk popukał się w czoło.


  Chwilę później samolot zaczął wykonywać gwałtowne wiraże, aż spadł w las.


  – Do rzeczy – mruknąłem, ciaśniej oplatając się rękoma.


  – Żeby ci wyjaśnić, co się wczoraj stało, musimy się jeszcze trochę pobabrać w historii. Powiem ci, jak w ogóle natrafiliśmy na alternatywnych w tym rozwalonym świecie. W dwutysięcznym roku chcieliśmy zbadać chorych ludzi i zmutowane bestie. Wywlekliśmy przez dziurę zwłoki jednych i drugich.


  Gdzie wtedy byłem? – zastanowiłem się. Czy przypadkiem nie wtedy posłali nas do sanatorium, zadziwiając nagłym i jednorazowym okazaniem serca?


  Wspomnienia po awarii były jak jeden wielki ściek. Nie miałem pewności.


  – Badaliśmy je kilka lat. Co jakiś czas do skażonej Europy, tej z drugiego wymiaru, przylatywali amerykańscy naukowcy. Zawsze się przed nimi chowaliśmy, ale w dwa tysiące jedenastym nasz drogi „car” zmienił zdanie. Nawiązaliśmy kontakt z alternatywnymi ludźmi. Wpuściliśmy ich do naszego wymiaru, oni zabrali nas do swojej wersji Nowego Lądu. Nieprawdopodobne miejsce. – Kowalczuk klasnął w dłonie i powiódł rozmarzonym spojrzeniem wokół. – Nie ufaliśmy sobie, ale tamci Amerykanie zdawali się inni niż nasi. Pokorni i uczynni. W końcu okazało się, że olbrzymi obszar nakładania się wymiarów w ich świecie poszerza się i niedługo dotrze również na Nowy Ląd. A jego mieszkańcy chcieliby przejść do nas, razem ze swoją technologią. Ci naukowcy powiedzieli, że zrobią z Ukrainy drugą, lepszą Amerykę. Wszyscy w Kijowie robili w gacie z przejęcia. My tutaj na miejscu przy­gotowywaliśmy się na ich przywitanie. Sarkofag rósł, miał kamuflować fuzję.


  – Po co poszedłeś do wojska, skoro byłbyś świetnym bajarzem? – spytałem. – Zbiłbyś fortunę na Amerykanach. Zrobiliby tu hollywoodz­kie kino!


  Nie chciałem przyjąć do wiadomości, że tak bardzo odleciałem przez ostatnie kilkadziesiąt lat i niczego, co opowiadał generał, nie zauważyłem.


  – Masz. – Wcisnął mi w rękę okulary przeciwsłoneczne. – To alternatywnych. Zobaczysz wylewający się wymiar.


  Niezdarnie założyłem podarunek, czując się jak kretyn. Drgnąłem gwałtownie i omal nie zleciałem z platformy.


  – Ten skurwiel Reynolds odkrył w końcu wrota. Nadział się na Amerykanów. Na samego siebie! – kontynuował Kowalczuk.


  Podczas gdy mówił, ja patrzyłem na jałowy, brunatny świat i trzy olbrzymie kształty, jakby humanoidalne gady, pokryte skorupami bąbli, wyrastające ponad horyzont. Zdjąłem okulary i obejrzałem je dokładnie – może to jakaś nowa technologia, jakaś zabawka? Wyglądały zwyczajnie, wręcz tandetnie. Założyłem je znowu.


  – Wizje fantastów sprawdziły się, psiamać: dwie wersje tego samego nie mogą się spotkać. Nie mieliśmy pojęcia, że do tego doszło. A tu wrota nagle wariują. Przez kilka dni obserwowaliśmy anomalie.


  To w żadnym wypadku nie przypominało dinozaurów. Może i było gadzie, wielkie jak góra, ale poruszało się niby człowiek, gesty miało podobne…


  – Dopiero wczoraj Reynolds przyznał, że natknął się na samego siebie, obaj dostali szału i nasz zabił tamtego. Anomalie rosły, aż wczoraj przepaliło sarkofag. Wszystko na nic, Nikołaj. Wymiar rozlał się i wciągnął wszystkich.


  Zdejmowałem i wkładałem okulary, to spoglądając na pozornie sielski krajobraz pełen drzew i błękitu – poprzetykany słupami dymu, ale ignorowałem ten widok – to gapiąc się na potwory górujące nad okolicą. Przeszukiwały Prypeć. Jeden z nich podniósł coś i wsadził sobie do pyska.


  Zrozumiałem, gdzie zniknęła dwójka szaleńców z lasu. Właściwie zrozumiałem wszystko.


  – Załóżmy, że jestem skłonny w to uwierzyć – mruknąłem. – Skąd się tu wziąłeś?


  – Nadzorowałem badanie Dugi, bo nagle zaczęła promieniować. Jakby się broniła. Byłem na dole, nie spostrzegłem, że wymiar tak szybko cieknie. Dobrze, że spojrzałem za siebie i zobaczyłem te cholerne gady. Nie rozstaję się z okularami alternatywnych. Zdążyłem dobiec do drabiny, naukowcy nie mieli tyle szczęścia. Próbowałem ich ratować, ale bezskutecznie.


  Oczami wyobraźni zobaczyłem, jak generał zrzuca jakiegoś towarzysza z drabiny i pędzi na górę, nie oglądając się za siebie. Obraz był bardzo wyraźny. Może to ruski dzięcioł mi go wystukał we łbie?
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  – Duga się chyba uodporniła na to nałożenie wymiarów. Promie­niuje, przez co nałożenie ją omija, ale nie przekazuje tego pro­mieniowania. W żaden sposób nie wpływa na żywych. Wiedziałem, że rozeźlony Sahovic, mający tylko szczątkowe informacje o wrotach, wysyła do Zony bioroboty. Czekałem na ciebie. Na któregokolwiek z was. Musisz mi przynieść kawałek reaktora. Skażeni nie prze­chodzą.


  Znowu zobaczyłem to odrzucające, głodne spojrzenie. Ja, stary likwidator, któremu nic się nie należy, nagle zrobiłem się straszliwie ważny.


  – Więc z całego świata przetrwają tylko bioroboty? – spytałem, zastanawiając się, jak Sasza zareagowałby na tę komiczną sytuację.


  – Tylko napromieniowani przez „czwórkę” – wyjaśnił Kowalczuk, przyglądając mi się ze zmarszczonymi brwiami. – Możemy polecieć po swoich, Nikołaj. Po rodzinę. Napromieniować. Teraz są lepsze środki na chorobę popromienną. I żyć! – Zatoczył ręką półkole. – Na doskonale pustej planecie, gotowej na nowy etap!


  Miałem już tego dość. Spojrzałem na niego ze współczuciem 
i odrazą.


  – I nie mieliście pojęcia, że tak się stanie, co? „Car” bez powodu zapadł na chorobę popromienną?


  – Były tylko plotki – zapewnił szybko. – Jak w osiemdziesiątym szóstym.


  – Wiesz, co było w osiemdziesiątym szóstym? Ty wysyłałeś nas na dach.


  Mars na twarzy generała był coraz większy. Wyglądał, jakby ścierało się w nim pragnienie napromieniowania się z ochotą na zrzucenie mnie z Dugi. Męczyłem go. Opowiadanie tej historii go nużyło. Tracił czas.


  – To Rosjanie kazali wam wchodzić na dach – przypomniał. – Kopać pod rdzeniem. Wrzucać worki z piaskiem, wlatując w słup prażącego promieniowania. Nie ja.


  – Rozumiem.


  Wstałem i podszedłem do drabiny. Złapałem za nią. Szepty zaczynały być zrozumiałe.


  Cały ten świat kompletnie zwariował. Ale ja jeszcze nie.


  – Przynieś mi kawałek reaktora – warknął Kowalczuk za moimi plecami.


  – Jasne.


  Szepty, choć liczne, chociaż mówiące chyba w kilku językach, powtarzały jedno i to samo.


  – Nikołaj! Zastrzelę cię!


  – Ależ proszę! – odkrzyknąłem z niższego piętra. – Od dawna jestem martwy.


  Schodziłem z uśmiechem błądzącym na ustach i głosami rozbijającymi się o czaszkę.


  – Potrzebujesz mnie! – wydzierał się generał. – Zona wciągnie cię w pętlę! Będziesz tego żałował!


  – Nic już nie mam! Czym tu się przejmować?


  – Masz jeszcze duszę, pieprzony biorobocie! – Kowalczuk wychylał się z siódmego piętra, jego wykrzywiona twarz odznaczała się na bajecznym błękicie. Uzmysłowiłem sobie, że mam jego okulary, tkwiły na mojej pulsującej bólem głowie. – Będę czekał! Następnym razem zmienisz zdanie!


  Złaziłem po dwa stopnie, byleby już znaleźć się na ziemi. Zeskoczyłem i ruszyłem prosto w stronę elektrowni. Drogę zagrodziła mi śmierć przyobleczona w powłokę Anny. Ukochana twarz znalazła się kilka centymetrów od mojej. Dotknąłem jej policzka, a następnie zbliżyłem się i wyszeptałem do ucha:


  – Ale ja cię nie kocham, ty ruska kurwo. I co mi zrobisz?


  Odsunąłem się. Patrzyła na mnie oczami bez wyrazu. Ominąłem ją i ruszyłem w drogę, ale ziemia pode mną zdawała się zamieniać w szklane sklepienie, pod którym wirowały rozmazane kształty.


  – Mateczko Ukraino – powiedziałem cicho, zatrzymując się, by obserwować tęczowe smugi pod stopami – jak wspaniale by było, gdyby to był tylko sen. Od samego początku.


  – Nikołaj, czy wtedy mi się oddasz? Gdy się tu znowu spotkamy? Oddasz mi wszystkich? – zagadnęła łagodnie śmierć.


  Odwróciłem się. Postać żony zdzieliła mnie w splot słoneczny, a ja spadłem w wir barw.


  
    [image: ]
  


  Sen przerwała eksplozja. Ocknąłem się, porażony dudnieniem w głowie. Łóżko było rozkosznie ciepłe. Przez chwilę patrzyłem w sufit, zdezorientowany. Pustka w głowie długo nie mijała, wspomnienia zdawały się mozolnie budzić razem ze mną. W końcu zerwałem się do pozycji siedzącej. Obudzona naga Anna spojrzała na mnie z wyrzutem.


  – Co ty wyprawiasz? – jęknęła.


  Długie, jasne włosy zasłaniały pół spuchniętej od snu twarzy. Chłonąłem jej obraz, każdy szczegół, oniemiały. Tyle lat nie widziałem kobiecych piersi, że natychmiast mi się dźwignął. Byłem młody, nie czułem żadnego bólu ani zmęczenia, tylko w głowie panowało dziwne wrażenie, jakby coś ją rozpychało, bo brakuje miejsca. Z niedo­wierzaniem powiodłem wzrokiem po naszej starej sypialni. Białe ściany, kilka oprawionych haftów babci Anny, plakat z filmu, który udało mi się wycyganić w kinie. Na plakacie „misiu”, ulubione stworzonko mojego syna, czyli „Godzilla” z pięćdziesiątego czwartego roku. W kącie łóżeczko ze śpiącym Igorem. Moja matka nam je dała. Kiedyś sam w nim sypiałem.


  – Jaką mamy datę? – szepnąłem.


  – Co?


  – Data, Aneczko. Dzisiejsza.


  – Dwudziesty szósty, szajbusie.


  – Kwietnia osiemdziesiątego szóstego? – domyśliłem się.


  – Tak. Połóżżesz się, bo chyba nadal śpisz.


  Opadłem na poduszkę. Najpierw chciałem zapytać: „Gdzie masz sznur?”. Potem: „Mamy numer do prezydenta?”. Przemknęło mi też przez myśl: „Nie idę dziś na odprawę. Jak przyjdą, powiedz, że umarłem”. Ale z moich ust wbrew woli padły słowa, które doskonale pa­miętałem.


  – Piękny dzień, by zrobić coś dobrego dla ojczyzny.
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